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A- 

laście wieków mijało od cza- 
kiedy boski mistrz z Nazaretu 
skonał na krzyżu; od ośmiu 
eków cała prawie cfarześciań<- 
ska Europa jednolita wiarą i dogmatem, z poko- 
rą, uginała kolana przed widomym reprezentan- 
tem Chrystusa na ziemi, i przed duchownemi, ja- 
ko apostołami nauki, mUości i pokoju. 

Wydawało się w kolejach jój przemian i wzro- 
stu, że władza biskupa rzymskiego ma rzeczywi-^ 
ście w sobie jakąś moc wyższą; a kiedy Grzegorz 
Vn, Innocenty HI, Bonifacy Vin, zasiedli z kolei 
na stolicy apostolskiej : wtedy tyara stanęła na 
szczycie ziemskiej wielkości — była to jej apoteoza* 
Dlaczegóż aureola potrójnej korony zagasła; dla- 
czegóż wielkość imponująca na tak mocnych posa- 
dach oparta, tak zmalała; dlaczegóż siła nieodparta 
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bulli rzymskiej tak się zużyła, że teraz ani słychu 
już o jej skutkach na króle, mocarze, narody i lu- 
dy? Gdzież szukać przyczyny tego zadziwiającego 
zjawiska, tern dziwniejszego, że się bezpośrednio 
o samego Boga dotyka. Czyż wina cięży na grze- 
sznych co napadali, czy na grzesznych co dali po- 
wód do napaści? Zobaczmy, co historya na to odpo- 
wiada. 

Trzy tutaj odrazu nastręczają się pytania: 

1. Czy kościół chrześciański zachodni przy koń- 
cu XIV wieku zgadzał się zupełnie z nauką Bo- 
skiego posłannika i jego apostołów; 2 czy się wczem 
od niej wyróżnił i zboczył; 3 czy powinien być 
zwrócony do pierwotnego stanu. 

Nie myślimy wcale teologicznie rozbierać owych 
trzech arcy ważnych zadań, ale naszkicujemy po- 
bieżnie stan kościoła zachodniego owej epoki, a rys 
ten odręczny odpowie nam dowodnie na owe za- 
pytania. 

Naturalnie bardzo zaczniemy od samej stolicy 
apostolskiej, jako wyobrazicielki kościoła zacho- 
dniego. 

Koniec XIV wieku dziwne ujrzał widowisko: 
trzech papieży naraz, a każdy ż nich za prawdzi- 
wego się udaje, ściga przeciwników klątwą, a swoich 
stronników gnębi łupiezką chciwością. Dziwnemi 
roszczeniami i nieukróconą żądzą panowania na 
Piotrowej stolicy mieszali spokojność publiczną, 
pomnażali niezgody i rozterki w kościele, zbierali 
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stronników, aby mieczem i krwią popierać nie- 
ewangeliczne zamiary, a na chrześciańskich wladz- 
ców wojny krzyżowe głosili. Urban V w Rzymie 
i Klemens Vn w Avignon, rozpoczynają, to dziwne 
rozdwojenie. 

Po śmierci Urbana wszyscy spodziewali się , że 
owa bezprzykładna zamieszka ukończy się przecie; 
ale nie ziściły się te nadzieje, bo kardynałowie 
rzymscy obawiając się, aby stolica papiezka nie 
utrzymała się w Avignón, woleli trwać dalej w roz- 
dwojeniu, a zebrawszy się w liczbie 16 na konkla- 
we, wybrali papieżem kardynała Piotra Tomacelli, 
który roku 1359 ukoronowany w Rzymie, nazwał 
się Bonifacym IX. Niemcy, Czechy, Węgry, Pol- 
ska, Anglia, Portugalia i Włochy, uznały nowego 
papieża. Dochody skarbu rzymskiego przez samo 
rozdwojenie o połowę zmniejszały, nie były prze- 
cież tak małe, aby na wszystkie potrzeby nie wy- 
starczały; ale w obecnym stanie trzeba było ujmo- 
wać sobie stronników, a za lada co nie kupują się 
ludzie. 

Nieroztropnie tedy począł sobie Bonifacy, wy- 
słał posłańców na- wszystkie końce świata, a ci 
w imieniu jego sprzedawali odpusty wszystkim 
i za wszystko. 

Gobelin w swoim Kosmodromie, rozdział 88, mó* 
wi: że przy owych odpustach i rozgrzeszeniach nie 
dbano na żadne formy, udzielano je bez skruchy, 
bez zadosyćuczynienia, bez przyrzeczenia popra- 
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wy, jak gdyby pieniądze wystarczały za wszystko. 
Ale i Klemens nie łagodniej sobie postępował, Na- 
darmo naocarze świeccy, uniwersytety i możni pa- 
nowie czynili im przełożenia, bo Bonifacy trwał 
przy swojem, że on jest prawdziwym papieżem, 
a Klemens kłamstwa sobie samemu zadać nie chciał. 

Klemens umarł 1394 r. a Francya sama odstą- 
piła od strony avignońskiej, chcąc ukończyć te do- 
legliwe spory; ale kardynałowie gorszemi się po- 
kazali niż władza świecka: zebrali się znowu na 
konklawe i wybrali papieżem kardynała Piotra 
z Luni, znajomego pod nazwiskiem Benedykta XIII. 

We wszystkich chrześciańskich krajach zebrały 
fflę prowincyonalne synody, sejmy i zgromadzenia 
uczone, i rozesłano posłańców do Ayigiión i Rzy- 
mu z przełożeniami i namową, aby oba pretenden- 
ci odstąpili swych roszczeń i przywrócili pokój 
w kościele Bożym; ale papieże ani słuchać o tem 
nie chcieli, Francya wtedy odstąpiła Benedykta, 
kardynałowie jego opuścili go i w liczbie 19 wyda- 
lili się do Villencuve. Cztery lata oblegany w zam- 
ku swoim wykradł się nocą za sługę przebrany 
Benedykt i uciekł do Marsylii. Wtedy i król hi- 
szpański Jędrzej Kastylski ogłosił, aby nikt z jego 
poddanych upomego Piotra z Luni za papieża 
uznawać nie poważył się. 

Zmógł się tym sposobem Bonifacy IX w Rzymie, 
a chciwość, łakomstwo i hardość jego nie miały już 
granic. Sprzedaję miejsca i beneficya i to po kilka 
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razy jedno; odjpusty leciały za odpustami^ klątwy 
za klątwami. Wacław król czeski nastaje na usu- 
nięcie Benedykta i Bonifacego , za to Bonifacy od* 
sądzą go od korony cesarskiej i sprzedaje ją Falc- 
grafowi Ruprechtowi. 

Tymczasem wielu we Francyi i Hiszpanii pogo- 
dziło się z Bonifacym, a ten przez wdzięczność wy- 
dał bullę, że gotów złożyć swą godność, jeżeli to 
samo i Bonifacy uczjmi, i w tym celu wyprawił do 
niego posłów, ale właśnie w tym czasie umarł Bo- 
nifacy 1404. 

W szesnaście dni potem rzymscy kardynałowie 
wybrali papieżem Kosmę Megliorati, który się prze- 
zwał Innocentym Vn. Dobry człowiek, ale za sła- 
by, musiał robie nie to co chciał, ale to co mu ro- 
bić kazano. Gorąco pragnął, aby rozdwojenie w ko- 
ściele zakończyć, a jednak nie chciał dać Benedy- 
ktowi listu na wolny przyjazd do Rzymu dla poro- 
zumienia się wzajemnego; nadzieja pokoju znowu 
przepadła. Benedykt wrócił do Francyi, a Innocen- 
ty nie długo po nim umarł. Angelus Cesarius je- 
dnomyślnie wybrany jego następcą, nazwał się 
Grzegorzem Xn. 

Wydało się teraz, że zgoda z pewnością nastąpi: 
oba pretendenci zgodzili się na sobór do Savonne. 
Sobór się zebrał, ale wnet pokazała się obłuda 
i chjrtrość papieży; tak odwlekali, tak kręcili, tak 
chytrzyli, aż sobór na niczem rozszedł się. Woleli 
dzielić się władzą niż się jej zupełnie wyrzec. Go 
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więcej, Grzegorz poróżnił się ze swojemi kardjoia- 
łami o to, że nowych czterech ustanowił, czego nie 
czynić przyrzekł był. Odeszli tedy od niego do Pi- 
zy i rozesłali zaraz ztąd listy, wzywają.ce na sobór 
powszechny. Wyliczali w owych listach upór, oso- 
biste widoki, szachrajstwo świętokradzkie i tym 
podobne grzechy obu papieży; wzywali świeckich 
władzców i duchowieństwo wszystko, aby nie słu- 
chali żadnego z nich ani żadnej ich bulli, i żeby 
czekali aż sobór powszechny prawdziwego jedne* 
go dla wszystkich wybieże papieża. Na tę odezwę 
Francya odstąpiła znowu od Benedykta, który się 
schronił aż do Perpignan. Kardynałowie Grzego- 
rza i Benedykta zjechali się do Livomo, i tam z nie* 
słychaną radością, przyjęci, uradzili zwołanie sobo- 
ru do Pizy i wezwali władzców, monarchów i du- 
chownych, aby się z niemi połą^czyli. Mało dbał 
o to Benedykt; mianował szesnastu nowych kar* 
djmałów i w Perpignan sam sobór odprawiał. Grze- 
gorz widzące* to, mianuje także dziewięciu nowych 
kardynałów i odprawia sobór w Udino. 

Przyszedł nareszcie do skutku tak pożądany so- 
bór w Pizie 1409 r. zwołany, bo miał ukończyć to 
bolesne i gorszące rozdwojenie. Zapozwano przed 
sąd ten duchowny obu papieży: Benedykta i Grze- 
gorza Xn, a gdy się nie stawili i przyrzeczenia, że 
się godności swej dla dobra kościoła zrzekają nie 
spełmli, wtedy sobór na piętnastem posiedzeniu 
wyrzekł: że ich ogłasza za kacerzy, pozbawia ich 
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godnością wyłę^cza z kościoła i zakazuje używania 
tytułu i praw papieża; stolicę apostolską za waku- » 
]ącą ogłasza i prawnie wybiera nowego kardynała 
Piotra z Kandyi, Alexandra V. 

Nowy i prawny papież potwierdzi wszystkie po- 
stanowienia pizańskiego soboru, ogłosił, że wszy- 
stko co w mocy jego będzie nie zaniedba uczynić, 
aby pokój i jedność w kościele zachodnim przy- 
wrócić. Odwołał na dwudziestem posiedzeniu wszy- 
stkie wyroki i klątwy zrzuconych papieży, rzucone 
na ich przeciwników, ale zarazem potwierdził, mo- 
że niebardzo właściwie, wszystkie nadane poświę- 
cenia, wyroki i przywileje przez odsuniętych papie- 
żów wydane, a praw kanonicznych i kościelnych 
się tyczące. Postanowił zarazem, że po upływie 
trzech lat, ma się znów zebrać powszechny sobór, 
aby ostatecznie nieład i wszelkie rozterki w koście- 
le ukończyć, i wrócić mu dawną moc i powagę. Po 
tem wszystkiem, pizański sobór rozszedł się, a tak 
zamiast dwóch było teraz trzech papieży. Król ne- 
apolitański, kilkanaście miast włoskich i niemiecki 
cesarz Ruprecht trzymali się Grzegorza. Benedykt 
Xin miał za sobą królów: aragońskiego, kastylskie- 
go i szkockiego , a reszta krajów albo uznawała 
Alexandra V , albo żadnemu z trzech pretenden- 
tów nie przyznawała władzy papiezkiej. 

Owóż ubieganie się o dostojeństwo najpierwsze 
w kościele drogami wcale nie chrześciańskiemi, 
a krzycząco przeciwnemi nauce Chrystusa, władza 



Digitized by VjOOQIC 



— 8 — 

papiezka z granic jej wlaśdwych wyparta, roszGze- 
ma j6j do kierowania sprawami świeckiemi, nadu- 
życie rzeczy najświętszych ku światowym i po- 
czym zyskom, zaślepienie na stanowisko i cel go- 
dności najwznioślejszej, gdyby była ewangelicznie 
piastowaną, upór przy widokach osobistych: — taki 
jest obraz naczelników kościoła przez pół' wieku 
i więcej. 

Zaraza ta moralna rozlała się z góry na dół aż 
do klasztorów z jałmużny żyjących, i stała się tern 
gorszą, że się bliżej z ludem stykała. 

Ambicya, łakomstwo, zbytki niesłychane, roz- 
więzłość szkaradna, kalały wszędzie ludzi posta- 
wionych na straży w świątnicy Pańskiej, przezna- 
czonych ku pilnowaniu czystości obyczajów i go- 
rącej wiary w najświętszą naukę. 

Owóż stan taki kościoła, jak powiedziałem, od- 
powiada zupełnie na owe pytania na początku rzu- 
cone; cóż tu dziwnego, że jawne złe i ohydne wy- 
stępki przebrawszy miarę, oburzyły przeciwko so- 
bie wszystkie umysły i serca szlachetne, poczciwie 
i szczerze w Chrystusa i jego naukę wierzące. 

Prawda, bronił się kościół przeciw zarzutom mu 
czynionym wykrętem teologicznym: utrzymywał on, 
że w niczóm nie odstąpił od ducha nauki Zbawi- 
ciela, bo duch ten jest zawsze w nim jako bezpo- 
średnie dziedzictwo, na owem wyrzeczeniu o opoce 
do Piotra, i na drugiem „ja będę z wami do skoń- 
czenia świata". Owoż cokolwiek kościół postanowi. 
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w co wierzy i czego naucza jest prawdą niezbitą.. 
Członkowie kościoła — mówił dalej — mogą. błądzić, 
upadać sromotnie, alie sam kościół nic się przez to 
w treści swej, powadze i jedności jako dogmat nie 
zmienia, tak zostanie aż na wieki wieków i bramy 
piekielne nie przemogą przeciw niemu. 

Przeciwnicy nie mniej silnie napadali utrzymu- 
jące, że głupstwem jest chlubić się dziedzictwem 
Ducha Świętego, kiedy czyny i skutki świadczą*, że 
go wcale nie ma; że raczej działa imieniem ducha 
ciemności; że kościół chrześciański stoi na opoce 
i bramy piekielne nie przemogą, przeciwko niemu, 
to jest prawdą, ale w granicach nieskalanej głupie- 
mi wymysłami ludzkiemi nauki Zbawiciela; że duch 
jego pozostał dla wszystkich jasny i widomy nie 
w hierarchii a w Piśmie Świętem szczególniej No- 
wego Zakonu. Że w niem szukać trzeba dogmatu 
na wiarę i nauki na życie a nigdzie gdzieindziej; że 
wszystko cokolwiek w kościele chrześciańskim nie 
płynie bezpośrednio albo pośrednio z tych świę- 
tych ksiąg, to jako wymysł ludzki nie ma wagi żia- 
dnej; więcej powiem: to wszystko jako przeciwne 
nauce czysto chrześciańskiej ma być zniszczone 
zupdtnie. 

Nie wdając się w te spory katolickie i protestan- 
ckie i zostawując każdemu prawo i wolność wyro- 
bienia sobie przekonania i wiary, zrobimy nawia- 
sem tę tylko uwęgę, że wszelka władza dopóki jest 
jędrną i zdrową, dotąd stoi niewzruszona; ale sko- 
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ro się nadużywać poczyna, zużyje się; jak tylko 
pierwszy głos chociażby najsłabszy odezwie się 
przeciwko niej, już w tern jest dowód skrzywienia 
jej, początku próchnięcia i upadku. 

Dziwna to zaiste rzecz, że owe nadużycia, samo- 
lubstwo , niemorahiość namiestników Chrystusa 
i duchowieństwa znalazły najpierwszych przeci- 
wników między samemi duchownemi, a nie byli to 
ludzie niscy, biedni; przeciwnie słynęli obszerną 
nauką, i zajmowali wysokie stanowisko społeczne. 
Nie jnożna ich dlatego o żadne osobiste posądzać 
widoki, nie można im nic takiego zarzucić, coby na 
nich podejrzenie jakie ściągnąć mogło o nieczy- 
stość zamiaru w owych krwawych napadach, a dla 
głośności imienia, wątpię, żeby kto przystał na spa- 
lenie żywcem. 

Zanim rozpowiemy obszerniej o Husie i spra- 
wach husyckich tyle dramatycznych, w krótkości 
o jego poprzednikach nadmienię. 

Od dawna podniosły się już głosy przeciwko 
niemoralnemu życiu duchowieństwa; wielu już wi- 
działo złe w kościele, ale patrzeli zawsze na zarząd 
i sprawy kościoła, na zewnętrzność jego, a nie na 
dogmatyczną stronę, na treść, wnętrze, bo ta dla 
wszystkich była i świętą i nietykalną. 

Jan de 01iva i Marcel z Padwy uważani są jako 
pierwsi co się przeciw owej zewnętrznej stronie za- 
chodniego kościoła powstać odważyli. Rozróżnie- 
niem dogmatu od zarządu, treści od formy, bronili 
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się przeciw zarzutowi, te na kościół i jego naukę 
powstają, że ku nowatorstwu i kacerstwu zmierza- 
ją, że nikomu nic ani przeciw dogmatowi ani prze- 
ciw jego głosicielom mówić nie wolno, 

I znowu było cicho na jakiś czas, kiedy r. 1360, 
w Anglii prof essor i doktor uniwersytetu oxf ordz- 
kiego Jan Wiklef (Vycliffe) rozpoczął spory z kla- 
sztorami z jałmużny żyjącemi; widząc zdrożno- 
ści i obmierzłe występki w zgromadzeniach zakon- 
nych zagnieżdżone, wytykał je i potępiał z kazał- 
nicy i z katedry; żywy w sądach, gwałtowny w wy- 
wodach, zaczynał od formy a zaczepiał po mału 
o treść: uczył, że człowiek przyjmujący stan za- 
konny staje się mniej sposobnym do zachowania 
przykazań boskich, że czyni się niepożji^ecznym 
społeczeństwu ludzkiemu, że nawet przestaje być 
chrześcianinem. Gwałtowność jego jeszcze dalej 
go uniosła, bo w końcu śmiał powiedzieć, że świę- 
ci fundatorowie zgrzeszyli ustanawiając i przepi- 
sując takowe żyda prawidło. 

Zapatrując się z drugiej strony na bogactwa du- 
chownych, na nieprzyzwoite onych używanie i na 
środki, któremi je nabywali, utrzjonywał, że to jest 
wbrew ewangelii, żeby ministrowie religii ziemskie 
posiadali dobra; że władza krajowa może i powin- 
na im odebrać te dobra i zamiast obciążać lud co- 
Tśz dęższemi podatkami, obrócić posiadłości du- 
chowne na polepszenie bytu ogólnego, i że na 
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koniec potrzeba przyprowadzić duchowieństwo do 
pierwiastkowego ubóstwa i życia apostolskiego. 

Potem r. 1366, dowodzi głęboko i uczenie, że 
prawnie i słusznie Edward DI król angielski od- 
mówił papieżowi płacenia Święto - Piętrzą r. 1377. 
Grzegorz XI zapozwał go przed sąd duchowny, 
aby się wytłumaczył i oczyścił z tego, co tak ŚEDie- 
le a sprzecznie z nauką, kościoła zachodniego ogła- 
sza. Ale burza tak groźna przeszła po nad jego 
głową, nie dotkną-wszy się go nawet, bo nie było 
tam drugiego Zygmunta cesarza, a lordowie an- 
gielscy a najwięcej ówczesny regent królestwa pan 
z Lankastru zasłonili go przed gromami watykań- 
skiemi, bo wszyscy znali zamiary nauki Wiklefa 
a do tego jeszcze wiedzieli, że to był człowiek i nie 
nagannych obyczajów i przykładnego żywota. 

W tem r. 1378 widzimy dwóch od razu papieży, 
a każdy za prawdziwego namiestnika się podaje. 
Odtą.d i Wiklef śmielej sobie poczynał: r. 1381 prze- 
łożył na język angielski biblią, i od razu z proste- 
go i w granicach nauki kościoła zachodniego dotą.d 
utrzymującego się wybiegł reformator gwałtowny 
i napadł na dogmata nawet, szczególniej przeciw- 
ko transsubstancyi, spowiedzi i hierarchii tak da- 
leko od pierwiastkowej prostoty i pokory odpadłej. 

Śmiałość i skutki przyszłe takiej nauki poruszy- 
ły do odporu duchowieństwo angielskie szczegól- 
niej wyższe. R. 1382 zebrało się do Londjmu pod 
arcybiskupem z Kante.rbury trzynastu biskupów 
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i trzydziestu doktorów i magistrów teologii i ogło- 
sili 29 artykułów Wiklefowych za kacerskie lub 
błędne. Wiklef musiał opuścić katedrę w Oxfor- 
dzie i poszedł do swojego probostwa w Lutter- 
worth, gdzie żyj^ w pokoju pisał dużo i dopełniał 
nauki swojej aż do śmierci, która nastąpiła 1384 
roku. 

Nauka Wiklefa prędko dostała się do Czech 
i tern łatwiej się tam przyjęła, że miała po sobie 
Husa i Hieronima z Pragi. 

Ale mając mówić o Husie i Husjd^ch nie po- 
dobna pominąć trzech mężów, którzy w Czechach 
przed Husem jeszcze szli tą samą drogą, która go 
na stos zaprowadziła. 

Prawda, byli to ludzie niżsi umysłowie, a tem 
samem umiarkowańsi i nie tak zapędni; ale nie 
wątpliwie przygotowali umysły do nowych nau- 
czań i wiar, które potem tak sihiie zatrzęsły po- 
bratymczym nam krajem. 

Jako początek rozterek kościelnych w Czechach 
uważać potrzeba spory biskupów z zakonami z jał- 
mużny żyjącemi, które stojąc bezpośrednio pod 
władzą papieży hardo się przeciw mocy i powadze 
biskupiej stawiały. Franciszkanie, Karmelici, Do- 
nunikanie, Augustyanie, rosły niezmiernie w licz- 
bę bogactwa, pychę niestosowną i niestosowniej- 
szą jeszcze rozpustę. Biskup pragski Jan z Drażyc 
napominał ich wykazując im żywo zdrożności i nie 
ewangeliczne życie, ale go nie posłuchali. Nie dłu- 
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go potem, 1313 r. Minoryści w Źatczu ośmielili się 
pochować pana Sulisława z Pnietluk, który umarł 
w klęrtwie za napadanie i niszczenie dóbr kościel- 
nych. Biskup i na nich rzucił klątwę, która miała 
na nich ciężyć dopóty, dopóki się nie upokorzą 
i pokuty nie odprawią. Zamiast okazów owej skru- 
chy, napadli na biskupa krwawym zarzutem, że 
cierpi a nawet opiekuje się zgromadzeniem kobiet 
Magdalenkami przezwanych, nie ujętych żadną re- 
gułą zakonną i przez papieża nie potwierdzonych, 
i że przez to daje powód do szemrań i kacerskich 
nauk w dyecezyi swojój. 

Spór ten mimo wdania się kilku kardynałów nie 
ustawał i sprowadził na głowę biskupa siłę przy- 
krości, których przez 10 lat w Avignon siedząc do- 
świadczał. 

Około tego czasu, bo r. 1348 Karol IV cesarz 
niemiecki ulubiwszy sobie Czechy zakłada owę 
przesławną akademią w Pradze i biskupstwo prag- 
skie podnosi do godności arcybiskupstwa i na tej 
nowej stolicy posadzą Amosta z Pardubic. Uczo- 
nością, znajomością świata i ludzi, duchem wysoko 
twórczym i organizującym równał się Amost Ka- 
rolowi IV; znajome i długo obowiązujące były 
w Czechach tak nazwane: „Statuta Amosti'', w któ- 
rych szczególniej na karność kościoła i poprawę 
moralną duchowieństwa zwrócił uwagę. 

I Karol IV myślał bardzo o tem , i oba posta- 
nowili jako wyobraziciela swych chęci i myśli wy- 
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stawić na scenę zakonnika świętego Augustyna Ka- 
noników regularnych i wezwali go do Czech dokąd 
rzeczywiście przybył r. 1360 i został kaznodzieją 
przy kościele świętego Pawła. Był to Konrad 
Waldhauser, którego kościelni historycy za poprze- 
dnika Husa podawać zwykK ( ^). 

Ognistą wymową napadł Konrad na zbytki 
współczesne i bez miłosierdzia chłostał pychę , 
miękkość i rozwięzłość mieszkańców Pragi. Mas- 
sami zbiegli się słuchacze tak, że Konrad pod 
otwartem niebem musiał kazać. NiezwyŁie wtedy 
okazało się zjawisko: kobiety pragskie porzuciły 
drogie materye i bogate ozdoby i poczęły naj- 
skromniej się ubierać; lichwa przepadła a nie je- 
jeden nagradzał sowicie uczynioną komu krzywdę; 
tak nazwaiu wówczas w Pradze uwodziciele „Hekn- 
brechty", przed któremi żadna córka, ni żona na- 
wet w kościele obronić się nie mogła, publiczną 
czynili pokutę. 

R. 1363 napadł Konrad na duchownych a szcze- 
gólniej na mnichów żebrzących oskarżając ich o sy- 
monią i niemoralne życie, a symonią nazywał na- 
wet to, że żadnój nowicyuszki bez posagu przyjąć 
do klasztoru nie chciano. Mnisi odwołali się prze- 
ciw owemu napadowi do arcybiskupa Amosta, a ten 

(}) Nie słusznie niektórzy nazywają gó Konradem ze Sztekna, 
bo sam się w kilka miejscach nazywa: ego Cooradus in Waldhansen. 

Nazwisko „ze Sztekna^* należy komu innema, tj. Janowi ze 
Sztekna z zakonu Cystersów^ o którym później. (Palacki). 
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im odpowiedział, że sprawy regiił zakonnych do 
niego nie należą. 

Dominikanie zanieśli skargę do swego generała, 
a ten wezwał arcybiskupa do rozsądzenia tej spra- 
wy. Amost naznaczywszy dzień i godzinę ogłosił, 
aby każdy kto ma coś przeciw Konradowi stawił 
się w oznaczonym czasie: ale nikt nie stanął. 
Waldhauser urósł przez to w powagę i śmiałość. 
Karol IV stał zawsze za nim, posunął go nawet na 
najlepsze w Pradze probostwo tyńskie, gdzie też 
umarł Konrad 1369 r. powszechnie żałowany. 

Przykład Konrada znalazł wnet naśladowców. 
Już to nie prosty mnich, ale kanonik pragski, kan- 
clerz cesarski, pan na Tmanie, wysoko w godności 
i światowem mieniu stojący, słowem Milicz z Kro- 
mieryża, rzucił się na drogę, którą szedł Waldhau- 
ser. Zrzekłszy się dobrowolnie godności i mienia 
wyszedł z Pragi do Horszowa i jako prosty sługa 
ołtarza pełnił u tamtejszego proboszcza obowiązki 
kapłana z surowością i poświęceniem się bezprzy- 
kładnem. Po roku wróciwszy do Pragi, zaczął ka- 
zać naprzód u świętego Mikołaja na Małej ulicy 
a potem u świętego Eliasza na Starem mieście. 

Waldhauser Niemiec nie umiał po czesku, wpły- 
wał tylko na niemiecką część ludności; nie był to 
więc człowiek, coby przypadał do czeskiej krainy 
duchem i mową, coby wywołał rodzime zmiany. 
Za to Milicz Czech, kazał i pisał po czesku, rzucał 
w samo serce swych rodaków nowe wyobrażenia. 
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przygotował dla Husa bujn% rolę, na której też 
wnet wyrosły obfite plony. 

Wczytawszy się w biblią, szczególniej w proro- 
ków i Objawienie świętego Jana, wyrobił w sobie 
barwę mistyczną i apokaliptyczne obrazy. Szcze- 
gólniej uderzały go miejsca , w których o przyj- 
ściu Antychrysta wzmiankowano ; a porównawszy 
obecne położenie rzeczy i umysłów ludzkich, wy- 
dało mu się, że czas Antychrysta nastał. Wszę- 
dzie, gdzie spojrzał, widział skrzywienie i spodle- 
nie; to też wszystko co w żywocie człowieczym nie 
przypadło do czystej nauki Chrystusa, do pokory 
i pobożności chrześciańskiej, nazywał antychrysto- 
wem. Arcybiskupa, duchowieństwo, książąt i pa- 
nów, uczcił mianem Antychrysta, i Karolowi IV 
w oczy powiedział, że jest największym Antychry- 
stem. Arcybiskup Oczko z Właszyma, skarcił go 
surowo za to, ale go cesarz sambronU; gdy jednak 
teologowie pragscy nastawali na niego za jego na- 
uczanie, odwołał się do papieża Urbana V r. 1367 
i osobiście udał się do Rzymu. 

Długo czekał na zapowiedziany przyjazd papie- 
ża z Ayignon, a kiedy doczekać się nie mógł, przy- 
bił na drzwiach kościoła świętego Piotra wyznanie 
swej wiary o przyjściu Antychrysta. Inkwizytor 
rzymski kazał go schwytać i do więzienia wtrącić, 
gdzie biedny Milicz wiele tygodni przesiedział. 
Przyjechał nakoniec Urban V, uwolnił Milicza, oka- 
zawszy mu przytem wiele względów i życzUwości. 

3 
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Co tam mówili z sob% nie wiadomo, ale widocznem 
było, że za powrotem, Milicz porzucił prawie zu- 
pełnie swoje naukę o przyjściu Antychrysta. 

Widząc nieprzyjaciół swoich upokorzonych, ufny 
w opiekę cesarza i papieża, zaczął tem sroższą je- 
szcze wojnę z mnichami żebrzącemi; ci na nowo 
oskarżyli go do Rzymu, zarzucając mu dziesięć 
błędnych artykułów: 

1. nauczanie o przyjściu Antychrysta; 2. zbytecz- 
ne rozszerzenie znaczenia wyrazu lichwa; 3- że za- 
lecał jak najczęstsze przystępowanie do komunii; 
4. że dla kobiet złych obyczajów a na starość po- 
kutę czyniących, ułożył pewną regułę zakonną bez 
potwierdzenia kościoła; 5. że całe duchowieństwo 
giani i potępia od papieża aż do mnichów; 6. że so- 
bie ma za nic odłączenie od kościoła jako pokutę; 
7. że uważa za grzech, kto się poświęca naukom 
pięknym; 8 że nie chce pozwolić kobietom stroj- 
nych ubiorów; 9. że jest hardego ducha, i że dla- 
tQgo, żeby ta hardość jego miała tem większą siłę, 
przekłada władzę świecką nad duchowną; 10. że 
odmawia duchownym praw posiadania dóbr ziem- 
skich. 

Wymogli tedy na Grzegorzu XI buUę, w której 
papież pisze do Karola IV, do arcybiskupa prag- 
skiego i do biskupów zLitomyszla, Ołomuńca, Wro- 
cławia i Krakowa, żeby pilniej wejrzeli w naukę 
Milicza i do odpowiedzialności go pociągnęli, gdy- 
by się winnym pokazał. Inkwizytor pragski zapo- 
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zwal Milicza, a ten znowu odwołał się do papieża 
i osobiście udał się do Avignon- Opiekun jego 
i przyjaciel kardynał Albano potrafił zrzucić z nie- 
go wszystkie zarzuty, gdy nagle rażony śmiertelnej 
chorobą., umarł Milicz w sam dzień świętego Pio- 
tra 1874 r. 

Wnet po nim wystąpił Maciój z Janowa. Mg,ż ob- 
szernej nauki, której w podróżach swoich do Pary- 
ża, Rzymu i Korymbergi nabył, tak, że go doctar 
pańsienm nazwano. R. 1381 został kanonikiem 
pragskiin i spowiednikiem przy głównym kościele, 
i obie te godności zachował aż do śmierci, która 
nastąpiła 1394 r* 

Milicz jego mistrz i przyjaciel, kaznodzieja zna- 
mienity nie wielkim był pisarzem; przeciwnie Ma- 
ciej rzadko kazał, za to pisał wiele i w pismach 
wykazał całą, podniosłość i szlachetność ducha swe- 
go. Zebrał on sam wszystkie pisma swoje i wydał 
razem pod tytułem : De veguUs veteris et nom te- 
stdmenti właściwie można im było nadać tytuł: ba- 
dania o prawdziwym i toie prawdziwóm chrześciań- 
stwie. 

Badania te jego opierały się statecznie na poda- 
niu kościelnem i na posłuszeństwie ku przełożo- 
nym kościoła; uderzał on więcej na formę a prawie 
nic na treść nauki i kościoła ówczesnego; bronił 
moralności i zalecał pełnienie cnót chrześciańskich, 
miłość Boga i bliźniego, pokorę i zaparcie się siebie 
samego, i wołał, aby naśladowano Chrystusa. 
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Tym sposobem stanął groźnjrm przeciwnikiem 
wieku swego, napadł na obłudniki i faryzeusze co- 
to w ustach mają ciągle imię Chrystusa, a w sercu 
i myśli imię szatana; potępiał mechaniczne odby- 
wanie służby Bożej i zaślepienie tych, co myśleli, 
że brak ducha i prawdy, nagrodzić mogą zewnętrz- 
nemi oznakami* Prawda, że nie przeczył ważności 
obrzędów samych w sobie, ale napominał, żeby 
obrzędu nie brano za treść; bo powiada, że to jest 
właśnie najniebezpieczniejsza broń, której Anty- 
chryst używa na omamienie chrześcian , że im na 
miejsce najwyższych i najświętszych rzeczy podsu- 
wa do uczczenia rzeczy ziemskie a podłe i t. dL 

Za życia Macieja z Janowa, bywały między teo- 
logami dosyć żywe spory o to, czy można pozwa- 
lać laikom świeckim na częste przystępowanie do 
Sakramentu ołtarza. Maciej, jako spowiednik utrzy- 
mywał, że powinno się pozwalać. Miał w tem zda- 
niu stronników wielu, ale jeszcze więcej przeciwni- 
ków, i ci na synodzie prowincyonalnym w Pradze 
1388 r. uchwalili, że świecki najwięcej raz w mie- 
siąc może przystąpić do komunii. Zwyciężony Ma- 
ciej oskarżony jeszcze został o to, że powstaje na 
oddawanie czci obrazom i relikwiom świętych; mu- 
siał następnego roku 1389 uczynić wyznanie, że 
zadaleko się posunął; błąd swój uznał i uczynił 
odwołanie. 

Zajęty cały sporem o częstem przyjmowaniu ko- 
munii i o zbawiennych ztąd skutkach, czego mu 
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zaprzeczyć nie można było; nie dziw, że mu przy- 
szła na myśl praktyka w pierwotnych kościoła cza- 
sacli używana: że chciał, aby i świeccy pod dwiema 
postaciami pożywali ciało i krew Chrystusa. Gdy 
i to starsi i przełożeni potępili, zaniechał tej kwe- 
styi, która później stała się podwaliną całej refor- 
my czeskiej. Pisma Madeja z Janowa wywarły 
ogromny wpływ na rozwój mniemań i nauczań 
późniejszych (^). Ziarno rzucone przez niego, 
w dwadzieścia lat po jego śmierci, wyrosło w ol- 
brzymie drzewo. 

(^) Neander znany niemiecki historyk napisał bardso ciekawą 
rzecz: Ueber Matthias Ton Janów ais Yoriftafer der deutscben 
Reformation nnd Representanten des darch dieseibe in die Welt* 
gescbichte eingetretenen neoen Princips. Abhandl. d, kOn. akad, 
d. Wissen. in Berlin 1849. 

O Matensza z Janowa, jako poprzednika niemieckiej reformy 
i wyobrazieielu nowych zasad wprowadzonych przez nią do hi- 
storyi. Paląc ki. 
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fezadkie bardzo w historyi przykłady takiej dzi- 
waczności losu, przez jakie osoba i imię Husa prze- 
chodziło. Nizko urodzony, pracą, dościga nietylko 
uczonc»3ci ale i znaczenia; ogłoszony za kacerza 
i spalony, górą lat trzysta wszędzie za heretyka 
bezbożnego miany, leżał w prochu pod ciężarem 
wjToku najniesprawiedliwszego. A co jeszcze bo- 
leśniejsza, że sami Czesi bracia i rodacy jego, wie- 
rzyli owemu wyrzeczeniu, które Jezuici tak sztucz- 
nie podtrzymywali: że potrzeba było aż ich śmierci 
i przewrotów wiekowych, ażeby mógł człowiek 
zacny, szlachetny, uczciwy i prawy a mąż nie po- 
spolity, wrócić do praw swoich; i we własnym kra- 
ju, przed własnymi rodakami, a nawet przed całą 
ludzkością, okazać się w prawdziwem świetle i zna- 
czeniu. 

Bo rzeczywdście Hus i Husyci należą do dzie- 
jów całej ludzkości. Ruch sprawiony przez nich 
posunął daleko ludzkość, a Czesi z owej epoki stą- 
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K na przodzie i ciągnęli za sobą całą» europejską, 
cywilizacyą, okupując ją słowem, walką i krwią ca- 
łego narodu. To też w ostatnich czasach epoka 
owa historyi czeskiej i historyi ludzkośd zwróciła 
ku sobie myśli wielu literatów czeskich. Rrzucono 
się w tę stronę i na wyścigi obrabiano dzieje Hu- 
sa i Husytów* Historya, biografia, poezya, ro- 
mans, sztuki piękne .po kolei brały za przedmiot 
ten straszliwy i zajmujący dramat. Pakcki, Ar- 
nold, Sommer, Herlosze, Lessing, Majser, uwie- 
cznili pamięć męża i wypadków przez nikogo dotąd 
nie tkniętych, jako przeklętych, i przywrócili im 
mi^gsce, jakie niezaprzeczenie między najpiękniej- 
szemi, w dziejach zajmować powinny. 

Przekonany, że zrobię tern dosyć ważną przy- 
sługę dla literatury polskiej, przedsięwziąłem w kil- 
ku szkicach narysować wybitniejsze piinkta owej 
epoki, która i nas Polaków bliżej nieraz obchodzi- 
ła. Nie ma u nas żadnych do pracy tój pomocy: 
starsi nasi kronikarze i historycy po największej 
części księża, ze zgrozą piszą o Husie, obrzuca- 
jąc go najobelźywszemi nazwami ; późniejsi nie 
pojmowah go także, albo zapomnieli prawie o nim: 
zwróciłem się tedy. zupełnie do źródeł czeskich 
a szczególniej- do historyi Palackiego wydanej 
w Pradze . 1850 r., do biografii Husa napisanej 
przez Sommera i wydanej także w Pradze 1850 r., 
i do pracy Emmanuela Arnolda pod tytułem: Dzie- 
je Husitów, Praga, 1848. 
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Na tych trzech dziełach szczególniej polegając, 
jako mających mezaprzeczoną wartość i powagę, 
gdzieniegdzie dodam , co mi się inaczej wydawać 
będzie, i kilka szczegółów dosyć ważnych a ro- 
zrzuconych tu i owdzie. Opuszczę drobniejsze 
szczegóły Czechów tylko obchodzące, a zatrzymam 
się wyłącznie na tóm, co każdego oświeconego czy- 
telnika żywiej obchodzić może. 

Jan Hus, urodził się we wsi Husińce, nie dale- 
ko miasta Prachatic, dnia 6 czerwca 1369 r., z ro- 
dziców stanu wiejskiego ale poczciwych i dosyć 
zamożnych. Jakie było właściwe ich nazwisko nie 
wiadomo, bo nie zapisywano wtedy w archiwach 
nazwisk wieśniaków, bo się za nic rachowali. 

Hus tedy nazwał się od miejsca swego urodze- 
nia Janem z Husińca, czyli po prostu Husem. 
Dzieckiem będąc stracił ojca, a matka widząc wiel- 
kie zdolności w swym synu, posłała go do wyższej 
szkoły w Prachatic, gdzie się cały poświęcił staro- 
żytnej literaturze. Ztąd udał się do Pragi i zapisał 
się w poczet studentów uniwersyteckich. 

Uniwersytet pragski nie dawno założony, wnet 
po wszystkich krajach zasł3mął. Dzielił się on na 
cztery narody: czeski, polski, bawarski i saski. 
Roku 1408 znajdowało się przy nim 200 dokto- 
rów i magistrów, 500 bakałarzów, 30,000 uczniów. 
Wszyscy professorowie mogli nauczać a uczniowie 
słuchać co i jak chcieli; bogatsi płacili za prele- 
kcye, ubożsi darmo słuchali. Ta to swoboda w na- 
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uczaniu i słuchaniu ściągnęła do Pragi tyle mło- 
dzieży, do czego nie zaprzeczenie bardzo wiele 
przyłożyły się doskonale urządzone elementarne 
szkoły. 

Oświata szła do góry, wszystko co żyło garnęło 
się do szkoły; widać było dotykalnie ruch nadzwy- 
czajny umysłów i łatwo można było przewidzieć, 
że się to wszystko w jakieś rozgłośne zjawisko wy- 
wiąże. 

Przybył tedy i Hus do owego ogniska, źkąd la- 
ły się potokami promienie światła i wiedzy; zapisał 
się na wydział teologiczny, i w 23 roku życia ip»ts3i 
bakałarzem nauk wyzwolonych i teologii^; a w trzy 
lata później magistrem. Roku 1398 zaczął zawód 
professora, r. 1400 wyświęcony został na księdza, 
r. 1401 został dziekanem wydziału filozoficznego 
i kaznodzieją przy Betleemskiej kaplicy na Stiarem 
mieście ; wreszcie r. 1403 mając dopiero 34 lat, 
został rektorem uniwersytetu pragskiego. 

Głośność Husa zaczęła się jego kazamami. Na-. 
padł on od razu, ale bez zawziętości, z ewangeliczną 
łagodnością i napomiaaniem na panów i bogaczów, 
wyrzucając im złe życie i sprośne występki. Obu-, 
rzyło to wielu, i w skutku tego zanieśli skargę na 
Husa do arcybiskupa; ten im odpowiedział: „że 
nie w mocy jego jest Husa, w wykonywaniu j^gó 
powinności ograniczać, bo on przy święceniu śwęm 
złożył przysięgę, że będzie wszędzie i zawsze pra- 
wdę mówił bez względu na osoby". 

4 
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Ucichli tedy nieprzyjaciele świeccy, ale się wnet 
nasrożyli inni, a daleko niebezpieczniej 8i. 

Zacząwszy raz kazać przeciw zepsuciu i wy- 
stępkom, nie mógł ich nie widzieć wszędzie, gdzie 
były. Prawy charakterem i czysty życiem, pra- 
wdziwy apostoł ewangeliczny, z oburzeniem patrzał 
na gorszące postępowanie zakonników i wołał na 
nich z ambony o pokutę i poprawę. Mnichy w je- 
*den głos krzyknęli: że człowiek ten bluźni, że go 
zły duch opętał. Nie spodziewając się zaś przy- 
chylnego wyroku u arcybiskupa, połączyli się z nie- 
przyjaznemi Husowi panami i razem zanieśli na 
niego skargę do króla. Ale Wacław nie lubił ani 
panów, ani księży, bo częste przeciw niemu spiski 
knowali; ?^irad więc był temu , że ich Hus chłostał 
surowemi słowy: co więcej, poważał ón wysoce 
Husa , który na dworze miał wielkie wzięcie, bo 
był spowiednikiem królowej Zofii. 

Skarżącym tedy odpowiedział takiemiż samemi 
wyrazami jak arcybiskup, dodając: „że sam arcypa- 
sterz nie mógł z dobrem sumieniem potępić Husa, 
jakże ja mógłbym karać go za to, co samo ducho- 
wieństwo w nim wielbiło, dopóki na świeckich na^ 
stawał. Dlaczegóż tedy tyle hałasu teraz robią, kie- 
dy im własne ich występki na oczy wyrzuci: Bo- 
gu to wszystko na sąd zostawić trzeba". 

A Hus tymczasem ciągle zagłębiał się w czy- 
taniu żywotów świętych Pańskich i instynktowo 
przygotowywał się rozmyślaniem do przyszłego 
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swego męczeuistwa. Z dziwną, i rzadką^ rozwagą 
spoglądał w siebie i zapytywał, czy też i on miał- 
by w danym czasie i okolicznościach siłę, odwagę 
i stałość świętych męczenników; a głos wewnętrzny 
odpowiadał mu, że wytrwa tak jak oni. 

Nie tak szorstki jak Waldhauser i nie tak na- 
miętny jak Milicz, nie rozpalał nagle swych słu- 
chaczy; działame jego kazań było powolniejsze, 
ale za to trwalsze. Mówił zwykle najwięcej do ro- 
zumu i przekonania^ a przekonawszy, zakończał 
dopiero żywszemi i wrażliwszemi obrazami. By- 
strość i jasność jego myśli, a szczególniej dar tra- 
fiania zawsze w sam rdzeń przedmiotu, nadzwy- 
czajna biegłość i erudycya książkowa, to wszystko 
dawjJo mu ogromną . przewagę nad jego poprze- 
dnikami i następcami. Z tern wszystkiem łączyła 
się jeszcze myśl nabożna, wiara żywa, miłość kra- 
ju i gorliwość ó jego dobro, miłość nauki Chrystu- 
sa i kościoła chrześciańskiego, chęć usunięcia z nie- 
go najmniejszego nawet złego, dziwna łagodność 
i przyjemność w obcowaniu, a mimo to śmiałość, 
odwaga i niedbanie na niebezpieczeństwa: byłto 
człowiek rzeczywiście na męczennika przeznaczony. 

Wszyscy go lubili, imię miał rozgłośne, znacze- 
nie i wziętość ogromne; słjmął jako dobry i zacny 
człowiek a spalili go jako szkodliwego heretyka. 
Nie wierzył w systemata bałamucące głowę i na 
korzyść nie wielu obrachowane, i to go zgubiło. 
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. Roku 1381, Ryszard II król angielski, poślubił 
był siostrę króla Wadawa Annę Helenę; ztąd za- 
wią^zały się częste stosunki między Anglią i Cze- 
chami, a wiele młodzieży jeździło po naukę aż do 
Oxfordu. Między innemi udał się tam także Hie- 
ronim z Pragi. Młodszy o kilka lat od Husa , był 
jego uczniem, a potem najwierniejszym przyjacie- 
lem i towarzyszem nauczania i śmierci. Pochodził 
on ze znakomitego rodu ( *). 

Równy Husowi umysłowemi zdolnościami, do- 
wcipem i wymową , przewyższał go silniejszą 
energią, zadziwiającą ruchliwością myśU i działa- 
nia. Kiedy bowiem Hus nigdy ani z Czech ani 
z Pragi nie wychodził, Hieronim chodził po całym 
bożym świecie szukając nauki i karmi dla niena- 
syconej ^ądzy wiedzy. Wróciwszy z Oxfordu przy- 
wiózł z spbą dzieła Wiklef a, przetłumaczył je i Hu- . 
sowi pokazał; r. 1398 został bakałarzem nauk wy- 
zwolonych, a otrzymawszy za wstawieniem się Hu- 
sa dwuletni urlop, udał się do obcych krajów: był 
na uniwersytecie w Kolonii, Heidelbergu, w Pary- 
żu; potem r. 1403 poszedł do Jerozolimy, zwiedził 
wiele innych. krajów, już jako rycerz i dworzanin, 
już jako uczony, a wszędzie jako stronnik Wiklefa.; 

Hus nie chciał z razu czytać traktatów Wiklefa, 
uprzedzony do jego nauki opinią ówczesną o an- 

' (*) Wiśniewski mylnie go nazywa Taulfisch, bo Palacki dowo- 
dnie przekonywa, że to było nazwisko innej zapełnię osoby: Mi- 
kołaja Tanlfisch! patrz Palacki str. 41. 
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^elskim doktorze. Radził nawet Hieronimowi, aby 
je wrzucił w wodę i pokoju sobie nie mieszał; ale 
namówiony przez Hieronima zaczął je czytać i po- 
mału przesąd jego o Wiklefie niknął, a w końcu 
z pociechą uznał, że nie on pierwszy o poprawie 
kościoła chrześciańskiego myśleć i mówić począł. 

Przylgnął tedy do nauki Wiklef a i razem z Hie- 
ronimem rozszerzać ją w Czechach poczęli; znala- 
zło się wnet wielu dla niej stronników, a najsła- 
wniejsi między niemi byli: Jakóbek Srebrny, Jan 
z Jesenic, Prokop z Pilzny i inni, 

Niedołężność arcybiskupa Wolbrama, brzydkie 
łakomstwo jego następcy Puchnika i potem długie 
osierocenie stolicy apostolskiej , rozstroiło karność 
kościoła i obyczaje duchownych. To też nauka Wi- 
klefa gwałtownie szerzyć się poczęła na imiwersy- 
tecie pragskim mając do tego jeszcze tak silnych 
stronników jak Mikołaj z Litomyszla kanclerz i Hus 
dziekan wydziału, oba rodzeni Czechowie. Kiedy 
zaś urzęda ich jako wybieralne dostały się w ręce 
cudzoziemców, zaczęła się przeciw nim i Wiklef o- 
wi zacięta walka. 

Przypomniano sobie zaraz wyrok soboru lon- 
dyńskiego 1382, który potępił 24 artykułów nauki 
Wiklefa, a Jan Hibner rodem Szlązak, magister 
pragski dodał jeszcze 21, i razem 45 przedstawił 
kapitule uniwersyteckiej. Wtedy następca Husa 
na rektorstwie Walter Haraster Bawarczyk zwołał 
cały uniwersytet do Karolinu na dzień 28 maja 
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1403, aby ostatecznie postanowiono o owych 45 
artykułach nauki Wiklefa. Zgromadzenie nie zgo- 
dziło się na jedno: jedni bronili, drudzy naistawali 
na Wiklefa; ale większość przemogła, i rozkazano, 
aby nikt onych 45 artykułów ani nie nauczał, ani 
nie rozszerzał, jeżeli nie chce złamać winnego po- 
słuszeństwa ustawom uniwersytetu i za krzywo- 
przysięzcę uchodzić. 

I myśleli wszyscy, że napad na nierząd w ko- 
ściele i niemoralność duchowieństwa w samym za- 
rodzie rozgnietli. Mało ' widzący nie pojmowah, że 
zakaz ów właśnie wywoła dopiero prawdziwą 
a śmiertelną walkę, która zamąci wszystkiem a koń- 
ca jej nikt nie zobaczy. 

Nie długo potem 1404 r. przybyło do Pragi 
dwóch AngUków: Jakób i Koprad Kanterburscy, 
przyjaciele Hieronima; zapisali się do matrykuły 
uniwersyteckiej i wyzwali do dysputy pragskich 
dostojników o nauczaniu Wiklefa. 

Między wielu innemi pytaniami rzucili wiele nad- 
zwyczaj prostych, i samą tą prostotą strasznie mi- 
trężących, jak naprzykład: czy papież ma większą 
siłę w -wykonywaniu obrzędów reUgijnych niż bi- 
skup, a biskup znowu większą niż prosty ksiądz? 
Czy ciało Pańskie przeżegnane przy mszy przez 
papióża ma więcej potęgi niż przy mszy przez in- 
nego sługę ołtai*za odprawionej? Co znaczy po- 
dział księży na stopnie i na czem zależy? 
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Nie chcieli teologowie i doktorowie pragscy od- 
powiadać nawet na te drażliwe pytania^ a jak to 
zwykle się dzieje, nie mogąc przekonać a skutków 
się obawiając, rozkazali, mając siłę po sobie, aby 
dwaj Anglicy opuścili Pragę, jako niebezpieczni 
burzyciele porządku i systematu hierarchicznego. 

Anglicy posłuchali rozkazu, ale zostawili im ró- 
wnie niebezpieczną po sobie pamiątkę; bo między 
ludem zaszczepili nowe wyobrażenia o papióżu 
i hierarchii. Mieszkali oni, jak opowiada kronika, 
na Nowem Mieście u Łukasza Weleńskiego; upro- 
sili sobie u niego, że im pozwolił sień swego domu 
pomalować: właściciel rad był, że mu darmo dom. 
upiększą. ZaczęU tedy malować owę sień i wyma- 
lowali z jednej strony Chrystusa w sukniach pro- 
stego liidu na oślicy do Jeruzalem jadącego; obok 
niego apostołowie boso , bez żadnego przepychu 
i okazałości, w prostocie najzupełniejszej za mi- 
strzem idą. Na przeciwnej ścianie wymalowali pa- 
pieża w czasie tryumfalnej processyi na wysokim 
swym Watykanie, pokrytego od stóp do głowy zło- 
tem, srebrem i drogiemi kamieniami : na przodzie 
żołdacy z trąbami i bębnami, a za nim kardynało- 
wie i cały orszak światowy. 

Tłumy zbiegały się przypatrywać temu rażącemu 
przeciwieństwu w domu Łukasza ciesząc się i ra- 
dując obrazowi, który im tak dobitnie różnicę na- 
uki Chrystusa od następnego a ludzkiego rozwoju 
wskazywał. O niczem w mieście nie mówiono tyl- 
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ko o owym obrazie: jedni chwalili, drudzy ganili, 
ostrożniejsi nic nie mówili; ale największa część ra- 
da była nowej nauce tak jasno tłumaczącej zasady 
swoje. Za nadto głośnem było to wszystko, i ma- 
larze nowych pojęć uznali za stosowne, wynieść 
się jak najprędzej z Pragi. 

Wtem Zygmunt cesarz, 9 sierpnia 1403 r. prze- 
syła namiestnikom swoim w Czechach ( *) rozkaz, 
aby Bonifacego IX za papieża nie uznawali, a tak 
w same porę przypadło owe zlecenie do śmiałego 
nauczania Wiklef a. Ani się domyślał tego Zygmunt, 
że jego opozycya przeciw głowie podeprze silniej 
jeszcze opozycya przeciw całemu ciału. Trzeba 
być jednak sprawiedliwym i przyznać, że postępo- 
wanie Bonifacego IX z dwoma naczelnikami lu- 
xemburskiego domu było niegodziwe, a pod wzglę- 
dem kościelnym jeszcze gorsze, jak to wyżej oka- 
zaliśmy; dlatego też, reforma kościoła w naczelni- 
ku i członkach wydała się wszystkim poczciwym 
i rozumnym mężom owej epoki konieczną.: los 
chciał, że takich ludzi najwięcej było wtedy w Cze- 
chach. 



(^) W tym władnie czasie król Wacław siedsii^ w więzienia 
w Wiednia, osadzony tam przez brata swojego Zygmunta, który 
się królem czeskim ogłosił i namiestnikami swemi naznaczył: Jana 
Zelezny biskupa lutomyslskiego nominata arcybiskupa pragskiego, 
Andrzeja z Rozenberga najwyższego margrabiego, Bezenka Szwi- 
cbowskiego pana na Rizeubergu i na Skale sędziego dworskiego, 
Otika starszego podkomorzego, Andrzeja z Hradcu i Henryka 
z Hradcu. (Paląc ki). 
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Wrócił tymczasem z niewoli Wacław, ale chodaż 
półtora roku go tylko nie było, wszystko zmienio- 
ne zastał w Czechach. Namiestnicy jego brata na- 
dużywając władzy, bo jej długo posiadać nie spo- 
dziewali się, wywołali wszelkiego rodzaju niepo- 
rządki, a ruch nowy umysłowo-religijny zagrażał 
jeszcze sroższem zaburzeniem. Z rzewnem uczu- 
ciem przybiegli do Wacława Czechowie i pomagali 
mu szczerze do zatarcia śladów rządu Zygmunta; 
ale cóż zrobić mieli z drugim pierwiastkiem, który 
od chwili do chwili rósł coraz bardziej. Nie umiał 
król ani go ocenić , ani przewidzieć co z niego się 
wykluje, a urażony srodze na Bonifacego IX, pu- 
' ścił mu wod^e i często go sam bronił. 

„Nie można nie przyznać, że szkoła nieszczęścia, 
w którą z własnej winy popadł Wacław, przetopi- 
ła myśli jego w najgłębszych tajnikach i wyrobiła 
w nim więcej samodzielności, oględności i energii. 
Wróciwszy na tron nie dał się już nikomu za nos 
wodzić, a pozbył się dawnych butnych i dzikich 
prawie popędów. Jawnem było, że wielkie postępy 
uczynił w najpotrzebniejszej dla monarchów nau- 
ce — w znajomości ludzi. Sam już teraz władał ber- 
łem i nieraz, dawał uczuć gdzie było potrzeba, że 
rządzi przytomnie a nie rozpustuje i nie drzemie". 

Zmógłszy prędko stronnictwo Zygmunta sam 
chciał zostać cesarzem, aż tu papież Grzegorz Xni 
przerzuca się na stronę Ruprechta. 

5 
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Od tej chwili, stracił Wacław wszelką oględność 
na namiestnika Chrystusa i wydał rozkaz do arcy- 
biskupa pragskiego Zbynka, aby żadnych poleceń 
od Grzegorza nie przyjmował, i żeby nikt na żadne 
miejsce duchowne w Czechach dotąd nie był mia- 
nowany, dopóki papież nie da królowi zadosyć 
uczynienia. 

Kłótnia ta widocznie podpierała naukę Wiklefa 
a Husa w zdaniu jego runocniła. Polityka pomo- 
gła rozwinięciu się nowych wyobrażeń, chociaż 
o tem nie wiedziała i wcale sobie tego nie życzyła. 
Odtąd zaczęły się spory Husa z arcybiskupem 
pragskim, które go później daleko, bo aż na stos 
zaniosły. , 

Zaczęło się jak zwykle od nauki Wiklefa. Pono- 
wiono r. 1408 z polecenia króla, starającego się 
o godność cesarza, zakaz 45 artykułów nauki an- 
gielskiego doktora. Hus broni ich i uzyskuje tyle, 
że w edykcie owym zakazującym dodano na końcu, 
że nie wolno wykładać Wiklefa o tyle, o ile gdzie 
jest kacerski, albo błędny, albo gorszący. Nie dłu- 
go potem Jan ze Ktel generalny wikaryusz arcybi- 
skupi zapozwał przed siebie wielu kaznodziei ob- 
winiając ich, że nie czysto katolickie kazania mie- 
wają. Był to fałsz, a jednak kaznodzieja u Święte- 
go Ducha w Pradze Mikołaj z Welenowic nazwany 
Abraham, wrzucony do więzieida, wygnany po- 
tem został z dyecezyi. Hus w przyjaźni dotąd 
i poważaniu u Zbynka będący, śmiało mu powie- 
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dział, że icierpi grzesznych i leniwców w winnicy 
Pańskiej, a gorliwych i przykładnych wypędza. 

Nie długo potśm król Wacław, któremu wiele 
na tern zależało, wydał postanowienie , aby podda- 
ni jego w sporze o godność papiezką, byli neutral- 
nemi aż dotąd co sobór w Pizie postanowi. Nie 
spodziewał się tego, że wszędzie opór znajdzie. 
Arcybiskup , duchowieństwo i uniwersytet nie 
chcieli odstąpić Grzegorza, sami tylko Czesi, a na 
czele Jan Hus i wszyscy stronnicy Wiklefa usłu- 
chali króla i oświadczyli się za neutralnością. Zbi- 
nek, jako nieposłusznego kościołowi, potępił Hu- 
sa i zabronił mu miewać kazania, ale na próżno. 

Pomału, z ogólnego naukowego, religijnego sta- 
nowiska, zaczęła myśl reformy zstępować i wyra- 
biać się w zadanie religijno-narodowe, czeslde, an- 
ti-germańskie. 

Podług ustawy nadanej uniwersytetowi prag- 
skiemu przez Karola IV, trzy narody: bawarski, 
saski i polski, pod ogólnem mianem niemieckiego 
narodu, miały w obradach trzy głosy, a Czesi je- 
den. Zawsze też Niemcy przemagali Czechów a za 
to Czesi ciągle w opozycyi się utrzymywali różniąc 
się zwykle w zdaniach od Niemców. Ztąd częste 
sf ary i zacięte rozruchy. Cus z Hieronimem spo- 
strzegli odrazu, że jedyny sposób przemożenia 
niemieckiego żywiołu, było uzyskanie równości gło- 
sów; to też żywo zabrali się do tego. Udzielili swej 
myśli zaufanym przyjaciołom i wszyscy razem 
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wzięli sif za ręce, aby ją urzeczywistnili. R. 1408 
dnia 11 kwietnia na publicznem posiedzeniu uni- 
wersytetu w Karłowie , łacińską, mową dowodził 
Hus, że Czechom raczej, jako narodowcom, nale- 
ży się trzy głosy a Niemcom jako przybyszom je- 
den. Rozruch się gwałtowny wszczął, deputacye 
do Wacława z obu stron wysłano. Na czele cze- 
skiej szli Hus i Hieronim, na czele niemieckiej 
Rejner. Król, nic stanowczo nie wyrzekł a pogo- 
dzić się stronom zalecił, jak gdyby wodę z ogniem 
chciał złączyć. 

Mikołaj z Lobkowic poufny Wacława wyłożył 
mu prawdziwy stan rzeczy, a król lubiący Cze- 
chów i sprawiedliwy, wydał dekret w Kutnochorze, 
mocą którego przyznał wszędzie Czechom trzy gło- 
sy a Niemcom tylko jeden. 

Nie przestał na tern, ale jeszcze kiedy przyszło 
do obioru nowego rektora, sam Wacław miano- 
wał dwóch Czechów: rektorem Zdenka z Lu- 
baune, a dziekanem Szymona z Tysznowa. Posłał 
nawet ze zbrojną siłą Mikołaja z Lobkowic, a ten 
odebrał wszystkie klejnoty uniwersyteckie od po- 
przedniego rektora i nowego uroczyście instalował. 
Niemcy upadli, a nie mając już nadziei odzyskania 
dawnej przewagi i znaczenia, jednego dnia razem 
w liczbie 5,000, a jak podania kronikarskie mieć 
chcą w liczbie 20,000 opuścili Pragę udając się do 
Krakowa i do Lipska, gdzie sobie wnet założyli 
nowy uniwersjrtet. Przez wyjście Niemców straci- 
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ła materyalnie Praga bardzo dużo, straciła nie ma- 
ło na sile oświaty, ale zyskała wiele na swobo- 
dnem rozwijaniu się narodowości własnej. Co wię- 
cej, ustąpienie z Pragi professorów i studentów nie- 
mieckich, usunęło najsilniejszą zaporę nowym wy- 
obrażeniom, które odtąd szybko się rozrastały. 

Hus dokonawszy jednego, bił upomie słowem, 
mimo zakazu arcybiskupa, na hierarchią, jako zasa- 
dę i niemoralność życia księży, jako obrazę najbo- 
leśniejszą nauki Chrystusa. Dwukrotną skargą do 
arcybiskupa zaniesioną zarzucono mu, że burzy 
lud przeciw księżom, Czechy przeciw Niemcom; że 
nazwał Rzym siedliskiem Antychrysta; że każdego 
księdza, który sobie każe płacić za usługi religijno- 
kościelne nazywa kacerzem; że wychwala i pod nie- 
biosa wynosi naukę Wiklef a, i że nie wstydził się 
głośno wyznać, że życzy sobie, aby po śmierci du- 
sza jego tam się dostała, gdzie już jest dusza Wi- 
klefa. 

Ale Zbynek wiedział, że go Hus nie posłucha; 
nie kusił się nawet o sądzenie go, ale się sam ze 
skargą do papieża Alexandra V udał. Donosił on 
stolicy apostolskiej, że w Czechach i w Morawii za- 
lęgły się wszelkiego rodzaju błędy i kacerstwa, 
szczególniej co do świętości winnicy Pańskiej, i że 
te nowatorstwa herezyjne wprowadzili tak nazwa- 
ni kaznodzieje po kaplicach i książki herezyjne 
Wiklefa; że on sam nie mógł szerzącemu się złemu 
zaradzić i dlatego donosi o Itóm papieżowi, aby on 
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stanął całą swą potęgą przeciw grożącemu niebez- 
pieczeństwu. 

Dnia 20 października 1409 r. przysłał arcybi- 
skupowi papież bullę i pełnomocnictwo zarazem, 
aby przybrawszy sobie czterech doktorów teologii 
i dwóch doktorów praw wytępił wszystkie kacer- 
skie błędy w swem arcybiskupstwie; aby zakazał 
pod klątwą czytania ksiąg Wiklefowych, aby je 
wszystkim wiernym, którzyby tylko mieli te książ- 
ki, odebrał, i żeby nikomu nigdzie kazań mówić nie 
pozwolił, jedno w kollegiatach, parafiach i klaszto- 
rach. 

Myślał Zbynek, że od jednego zamachu, podpar- 
ty papiezką bullą, zabije teraz i kacerstwo i swych 
nieprzyjaciół, ani się domyślał: jak się okrutnie za- 
wiedzie. Nauka Husa już się szeroko rozkrzewiła. 
Nietylko wielka część pragskiego ludu, nietylko 
dworzanie i szlachta, ale najpierwsi magnaci i urzęd- 
nicy dworscy przy Wacławie, szczególniej Lacek 
z Krawarz byli stronnikami Husa. Wystawili oni 
przed królem uzyskanie bulli przez Zbynkaj jako 
zdradę kraju, bo potwierdza fałszywe wieści roz- 
noszone przez Niemców, że się w Czechach ogro- 
mnie kacerstwo wzmaga; a gdzie są kacerze niech 
dowiedzie?! 

Byli i tacy co zaprzeczali prawowitości bulli, 
utrzymując, że była w kancellaryi papieżowej za 
ogromną summę kupiona. Hus sam odwołał się do 
papieża od bulli, ale arcybiskup nie odstraszył się 
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tern wszystkiem i uroczyście bullę papiezką ze sku- 
tkami jej ogłosił. 

Naznaczył zarazem termin do oddania ksiąg Wi- 
klefa, zagroziwszy klątwą za ich nie wydanie. Hus 
nie przypuszczał nigdy tego, co się później stało, 
i sam przyniósł księgi Wiklefa żądając, aby mu 
pokazali co w nich jest kacerskiego. Za jego przy- 
kładem poszli inni i znieśli około 200 gzemplarzy, 
jak powiada Eneasz Sylwiusz prześlicznie napisa- 
nych, ozdobnie i bogato w srebro i złoto oprawnych. 
Arcybiskup sam nie uczony, bo nawet ani czytać 
ani pisać nie umiał, wezwał do siebie sześciu do- 
ktorów, a ci potępili naukę Wiklefa i książki na 
spalenie zawyrokowali. 

Uniwersytet dowiedziawszy się o tak gwałto- 
wnym wyroku założył protest, i przez prokuratora 
odesłał go arcybiskupowi, a Hus i jego stronnicy 
odwołaJi się do króla. Wacław rozkazał, aby arcy- 
biskup zawiesił tę sprawę, aż do przybycia mar- 
grabi morawskiego, któremu rozsądzenie tych spo- 
rów polecił. Margrabia spóźniał się, a pilno by- 
ło Zbynkowi skończyć już raz stanowczo i przeko- 
nać się, co też zawierają w sobie wszystkie te wa- 
śnie religijne. Gdyby był mógł przewidzieć przy- 
szłość, nie byłby się tak spieszył. 

Dnia 16 czerwca 1410 r. zwołał do swojego pa- 
łacu kapitułę pragską, wielu prałatów i mnóstwo 
duchowieństwa; wejścia zbrojnym ludem obsadził, 
raz jeszcze przekląwszy je, kazał na podwórzu spa- 
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lić dzieła Wiklefa nie wyłączając nawet traktatów 
o filozofii, moralności i matematyce. Przy głośnem 
Te Deum laudanaus i przy biciu wszystkich dzwo- 
nów uleciały z dymem księgi Wiklefa; ale podpa- 
lacz zapomniał małej rzeczy, że treści tój nauki, 
ducha jej już w myśli i serca wielu zapadłego spa- 
lić nie potrafi. We dwa dni potem, rzucił Zbynek 
klątwę na Husa i jego stronników, i zalecił ogłosić 
ją po wszystkich kościołach. 

Ogniem oblało to postępowanie arcybiskupa 
umiarkowane dotąd nauczanie Husa i jego stron- 
ników. Umysły wzburzyły się: wszystko się na 
Zbjmka obruszyło. Pieśni, epigrammata, satyry, 
zewsząd się na niego sypały; podkładano je nawet 
pod śpiew i brzmiały wszędzie między ludem pro- 
stym. Jedna z nich powiada : 

Zbynek biskap Abceda 
Spalił książki^ nic niewieda 
Co jest w nich napisano. 

Praga rozpadła się na dwa stronnictwa, i wnet 
okazały się skutki owego rozdwojenia. Zaraz dnia 
22 lipca, kiedy arcybiskup mając liczne około sie- 
bie duchowieństwo, chciał powtórzyć klątwę na 
Husa, lud zburzył się, a Zbynek uciec z kościoła 
musiał. Tegoż samego dnia kaznodzieja u świętego 
Szczepana, za toż samo napadnięty przez ośmiu 
ludzi, zbity o mało życia nie utracił. I druga stro- 
na równą miarką przeciwnikom odpłacała, żaki 
u świętego Wita zaczajali się na przechodzących 
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stronników, łapali ich, przyprowadzali gwałtem do 
swojej szkoły i niemiłosiernie siekli rózgami. Umy- 
sły rozpadały się coraz widoczniej na Husytów i ka- 
tolików, chociaż stale oznaczonej różnicy jeszcze 
nie było. Król Wacław, chociaż nie cierpiał arcy- 
biskupa i kanoników, ale bojąc się gorszych z tego ^ 
rozdwojenia następstw, zabronił pod karą śmierci 
wszelkich napaści i śpiewek satyrycznych; ale za- 
żądał zarazem od arcybiskupa, aby unieważnił klą- 
twę na Husa rzuconą i żeby za spalone książki pie- 
niędzmi właścicielom wynagrodził: a gdy się Zby- 
nek wzbraniał spełnić polecenie królewskie, Wa- 
cław rozkazał zająć wszelkie dochody arcybiskupa 
i tych księży, co przy paleniu ksiąg Wiklef a przyr 
tomni byli. 

Dziwna rzecz, że Palacki człowiek zacny i rozu- 
mny pojmując dobrze znaczenie i ważność Husyty- 
zmu, robi jakieś zastrzeżenia wsteczne o Husie, 
a powiem, bardzo nie właściwe. 

„Nie masz wątpliwości, powiada on, że powsta- 
wanie Husa przeciw zepsutym obyczajom i nadu- 
życiom duchowieństwa pochodziło z dobrego źró- 
dła i czystych zamiarów; ale nie można zaprzeczyć, 
że nauczanie takie podkopywało aż zasady same 
ustaw kościelnych. Ciągle nastając na wady i zdro- 
żności wyobrazicieli kościoła, zapomniał, że pokora 
i posłuszeństwo jest także chrześciańską cnotą. 
Odkrywając przed ludem sprośną stronę ducho- 

6 
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wieństwa, nie pomyślał, że niszczy wiekową powa- 
gę rzymskiego kościoła". 

Dziwne jest takie powierzchowne i wcale nie 
głębokie widzenie rzeczy w człowieku co myśleć 
umie. Boć naprzód: jeżeli ustawa kościelna czyli 
raczej hierarchiczna miała tak liche zasady, że się 
jej aż w niemoralność wyrodzić pozwoliły; kiedy 
nie umiała utrzymać się na Wysokiem stanowisku, 
na jakiem w pierwszych wiekach stała: powinna 
była być przejrzaną, i zmienioną. To wcale ducha 
nauki Chrystusa nie obrażało, owszem poprawa sa- 
ma byłaby jej tryumfem; ale tu chodziło o dochody 
i wygody, rzecz dla interesowanych daleko wa- 
żniejszą. 

Powtóre: Pokora i posłuszeństwo są cnotami 
chrześciańskiemi, ale na drodze dobra i miłości a nie 
na drodze zgorszenia i nieprawości. 

Nie można nie właściwiej ich zalecać jak przy- 
pominać je Husowi, łagodnemu i cichemu z natury. 
A czyżto pokora i posłuszeństwo są cnotami, kie- 
dy widzisz naokoło siebie raka gangrenującego cia- 
ło i zarażającego sobą powietrze, a ty, schyliwszy 
głowę, przechodzisz mimo, zadowolniony, że ciebie 
zaraza ta nie dotknęła? Czyż to nie będzie raczej 
obojętność i samolubstwo występne? A czyż Chry- 
stus pokornym był względem doktorów praw i fa- 
ryzeuszów, czyż posłusznym względem istniejącej 
wtedy władzy, głosząc wbrew przeciwne jej zasa- 
dy, które go też na krzyżu przybiły? Czyż nie za- 



Digitized by VjOOQIC 



- 43 — 

lecił wyraźnie napominania i strofowania przez 
wszystkie możliwe sposoby? Każdy rozumny i cno- 
tliwy człowiek wie, że musi być prawo i porządek 
czyli władza rządząca; ależ i władza ta na spra- 
wiedliwości i moralności opierać się powinna: wte- 
dy posłuszeństwo jest cnotą. A czyż była taką 
władza ówczesna kościoła? odpowiedź już podałem; 
a jeżeli która, toć władza kościoła powinna być bez 
zmazy. 

A w końcu, że niszczył powagę wiekową rzymi- 
skiego kościoła odsłaniając sprośne występki i na- 
dużycia duchowieństwa przed ludem, tego mu za 
grzech poczytać nie można. Nauka Chrystusa chce, 
aby wszyscy zarówno ludzie, wysocy i niiscy, maję- 
tni i ubodzy, panowie i lud wiedzieli i znaU ducha 
jego nauki. Owszem dla biednych, dla ludu i mię- 
dzy ludem nauczał jej, z ludu wybrał sobie aposto- 
łów, bo chciał wszystkich na wysokiem i prawdzi* 
wie ludzkiem posadzić miejscu. Czyż Chrystus 
ukrywał się przed ludem, czyż nie żył w pośrodku 
tłumów, czyż następcy jego nie powinni świecić 
ludowi przykładem, czyż nie mają zalecenia Zba- 
wiciela, aby światłość wasza świeciła przed ludź- 
mi. Nie ma u niego, innej różnicy człowieka od 
człowieka, jedno różnica dobrego od złego czło- 
wieka. Ale ludziepóźniejsi, nawet tak bozką i ludz- 
ką zarazom naukę, ująwszy w system, zwichnęli 
jej zasadę, przerobili jak wszystko inne na taki 
sposób, jaki dla siebie za najdogodniejszy widzieli. 
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Gdzież tu powód do milczema i szanowania ślepego 
takiej powagi? Skoro była złą, a była złą rzeczywi- 
ście, nie wolno było jej podtrzymywać. Czyż mo- 
żna w słowach Chrystusa do Piotra wyrzeczonych: 
„ a ja ci mówię Piotrze, ty jesteś opoką, a na tej 
opoce zbuduję kościół i bramy piekielne nie prze- 
mogą naprzeciwko niemu" domyślać się nawet, że 
to miało oznaczać jego pierwszeństwo i system pó- 
źniejszy papiezki? Czyż wyrazy te nie były powie- 
dziane Piotrowi w skutku tego, że on Chrystusa 
w gorącej wierze i instynktowój pojętności nazwał 
synem Boga żyjącego? Czyż to nie miało widocz- 
nie oznaczać, że na ludziach takiej wiary, myśli 
i uczucia jak Piotr, miała się rozeprzeć, rozrosnąć 
jego nauka a nie hierarchia, wyrobiona później 
sztucznie i naciągnięta do kilku miejsc ewangelii? 

Hus mimo klątwy kazał w Betleem i wyraźnie 
objawił, że powinien Boga więcej niż ludzi słuchać 
i bać się. 

Przybyli w t3rm czasie do Pragi dwaj legaci Ja- 
na XXin następcy Alexandra V z doniesieniem 
o jego wyborze i pełnomocnictwem do załatwienia 
sporów religijnych. Król, królowa i panowie i mie- 
.szczanie pragscy wszyscy prosili legatów, aby bul- 
la Alexandra V odwołaną została. Kiedy wracali 
do Rzymu znowu i król, i królowa, i panowie, i mie- 
szczanie posłali noty i prośby do Jana XXin bła- 
gając go o zniesienie owej bulli. 6am Hus przez 
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dwóch przyjaciół, jako członek uniwersytetu zało- 
żył od niej appellacyą do papieża. 

Ale nadzieje i prośby na nic się nie przydały, bo 
Zbynek wystawił Husa przed Janem za zawziętego 
i najniebezpieczniejszego kacerza, i Jan polecił kar- 
dynałowi Otowi z Colonny (później papieżowi Mar- 
cinowi V) rozsądzenie tej sprawy. Colonna przy- 
znał we wszystkiem słuszność arcybiskupowi prag- 
skiemu i na przyszłość tak samo postępować zale- 
cił. Hus wezwany został do Rzymu, aby się z na- 
uki swej i postępowania usprawiedliwił. 

Nikt się z proszących takiej odpowiedzi nie spo- 
dziewał. Fatalnem czy szczęśhwem jakiemś zrzą- 
dzeniem losu Wacław waśnił się ciągle z papieża- 
mi i mimowolnie na stronę oppozycyi husyckiej 
przechodził. Dali mu się księża dobrze we znaki. 
Papież stał zawsze przeciwko niemu i albo Rupre- 
chta, albo Zygmunta wysadzał na stolicę cesarską, 
chociaż Wacław jako najstarszy z rodu luxembur- 
skiego niezaprzeczone miał do niej prawo. Cze- 
skie znowu duchowieństwo burzyło przeciwko nie- 
mu szlachtę i mieszczan. Nie dziw więc, że sam 
wyraz ksiądz, wprawiał Wacława w dziką gwałto- 
wność, w szaleństwo prawie. Przyjaciele Husa, 
szczególniej królowa Zofia, nie chcieli puścić go do 
Rzymu, bo wiedzieli, że tam są najzawziętsi jego 
nieprzyjaciele i że ztamtąd niełatwoby mu było się 
wydostać. Król Wacław posłał do papieża doktora 
Jana Naza i Jana z Rejnsztejnu kardynała z listem, 
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w którym ostrzej już pisał do papieża: że się dziwi 
i nie rad jest postępowaniu głowy chrześciaństwa, 
że żąda, aby cały ten proces o urojone kacerstwo 
w Czechach zwinięty i unieważniony został, że spór 
o spalone książki sam załatwi, że żąda szczególniej, 
aby zdjęto klątwę z Husa i żeby, jeżeli jna co prze- 
ciw betleemskiemu kaznodziei przed uniwersyte- 
tem pragskim na ziemi czeskiej sądzić go kazał ( ^). 

Cl Wypisuję cały ten list z Palackiego, bo doskonale wyja- 
śnia stan ówczesny rzeczy i sposób mysleaia samego króla: 

„Post recommendationem humilem Sanctitati reyerentiam dębi- 
tam exbibere. Pater beatissime! Pridem Sanctitati Yestrae direxi- 
mus litteras, snblationem cujusdam praetensae sententiae, quae ho- 
nori nostro derogat, postulantes; et ecce tempore medio quidam no- 
yi processus, pro dicta in parte confirmanda sententia cam citatione 
personali. M. Johannis Has s. theo: baccalaurei formati, capella- 
ni nostri fidelis deyoti dilecti, ad inąuietationem nostram et re- 
gni nostri, nescio ąaomodo emanarnnt; etiam at audimus parti 
pottalanti audientiam, ipsa penitns non admissa. Qaapropter San- 
tem. Vam. ex animo supplicamus, ąuatenns dignetar processas ba- 
jusmodi, cum sententia toUere, et partes contendentium ad per- 
petuum sitentium reyocare. Yolumus etenim, quod lis ratione li- 
brarum exorta sopiatur totaliter, ut cesset in regno nostro distur- 
bium, quod patł nolumus, cum procurante Omnipotenti Domino, 
ratione librorum hujusmodi nullus nostri regnicola in errore yel 
baeresi*óst compertns. Yolumus etiam, qaod capetla Betblehem, 
quam pro honore Dei et salute popali pro praedicatione eyan- 
gelii libertayimus, in suo stet yigore et confirmetur, sic quod ejus 
coUatores jare collationis non priyentur, et M. Job. Hus, capella- 
nus noster fidelis deyotus dilectus, ad eandem capellam confir- 
matus, pacifice praedicet yerbum Dei. Ceterum yolumus pater bea- 
tissime! quod citatio personalia ejusdem magistri cassetur; et si 
quis yoluerit ei aliquid obiicere, in regno nostro obiiciat, coram 
uniyersitate studii pragensis, yel judice alio competente. Nam no- 
stro regno non congruit, yirum in praedicatione tam utilem in ini- 
micornm discrimen €xponere, et totam multitudinem populi con- 
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Polecił nadto doktorowi Naz, aby ustnie zawiado- 
mił papieża, że on król czeski tylko przez wzgląd 
na ojca Świętego wstrzymuje się od skarcenia jak 

tarbare. De his aatem et aliis^ honorabiles yirl Dr. Naso et M. 
Joh. Gardinalis, fidelis n. d. d« Sanctitati Yestrae cleroentiam ple- 
nius informabunt. Dat. Pragae, 30 mensis Sept. etc. etc". 

Najprzewielebniejszy ojcze! Przedewszystkiem wyrażamy Świę- 
tobliwości Waszej winne uszanowanie. Jaż dawniej pisaliśmy do 
Świątobliwości Waszej, prosząc o zniesienie wyroku surowego 
a uwłaczającego honorowi naszemu. Aż oto teraz znowu nowy 
proces potwierdzający dawny wyrok i zapozywający osobiście 
mistrza Jana Husa świętej teologii bakałarza a naszego wielce 
nam miłego kapelana, nie wiemy dlaczego wytoczono, co zagraża 
niepokojem i nam i całemu naszemu królestwu; a jak słyszeliśmy, 
stronie żądającej posłuchania, wręcz jej go odmówiono. Dlatego 
z głębi serca błagamy Świątobliwości Waszej, abyś proces ten ra- 
zem z wyrokiem uchylić raczyła, a strony sporne uspokoić na 
wieki. Chcemy bowiem, aby kłótnia o książki spalone ustała zu- 
pełnie, żeby niepokój w państwie naszem ucichł, bo z łaski Wszech- 
mocnego Boga, w sprawie owej o książki żaden z moich poddanych 
ani o błąd ani o kacerstwo przekonanym nie był. Chcemy także, 
ażeby kaplica Betleem, którąśmy na chwałę Boga i zbawienie lu- 
dzi do opowiadania ewangelii utwierdzili, stała jak dawniej na 
swoich prawach tak, żeby koUatorowie prawa koUacyi nie byli 
pozbawieni, a mistrz J. Hus wielce nam drogi kapelan, żeby po- 
twierdzony był przy tej kaplicy, i swobodnie słowo Boże opowia- 
dał. Chcemy nakoniec Najświętszy Ojcze, aby zapozew osobisty 
M. J. Husa unieważniono zupełnie; a jeżeli kto chce co mu za- 
rzucid, niech zarzuca to w państwie naszem, przed uniwersytetem 
pragskim, albo przed innym jakim właściwym sędzią. Nie wypa- 
da to albowiem na nasze rządy, abyśmy w nauczaniu tak poży- 
tecznego męża, między nieprzyjaciół jego puszczali, i cały nasz 
naród w zaburzenie przez to wprawili. O tem i'o wielu innych 
rzeczach zacni mężowie doktór Nazo i mistrz Jan kardynał, wier- 
ni nasi. Świątobliwość Waszą ustnie lepiej objaśnią. . Dan w Pra- 
dze, 30 miesiąca września. 

(List ten znajduje się w ces.-królew. bibliotece w Wiedniu pod 
nr. 4902). 
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należało kłamliwych oszczerców narodu swego. Pi- 
sał nadto do kardynała Colonny prosząc go, aby 
osobiście dla tej sprawy przybył do Pragi, a Hus 
zatrzymany przez królowę i przyjaciół, posłał do 
papieża Jana z Jesenic swego przyjaciela i dwóch 
jeszcze kolegów, aby go w jego imieniu usprawie- 
dliwili. 

Papież tyle tylko zrobił na wszystkie te odezwy, 
że interes ten odebrał Colonnie a oddał go innym 
kardjoiałom; bo jak pisano z Bononii, Zbjoiek gru- 
be pieniądze raz po raz posyłał prosząc, aby nic 
nie ustępowano z zarzutów poczynionych Husowi. 
Nie chciano nawet nikogo przysłać do Czech, i dla 
rozsądzenia stanowczego tych spraw, wyznaczono 
na nowo Franciszka Zabarellę i Ludwika Brankasa 
kardynałów i zapozwano przed nich Husa. Zaba- 
rella szlachetny, oświecony i poczciwy człowiek 
oględnie i łagodnie postępować w tak ważnej spra- 
wie radził; to też wyłączono go zaraz z naznaczo- 
nej kommissyi i samemu Brankasowi prowadze- 
nie tego interesu poruczono. Ten, chociaż proku- 
ratorowie Husa ciągle na niego nalegali, przez pół- 
tora roku nic nie zrobił, ani potwierdzając ani zno- 
sząc wyroku Colonny. 

Roku 1411 d. 13 marca, rzucono znowu w Pra- 
dze klątwę na Husa, ale ponieważ Prażanie nic so- 
bie z tego nie robili, a dochodów arcybiskupa i księ- 
ży, rozkazem królewskim przyaresztowanych , nie 
powrócono, arcybiskup zawiesił wykonywanie służ- 
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by Bożej w całem mieście. Walka między władzą 
świecką i duchowną zajęta obok kłótni religijnych 
wzajemnie się wspierały. Król Wadaw rozjątrzo- 
ny do żjTwego, jeszcze bardziej naciskał arcybisku- 
pa i proboszczów pragskich; wielu z nich usunął 
z miejsc i z kraju nawet. 6-go maja król osobiście 
przybył do kościoła św. Wita, zabrał skarby ko- 
ściehie i do Earlsztejnu je odesłał, i wydał 5 czerw- 
ca postanowienie, że nikt na przyszłość w sprawach 
o posiadłości ziemskie nie ma stawać przed sądem 
duchownym. 

Gdy tedy Zbynek lijrzał, że ani jego klątwy nie 
wiele w skutkach warte, i że żadnej od Jana XXin 
nie ma podpory, spuścił z tonu i stał się powohiiej- 
szym. Przystał równie jak i Hus na sąd polubo- 
wny króla i jego rady. Rudolf kurfistrz saski, hra- 
bia Stibor ze Stiborzyc, Lacek z Krawarz, WacŁw 
patryarcha antiocheński, Konrad biskup ołomuń- 
ski, Wacław z Demina, Bogusz, Piotr ze Swoiszy- 
na podskarbi, Mikołaj z Okorza wydali taki wyrok: 

Arcybiskup upokorzy się przed królem jako 
swym panem, napisze do papieża, że w Czechach 
nie ma już żadnej herezyi, że wszystkie sądy pa- 
piezkie na to wyznaczone mają być rozwiązane 
a klątwy cofnięte. Król ze swej strony przyrzekał 
oczyścić i usunąć wszelkie błędy, jakieby między 
świeckiemi lub duchownemi. odkryły się , że odda 
wszystkie dochody księżom a więzionych uwohii. 
Arcybiskup usłuchał w części tego wjrroku, prosił 

7 
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króla o przebaczenie, ale listu do papieża nie napi- 
sał, król tóż dochodów duchowieństwu nie zwrócił. 

Hus ze swej strony na wieMem zgromadzeniu 
uniwersytetu w Karolinie dnia 1 sierpnia 1411 r. 
złożył akt swej wiary z prośbą do papieża, aby 
go uwolnił od stawienia się osobiście w Rzymie. 
Oświadczył on w owym akcie, że go obwiniano 
o różne artykuły, których on wcale nie nauczał, 
że go ścigają za skutki, którym on nic nie winien, 
i że gotów jest zawsze być posłusznym stolicy apo- 
stolskiej. 

Znudziło się wreszcie Zbynkowi owe ciągłe sza- 
motanie się z Husem tak silną obronę w królu i pa- 
nach mającym. Przedsięwziął szukać pośrednictwa 
Zygmunta i wyjechał do niego. Ale na drodze do 
Morawii zachorował i umarł w Preszburgu 28 sier- 
pnia 1411 r. 

Śmierć jego więcej obudziła żalu niż się można 
było spodziewać. Przeciwnicy jego oddawali mu 
sprawiedliwość i sam Hus przyznawał, że był do- 
brym i zacnym człowiekiem. Szkoda tylko , że nie 
był tyle uczony jak na owe czasy przystało, mógłby 
był sam sądzić o sporach religijnych a nie kierować 
się zdaniem mniej czcigodnych niż on doradców. 

Następca Zbjoika był Albik z Uniczowa, doktor 
praw i medycyny, przyboczny lekarz Wacława. Cho- 
dziła zaraz o nim wieść, że sobie kupił arcybiskup- 
stwo , bo z dziekana wyszegradzkiego tak wysoko 
od razu wyleciał. Starzec podeszły bez sit żywot- 
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nych i energii, tak w owym czasie potrzebnej, lubił 
tylko złoto i złoto zbierał. Skąpy, odmawiał sobie 
najpierwszych wygód mając przy sobie jednę tylko 
starą kucharkę. Co tylko od kogo lepszego dostał, 
zaraz sprzedawał, i Ytydawało się , że dwór arcybi- 
skupi zmienił się na jatki albo na karczmę. Ma- 
wiał, że niczego tak nienawidzi jak chrupania przy 
jedzeniu, to też nigdy nikogo u siebie nie przyjmo- 
wał. Napisał książkę jak zdrowie i życie przedłu- 
żyć można, to też właściwiej możnaby go między 
lekarzy lub aptekarzy porachować, nie między bi- 
skupów. 

Przyszłość ciężarna stanowczem rozerwaniem 
z Rzymem i morderczemi rzeziami już się zbliżała. 
Na stolicy papiezkiej zasiadł znany Jan XXin, 
Najmniej ze wszystkich miał zdolności i charakte- 
ru potrzebnego dla naczelnika kościoła w owej epo- 
ce. Zapomniawszy wnet na powołanie swoje, jako 
świecki władca, dbały o posiadłości ziemskie, sta-r 
wił się opornie przeciw Władysławowi królowi ne- 
apoKtańskiemu, który nad całemi Włochami rozpie- 
rać się począł i Grzegorza Xn dotąd podtrzymywał. 

Dnia 2 września 1411 r. ogłosił dwoma bullami 
wojnę krzyżową przeciw Władysławowi i odpusty 
we wszystkich krajach podległych sobie. Dziekan 
pasowski a legat papiezki Wacław Tum, przybył 
do Pragi z owemi bullami. Król i arcybiskup nie 
sprzeciwiali się ich ogłoszeniu, i wnet wysłańcy 
krzyża i odpustów we wszystkich kościołach do lu- 
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du kazać poczęli, aby znosił co może, pieniądze lub 
zboże. 

Hus oparł się tak gorszącym wymaganiom i u sie- 
bie w Betleem powiedział jedno z najsławniejszych 
kazańy w którem dowodził i przekonywał, że po- 
stępowanie papieża jest nie chrześciańskie, że gło- 
szenie wojny krzyżowej przeciw Władysławowi pra- 
wowiernemu monarsze jest niegodziwością a kra- 
marstwo odpustami świętokradztwem. Nie przestał 
na tern, ale jeszcze na wszystkich kościołach , kla- 
sztorach i publicznych gmachach przybił ogłosze- 
nie, że gotów jest ze wszystłdemi doktorami, ma- 
gistrami, licencyatami, bakałarzami, studentami, 
księżmi i mnichami dysputę o tem odpramć i ka- 
żdemu dowieść, że na zasadzie nauki Jezusa Chry- 
stusa nie wolno i nie można bulli papiezkiej gło- 
szącej wojnę krzyżową przeciw Władysławowi i od- 
pusty, za prawną i obowiązującą przyjmować: prze- 
ciwnie co sił odpierać ją potrzeba (*). 

Naznaczył na to dzień 7 czerwca, a miejsce w wiel- 
kiej Karolińskiej sali. Fakultet teologiczny zanosił 

(}) Thesis do owej dysputj brzmiała tak: Utram secandam le- 
gem Jesa Cbristi licet et expedit pro honore Dei et salate popali 
chństianae et pro commodo regni, bullaa papae de erectione cru- 
CIS contra Ladislanm regem Apuliae et suos complices Christi 
fidelibus approbare? 

Czy wolno i stosownem jest ze czcią Boga i zbawieniem lada 
chrześciańskiego oraz z pożytkiem królestwa, potwierdzić balię 
papiezką głoszącą wojnę krzyżową przeciw Władysławowi królo- 
wi nćapolitańskiema. 
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prośbę do arcybiskupa, do króla, aby dysputy owej 
nie dopuszczali. Nie pewny był widać swojej teo- 
logii przeciw zdrowemu rozsądkowi Husa , ale nic 
nie poradzili, bo gdy dzień ów przyszedł, mnóstwo 
studentów, mieszczan i panów cisnęło się do wiel- 
kiego koUegium. 

Mistrz Marek zKralowaHradce rektor uniwersy- 
tetu zasiadł na swojem miejscu zamyślony i smętny, 
bo wiedział dobrze, jak się na siebie obie strony 
zawzięły i jak straszliwa z tego wywikła się przy- 
szłość. Sala rozdzieliła się naturalnym sposobem 
na stronników papieża i bulli i na stronników Hu- 
sa. Stały przeciw sobie dwa zastępy gotowe do 
walki słownej dopiero, ale która się na męczeństwo 
i krwawą rzeź zamienić miała. 

Rektor Marek chciał zmniejszyć wpływową siłę 
tak publicznej dysputy, osłabić ją, i odezwał się 
do ludu: „Mili ziomkowie a przyjaciele i wy wszy- 
scy co do stanu nauczycielskiego nie należycie, 
usłuchajcie mię i w pokoju powróćcie do domów 
waszych. Nie radzimy tu o niczem, coby was bliżej 
obchodzić winno. Wielu z was nie pojmie nawet 
o co tu rzecz idzie, a tem więcej sądzić o niej nie 
potraficie''. 

Krzykiem przeczącym odpowiedziano na te sło- 
wa rektora, a studenci jeszcze burzliwiej wybuchli; 
Hus nie chciał swarów, a przekonania: kiwnął ręką 
i wszystko w jednej chwili umilkło. Uroczyste na- 
stało milczenie. 
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Wtedy Hus mówić począł: „Trzy rzeczy znie- 
walają mnie do wystąpienia tu publicznie: cześć 
prawdziwemu Bogu należna, urządzenie kościoła 
świętego, moje własne przekonanie". Potem zaczął 
dowodzić, że odpusty z żadnemi taksami połączyć 
się nie dadzą; że nikt w świecie nie jest w mocy 
dania grzesznikowi rozgrzeszenia jeżeli on za grzech 
nie żałuje, i jeżeli nie przyrzecze, że więcej nie grze- 
szyć, starać się będzie ; że odpustu dostąpić ina- 
czej nie można, tylko przez miłosierdzie boskie, a to 
za pieniądze kupione być nie może; że odpusty pa- 
piezkie nic nie warte, kiedy się na łasce Pana Boga, 
na nauce Jezusa Chrystusa i prawdziwej pobożno- 
ści nie osadzają; że tylko świeckie ramię walkę pro- 
wadzić i pomocy od swych poddanych żądać ma 
prawo; że ani papież ani żaden biskup nie powinien 
o świecką władzę i posiadłości ziemskie bojów roz- 
poczynać; że Chrystus sam świętemu Piotrowi 
miecz do pochwy włożyć rozkazał; że panowanie 
papieża nie jest z tego świata; że się modlić powi- 
nien za swoich nieprzyjaciół a nie bić się z niemi. 
Dlategoto obecne rozkazy i bulle papiezkie żadnój 
mocy i powagi nie mają, kiedy przeciw zasadom 
nauki Jezusa Chrystusa i przeciw Pismu Świętemu 
wbrew idą. 

Członkowie fakultetu teologicznego, a szczegól- 
niój doktor Wilk , Jan Ktel i Andrzój t Czeskiego 
Brodu jeden po drugim dowodzili znowu, że i stare 
zwyczaje kościelne równie są święte jak nauka Je- 
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zusa Chrystusa; krzyczeli i inni a wszyscy razem 
wymyślali na Husa, aż wreszcie doktór Łebo, czy 
Lew zagadną! go niebezpieczniej: „Ja sam, prawił, 
i cała Praga się dziwi, że będąc tak- młodym, tak 
wielkie a niebezpieczne rzeczy na siebie włożyłeś. 
A co? czy myślisz, że jesteś najuczeńszy? wiem 
przecie, że są ludzie daleko uczeńsi od ciebie; a czy- 
jaź powaga większa: ich czy twoja? Niech wszyscy 
przytomni doktorowie i mistrze, niech wszyscy 
członkowie uniwersytetu o tem sądzą, a zobaczą, 
że w całej twej dyspucie nie ma nic jedno same 
fałsze, z czego jeszcze z ziemi naszej wybuchną ró- 
żnowierstwa, nieprzyjaźnie i krwawe rozterki. Je- 
żeli ci się tak zachciało burzyć dawne rzeczy lub 
• je poprawiać, to idź do Rzymu dokąd już tyle razy 
byłeś powoływanym i powiedz to w oczy Ojcu 
Świętemu co tutaj, ze zgubą naszą a bez skutku, 
wykładasz. Czyż się godzi mówić przeciw człowie- 
ko^, który cię nie słyszy? Wreszcie i tyś ksiądz, 
a od kogóż masz twoje święcenia, jeżeli nie od bi- 
skupa. Zaiste, tak samo jak biskup znowu dostał 
biskupstwo od papieża. Jesteś tedy tem, czem je- 
steś przez rzymskiego papieża, a zatem papież jest 
twoim duchownym ojcem. A ty przeciw takiemu 
ojcu powstajesz w twojej dyspucie, silisz się na to, 
aby bulle tego ojca unieważnić i znieść. Jesteś te- 
dy niewdzięczny i zatwardziały jako Cham, bo 
okrywasz hańbą ojca swego i zachęcasz braci two- 
ich, aby się wyśmiewali z niego i szydzili". Mowa 
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ta chytrą prostotą i powierzchowną loiką łudząca, 
nie wydała pożądanego skutku. Lud zburzył się 
na to, że dowody rozumowe i jasne żartobliwością 
zamamić usiłował; studenci krzyczeli, że Lew chy- 
try złośnik, że formę dysputy w satyrę zmienia, 
i o mało co nię rzucili się na niego. Wszyscy wre- 
szcie odwołali się do świeckiój władzy, wszyscy, 
zdali się na rozsądzenie magistratu. 

Hus łagodny i cichy uspokajał lud, ale gwałto- 
wny Hieronim nie wytrzymał: porwał się z miejsca, 
wyrzucił na zgromadzonych jedne z owych mów 
pełnych zapału, energii i potężnej loiki, czem zwy- 
kle przewyższał Husa. Mówił długo i z ogniem, 
a skończył tem, czego lud właśnie żądał, że się zda- 
je na sąd władzy świeckiej. I wyszedł z sali z Hu- 
sem, a za niemi pociągnęły tłumy studentów i ludu 
w trynmfie odprowadzających do domu swych bo- 
haterów dnia tego. 

Tak się skończyła owa sławna dysputa o odpu- 
sty, która już wyraźnie oderwała Husa i jego stron- 
ników od Rzymu i sektę Husytów utworzyła z nie- 
wyraźnem jeszcze ale stanowczem wyróżnieniem. 

Nie długo potem wyprawiono w Pradze jeszcze 
głośniejszą scenę na pohańbienie papieża. Jeden 
z ulubieńców królewskich, pan Wok z Waldsztajnu 
urządził przy pomocy Hieronima z Pragi satyrycz- 
ną processyą po mieście Pradze, niby parodyą na 
spalenie ksiąg Wiklefowych przed dwoma laty. 
Ubrali jednego studenta po kobiecemu, posadzili 
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go na ozdobnym wozie, zawiesili mu na karku 
i piersiach papiezkie bulle i tak wodzili po mieście 
dziwne lalki niosąc i dziwne mowy prawiąc, na- 
przód do pałacu arcybiskupa, potem na Stare mia- 
sto około królewskiego zamku, aż na Nowe miasto. 
Tutaj pod pręgierzem ułożyli stos i na nim bulle 
papiezkie spalili, z wielką radością tłumów ciągną- 
cych za processyą ( *). 

Król Wacław nie mógł na tak głośne i wyraźne 
zjawiska obojętnie patrzeć , jeżeli się nie chciał 
oderwać od Rzymu i od całego katolickiego kościo- 
ła. Zwoławszy tedy na radę panów i starszych ze 
wszystkich trzech części pragskich, zakazał pod 
karą śmierci jakiegokolwiek nastawania i oporu 
przeciw ogłoszonym bullom. Ale pana z Wald- 
sztajnu, Husa i Hieronima w pokoju zostawił, a na- 
wet Wok został jego familiaris, a kazania Husa 
w kaplicy betleemskiej jeszcze częściej nawiedzała 
królowa. 

W skutku owych rozkazów królewskich popły- 
nęła pierwszy raz krew w Pradze z przyczyny hu- 
sytyzmu. 

W niedzielę 10 czerwca 1412 roku, umówiwszy 
się wprzód, trzej młodzieńcy: Stanisław Staszek po- 
dobno rodem Polak, Marcin Skrzydełko i Jan Wse- 
teczka po różnych kościołach , w których odpusty 
głoszono chodziU i na głos każących łgarzami na- 

(}) Obszerny opis całej processyi zostawił w rękopiśmie Mar- 
cin Lupacz, bo sam jako student miał w niej udział. (Palacki). 

8 
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zywali. Pojmani i do więzienia na Stare miasto od- 
prowadzeni, niczem ani do odwołania tego co uczy- 
nili, ani do pokuty namówić się nie dali. Konsulo- 
wie skazali ich na śmierć, a chcąc przykładem prze- 
razić lud, zwołali go licznie na ratusz, aby był 
ścięciu ich przytomny. Baedy o tem Hus usłyszał, 
poprzedzony przez 2,000 studentów z wieloma mi- 
strzami szedł na ratusz i błagał konsulów, aby 
uwolnili nd!odzieńców, że sam ich winę bierze na 
siebie i że sam cierpieć chce za nich. Konsulowie 
spostrzegli się dopiero jak się przerachowali, gdy się 
rozruch po całem mieście rozleciał. Nuż naprawiać 
nieroztropny krok, nuż uspakajać lud i Husa przy- 
rzeczeniami, że się młodzieńcom nic nie stanie. 
W kilka godzin potem, kiedy się lud uspokoił, roz- 
kazah gdzieindziej aż na Nowem mieście wjrrok na 
więźniach wykonać. Ale nim ich tamże dowieźh 
lud zbiegł się znowu, a delegowani bojąc się oporu 
z jego strony, kazali ściąć młodzieńców na przed- 
mieściu Świętego Pawła. Lud porwał ich ciała 
i śpiewając: jyisti sunt sanctU' (oto są święci) zanieśli 
je do Betleem, gdzie je Hus przyjął i uroczyście 
pochował. Nieprzyjaciele jego przezwali odtąd Be- 
tleem na śmiech: kaplicą trzech świętych. Zawzię- 
tość obu stron rosła prędko i gwałtownie. Fakul- 
tet teologiczny w zapędzie obrony, potępił na no- 
wo 45 artykułów Wiklefa i jeszcze nowych sześć ( ') 

(}) Wypisuję w zupełności te sześć nowjch artykułów, dla po- 
kazania jak daleko nauka Husa już zaszła: 
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Nie mogąc jednak nic już wskórać w uniwers3rte- 
cie, który całkiem prawie zhusyciat, zwrócił się do 
króla i za pośrednictwem konsulów pragskich po- 

1) Kto inaczej rozamie o sakramentach i klaczach kościoła dIź 
kościół rzymski, będzie aważanj za heretyka. Qui aliter sentit de 
sacramentis et clavibus ecciesiae, qaam Romana ecclesia, censetnr 
baereticas. 

2) Że w obecnych czasach ma być ów wielki Antychryst 
i panować, który podłu<r nauki kościoła i podług Pisma Świę- 
tego i podług doktorów świętych na końcu świata ma dopie- 
ro przyjść, jest i to błąd widoczny przeciw oczywistości. Qaod his 
diebus sit ille magnus Anticłiristas et regnit qui secundum fidem 
ecclesiae et secundum scripturam sanctam et sanctos doctores in 
ńne secoli est yentnros, est error eviden3 secundum esperientiam. 

3) Utrzymywać, że ustawy Ojców Świętych i zwyczaje chwa- 
lebne kościoła, nie powinny być zachowywane, bo się w biblii nie 
znajdują, błędem jest. Dicere quod constitutiones sanctorum pa- 
trum et consuetudines laudabiies in ecclesia non sint tenendae , 
quia in scriptura bibliae non contim^ntur error est. 

4) Że relikwie i kości świętych, jak równie suknie ich i odzież, 
nie powinny być czczone od wyznawców Chrystusa, błędem jest. 
Quod reliiquiae et ossa sanctorum et similiter yestes et habitus, 
eorum, non sunt venerandae a Christi fidelibus, error est. 

5) Że księża nie rozgrzeszają z grzechu i nie odpuszczają grze- 
chów przez udzielenie z powołania swego Sakramentu po^ty, ale 
tylko wygłaszają spowiadającego się za rozgrzeszonego , błędem 
jest. Quod sacerdotes non^absolyunt a pecatis et dimittunt pecata 
ministrialiter aplicando ei conferendo sacramentum poenitentiae, 
sed quod solum denuntient confitentem absolut urn, error est. 

6) Że papież nie ma prawa wzywać osobiście wyznawców 
Chrystusa, ani od nich domagać się materyalnych zasiłków 
na obronę stolicy apostolskiej , świętego rzymskiego kościo- 
ła i miasta przeciw przeciwnikom i nieprzyjaciołom chrześciań- 
stwa , dając im za to, kiedy gorliwie dopomagać będą, pokutę 
i spowiedź odprawią, zupełne odpuszczenie grzćchów, błędem jest. 
Quod papa non posset evocare in necessitate personas Chri- 
sti fidelinm ant subsidia ab eis temporatia petere ad defendendum 
aedem apostolicam, statnm sanctae Romanae Ecclesiae et urbis et 
ad compescendum et reyocandum adyersarios et inimicos Chri- 
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dał prośbę, aby król, z mocy swojej potępił naukę 
Wiklefa i mężom, wyznającym ją, głosić jej nie 
pozwolił. Dziwna rzecz! duchowieństwo w spra- 
wie dotąd czysto teologicznej rzuca się po opiekę 
do władzy świeckiej, a przecież zasada, teologicz- 
na szczególniej, powinna była mieć oczywistą w so- 
bie prawdę i tą prawdą się bronić i obronić. 

Król na radzie w Zebrace 10 czerwca wydał po- 
stanowienie, aby artykijy owe, pod karą wygna- 
nia potępiono, zaleciwszy zarazem doktorom i ma- 
gistrom, żeby sami pilniej dowiedzeniem fałszu no- 
wej nauce zajęli się; kazań jednak nie zakazał. 
Hus w Karolinie bronił znowu nauki Wiklefa, 
a kiedy się domagano od niego , aby na piśmie na- 
uczanie swoje teologicznemu wydziałowi podał, 
odpowiedział, że nigdy tajemnie niczego nie uczył, 
że zatem nie ma po co na piśmie się tłumaczyć, 
a tymczasem rada królewska znudzona temi sprzecz- 
kami rozkazała obu stronom , aby się porozumiały 
i pogodziły. Łatwy rozkaz ale nie łatwe wypeł- 
nienie! 

„Temi i tym podobnemi drogami rozdwojenie 
w Czechach nietylko się nie uspokotto, ale się już 
niepodobnem do usunięcia stało. Hus i jego przy- 
jaciele gorliwi o poprawę kościoła, stawali pomału 
na drodze, która ich z granic rzymsko-katolickiej 

stianoSj largiendo Christi fidelibas fideliter sabyenientibus , yere 
poenitentibus confessis et contńtis plenam remissionem omnium 
pecatorum^ error est. 
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wiary wyrwała. Usiłując osadzić zarząd kościoła 
na posadach czystego Pisma Świętego a zaprze- 
czając ważności wszystkim późniejszym rozwojom 
i ustawom nie przypadającym do owej normy, wpa- 
dli naturalnjm biegiem rzeczy w protestantyzm". 
Spostrzegli to wnet niektórzy mężowie stronnicy 
Husa, i czy przez przeświadczenie rozumowe o za- 
sadzie katolicyzmu, czy przez przywiązanie do zy- 
sków i korzyści, jaki hierarchia swym członkom 
zapewniała wtedy i zapewnia dotąd, czy przez sła- 
bość charakteru, odstąpili go. Nie ganię jeszcze 
tego, ale potępiam to, że ze stronników i przyja- 
ciół stali się najzaźartszemi przeciwnikami i prze- 
śladowcami Husa. 

Stanisław ze Znojma i Szczepan Palecz najwię- 
cej się na tej drodze odznaczyli. Proboszczowie 
także pragscy nie ufając więcej arcybiskupowi, 
obrócili się prosto do stolicy papiezkiej, i przez 
prokuratora swego w Rzymie Michała z Niemieckie- 
go Brodu, znajomego więcej pod nazwiskiem Mi- 
chała de Causis czyli sądzącego, zanieśli skargę na 
Husa. „Sjoi ów złości, pisali w tej skardze, powsta- 
je przeciw bullom papiezkim, wstrząsa powagą 
rzymskiego kościoła, lud przeciw duchowieństwu 
podburza, i dwa lata już pod klątwą zostając, nie 
przestaje głosić nauki Wiklefa arcykacerza. 2e 
nietylko każe przeciw papieżowi, ale nawet jado- 
wite swe pisma rozsyła po Czechach, Morawii, Pol- 
sce i Węgrzech i wiele już dusz chrześciańskich 
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niemi zaraził. Czas tedy jest, aby papież powsta- 
wszy, bronił owczarni Pańskiej od zażartego wilka". 

Obok tego prosili, aby także zawezwał przed 
sąd swój kilku dworzan królewskich a szczególniej 
panówWoka z Waldsztajnu, Jędrzeja Lefla zLużau, 
Jana przezwiskiem Sadło ze Smilkowa i innych, ja- 
ko podejrzanych o sprzyjanie kacerstwu. 

Nie trzeba było i tej nawet skargi, bo Jan XXin 
srodze i bez tego na Husa się zawziął; wydelego- 
wał do tej sprawy kardynała Piotra od Świętego 
Anioła, a ten rzucB klątwę na Husa , zabronił od- 
prawiania obrzędów religijnych we wszystkich ko- 
ściołach pragskich i wszędzie gdzie się Hus obróci. 
Rozkazał dalej, aby go ująć i dostawić albo do ar- 
cybiskupa pragskiego, albo do biskupa lutomyśl- 
skiego, żeby kaplicę betleemską zburzyć i zniszczyć 
tym sposobem gniazdo kacerstwa. 

Biról niechętnie musiał pozwolić na ogłoszenie tej 
klątwy, a wnet potem zebrało się mnóstwo Niem- 
ców nieprzyjaznych husytyzmowi jako narodowej 
sprawie czeskiej , i pod dowództwem, zgroza wy- 
mówić. Bernarda Chołka Czecha, pociągnęli na Be- 
tleem, aby wykonać rozkaz papiezki. Ale lud od- 
parł ich dzielnie i z niczem odeśh zawstydzeni, 
a lud śpiewał sobie na radość a im na hańbę: 

Niemcy się z ufali 

Na Betleem biechali 

W niedieli na poświęcenie 

Frzyprawiasze sie w odienie 

Jakżto na Jeźysze i t. d. 
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Smutny i przerażający miała wtedy widok Pra- 
ga. Dzwony na wieżach oniemiały, służba boża 
ustała, dzieci nowo-narodzone bez chrztu, a starcy 
bez SS. Sakramentów, bez smętnej pociechy uczci- 
wego pogrzebu, zamierali. Klątwa niby sąd boży 
wisiała nad miastem i nad Husem. Lud szemrać 
i burzyć się począł. Brakło mu bowiem form ze- 
wnętrznych zmysłowych, a nie umiejąc wznieść się 
aż do pojęć czysto duchownych wpadł w zwątpie- 
nie i rozpacz, kiedy mu nic dla zmysłów nie zosta- 
ło. Lubił Husa, szedł za jego nauczaniem, bronił 
go z odwagą i poświęceniem, ale taka martwa ci- 
sza, takie czarne i okropne obrazy, były nad jego 
siły. 

Król sam namówił Husa, aby się na niejaki czas 
wydalił z Pragi, przyrzekłszy mu , że go pogodzi 
z duchowieństwem. Posłuchał Hus Wacława i na 
początku miesiąca prosina 1412 r. wyszedł z Pragi 
i ukrył się w miejscu swego urodzenia, gdzie go 
pan Mikołaj Husinicki przyjął z otwartemi rę- 
koma ( '). 

Czysty sercem, umysłem i zamiarami, cierpiał 
dużo Hus nad skutkiem zaślepienia i uprzedzeń 
systematycznych. Bolało jego serce nad tem, że 
interes osobisty i widoki materyalne, zwichnęły 
boską naukę Chrystusa, a on nie mógł jej od tych 

(1) Palacki powiada, że to jest omyłka Eneasza Sylwiusza, 
i utrzymuje, że Hus udał się naprzód do pana Jana, starszego 
z Ansti a potem do Krakowa. 
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chwastów i kąkolu oczyścić. Ciśnicty upomą wal- 
ką, ale silnie przy swojem trwający jako mąż prze- 
świadczenia i prawdy odwołał się głośno do same- 
go Jezusa Chrystusa i napisał sławną owc appel- 
lacyą, która tak brzmiała: 

„Tylko Wszechmocny Bóg jeden w istocie a tro- 
isty w osobach pierwszą i ostatnią ucieczką prze- 
śladowanych być powinien, bo On prawdę od wie- 
ków chowa, sprawiedliwie potępia tych co bezpra- 
wia znoszą, wszystkim pomaga, co go w prawdzie 
wzywają, więźnie rozwięzuje, pełni wolę tych, co 
się go boją i pieczę ma nad tymi co go miłują a ka- 
rze surowo grzeszniki zapamiętale w złem trwają- 
ce; a ponieważ Jezus Chrystus prawdziwy Bóg 
i człowiek, który w chwili największego znękania, 
otoczony doktorami i faryzeuszami a bezbożnemi 
sędziami i świadkami, wyzwolone syny boże przed 
stworzeniem świata, najboleśniejszą i najhanie- 
bniejszą śmiercią, od wiecznego zatracenia wyswo- 
bodzić chciał; wszystkim wyznawcom swym na 
pamiątkę doskonały przykład zostawił, aby opiekę 
o sobie zostawili zupełnie Wszechmogącemu wszy- 
stko widzącemu Panu, mówiąc: „Spojrzyj Panie, 
na cierpienia moje, przeciwnik mój albowiem po- 
wstał przeciwko mnie, Ty bądź pomocą moją i wy- 
swobodzicielem moim. Ty Panie, oznajmiłeś mi a ja 
zrozumiałem ciebie jako tajne rady na mnie ukła- 
dają, mówiąc: „Pójdźcie, a weźcie go na śmierć, 
i wyrzucimy go z ziemi żywych , i nie będzie wię- 
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cej pamięci imienia jego. Tyś ale Panie na niebio- 
sacli, który sprawiedliwie sądzisz, ą lędźwie i ser- 
ce przenikasz, pomścij się nad niemi; bom Tobie po- 
wierzył utrapienia moje , bo się rozmnożyli ci, co 
mnie prześladują i radę przeciw mnie mają, mó- 
wiąc: Bóg go opuścił, ścigajcie i zniszczcie go! Spojra 
tedy na nmie Panie, widząc to; boś Ty obrona moja, 
uwolnij mnie od nieprzyjaciół moich. Tyś Pan mój, 
nie odwracaj się odemnie! Utrapienie moje blizkie 
jest a nie mam pomocnika. Boże mój! Boże mój! 
spójrz na mnie! Dlaczegóż mnie opuszczasz , siła 
psów obskoczyła mię a rota złośliwych obiegła mię. 
I mówią przeciwko nmie językiem złym a słowami 
nienawiści oczernili mnie , walczą przeciwko nmie 
bez żadnej przyczyny. Ci co mię miłować powinni 
stali się moimi nieprzyjaciółmi, a złem za dobre 
mi odpłacają, a gniewem cierpkim za przyjaźń 
moją. 

„Owoż idąc za najświętszym i najwznioślejszym 
przyldadem Odkupiciela, odwołuję się w niezno- 
śnym moim ucisku od złośliwego wyroku i rzuco- 
nej na mnie klątwy pierwszych w kościele dokto- 
rów, zakonników, faryzeuszów i wszystkich sędziów; 
którzy na stolicy Mojżeszowej zasiedli, do samego 
Pana Boga, oddając Mu całą i zupełną nademną 
opiekę, tak jako święty i wielki" patryarcha konstan- 
tynopolitański Jan Złotousty, który od dwóch bi- 
skupów i soboru potępionym będąc, jako owi dwaj 
błogosławieni biskupi Andrzej pragski i Robert 

9 
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linkolskiy równie nie prawnie osądzeni, appellowali 
od papieża do najwyższego i najsprawiedliwszego 
sędziego, który ani żadną bojaźnią, ani żadnemi da- 
ry, ani falszywemi świadkami podejść się nie da. 
Chcę tedy, aby wszyscy wierzący książęta, ziemia- 
nie, żołnierze , dworzanie i wszyscy obywatele na- 
szego królestwa czeskiego pismo to nasze czytali, 
a mnie, tak okrutnie uciśnionemu ową klątwą, współ- 
czucia swego nie odmówili, tóm więcój, że owa 
klątwa jedynie tylko przez podżeganie i staranie 
największych moich przeciwników, pewnego Micha- 
ła de Causis i na szczególne podszepty i uchwałę 
kanoników głównego kościoła pragskiego wyłu- 
dzoną została, i wyrzeknięta przez kardynała rzym- 
skiego kościoła Piotra od Świętego Anioła, nazna- 
czonego także przez Jana XXin na sędziego w tej 
sprawie, który moim obrońcom i plenipotentom 
przez całe dwalata nie dał ani jednego posłucha- 
nia, czego ani żydowi, ani poganinowi, ani najgor- 
szemu kacerzowi odmawiać nie powinien. Równie 
też żadnej rozumowej obrony mojego wstawienia 
się, jak równie i świadectwa pragskiego uniwersy- 
tetu, stwierdzonego pieczęciami i poświadczonego 
przez publicznych rejentów wyłącznie do tego po- 
wołanych, w ojcowskiej swej pieczołowitości nie 
przyjął. Jasnem więc. jest, żem nie zasłużył na ia- 
den zarzut nieposłuszeństwa, i że nie cięży na 
mnie żadna wina buntu; zwłaszcza, żem nie z ża- 
dnej pogardy do Rzymu, ale dla najważniejszych 
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przyczyn, na wezwanie mnie, nie przybyłem na dwór 
rzymski: jużto dlatego, że wszędzie w drodze roz- 
stawiono mi sieci; jużto dlatego, że cudze nie- 
szczęście nauczyło nmie przezorności, a już też i dla- 
tego, że moi plenipotenci przy dworze rzymskim 
pod karą spalenia, obowiązali bronić niewinności 
mojej przeciw wszelkim zarzutom; i dlatego, że 
moi ostatni a prawni plenipotenci do więzienia 
wrzuceni zostali, jak ja sądzę najzupełniej niesłu- 
sznie. A ponieważ wszelkiemi prawami, jak Boskie- 
mi. Starego i Nowego zakonu tak i ludzkiemi rozpo- 
rządzono i postanowiono jest, aby sędziowie przy- 
byli na miejsce, gdzie zbrodnia popełnioną została 
i tam zupełnie śledztwo przeciw obwinionemu zło- 
czyńcy wyprowadzili; równie, aby w tym celu tyl- 
ko tych względem popełnionej zbrodni badali, któ- 
rzy obwinionego, blizko z nim żyjąc, najlepiej zna- 
ją, a ani oczywistemi jego nieprzyjaciółmi, ani mu 
zawistnemi, ale rozsądnemi i poczciwemi ludźmi 
być powinni; którym ani interesu , ani intrygi za- 
rzucić nie można, ale raczej wyznać, że byli zawsze 
najgorliwszemi głosicielami zakonu Chrystusowe- 
go. Dalej, ponieważ zapozwanemu i oskarżonemu 
tak odpowiednie i pewne miejsce powinno być na- 
znaczone, a sędziowie sądzący go i świadkowie 
świadczący przeciwko niemu, nieprzyjaciółmi jego 
być nie powinni; pokazuje się ztąd dowodnie, że 
w braku wszystkich tych warunków, dla ocalenia 
własnego życia osobiście stawić się nie mogłem, 
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a zatem przed Bogiem z mojej krnąbrności niepra- 
wnie mi zarznconej, jak równie od klątwy z góry na 
mnie rzuconej, dostatecznie uniewinniony i uspra- 
wiedliwiony jestem przed Bogiem. 

„Dlatego więc ja Jan Hus zanoszę moje tę appe- 
lacyą do Pana naszego Jezusa Chrystusa, bo On 
jest najsprawiedliwszym sędzią jako wiedzący my- 
śli nawet każdego człowieka, broni i sprawiedliwie 
sądzi". 

Wygnany z Pragi najwięcój przebywał w Kra- 
kowie i chodzU: po okolicznych miastach i wsiach 
głosząc słowo Boże z apostolską prostotą i miło- 
ścią. Pisał tćż obok tego wiele traktatów teolo- 
gicznych, jako to: o sześciu błędach, o kościele, 
o symonii, postilla czeska i t. d., a wszystko prze- 
ciw napadom Palecza i Stanisława ze Znojma, któ- 
rzy go ciągle szarpali, prześladowali, i króla , radę 
i uniwersytet przeciw niemu podburzali. 

Oto główniejsze i wybitniejsze myśli jego tra- 
ktatów: 

Kościół katolicki jest jeden i nierozdzielny, bo 
chrześciański. Nie może mióć na żaden sposób dwóch 
głów, chociaż jedna widzialna druga nie widzialna. 

Bezbożne duchowieństwo nie może do kościoła 
należeć. Chrystus jest głową dobrych a szatan 
złych. Papież z kardynałami nie wyobraża całego 
kościoła, a tylko część jego, bo właściwą i prawdzi- 
wą głową jest Chrystus. Bulle papiezkie o tyle 
m£gą powagę i znaczenie, o ile się na Piśmie Swię- 
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tern opierają.^ bo papież omylić się i omylonym być 
może, jako człowiek ułonany jak wszyscy inni. Piotr 
święty nie był głową kościoła a tylko przywódcą 
apostołów, pełnj^m wiary, pokory i miłości, w czem 
go jego namiestnicy naśladować koniecznie muszą, 
jeżeli ńie chcą stanąć wbrew Chrystusowi i Pio- 
trowi; każdy ksiądz ma moc rozgrzeszenia zupeł- 
nego jak ją miał każdy apostoł, a zatem księża, bi- 
skupi i papież są sobie równi. Duchowieństwo bar- 
dzo często nadużywa owćj mocy rozwiązania i zwią- 
zania, nakręca naukę Chrystusa do osobistych wido- 
, ków dumy i ambicyi. Sprzedaje biskupstwa i probo- 
stwa, a żywot pędzi rozpustny i gorszący. Sam jedy- 
nie Chrystus jest rzymskim papieżem i jemu tylko 
od wszystkich należy się cześć i uwielbienie. Złych 
członków kościoła, jeżeli źle rządzą nie wolno słu- 
chać. Nie ma i być nie może żadnego na świecie 
wyłączenia z kościoła, jeżeli przykazania boskie 
święcie kto wypełnia. Dowodzi ze świętych ojców, 
że papież, biskup, prałat, lub prosty ksiądz, jeżeli 
się śmiertelnego grzechu dopuści, nie może być 
prawym biskupem, papieżem, prałatem lub księ- 
dzem; że papież otrzymał tytuł najświętszego je- 
dynie dla obronienia swych dóbr doczesnych; że 
apostołowie żadnego sobie tytułu nie przybierali 
i po prostu imieniem swojem się nazywali; że jeżeli 
papież Piotra świętego tylko urzędem swoim a oby- 
czajami i cnotami nie naśladuje , nie wart być pa- 
pieżem; że apostołowie wszyscy jednakową władzę 
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mieli i Piotra się nigdy o radę nie pytali i narodom 
wszystkim naukę Chrystusa zarówno głosili bez 
odwołania się do niego; te się iiic kościołowi Chry- 
stusa nie uwłacza, kiedy się występki papieża wy- 
kazuje^ że moc czynienia cudów już dawno w ko- 
ściele ustała jako nie potrzebna; że owczarnia Pani- 
ska nie samemu Piotrowi a wszystkim apostołom 
i uczniom powierzoną, została; a zbrodnią jest ogła- 
szać wojnę krzyżową przeciw chrześciańskiemu 
monarsze i odpusty naznaczać i sprzedawać za go- 
towe pieniądze to, co sami za darmo mają. Mówi 
dalej w rozdziale 40 o księżach: ^^Nieroztropni wpa- 
dliśmy w błędne mniemanie, że dosyć z nas jest, 
jeżeli z rana nasz breYoarz odczytamy, ceremonie 
wszystkie zachowamy, wigilie i msze odśpiewamy, 
kiedy niekiedy jałmużnę damy, i myślimy, żeśmy 
już wszystkie tym sposobem powinności nasze speł- 
nili! A gdzież się podziała piecza o dusze bliźnich 
naszych, a jakże odpowiemy na strasznym sądzie 
za tyle ludzi nauce i przykładom naszym powie- 
rzonych? Cóż robimy, jak poczynamy sobie przez 
resztę czasu od spełnienia tych form pozostałą? Za- 
biegliwie troskamy się o nasz dom, o marne dostat- 
ki, o czasowe korzyści i wygody, jakby to było naj- 
ważniejszym naszym obowiązkiem. Zkądże te wiel- 
kie i okazałe świątynie, zkąd w nich ten przepych, 
te drogie szaty i złote naczynia, zkąd tyle śpiewa- 
ków, tyle mszy, tyle świąt hypokryzyjnych: oto 
ztąd, że lud podoba sobie w tem wszystkiem, tJu- 
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mami się zł»ega i ostatni grosa na ofiarę prsynosi; 
a my zamiast nauczać go, poprawiać i z biota nie- 
wiadomości i występków wydźwignąć, sami brnie- 
my w sprośne występki, rozpustę i pijatetwo, za- 
pommawszy na stan i powołanie nasze. Na takie 
to życie obracamy i prawne dochody i nie prawnie 
nowe a świętokradzkie wymyślamy. Zamkst trzy* 
mać wszystkich w pokorze, bojafni i miłości Boga 
i bliźnich, odpuszczamy im grzechy najobrzydliwsze 
za pieniądze, sprzedajemy odpusty, kupczymy świę- 
tościami," i t. d. 

Z tych kilku myśli widać dowodnie jak daleko 
Hus zaszedł. Był to napad na cały system papiez- 
twa i hierarchią , była to wojna wydana naduży- 
ciom, obł!)adzie, hipokryzyi, przekręcaniu boskiej 
nauki Jezusa Chrystusa ku osobistym celom; świę- 
tokradztwu najbezecniejszemu. Napadnięci nie sta- 
li z założonemi rękami: Stefan Palecz, Stanisław 
i Piotr ze Znojma, Jan Heli, Jan Hildeusen, An- 
drzej z Czeskiego Brodu, Herman, Maciej Mnich 
ze Zbrosławca, Jerzy Bor, raz poraź odpierali na- 
pady Husa, odpowiadali na jego traktaty ( *), zbi- 

(}) Has za nic sobie miAł te napady, nie wiele sobie robił z wy- 
dzii^a teologicznego, o czem pisze jak następaje: 

Po polsko tak brzmi ten ustęp, pełen energii i szlachetności 
dacha, i wyprowadzający na jaśnią całe wnętrze człowieka, który 
go napisał. 

^Wyroku teologicznego fakolteta nie przyjąłby mwtedy nawet, 
gdybym stał przed stosem dla mnie przygotowanym. Spodziewam 
się przy pomocy Jezusa Chrystusa, że wprzód mnie lub moich 
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jali wszystkie punkta. W walce tej na śmierć i ży- 
cie pomału przyboczni króla, panowie, »wyżsi urzęd- 
nicy, szlachta, mieszczanie i lud brali udział; spokój 
Czeck zagrożonym był widoczną a straszliwą burzą. 

przeciwników dwóch śmierć do nieba lab do piekła zaprqw«dzl, 
nim na ich zdanie przystanę. Znam ich obódwóch: wyznawali oni 
wprzód prawo Chrystusa w dachu i w prawdzie, ale przez bojaźń> 
wpadli na pochlebianie papieżowi i nu drogę kłamstwa. Ja, cho- 
ciaż nie mogę oswobodzić zupełnie i wszędzie prawdy, nie chcę 
przynajmniój być nieprzyjacielem prawdy, i postanowiłem opiórać 
się aż do śmierci. Niech bieży świat ten, tak jak mu Bóg pbracać 
się rozkazał; lepiej jest dobrze umrzeć niż źle żyć; nie wobio 
grzeszyć dla bojaźni śmierci; skończyć doczesne życie w łasce, 
jest to uwolnić się od nędzy; kto dodaje naukę dodaje pracę; kto 
prawdę mówi, głowę sobie ucina; kto się boi śmierci, utracą roz« 
kosze życia: prawda jest wyższą nad wszystko. Zwycięża ten kto 
ginie dla prawdy, bo już mu nie będzie szkodzić żadna przeci- 
wność ani przewodzić nad nim żadna złość. Błogosławieni będzie- 
cie kiedy wam ludzie złpźeczyć będą, mówi Prawda. 

Takie 8% moje zasady i siły, któremi podtrzymuję ducha mego, 
aby był silnym przeciw wszystkim przeciwnikom prawdy. Dla- 
czegóż mamy się troszczyć o niesławę królestwa i króla, jeżeli 
tylko król będzie dobry i rządcy królestwa, przynajmniej niektó- 
rzy dobrzy będą? 

Wszak Chrystus przeszedł przez największą hańbę z wybrane- 
mi swojemi, do których mówił: Wyrzucą was z synagog i śmierć 
na was ześlą myśląc, że tem przysługę Bogu uczynią i będziecie 
w nienawiści u wszystkich dla imienia mego, opuszczeni od rodzi- 
ców i krewnych, co trochę więcej znaczy, niż cierpieć od Stani- 
sława albo od Palecza". 

Gonsilium facultatis theologicae, si starem antę ignem mihi 
praeparatam, juvanteChristo domino, non acceptato, et spero, quod 
mors prius rei me, yel daos ayersoa a yeritate ad coelum vel ad infe- 
rum diriget, antę, quam eorum sententiae consentiam. CognoYt enim 
ambos (Palecza i Stanisława ze Znojma) quod prius yere fateban- 
tur secundnm legem Ghristi yeritatem, sed timore percussi, in adu- 
lationem papae et in mendatium sunt conyersi. Et si ego non pos- 
sum libertare yeritatem per omnia, saltem nolo esse inimicus yeri- 
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Spostrzegła się wreszcie i władza świecka, że 
walki te z początku czysto teologiczne, stają się już 
polityoEiiemi i skrzętnie na nie baczyć poczęła. 
Zwołał tedy król radę, na której uchwalono, aby 
powszechny synod czeski zwołać, i sprawę tę z Hu- 
sem zagodzić. Dnia 6 lutego zjechało się do Pragi 
wyższe duchowieństwo. Co ten synod zrobił, nie 
wiemy, ale ponieważ ustnie bronić się Husowi 
i jego stronnikom nie pozwolił, ponieważ na poda- 
wane przez Husa warunki pokoju przystać nie 
chciał, rozszedł się nic nie postanowiwszy. Król 
wtedy naznaczył 4 kommissarzy: arcybiskupa Al- 
bika, Zdeńka proboszcza od Wszystkich Świętych, 
Jakóba dziekana wyszogradzkiego, Krystyna z Pra- 
chaticz rektora, uniwersytetu; dał im zupełną moc, 
aby wszelkieml sposobami strony rozwaśnione po- 

tacis, et per mortem obsistere consensi. Currat mundus sicut De- 
us eum permiserit currere; melins est bene mori, quam małe vi- 
yere, propter mortis supplicium, DOn est peccandum ; praeseatem 
yitam finire in gratia est exire de miseria; qai addit scientiam ad- 
dit laborem; qui veritatem loquitur, caput sibi perculitur; qui mor- 
tem metuit, amittit gaudia vitae; super omnia yincit veritas. Vin- 
cit qni ocćiditur quia nulla nocet adyersitas si nulla ei dominatur 
iniquitas. Beati estis cum maleduceriot yobis homines, ait Yeritas; 
haec sunt mea fundamenta et fercula, quibus reficitur spiritus me- 
us ut sit fortis contra omnes adyersarios yeritatis. De infamia re- 
gni et regis, si rex erit bonus et regnicolae saltem quidam, dum 
erunt boni, quid nobis? cum Christus per maximam yiayit infa- 
miam cum suis electis^ qaibns dixit: absque sinagogis jacient yos 
et morte afficunt ex yobis credentes se obsequium praestare Deo 
et eritis odio omnibus hominibus propter nomen meum, trademini 
a parentibus et cognatis; quod est plus. quam pati a Stanislao yel 
Palecz. 

10 
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godzić mogli. Kctaimissya ta potrafiła naprzód tego 
dokazać, że obie strony prz3n'zekły przestać na jej 
wyroku pod karą tysiąca kóp groszy pmgskich 
i wygnania. 

Zaczęły się potem posiedzenia pojednawcze, pod 
prezydencyą Zdeńka, ale na samym zaraz wstępie 
pokazały się nie przeparte do tego przeszkody. 
Palecz nie chciał, aby go i jego stronników nazy- 
wano „stroną**, żeby wyraz „kościół" określono 
wyraźnie święty rzymski kościół, którego głową 
jest Jan XXin a ciałem kardynałowie. Pełnomo- 
cnik Husa Jan z Jesenic przystał i na to orzecze- 
nie, ale żądał zarazem, aby dodano, że on i jego 
stronnicy stają względem rozporządzeń i ustaw ta- 
^ego kościoła, tak jak na każdego prawego i wier- 
nego chrześcianina przystało. Kommissyi żądanie 
to wydawało się bardzo słuszne, ale Palecz i Sta- 
nisław ze Znojma, całą siłą opierali się temu twier- 
dząc, że to tylko pozorne oświadczenie, osłona 
swawoli i nieposłuszeństwa. Dwa dni ucierano 
się o ów dodatek, aż w końcu trzeciego dnia Palecz 
i doktorowie nie przyszli na posiedzenie kommissyi 
obwiniając ją w słabości i stronnem widzeniu rze- 
czy. Król rozgniewał się srodze, złożył z urzędu 
wszystkich czterech prof essorów teologii i skazał 
ich na- wygnanie. Stanisław z Znojma umarł nie 
długo potem w Hradcu, Palecz zjawtf się znowu 
na soborze w Konstancyi jako najzawziętszy prze- 
ciwnik Husa. 
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Usunięciem czterech pierwszych professorów 
z Pragi, silną klęskę poniosło katolickie stronnic- 
two a % niem i niemieckie, a wiele zyskało husyc- 
kie narodowe. Król 21 jejna 1413, rozkazał, żeby 
odtąd w radzie staromiejskiej w Pradze, zasiadała 
równa liczba Czechów i Niemców, tojest po 25, 
kiedy dotąd sami prawie Niemcy tam radzili. Tym 
sposobem na chwilę chociaż uspokoił Wacław sta- 
nowczym krokiem rozwaśnione umysły, przechyla- 
jąc się widocznie na stronę Husa i narodowości 
czeskiej. 

Kiedy się Hus z Pragi wydalił, wyszedł z niej 
dobrowolnie i przyjaciel jego Hieronim i udał się 
do obcych krajów, gdzie go wszędzie, jako stron- 
nika Wiklefa, prześladowanie ścigało. Już da- 
wniej musiał uciekać z Paryża i Heilderberga; 
w Budzie na dworze Zygmunta w skutek zaniesio- 
nej na niego skargi do arcybiskupa ostryhońskie- 
go, siedział w więzieniu przez dni 14. Tak samo 
w Wiedniu zagrożony więzieniem mimo przjrrze- 
czenia, że nie odejdzie, dopóki się z kacerstwa nie 
oczyści, uciekł potajemnie dowodząc, że postąpio- 
no z nim przemocą a nie * podług prawa. Na osta- 
tku 1413 przybył do Polski i na Litwę, dokąd go 
Władysław Jagiełło i Witold wzywali. Zjawił się 
w Krakowie, narobił niesłychanego hałasu między 
duchowieństwem i ludem , poszedł z Witoldem na 
Ruś, gdzie ściągnął na siebie sro^ zarzut , że pra- 
wosławnych Rusinów za najlepszych chrześcian 
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ogłosił, że chodził do cerkwi i obrzędy jej zacho- 
wywał, a na napominania biskupa wileńskiego wca- 
le nie zważał. Witold szanował go i bronił. Wię- 
cej szczegółów o jego pobycie w Polsce do nas nie 
doszło ('). 

Stosunki wzajemne i przyjaźń między Polakami 
i Czechami w tym czasie, były tak silne, jak nigdy 
wprzód ani później. Tłumy Czechów przybywały 
do Polski szukające tam lepszego dla siebie losu, 
a nie mało Polaków przebjrwało w Pradze dla na- 
bycia w słynnym tak uniwersytecie nauki i wiedzy. 
Język czeski stał się językiem dworskim w Krako- 
wie. Czesi żywy . udział brali w sporach Włady- 

(^) Albrecht biskup krakowski pisał o nim do Wacława Pa- 
tryarchy antyocheńskiego: ^Przybył tu osobiście Hieronim z Pra- 
gi. Pierwszego dnia pokazał się z brodą , a nazajutrz bez 
brody^ w czerwonej tunice tutrem oł>łoźonój , świetnie wystą- 
pił przed królem, królową i pierwszemi panami. W niewie- 
lu dniach jak tu bawił, takie zamieszanie w duchowieństwie 
i między ludem sprawił, jakiego w tej dyecezyi za pamięci 
ludzkiej nie było... Ziemia nasza do przyjęcia jego nauki i wy- 
dania owocu, płonną mu się wydała, dlatego, że lud prosty 
nie był w stanie pojąó dogmatów takiego filozofa; a jeszcze 
mniej ziemie litewskie i raskie" i t. d. 

Yenit huc personaliter et prima die barbatus apparuit, se- 
cunda vera unberbis stolatus, tunica rubra, et caputio fode- 
rato, pellibus griscis, se gloriosum ostendebat coram ipso re- 
ge, regina, principum, baronum ac procerum, frequentia. Qoi 
tamen licet, hic paucis diebus moraretur majores in clero et 
populo fecit commotiones> quam fuere factae, a memoria homi- 
num in diaecesi ista. I dalej: Terra nostra ad semen suum yidetnr 
esse ańda capiendum et frnctum afferendum, eo quod simplex 
plebecula tanti philosphi dogmata comprehendere non valet, et 
multo minus terrae Rassiae et Łitaanorum i t. d. 
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sława Jagiełły z Krzyżakami. Król Wacław był 
sędzią w tej sprawie a potem i pomocnikiem czyn- 
nym króla polskiego. Mnóstwo Czechów dobro- 
wolnie zbiegło się na wojnę przeciw Krzyżakom, 
a między nimi sławny później Zyżka z Trocnowa, 
i silnie przyczynili się do wygranej pod Tanenber- 
giem 1510 r. Gniewała ta przyjaźń Czechów z Po- 
lakami Zygmunta, nalegał silnie na Wacława, aby 
wszystkich Czechów odwołał ze służby króla pol- 
skiego. Bacząc znowu na to, że Hus pisywał do 
króla polskiego ( *), że panowie polscy bronili po- 
tem reformatora czeskiego, nie można nie domy- 
ślać się, że husytyzm znalazł wielu w Polsce stron- 
ników. 

W takim stanie znajdowały się umysły w Cze- 
chach, kiedy Zygmunt cesarz, umówtf się w Wi- 
gludi nie daleko Lodi z papieżem Janem XXin 
o zwołanie do Konstancyi powszechnego soboru, 
który tak nieszczęśliwie wpłynął na Husa, Hiero- 
nima i następny bieg wypadków. 

(}) List Hasa do króla polskiego datowany 1412 die Barna- 
bae; de malitia deri, znajduje się w cesarsko-królewskiej nadwor- 
nej bibliotece w rękopiśmie nri 4,902, Palacki, kar. 146. 
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?apież i Zygmunt rozesłali listy po całej Euro- 
pie wzywając monarchów, książąt, uczonych i du- 
chowieństwo, na powszechny sobór do Konstancyi 
na dzień 1 listopada 1414 r. Sobór ten był rzeczy- 
wiście najliczniejszy i najsławniejszy w średnich 
wiekach, a w treści i w skutkach swoich najwa- 
żniejszy. Oprócz cesarza niemieckiego i papieża, 
znajdowało się na nim 30 kardynałów, 4 patryar- 
chów, 33 arcybiskupów, 150 biskupów, kilkuset 
prałatów i doktorów, 4 kurfistrzów, 24 książąt 
i wojewodów, 78 hrabiów, 676 panów wszelkich 
krajów. 

Nie było ani jednego państwa, ani jednej korpo- 
racyi, ani jednego towarzystwa na całym katolic- ^ 
kim świecie, któreby swych posłów w Konstancyi 
nie miało. Kupców, ludzi przemysłu i zysku, han- 
dlarzy obojej płci rachowano do 50,000. Sobór ten 
miał trzy głównie zadania do rozwiązania: 1) usu- 
nięcie rozdwojenia we władzy papiezkiej; 2) ozna- 
czenie stałe znamion rzymsko-katolickiego kościo- 
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ła, oraz poprawę duchowieństwa; 3) przytłumienie 
nauki Wiklefa i Husa jako podrywająisych zasady 
rzymskiej hierarchii. To ostatnie tylko zadanie, 
ale najważniejsze i najwięcej zajmujące do ipojej 
pracy należy ( '). 

Zygmunt, któremu się zupełna zasługa w zwo- 
łaniu soboru tego i skutków ztąd wynikłych nale- 
ży, pisał też i do Husa, aby on do Konstancjd przy- 
był przyrzekając mu żelazny list i opiekę. Hus te- 
go tylko pragnął i wnet przygotowania do drogi 
czynić począł. 

Przedewszystkiem bardzo roztropnie starać się 
począł o zyskanie sobie z Czech świadectwa, że 
nie jest kacerzem a prawowiernym. 

Dowiedziawszy się, że arcybiskup Kunrat zwołał 
prowincyonahiy synod do Pragi na dzień 27 sier- 

(') Władysław Jagiefio król polski z przełożenia rady wysłał 
na sobór konstancyński legatów, mężów naaką, roztropnością, do- 
świadczeniem, głęboką wiadomością zdrowej polityki, rozsądnóm 
przywiązaniem do religii a miłością ludzkości zaleconych, ze sta- 
nu duchownego: Mikołaja Trąbę arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
Jana Kropidło kujawskiego , Jakóba Kardwanowskiego płockie- 
go, Jędrzeja Gosławickiego, mianowanego poznańskiego biskupów; 
ze świeckich: Jana Tuliszkowskiego kasztelana kaliskiego i Zawi- 
szę Garbowskiego, nazwanego Czarnym, przewybomego, jak mówi 
Kromer, człowieka. 

Szkoła główna krakowska, jedna podówczas z najsławniejszych 
w Europie, wysłała na toż koncyliam z grona swego pięcia dokto- 
rów: Piotra de Kalisz, Wilhelma Sulebri , Hincza de Roncaglia, 
Marcina kanonika krakowskiego i Pawła de Kalisz. Wziętość, 
szacunek i powagę tejże szkoły, głównie ztąd ważyć można, że 
posłowie jej mieli głos na soborze przed doktorami Oxfordzkiemi. 
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pnia 1414, posze^ tam i on. Dniem wprzód, tojest 
26 sierpnia, przybił na wszystkich miejscach pu- 
blicznych ogłoszenie w czeskim, łacińskim i nie- 
mieckim języku następującej treści: 

„Ja, mistrz Jan z Husinca, oznajmuję niniej- 
szem, że gotów jestem stanąć przed obliczem pana 
arcybiskupa i odpowiadać w obec wszystkich ba- 
kałarzów na wszystkie zarzuty, które mi nie pra- 
wnie poczyniono , szczegóhiiej zaś na to, że nazy- 
wają mię kacerzem bez względu na słuszność, za- 
kon i zasługi moje. Wy tedy, którzy o tem wszy- 
stkiem wiecie, a mimo to nie przestajecie na dobre 
me imię nastawać , wystąpcie teraz przed oblicze 
pana arcybiskupa i powiedzcie głośno coście ode- 
mnie sprzeciwiającego się katolickiej wierze i nau- 
ce świętej Chrystusa słyszeli. A jeżeli jakiego zbo- 
czenia od nauki tej albo fałszywego nauczania win- 
nym się okażę, albo , żem fałsz nad prawdę prze- 
Idadał, wtedy niech mię sądzą jako kacerza. Jeżeli 
zaś nikt przeciw mnie nie wystąpi, nikt mię nie 
oskarży, powiadam wam, że gotów jestem pójść do 
Konstancja i stanąć przed papieżem i przed zgro- 
madzeniem teologów. Tam niech uda się każdy, 
kto myśli, żem f ałszjrwie czego nauczał, coby się 
religii Chrystusa sprzeciwiało, i niech powie, co ma 
przeciwko mnie. Ja zaś z mojej strony, według na- 
uki ojców świętych, według zakonów chrześciań- 
skich, w imię Jezusa Chrystusa wszystkim odpo- 
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wiadać będę, żem nigdy nic przeciw zakonowi bo- 
żemu i prawom ludzkim nie nauczał". 

Dan pierwszej niedzieli po świętym Bartłomieju, 
1414 r. 

Nazajutrz z przyjaciółmi swemi Janem z Jesie- 
nie, Szymonem z Tyszkowic, Prokopem i Janem 
z Przybramia i wielu innemi, poszedł do arcybi- 
skupiego dworu, ale go tam nie wpuszczono i nie- 
wysłuchano. Obrócił się tedy ku Mikołajowi bi- 
skupowi nazarejskiemu głównemu inkwizytorowi 
papiezkiemu w Czechach, a ten wyraźnie, bez ża- 
dnej wstecznej myśli, dał mu świadectwo na piśmie, 
że zna dobrze Husa i żadnej winy o kacerstwo 
w nim nie widzi ( ^). Nie przestał na tem świadec- 
twie Hus, ale jeszcze kiedy się panowie czescy 
w kościele św. Jakóba na naradę w sprawach kró- 
lestwa zebrali, zaniósł do nich prośbę, aby w imie- 
niu jego zapytah się arcybiskupa co o nim myśli. 
Panowie uczynili jak Hus prosił, a Kunrat dał im 

(1) Słowa jego są: „Wiele bardzo razy rozmawiałem z Janem 
Husem , kiedyśmy razem jedli i pili; bardzo często słuchałem je- 
go kazań i rozpraw o różnych materyacb z Pisma Świętego, nigdy 
żadnego w nim błędu ani herezyi nie znalazłem, ale we wszy- 
stkich jego słowach i czynach widziidem zawsze męża prawdzi- 
wie katolickiego". 

Ego multis et pluribus vicibus M. Joauni Hus conversatus 
sum secum comedendo et bibendo , et sermonibns ejus sae- 
pe * interfui ac coUationes plures de diversis sacrae scripturae 
materiis faciedWo, nunąuam aliąuem in ipso iaveni errorem vel 
haeresim, sed in omnibus verbis et operibus suis ipsum semper 
verum et catholicum hominem reperiyi. 

11 
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taką odpowiedź: że żadnej winy, a tern mniej ża- 
dnego kacerstwa w Husie nie znajduje ; ale ponie- 
waż przez papieża wyklętym został, powinien u pa- 
pieża szukać rozgrzeszenia, a on nic się do tej 
sprawy mieszać nie może. 

Mając dwa tak ważne świadectwa, doniósł o nich 
Zygmuntowi; dziękował mu za przyrzeczoną opie- 
kę i list źelazm/f i prosił, aby wKonstancp pu- 
blicznie był sądzony: bo chociaż wie jakie prześla- 
dowania go czekają i jaka jest zawziętość jego nie- 
przyjaciół , ale gotów jest w obec całego świata 
przekonać ich, że błądzą, a jeżeliby było potrzeba, 
gotów jest i życie oddać za prawdę słów swoich. 

I król Wacław nie pomału się troskał o zabez- 
pieczenie osoby Husa, ku któremu wraz z żoną 
i dworem swoim coraz bardziej się nachylał. Wy- 
brał mu na straż przyboczną trzech panów cze- 
skich godnością i rodem znakomitych: Jana z Chlu- 
mu, Wacława z Dubia, Andrzeja na Lacemboku. 
Do nich przyłączył się Jan kardynał z Rensztejnu 
i Piotr z Mładenowic jego sekretarz i wielu innych 
Czechów. W tak licznem znakomitych osób gro- 
nie wyruszył Hus z Krakowa 11 października do 
Konstancyi. Duchowieństwo czeskie zaprzątnęło 
się skrzętnie około sprawy tak drażliwej i niebez- 
piecznej dla niego; zawezwało wszystkich, któ- 
rzyby o kacerstwie Husa co wiedzieli, aby jako 
świadki zeznali to do protokółu, który miał być 
zasadą do skargi i potępienia Husa. Miał jeszcze 
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tyle czasu Hus, że i na owe tak nazwane Depost- 
tiones testium szczegółowo odpowiedział. Prowa- 
dzenie całej tej sprawy powierzono Janowi Żela- 
znemu biskupowi z Litomyszla, który wziął z sobą 
Pota z Czastołowic, Piotra Konopackiego, Albrech- 
ta z Rabsztajnu, Rubina z Rezenburku i Stefana Pa- 
lecza. 

Nie mając dotąd przyrzeczonego żelaznego listu 
od cesarza, ale ufny w jego słowo, w obronę swych 
przybocznych i zapewnienie bezpieczeństwa wszy- 
stkim przybywającym do Konstancp wydane przez 
cesarza i papieża, jechał Hus do Szwajcaryi, spo- 
tykany i witany na drodze wszędzie, którędy prze- 
jeżdżał przez mnóstwo ludu i panów. Wszyscy pra- 
gnęli oglądać tak głośnego człowieka, pomówić 
z nim, przekonać się jak też kacerz wygląda; a rzad- 
ka to była wtedy rzecz kacerz. 

Ale Hus mniemał, że dla wszystkich trzeba coś 
dobrze zrobić a nietylko dla siebie samego. Jeżeli 
ci dobrze z tem lub owem, niech też to dobro ro- 
zleje się szerzej przez ciebie na braci twoich; a je- 
żeli masz niezachwiane przekonanie o prawdzie 
idei czy wiedzy twojej, jużcić obowiązkiem jest 
twoim przez zacność człowieczą, i naturę prawdy, 
głosić ją, bronić choćby życiem własnem. I szedł 
bronić jej i zginąć na'^ stosie. 

Wjazd Husa do Norymbergi, do tryumfu jakie- 
goś był podobny, to samo w Biberach; a kiedy, 
dnia 3 listopada 1414 r. przybył do Konstancyi, 
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wysypały się naprzeciwko niemu tłumy wielkie, 
i odprowadziły go aż na ulicę Świętego Pawła, 
gdzie sobie najął skromne mieszkanie u wdowy ja- 
kiejś nazwiskiem Fida. 

Tymczasem pan Wacław z Dubia z Norember- 
gi jeszcze pojechał do cesarza na Ren, po przy- 
rzeczony Husowi żelazny list. Nie zastawszy go 
tam już, pognał za nim do Spiry: tutaj wymógł na 
Zygmuncie ów list żelazny wydany 18 październi- 
ka, a 5 listopada, zatem w dwa dni po przybyciu 
Husa, przywiózł go do Konstancyi: ta mała na 
pozór okoliczność ważną, później odegrała rolę. 

List cesarski brzmiał tak: 

„Zygmunt z Bożej łaski rzymski król wszystkim 
duchownym i świeckim książętom, jako i wszyst- 
kim naszym poddanym łaskę i pozdrowienie. 

Czcigodni, oświeceni, szlachetni i mili wierni! 
Ponieważ czcigodny mistrz Jan Hus świętej teolo- 
gii bakałarz i nauk wyzwolonych magister, okazca 
obecnego listu z królestwa czeskiego na powsze- 
chny sobór do Konstancyi udaje się, a myśmy go 
pod swoje obronę i rzymskiej rzeszy przyjęli, dla- 
tego poruczamy go wszystkim w ogólności i ka- 
żdemu w szczególności , i żądamy, abyście go, gdy 
do was przybędzie, dobrze przyjęli, gościnnie się 
z nim obchodzili, we wszystkiem co do przyspie- 
szenia i bezpieczeństwa podróży jego potrzebnem- 
by było, jak na ziemi tak i na wodzie z usłużną 
grzecznością mu pomagali, jego samego z jego słu- 
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gami, końmi i wszystkiemi jego rzeczami przez 
wszystkie miejsca, zastawy, mosty, miasta, mia- 
steczka, wsie i zamki bez żadnej opłaty ani cła ani 
żadnej innój daniny wolno przepuszczać i pomoc 
dawać, gdyby tego była potrzeba. Uwiadamiamy 
was zarazem, że ma swobodnie i bezpiecznie drogę 
tę do Konstancyi odprawić, tam się zatrzymać i na 
powrót wrócić może; na co mu obecny żelazny list 
wydajemy. 

Dan w Spirze, dnia 18 października 1414 r. od 
N. J. Chrystusa, a panowania naszego cesarskiego 
33, a rzymskiego 6". 

Chętnie dał Zygmunt taki list , skoro się dowie- 
dział, że Hus wprzód do Konstancyi przybędzie 
nim list ten dostanie, a zatem nie będzie pod opie- 
ką» cesarską. 

Zaraz nazajutrz, tojest dnia 5 listopada, panowie 
Jan z Chlumu i Andrzej Lacembok udali się do 
papieża donosząc mu, że mistrz Jan Hus przybył 
do Konstancyi i prosi o opiekę i bezpieczeństwo 
przyrzeczone wszystkim. Nie obowiązując się ni- 
czemna piśmie odpowiedział tylko JanXXin: „gdy- 
by nawet rodzonego mojego brata zabił, jeżeli pa- 
pież ma tu jakie znaczenie, tedy i on dopokąd tu 
zabawi , niczego obawiać się nie powinien". 

Nie ^ugo pot^m dowiedziawszy się, że i cesarz 
rozciągnął opiekę nad Husem, zdjął z niego klą- 
twę, raczej dlatego, że bez takiego interdyktu nie 
mogłaby się była służba boża po kościołach odpra- 
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wiać. Pozwolono Husowi chodzić do kościołów ale 
nie kazać; nie korzystał z tego , bo ciągle przesia- 
dywał w domu, przygotowując się rozmyślaniem 
i pisaniem do wystąpienia przed zgromadzonemi 
członkami soboru. 

Przybyli też i nieprzyjaciele jego i czynnie się 
zgubieniem Husa zajęli. Michał z Niemieckiego 
Brodu proboszcz od świętego Wojciecha, zwykle 
Michałem de Causis nazywany, Stefan Palecz i Wa- 
cław Tiem dziekan passawski, ten sam, który 1412 
roku jako papiezki legat przywiózł buUę z odpu- 
stami do Pragi, za co go Hus kramarzem odpusto- 
wym nazwał. Przybyli także deputowani kapituły 
pragskiej ze świadkami w Czechach zebranemi 
i wszyscy wzięli się za ręce, aby Husa za kacerza 
wydać i zgubić mogli. Przywieźli z Pragi ostatnie 
pisma Husa, szczególniej jego traktat o kościele, 
chodzili z nimi do papieża, do kardynałów, do bi- 
skupów, do teologów, podmawiając i burząc wszy- 
stkich na człowieka prawdy i miłości; który na- 
zwany przez nich wyklętym , zatwardziałym kace- 
rzem, pisze do przyjaciół do Pragi: „wiem, że Bóg 
ich posłał, aby mi złorzeczyli za grzechy me i ku- 
sili, azaliż mogę i chcę cierpieć dla imienia jego". 
Zacięci w prześladowaniu Michał de Causis i Ste- 
fan Palecz oba Czesi, synowie jednej z Husem ma- 
tki, współziomki i koledzy jego, stawiali obrażoną 
miłość własną na miejscu słuszności, naciągane wy- 
wody przeciw prawdzie i dowodzili wszystkim , że 
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Hus uwięzionjrm być powinien jako niebezpieczny 
nowator, zaraźliwy kacerz i odstępca od świętego 
rzymskiego kościoła. 

Nieopatrznie może poczynał sobie Hus w takich 
okolicznościach, bo mimo klątwę papiezką po dro- 
dze do Konstancyi i w samem mieście mszę od- 
prawiał i kazania miewał. U siebie nawet w do- 
mu czytywał mszę świętą, i tem sroższy ściągnął 
na siebie zarzut. Biskup konstancyjski Otto, do- 
wiedziawszy się o tem, wysłał do niego wikarego 
swego Jana Wendera i officyała Konrada Hejlige- 
na, a ci przyszedłszy do Husa pjrtali go, jak śmie 
odprawiać mszą, będąc pod klątwą papieża i świe- 
tnego konsylium. 

A odpowiadając im Hus, rzekł: „że nie dba na 
żadną klątwę, że appellował od niej do samego Je- 
zusa Chrystusa, że chce modlić się Panu, aby był 
na niego miłosierny". Wtedy wysłańcy biskupa 
ogłosili ludowi, aby nikt mszy Husa nie słuchał 
i do niego nie chodził. 

Rozeszła się potem fałszywa wieść przez nie- 
przyjaiciół jego puszczona, że Hus w furze siana 
wymknął się z Konstancyi i uciekł przed sądem: 
wierutne kłamstwo , bo ta myśl nigdy w jego gło- 
wie nie postała, owszem z utęsknieniem czekał roz- 
poczęcia swej sprawy i publicznego sądzenia. Ce- 
sarz Zygmunt i Wacław król czeski, zasłoniwszy 
żelaznemi listami Husa od wszelkiego nań zama- 
chu, rozkazali nic nie zaczynać w sprawie Husa, 
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aż sami do Konstancy! przybędą; to najbardziej nie- 
pokoiło jego nieprzyjaciół i sobór cały, bo wtedy nic 
stanowczo począć nie będą mogli, związani obec- 
nością dwóch ukoronowanych obrońców Husa. Po- 
stanowili tedy uprzedzić przybycie monarchów 
i uwięzić kacerza wprzód; nim mu silniejsza przy- 
będzie pomoc. 

W środę, dnia 28 listopada przyszli do niego 
około południa biskupowie augsburgski i tryden- 
cki, burgrabia konstancyjski Jan z Baden, i donieśli 
mu, że są posłani od papieża i kardynałów, aby 
mu oświadczyli, że są gotowi podług jego życzenia 
wysłuchać go i sprawę jego rozebrać. Przytomny 
tym chytrym zaproszeniom pan Jan z Chluma , 
przeniknął je od razu. „Nie tym sposobem, ode- 
zwał się, poczynać sobie powinniście: mistrz Hus 
stoi pod ochroną swego króla i cesarza rzymskie- 
go, a ja Chlum odpowiedzialny jestem za całość je- 
go osoby. Wolą króla czeskiego jest, aby przed 
jego przybyciem do Konstancyi nic przeciw Huso- 
wi nie rozpoczynano; dlatego w imieniu Jego Kró- 
lewskiej Mości Wacława, protestuję przeciw wszel- 
kim zamiarom w tym względzie, i ostrzegam was, 
abyście nie obrażali honoru i godności rzymskiej 
rzeszy. „Biskup trydencki odpowiedział, że przyszli 
w. niewinnej i pełnej miłości i pokoju myśli, że nie 
ma za co na nich powstawać. Wtedy Hus rzekł: 
„że przyszedł do Konstancyi z tą nadzieją i żąda- 
niem, żeby mógł sprawę swoje wytoczyć nietylko 
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przed papieżem i kardynałami, ale przed całym so- 
borem chrześciańskim; gotów jest jednak stanąć 
i przed kardynałami, i spodziewa się, że chociażby 
go nieszczęście jakie spotkało, nie odbierze mu to 
przekonania o prawdzie poznanej". 

Tem więcej posły nalegać na niego poczęli, 
a i wojsko miejskie obsadziło sąsiednie domy, aby 
tem wyraźniej owę myśl pełną miłości i pokoju wy- 
obrazić. Zszedł na dziedziniec Hus, i tu spotkał 
swoją gospodynię, która z płaczem przystąpiła do 
niego. Jakaś smętna trwoga obudziła się w nim: 
pożegnał poczciwą kobietę, siadł na konia i mając 
przy sobie pana z Chlumu, pojechał do mieszkania 
papieża. Siedzieli już zebrani kardjoiałowie, i kiedy 
Hus wsze^, prezydujący przemówił do niego, że 
doszły do konsylium rozmaite skargi na niego, że 
kazał w Czechach przeciw kościołowi świętemu 
i przeciw rzymskiemu duchowieństwu, i że dlatego 
przjrwołaK go przed siebie, aby z własnych ust je- 
go usłyszeli czy skargi te są prawdziwe. Hus od- 
powiedział, że w takiem obrzydzeniu ma wszelkie 
błędy, że wolałby raczój umrzeć, niż jeden cho- 
ciażby najmniejszy popierać, a jeszcze go nauczać; 
że przyszedł na sobór dobrowolnie; że jeżeli go 
przekonają, że błądził, gotów jest ze wszelką poko- 
rą uczynić pokutę i poprawić się. Pochwaliwszy 
tę mowę Husa, kardynałowie rozeszli się, a w sali 
pozostał tylko Hus z Chlumem i straż, czekając co 
z tego będzie! 

12 
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Około godziny czyrartej z południa, zgromadzili 
się znowu kardynałowie w mieszkaniu papieża, 
aby ostatecznie o Husie postanowić. Byli tam i Ste- 
fan Palecz, Michał de Causis i Piotr od świętego 
Klemensa, ciesząc się aż do szaleństwa, wołając: 
ha! haljain hahemus eura; non eadbit nobis ąuousąue 
reddat minimum quadrantem. „Mamy go już, i nie 
wyjdzie ztąd, dopóki nie wypłaci nam aż do osta- 
tniego szeląga", W wieczór hof mistrz papiezki przy- 
^viózł rozkaz panu z Chlumu, aby odszedł, a Huso- 
wi, aby został. Rozkaz ten był dosyć wyraźny, co 
znaczył bardzo jasny; Chlura wpa^ w wściekłość 
i poleciał do papieża, gdzie w przytomności kardy- 
nałów w^yrzucał mu na oczy jego przyrzeczenia, 
zapewnienia i pogwałcenie żelaznych listów dwóch 
odrazu monarchów. 

Ale papież wszystkich przjrtomnych wezwał na 
świadki, że nie głosował na uwięzienie Husa, a wzią- 
wszy pana z Chlumu na bok, rzekł mu : „przecież 
wiecie, jak ja z kardynałami stoję: oni powierzyli 
mi więźnia, musiałem go przyjąć". 

Hus tej samej nocy zaprowadzony został do do- 
mu jednego z kanoników miejscowych, a 6 gru- 
dnia 1414 r. zaprowadzono go do klasztoru Domi- 
nikanów i tam w więzieniu osadzono, obok kloak 
i kanałów, dokąd ściekały wszystkie nieczystości. 

Boleść Husa na takie przeniewierstwo w wyo- 
brazicielach nauki na prawdzie i miłości opartej, 
wściekły gnieAv pana z Chlumu i Czechów wier- 
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nych Husowi, że mimo przyrzeczenia papieża, mi- 
mo żelazny list Wacława i Zygmunta, uwięziono 
go, łatwiej sobie wyobrazić niż opisać. 

Smutna to zresztą powinność historyka opowia- 
dać wypadki, przeciw którym rozum i uczucie obu- 
rzają się, które tak czarnym i brudnym wykazują 
człowieka, które aż do oczywistości dowodzą jak 
widoki osobiste biją ciągle na najoczywistszą za- 
sługę; jak złość chytra i po^a zazdrość gniotą cno- 
tę i mądrość, a co najboleśniejsza, że daleko czę- 
ściej zła ta strona ludzkości nad dobrą przewodzi 
dlatego zapewne, że liczniejsza niestety! 

Wieść o uwięzieniu Husa przybyła do Czech li- 
stem od pana z Chlumu, i rozbujałe już umysły je- 
szcze silniej wstrzęsła. Stany czeskie pisały zaraz 
do Zygmunta donosząc mu co się stało i żądając 
oswobodzenia Husa. Pisał do niego o tem i pan 
z Chlumu; cesarz obrażony osobiście w swój go- 
dności, że jego glejtu nie poszanowano, zawziął się 
srodze na sobór, posłał surowe rozkazy do Kon- 
stancyi, aby Husa natychmiast z więzienia wypu- 
szczono; a gdyby tego rozkazu nie posłuchano, 
przemocą drzwi wysadzi i więźnia oswobodzi. Nie 
wiele sobie z tego cesarskiego gniewu robiło du- 
chowieństwo, a mniej jeszcze z protestacyi piśmien- 
nej pana z Chlumu, przybitój własną jego ręką na 
drzwiach katedralnego kościoła. 

Przyjechał tymczasem cesarz Zygmunt do Kon- 
stancy! w samą wilię Bożego Narodzenia; służył 
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do mszy papieżowi i głośno odczytał ewangelią: 
„z wyszedł rozkaz od cesarzd^ jakby na przypo- 
mnienie własnego jego rozkazu. Wiedział on do- 
brze, że sprawa Husa tak haniebnie uwięzionego 
narobi wiele hałasu w Rzeszy, a szczególniej w Cze- 
chach, które posiąść kiedyś spodziewał się; do tego 
jeszcze sam rozjątrzony lekceważeniem swojego li- 
stu i rozkazów, wezwał kardjmałów, aby Husa wy- 
puścili. Postawiono przeciw jego woli i listom że- 
laznym prawo kanoniczne, które nie zna żadnej dla 
kacerza ochrony, żadnego względu, a tern samem 
unieważnia wszystkie glejty. Cesarz nie miał pra- 
wa dawać Husowi listu żelaznego jako wyklętemu, 
i teraz nie właściwie wstawia się za nim : owoż ce- 
sarz rzymski schodzi na podrzędną rolę w obec 
ojców kościoła. Z imponującej postawy najpotę- 
żniejszego władcy zstąpił do biernego położenia, 
zawisłości i nieprawdy przed kanonem i hierarchią. 
Rzucał się jakiś czas bezsilnym gniewem, wyjechał 
nawet z Konstancy!, ale posłano za nim i oświad- 
czono mu, że się sobór natychmiast rozejdzie, jeże- 
li czynności jego prawne sam cesarz paraliżować 
zamyśla. Zląkł się tego Zygmunt, bo mu dużo na 
tern zależało, aby rozdwojenie w kościele i nowa- 
torstwo w Czechach przytłumione zostało; nie miał 
on zresztą żadnej szczególnej miłości dla Husa, ani 
żadnego silnego przekonania rozumowego o jego 
niewinności i nauce; wolał więc poświęcić jednego 
człowieka, niż narażać losy całego chrześciaństwa. 
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a najbardziej swoje własne interesa^ A kiedy mu 
jeszcze dowiedziono jak dwa a dwa cztery tak ja- 
sno, że słowo jego kacerzowi dane z ujmą katolic- 
kiej wiary nie ma żadnego znaczenia, zapomniał na 
sąd przyszłości i opuścił Husa, któremu przyrzekł 
opiekę i pozostawił w rękach ludzi, którzy mu zgu- 
bę już naprzód poprzysięgli. 

A Hus siedział w smrodliwem więzieniu i wnet 
się rozchorował mocno; gorączka trawiła jego si- 
ły i śmierć rozwiesiła nad nim swe skrzyczą : żal 
doprawdy, żal, że go nie porwała, byłoby o jedne- 
go niewinnie potępionego i o jedne zbrodnią- mniej 
na świecie. Sędziowie Husa nie życzyli sobie , aby 
umarł naturalną śmiercią; chcieli sądu i wyroku, 
aby pokazać światu całemu potęgę swoje, przeciw 
której nic na świecie ostać się nie może kiedy ją 
zaczepi; to też posłali więźniowi lekarza , przepro- 
^ivadzili go do czystego zamknięcia. 

Zaraz potem rozpoczęto wstępne kroki do jego 
sprawy. Wymotywowano 14 artykułów z jego tra- 
ktatu o kościele jako heretyckich i potępienia go- 
dnych; papież wyznaczył osobną kommissyą do in- 
struowania całej sprawy złożoną z trzech człon- 
ków. Należeli do niej Jan patryarcha konstanty- 
nopolitański, biskupi : Jan lubuski i Bernard ka- 
stelski: mieli oni zupełną moc użycia wszelkich 
środków, aby dojść prawdy, w czem i jak zawinU 
Hus. Trzeba przyznać, że formy prawne zachowa- 
ne były wszystkie w tak drażliwej sprawie, ale te- 



Digitized by VjOOQIC 



- 94 - 

go zaprzeczyć nie można, że prawie wszędzie na- 
kręcano je i zmieniano, w moc tego jednego wy- 
rzeczenia, że kacerz przez sam zarzut kacerstwa 
jest poza wszelkiem prawem. 

Jedna naprzykład z takich form wymagała, aby 
obwiniony widział własnemi o,czami i słyszał wła- 
snemi uszami, jak świadczą^cy przeciwko niemu 
przysięgać będą na prawdę zeznań swoich ; owoż 
przyprowadzono takich świadków do więzienia Hu- 
sa, i kiedy ten bezprzytomny leżał w paroksyzmie 
najstraszliwszej gorączki oni przysięgę, nibyto 
w jego oczach , składali. A świadki te, byli to lu- 
dzie i uczeni i powszechnie znani, ale złego serca 
a gorszego sumienia: dwaj professorowie dawniej 
w Pradze, potem w Lipsku, Jari z Momstenberga 
i Piotr Sztoreln, potem Czesi; Stefan Palecz, doktor 
Mikołaj Ceilmistrz, Piotr kaznodzieja od świętego 
Klemensa , i Piotr opat od świętego Ambrożego. 
Nie pozwolono Husowi mieć prawnego obrońcy 
jak tego żądał, twierdząc, że byłoby to przeciw 
prawu, gdyby kto bronił podejrzanego o kacer- 
stwo (^). 

Jak tylko Hus powstał z choroby, przysłano mu 
zaraz owe 14 artykułów z jego traktatu ^yde Eccle- 
sia!^ wyjętych, z poleceniem, aby na nie piśmiennie 
odpowiedział; i odpowiedział dowodząc, że wiele 

(') Dicentes boc esse contra jura ipsorum, cum nemo debeat 
suspecto de haeresi patrocinari. (Palacki). 
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z tych artykułów z tekstu jego wyjętych albo źle 
pojęto, albo przekręcono naumyślnie, albo nacią- 
gnięto, aby go tylko potępić. 

Prawda i to, że w niektórych znowu przebijała 
się jasno myśl Husa zdolna W3nvróció cały porzą- 
dek hierarchiczny i systemat papieztwa, ależ osta- 
tecznie rozstrzygnąć trzeba, z której strony była 
słuszność: czy wina ciężała na Husie niby niepra- 
wnie i fałszywie napadającym, czy na soborze niby 
prawnie i prawdziwie sądzącym i palącym ludzi 
jakby jakie ciałopalne ofiary. Tak myśleU dotąd, 
dopokąd nie przejrzeli na oczy i historycy ex pro- 
fessoy i diletanci, i prawowierni; a jednak rzecz się 
ma zupełnie inaczej. Prawda i prawność są na 
stronie Husa, a fałsz i nieprawność, więcej siłą ma- 
teryaljaą, na stronie soboru. Czy podobna, aby 
Duch Święty i łaska Jezusa Chrystusa tym sposo- 
bem się objawiała? Czyż podobna takie fenomena 
brać i czcić za rezultata boskiej i najwyżej moral- 
nej nauki Zbawiciela? Czyż podobna nie oburzyć 
się na złość ludzką kalającą najwznioślejsze zasa- 
dy chrystyanizmu i depcącą wszystkie cnoty, jakie 
on zaleca: miłość, roztropność i prawość? Nie wy- 
trzymał też i Hus, napadt na ludzi a nie na naukę, 
a zarzucono mu, że napada na naukę same a nie 
na ludzi; wyrzucał na oczy ludziom, że wysadzeni 
na strażników i głosicieU ewangelicznej nauki, pier- 
wsi ją pogwałcili, a ludzie ci wyrzekli, że herezyi 
naucza, że kacerstwo rozszerza i -spalili go. 
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Oczywistość faktu jest rażąca, a jednak i zacny 
Palacki ( *) zarzuca Husowi i jego stronnikom, że 
nieprawnie, na osobistem tylko zdaniu się opierając, 
chcieli zwalić ustawy soborów i zarząd kościoła, 
i wyłamać się z pod posłuszeństwa władzy kościel- 
nej. Zarzut to bardzo ważny, a jednak nie właści- 
wy, bo Hus i jego stronnicy nie mieli wcale za- 
miaru znosić władzy i zarządu, bo pierwsza i dru- 
gi niezaprzeczenie wszędzie i zawsze być musi; 
ale chcieli oczyścić ją i postawić na wysokim sto- 
pniu znaczenia i wpływu przez świątobliwość, zac- 
ność, moralność jej członków. Opór krwawy du- 
chowieństwa, śmierć męczeńska Husa i Hieronima, 
rozjątrzenie ich przyjaciół i stronników, to wszyst- 
ko popchn^o później myśli i wypadki poza granice 
umiarkowania, wywołało zawzięte waUd i ściągnę- 
ło na Czechy tyle klęsk i nieszczęścia. 

Właśnie w tym czasie, kiedy Hus siedział w wię- 
zieniu w Konstancji, Jakób ze Srebra dla różnicy 
od wcześniejszego i znajomego nam już Jakóba ze 
Srebra, Jakóbkiem przezwany, chwycił się myśli 
Macieja z Janowa i począł nauczać, że kommunią 
pod dwoma postaciami przyjmować trzeba. Wielu 
stronników Husa przyjęło jego naukę i praktyki 
religijne pod obiema postaciami odbywało. Dlatego 
też dostali nazwisko kaliszników od wyrazu kalich, 
kielich, albo utrakwistów od łacińskiego wyrażenia, 

(^) Dzieje narodu czeskiego Działu III, części I, str. 172. 
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sub utrague; specie pod obiema postaciami. W ko- 
ściele świętego Marcina , świętego Michała na Sta- 
rem i świętego Michała na Nowóm Mieście tak 
kommunią. przyjmowano. Wikary generalny prag- 
ski oparł się zaraz temu nowatorstwu i zapozwał 
Jakóbka przed siebie , ale ten stawił się więcej ja- 
ko sam sędzia niż winowajca i protestacye wikare- 
go nic nie pomagały. 

Tym sposobem spory z razu teologiczne, potem 
religijno-moralne wpadły teraz na pole dogmatu 
i czystej reformy. Nie Hus temu winien, a Jakó- 
bek; nie wszyscy też stronnicy Husa przystali do 
nowego nauczania, i ztą.d zaraz rozpadli się na dwa 
stronnictwa: kaliszników czyli utrakwistów i jedno 
postaciowych. 

Nie były to jednak jeszcze dwa nieprzyjaciel- 
skie stronnictwa, bo wszyscy czekali co też na 
to Hus powie. A Hus z przykrością* dowiedział 
się o tym wypadku; widząc jednak, że co się 
stało odstp^ć się nie może, postanowił podeprzeć 
powagą swoją nauczanie Jakóbka. Napisał w wię- 
zieniu o tem traktat, posłał go do Pragi, ale 
pismo jego nie wiele skutkowało ( ^), bo Jakóbek 
i Pawlik następca Husa w Betleem i wielu panów 
i księży inaczej rozumiało nową naukę, przez któ- 

(}) Prosił on uczniów swoich, aby się od niesforności wstrzy- 
mali i pozwolenie na iitrakwizm sobie wyjednali. Si potest fieri at- 
tentetis, ut saltem permittatar per bulłam illis dari, qai ox deyo- 
tione postulayerint, circuinstantiis adbibitis. Co też później sobór 
bazylejski uczynił. (Palacki). 

13 
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rą chcieli znieść zupełnie zależność od głowy ko- 
ścioła i rzymskiej hierarchii. 

Widząc co się dzieje, Hus ujął się silniej tego 
przedmiotu i dowodził już, że zabronienie kielicha 
świeckim, jest przeciwne nauce Chrystusa i apo- 
stołów, że jestto tylko zwyczaj w kościele a nie 
prawidło. 

Sprawa Husa szła bardzo powolnie, a tymcza- 
sem burza zebrała się nad papieżem. Naglony do 
złożenia godności Jan XXni dla uspokojenia roz- 
dwojenia w kościele, przebrany za prostego jeźdca 
uciekł z Konstancyi i schronił się do Szafhuzy, na- 
leżącej do Fryderyka wojewody rakuskiego. Roz- 
ruch i zamieszanie ogólne powstało w mieście. Zy- 
gmunt z trudnością uspokoił umysły, a sobór dnia 
19 maja 1415 roku złożył z tronu papiezkiego Ja- 
na xxin. 

Okoliczność ta wpłjnaęła i na Husa dosyć nie- 
szczęśliwie. Biedy papież umknął, strażnicy oddali 
klucze od więzienia Zygmuntowi. Mógł był teraz 
wj^ełnić zobowiązanie swoje, listem żelaznym za- 
ciągnięte, mógł zmazać hańbę z niedotrzymania 
danego słowa i opieki, ale nie chciał, chociaż stany 
czeskie i morawskie silnie się o to wstawiały. Prze- 
szedł na stronę soboru, przyznał go prawnym a je- 
dynym w tej sprawie sędzią i oddał Husa biskupo- 
wi konstancyjskiemu, który go w zamku swym 
w Gotlieben uwięził. Nie mógł już tutaj ani pisać 
ani czjrtać, okuto mu nogi i ręce jakby ostatniemu 
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złoczyńcy i nikomu widzieć się z nim nie dozwo- 
lono. 

Więzienie poprzednie rajem było w porównaniu 
z obecnem. Tam miał papier i pióro i atrament, 
mógł pisać, miał biblią, mógł czytać i rozmyślać, 
mógł się widzieć z przyjaciółmi i pocieszać; tam to 
odwiedził go i Krystyan z Prachaticz. Łzy rozczu- 
lenia polały się z oczów nieszczęśliwego więźnia, 
kiedy ujrzał dobroczyńcę swego i przyjaciela aż 
z dalekiej ojczyzny przybyłego. Ale nie dbał nic 
na siebie a myślał ciągle o drogich mu osobach. 
Widząc na jakie niebezpieczeństwo narażają, się ( *) 
ci co go odwiedzają., pisał przez pana z Chlumu do 
Czech zaklinają.c szczególniej Jana z Jesenic i Hie- 
ronima, aby do Konstancyi nie przybywali. Nie 
posłuchał roztropnej rady przyjaciela ognisty i ru- 
chliwy Hieronim; dnia 4 kwietnia stanął wKon- 
stancjd od nikogo nie poznany; odkrył się tylko 
panom z Chlumu i z Dubia, a ci prosili go i zaklinali, 
aby się oddalił. I ich nie posłuchał, a nawet 7 kwie- 
tnia przybił na kościele i na drzwiach obrad soboru 
pismo po czesku, po niemiecku i po łacinie donosząc 
cesarzowi i soborowi, że jest, że żąda listu żela- 
znego, a tymczasem schronił się do poblizkiego 
miasteczka Zbertinga. Zamiast listu żelaznego, po- 

(^) Krystyan z Prachaticz awięzionym został na żądanie Mi- 
chała de Causis i inkwirowany przez patryarchę konstantynopoli- 
tańskiego; ale Zygmunt ujął się za nim i wypuszczono go na 
wolność. 
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słano za nim listy gończe. Nic nie zwłócząc wra- 
cał co prędzej do ojczyzny, ale na samej granicy 
czeskiej poznany przez księży, schw3rt;any w Hir- 
szawie 27 kwietnia do Eonstancyi odesłany i wwie- 
zieniu osadzony został 23 maja; ani wprzód ani pó- 
źniej nie widział już więcej swego przyjaciela Hu- 
sa, nie pomału jego uwięzieniem zmartwionego. 

Srożej jeszcze niż z Husem obchodzono się z Hie- 
ronimem, okutego przy karku i przez krzyż przy- 
wiązano stojący do słupa, co też po jedenastu 
dniach ciężką na niego sprowadziło chorobę. A Hus 
znudzony więzieniem nalegał na pana z Chlumu, aby 
mu wyprosił posłuchanie u soboru. Ghlum napisał 
o tem do Czech, a stany czeskie pisały znowu do 
cesarza, a cesarz nic na to nie zważał. Sobór zaję- 
ty był tymczasem sprawą Jana XXin i zapomniał 
o więźniach. Chciał on koniecznie ująć papieża 
i zmusić go do zrzeczenia się swej godności co mu 
się wreszcie udało. 

Z dumą opowiadam fakt następny a duma ta 
i słuszna i pozwolona, bo na całym katolickim 
świecie jedni tylko Polacy podnieśli głos za Husem. 
Okrzyczano ich, że się zarazili kacerstwem, a oni 
tylko zdrowo rzecz widzieli i bronili niewinności 
i prawdy. Nie rzadko się nam to przytrafiało, to też 
można nam wiele zarzucić, ale fanatyzmu i samo- 
lubstwa nigdy. Owoż zebrali się w Konstancyi pol- 
scy i czescy panowie, wystosowali ostatnią i dosyć 
cierpką replikę do Zygmunta , wyrzucając mu na 
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oczy dane i nie dotrzymane słowo, pogwałcenie 
żelaznego listu i okrutne obchodzenie się z Husem 
TV -więzieniu. Nie żądali oni, aby Hus nie był są.- 
dzony, ale się domagali, aby nie był więziony, ani 
potajemnie słuchany. Takąż samą replikę podali 
i członkom soboru zagranicznym 13 maja 1415 r. 
Wymieniam na chwałę i przyHad nazwiska ich, 
aby im była cześć i sława, innym hańba i pogarda 
a dla wielu nauka. Między Polakami Hanusz z Tu- 
liszkowa kasztelan kaliski, Zawisza Czarny z Gar- 
bowa, Bonata Dunin Balicki i inni; czescy i moraw- 
scy następni: Wacław z Dubia, Jan i Jędrzej z Chlu- 
mu, Piotr z Ilburga, Wacław Myszka ze Hradku, 
Bogusław z Dopowa, Skała Lipecki, Szrank ojciec 
i syn, Buskowiec i inni. Sami zanieśli przed zgro- 
madzenie tę replikę i w imieniu ich czytał ją na 
głos Piotr Mładenowicz, sekretarz Chlumów. Do- 
wodzili tam, że Hus bez żadnego wyroku i prze- 
słuchania uwięziony został, że pogwałcono na nim 
nietykalny żelazny list, że splamiono honor cesarza 
i papieża. Napadli potem na tych, co rozsiewali fał- 
szywe wieści i kłamali niesłychane rzeczy o naro- 
dzie czeskim jak np.: że kommunią roznoszą tam 
w byle jakich naczyniach, że szewcy nawet spo- 
wiadają i t. p.; żądali, aby pociągniono do odpowie- 
dzialności i wymieniono nazwiska tych ludzi. 

Biskup z Litomyszla domyślił się , że to do nie- 
go się stosowało i odrzekł, że w istocie doniósł so* 
borowi o kommunii pod dwoma postaciami i o in- 
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nych nieporządkach, ale tego nie uczynił z zamia- 
rem okrycia niesławą ojczyzny i narodu swego; 
żeby zaś mógł dowodniój na to odpowiedzieć, żą- 
dał i otrzymał potrzebny czas do tego. 

We trzy dni potem polscy i czescy panowie 
otrzymali odpowiedź biskupa i soboru. 

Biskup zaprzeczył temu, że rozgadywał o kom- 
munii i o szewcu, ale dodał zarazem, że jakaś pani 
pragska sama sobie podawała sakrament ołtarza 
i publicznie w kościele kazała (*), i prosił ojców ko- 
ścioła, sby co najprędzej zapobiegli szerzeniu się 
takich błędów i nieporządku. Od soboru zaś bi- 
skup karkasoński odpowiedział, że przez uwięzie- 
nie Husa list żelazny cesarza wcale nie był naru- 
szony, bo go Hus aż we dwa tygodnie po uwię- 
zieniu otrzymał, że i to fałsz, jakoby bez przesłu- 
chania i wyroku uwięzionym został, bo powołany 
dawniej jeszcze do Rzymu, nie przybył, ztąd za- 
ocznie osądzony, wyklęty, za arcykacerza ogłoszo- 
ny, tern słuszniej siedzi w kajdanach, że się ośmie- 
lił w Konstancyi nawet miewać kazania. We dwa 
dni potem założyli panowie nową replikę dowo- 
dząc, że sobór myli się co do daty żelaznego listu, 
że nastawa na honor cesarsko-królewskiej kancel- 

(}) Stefan Dolański wlii&cie swoim do Hasjtów wspomina o ja- 
kiejś pani, która jeszcze przed śmiercią Husa napisida po czesku 
obronę Husytów. Przytacza nawet treść tego pisma, ale go ni- 
gdzie Palacki odszukać nie mógł. O tej to pani zapewne wspo- 
minał biskup z Litomyszia, 
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laryi, prżj^uszczeniem jakoby ona list ów o dwa 
tygodnie antidatowała i fałszywy wydała; odwoły- 
Avali się do samego cesarza, który glejt wydawał, 
ku książętom i panom, którzy przytomni temu by- 
li, że nie wina to niczyja, że nikt na glejt spojrzeć 
nia chciał, a i to nie prawda , że Hus miewał ka- 
zania, bo ani razu progu nawet mieszkania swego 
nie przestąpił. Żądali wreszcie, aby Husa z wię- 
zienia wypuszczono, ażeby mógł ciało i ducha po- 
krzepić i stawiali wszyscy za ińm rękojmią. Ale 
sobór nie przyjął prośby i rękojmi, przyrzekł tylko 
jak najprędzej zająć się sprawą Husa i na 5 czer- 
wca posłuchanie dla niego naznaczył. 

Jeszcze wcześniej,^ bo 4 maja na ósmem posie- 
dzeniu wydał sobór wyrok na Wiklefa- 

Wszyscy członkowie jednozgodnie potępili wiele 
z jego artykid^ów jako kacerskich, wiele jako gor- 
szących, a samego Wiklefa ogłosili zakamieniałym 
kacerzem, imię jego na wieki przeklęli, pisma za- 
kazali, a kości jeżeli je potrafią od kości innych lu- 
dzi odróżnić, wykopać i spalić kazali. Wyrok ten 
jasno pokazywał przyjaciołom i stronnikom Husa 
co sobór zrobić z nim zamierza. 

Przyszedł i dzień 6 czerwca, sprowadzono Husa 
z Gotlieben i osadzono w Konstancyi w klasztorze 
Franciszkanów. Dziwną zmianą losu na jego miej- 
sce w Gotlieben wsadzono Baltazara Eossa niegdyś 
papieża Jana XXin a teraz więźnia. Przerażają- 
ca nauka! Zgromadzili się tedy do refejctąrza Fran- 
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dszkanów wszyscy na soborze przytomni kardy- 
nałowie, arcybiskupi, biskupi, prałaci, doktorowie, 
mistrze, i siła innych ludzi; tamże wprowadzono 
więźnia, odczytano zdanie sprawy z poprzednich 
nad nim Łnkwizycyj. Czech jakiś, zakradłszy się 
z tyłu za czytającego, dojrzał że i wyrok na Husa 
już jest wygotowany, doniósł zaraz o tern Piotrowi 
z Mladenowic, ten znowu panom z Chlumu i Du- 
bia, a ci znowu donieśli o tem cesarzowi Zygmun- 
towi, zaklinając go, aby nie pozwolił czytać wyro- 
ku na skargach tylko a nie na obronie opartego, 
A ponieważ motywa do niego brane były najwię- 
cej z traktatów Husa, o kościele i przeciw Paleczo- 
wi i Stanisławowi ze Znojma , podali cesarzowi rę- 
kopism własny Husa, dla porównania z tekstem 
przytoczonych wyjątków. Zygmunt zalecił natych- 
miast ojcom kościoła, aby bez wysłuchania Husa 
nic nie stanowili, złożył im rękopisma Husa, z po- 
leceniem, aby przejrzawszy je, zwrócili. 

Kiedy Hus wszedł, zapytano go naprzód, czy to 
jego rękopisma; odpowiedział twierdząco i dodał 
zaraz, że jeżeli go przekonają, że błądzi w czem, 
odwoła błędy i pokutę uczyni. Ale różnica między 
nim a wyszkołowanemi teologami zawielka była; 
on żądał, aby go przekonywano Pismem Świętem 
i ojcami pierwotnego kościoła, a oni chcieli mu 
dowodzić prawdy traktatami teologicznemi , bul- 
lami papiezkiemi i ustawą hierarchiczną, czego 
on właśnie nie przyznawał. To jeszcze nic, ale kie- 
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dy Hus wyraźnie soborowi kompetencyą, są^dzenia 
go zaprzeczał, stanął im na oczy jako przeciwnik, 
z którym nie ma żadnych układów. Przed wyro- 
kiem na nic już nie zważał sobór, chodziło tu o je- 
go bjrt materyalny, chodziło o jego przewagę, cho- 
dziło o jego siłę na ziemi, co wszystko zburzyć Hus 
zamyślał; to też pogwałcili na nim wszystkie bo- 
skie i ludzkie prawa; nie był to sąd, ale proste za- 
bójstwo, nie słuszna kara ale o pomstę wołające 
morderstwo. Złość i rozjątrzenie ojców jawnie się 
wnet pokazało. Naprzód nie pozwolili Husowi zło- 
żyć całkowitego wyznania wiary, a rozkazali odpo- 
wiadać tylko na zapytania; kiedy zaś on, mimo ich 
zakazu, zaczął mowę swoje, powstał krzyk i hałas 
niezmierny, który się zawsze powtarzał ile razy 
Hus mówić zaczjmał. Tak wysłuchano obroay i tak 
się znaleźli sędziowie w imieniu Jezusa Chrystusa 
i dla Jezusa Chrystusa nad człowiekiem wyrok 
wydać mający, a Duch Święty ulatał ztąd w niebo. 
To też zmitrężony Hus, widząc jaka to będzie pro- 
cedura, powiedział im w oczy, że w takiem zgro- 
madzeniu spodziewał się więcej uczciwości, dobroci 
i porządku znaleźć ( '); i tak pierwsze posiedzenie 
na niczem spełzło. 

(^) Sam Has pisze o tern: ^W takiej liczbie ogromnej, krzyczeli 
wszyscy przeciwko miiie, i nie miałem żadnego przyjaciela, oprócz 
jednego doktora polskiego, którego nie znam". 

Glamabant ąaasi omnes adycrsam me i dalej: non considerayi, 
quod haberem in tota multitudine cleri amicum, praeter Patrem 
et unum doctorem P o 1 o n u m quem nosco. (Palacki). 

14 
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Drugie posiedzenie było więcej spokojne i po- 
rządne, bo i cesarz na niem się znajdował i wielu 
panów szczególniej polskich i czeskich. Odbyło się 
ono 7 czerwca; naprzód już ogłoszono, że kto krzy- 
czeć będzie, usuniętym zostanie ze zgromadzenia; 
szkoda, trzeba było usunąć złość, interes, zawiść 
i głupotę, byłby wyrok sprawiedliwszy. Niechby 
sobie krzyczeli: to nie hańbi! 

Zarzucono zaraz Husowi, że przyjął i rozsze- 
rzał naukę Wiklefa, potępioną tyle razy przez Ko- 
ściół; że sam nowe i gorsze jeszcze błędy powymy- 
ślał, a największy ten, że chleb wieczerzy Pańskiej, 
nawet po poświęceniu, niczem innem nie jest, tylko 
prostym chlebem ; że we wszystkich zamieszkach, 
jakie od dziesięciu lat w Czechach się dzieją, czyn- 
ny miał udział, a nawet był głównym ich sprawcą. 
Broniąc się, odpowiadał Hus, że wiele z 45 arty- 
kułów Wiklefa mając za prawdziwe, nie mógł po- 
zwolić na ich zatracenie, że czcił Wiklefa jako mę- 
ża pobożnego, że co się tyczy wieczerzy Pańskiej 
nie trzymał z Wiklef em ale z Kościołem ( *), że bar- 
dzo wiele świadectw przeciwko niemu złożonych 
wymyśliła zawiść chytra, zawziętość uparta jego 
nieprzyjaciół, na co Boga i sumienia swego na 
świadectwo wzywa. 

(^) O tym przedmiocie odbył Hus na tem drągiem posiedzenia 
aczonii dysputę z Piotrem z AUiaku Francuzem. Nominalizm i re- 
alizm grał w niej główną rolę. Ciekawy cli odsyłam do książki 
Sommera: Życie Husa, kar. 202. • 
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Loicznie przecież odpowiedziano mu na to, że 
oskarżony bronić się ma prawnemi dowodami anie 
ivłasnem sumieniem ani Bogiem , że ojcowie Ko- 
ścioła patrzą tylko na zeznanie świadków pod przy- 
sięgą złożone i to słusznie; ale nie słusznie, nie- 
prawnie i zbrodniczo świadkowie przysięgali prze- 
ciw Husowi, kiedy on leżał w gorączce i o bożym 
świecie nie wiedział; a i to jeszcze prawda, czemu 
nadziwić się nie można, albo raczej nie ma się cze- 
mu dziwić, że w całym procesie Husa, zawsze tyl- 
ko o świadkach przeciwko niemu, a nigdy o świad- 
kach za nim, nie czytsi.mj. 

Po odczytaniu wielu skarg na Husa i wysłucha- 
niu jego odpowiedzi, zarzucali mu w końcu dumę 
jego, że śmiał utrzymywać, że gdyby sam dobro- 
wolnie do Konstancyi nie przybył, żadna siła ludz- 
ka nie byłaby w stanie sprowadzić go tutaj. Hus 
i teraz w obec cesarza, panów i soboru to samo 
powtórzył dodając, że ma w ojczyźnie swojej prze- 
możnych przyjaciół, którzyby go na zamkach swo- 
ich przed wszelką siłą i gwałtem obronili. Chlum 
potwierdził słowa Husa , mówiąc, że w Czechach 
są panowie i zamki, coby w razie potrzeby nietyl- 
ko Husa obronić, ale i przed połączonemi wojska- 
mi Czech i Niemiec oprzeć się potrafiły. Na to i Zy- 
gmunt nie zamilczał, sprostował naprzód pomyłkę 
soboru, co do żelaznego listu, że go Husowi jeszcze 
w Czechach przyrzeczono; że kazał panom z Chlu- 
mu i z Dubia bronić Husa, ale gładko wykręcił się 
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z zadania, że nie powinien był czynić tego wszyst- 
kiego, kiedy chodziło o człowieka, na którym ciężał 
zarzut kacerstwa. Teraz zaś dano Husowi publicz- 
ne posłuchanie, przyrzeczenie jego spełnione i ,,nic 
mi więcej nie pozostaje, jak napomnąć cię razem 
z kardynałami, abyś zaniechawszy uporne myśli, 
zdał sif na łaskę soboru bez żadnych warunków, 
a sobór przez wzgląd na mnie, na brata mego i na 
królestwo czeskie, przyjmie cię łaskawie i nazna- 
czy ci pokutę odpowiednią. Jeżeli zaś będziesz 
upomie stał przy swojem, ojcowie dobrze wiedzą 
co z tobą zrobić mają. Ja wyraźnie powiedzia- 
łem, że kacerza nigdy bronić nie będę i pierwszy 
poprowadziłbym go na spalenie". 

Wycieńczony długiem posiedzeniem, ciągiem mó- 
wieniem i chorobą, dziękował tylko Hus cesarzom 
za list tak bezpieczny, za opiekę tak skuteczną, za 
napomnienia tak życzliwe i dodał, że chętnie da się 
nauczyć i przekonać prawdą, bo ją nad wszystko 
miłuje. Tak się skończyło drugie posiedzenie. Ar- 
cybiskup rygski odprowadził Husa do więzienia. 

Trzecie i ostatnie posiedzenie 8 czerwca 1415 r. 
było najdłuższe i najważniejsze. Jeszcze Kczniej- 
sze zebrało się zgromadzenie. Wypisano 39 arty- 
kułów gorszących z pism Husa, tojest 26 z trakta- 
tu de j,eclesia!\ 7 z pisma przeciw Paleczowi a 6 
z pisma przeciw Stanisławowi ze Znojma. Zadanie 
szło o zarząd, hierarchią i dochody kościoła. Wszy- 
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stkie Hus przyznał za swoje i po kolei na nie od- 
powiadał ('). 

Największe oburzenie wzniecił artykuł Husa, że: 
papież, prałat, lub ksiądz, kiedy śmiertelny grzech 
popełni, nie jest ani papieżem, ani prałatem, ani 
księdzem. Broniąc się, rozróżniał Hus godność od 
zasługi i dowodził, że w śmiertelnym grzechu, pa- 
pież może być papieżem i t. d. tylko quo ad officium 
a nie quo ad meritum (*), tak samo jak król, gdy 
śmiertelnie zgrzeszy, nie jest już w istocie królem. 
Na to oświadczenie Husa przywołano Zygmunta 
zajętego właśnie rozmową z Falcgrafem i norym- 
bergskim margrabią o niebezpiecznej nauce Husa 
i powtórzono mu słowa mistrza czeskiego. Cesarz 
tyle tylko rzekł, że nikt nie jest bez grzechu, a kar- 
dynał Piotr z Alliaku napa(U chytrze na Husa, że 
nie ma dosyć na tem, że duchowieństwo potępia, 
ale jeszcze i władze świeckie podkopuje. 

Kiedy już wszystkie artykuły odczjrtano, ten 
sam Piotr odezwał się do Husa, że ma przed sobą 
dwie drogi: albo poddać się zupełnie soborowi na 
wolą i usłuchać tego co on o nim postanowi, albo 

(y) Szczegółowe odpowiedzi Hasa na owe 39 zarzatów patrz 
w Zjciu Hasa przez Sommera. 

(^) A zatem względem Boga nie są, a względem ludzi, zarzą- 
du i dochodów są papieżami, biskupami i t. d. chociaż w śmier- 
telnym zostają grzóchu. Dziwne rozróżnienie a jeszcze w ustach 
Husa. Qnia ego concedo et dico, quod papa, episcopi, praelati, 
si sint praesciti et in peccatis mortalibus , non sunt tales yere quo 
ad merita nec digni coramDeo pro tunc; sunt tamen, qao ad offi- 
cia tales, scilicet papae, episcopi, praelati. 
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stać przy swojem przekonaniu. Hus prosił na to, 
aby mu pozwolono wyłożyć w ogólności zasady 
swego nauczania i pism, że jeżeli wtedy sobór nie 
przyjmie za prawdziwe jego dowodów, on chętnie 
przyjmie inne, upokorzy się i pokutę naznaczoną 
spełni. Nie pozwolono mu takiego przymówienia 
się i postanowiono: 1. że ma przedewszystkiem wy- 
znać błędy swoje; 2. ma przysięgnąć, że się arty- 
kułów owych 39 wjrrzeka na zawsze, że ich nigdy 
nauczać i rozszerzać nie będzie; 3. że ma je odwo- 
łać publicznie; 4. że na przyszłość zobowiązuje się 
uczyć wbrew owym artykułom. Hus prosił, aby go 
nie zmuszano do odwoływania artykułów, których 
nie nauczał, bo w nie nie wierzył, a co się tyczy tych, 
które za swoje przyznał, prosił znowu o posłucha- 
nie, wyłącznie dla swojej odpowiedzi. 

Powtórnie mu tego odmówiono zawiadamiając 
zarazem, że mu poddadzą formułę przysięgi, ułożo- 
ną w duchu miłości i pokoju, a on niech się namy- 
śli co ma ostatecznie postanowić. Z tem wrócił 
Hus do więzienia. 

Po odejściu Husa rozmawiano jeszcze o jego na- 
uczaniu i stałości. Zebrało się kilkunastu ojców 
kościoła w jedno kółko a między niemi znalazł się 
i Zygmunt cesarz. Okoliczność ta i kilka słów wy- 
rzeczonych przez cesarza , stanowczo na dalszy 
ciąg i koniec toczącej się sprawy wpłjmęło. 

„Czcigodni ojcowie , mówił świecki władca, sły- 
szeliście już Husa i jego naukę. Między artykuła- 
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mi, do których się przyznał, jeden, którykolwiekbądź 
^wystarcza na potępienie go ; toć też jeżeli nie bę- 
dzie chciał odwołać ich i odprzysiądz, spalcie go, lub 
zróbcie co sami chcecie. Radzę wam jednak, aby- 
ście mu nie wierzyli, chociażby nawet odwołał, tak 
jak ja mu nie wierzę; wróci do Czech i jeszcze wię- 
cej niż dotąd złego nabroi. Dlatego poślijcie potę- 
pione przez was artykuły bratu mojemu i do Pol- 
ski i do innych ziem gdzie nauka ta ma wielu stron- 
ników, wydajcie rozkaz nietylko biskupom ale i kró- 
lom i książętom, aby ścigali stronników Husa i aż 
do ostatniego wytępili". 

„Pamiętam, byłem jeszcze młody, kiedy sekta 
ta w Czechach powstała (^), a przebóg! jakże już, 
się rozrosła i rozszerzyła. Ja muszę wyjechać już 
a wy nie przeciągajcie tej sprawy, a skończcie ró- 
wnie szybko i z uczniem jego Hieronimem". 

Owoż słowa bardzo wyraźne i z żelaznym listem 
niezmiernie zgodne, a odsłaniają człowieka pełne- 
go obłudy i chytrości, czegośmy podobno na sobie 
najlepiej doświadczyli za Władysława Jagiełły. 
Podsłuchali ale naowy jego panowie czescy, i słowa 
te cesarskie wnet do Czech zaleciały i o mało go 
całego .dziedzictwa nie pozbawiły. 

Teraz już widział Hus pewną śmierć przed sobą. 
Rachował on najwięcej na cesarza, a cesarz wprzód 

(*) Mowa ta jest o Miliczu i Macieja z Janowa poprzednikach 
Husa. 
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potępił go niż nieprzyjaciele jego ( '). Cztery nie- 
dziele jeszcze czekał w więzieniu na wyrok posy- 
łtgąc dosyć często listy do Czech, pełne spokoju, 
wiary w siebie, poddania się skutkom swoich prze- 
konań, pełne miłości ojczyzny i rodaków, oraz na- 
pominań do wytrwałości i zapewnień, że ich nie 
oszukał. 

Dlaczego tak długo z wyrokiem zwlekano, nie 
wiadomo; może częste i coraz energiczniejsze wsta- 
wiania się Czechów za Husem to sprawiły. Tak 12 
czerwca czytano na posiedzeniu jedne taką ode- 
zwę do soboru, a wisiało na niej 250 pieczęci pa- 

(^) Has pisał o Zygmuncie: ,,Myślałem, że szanować będzie 
prawo boskie i prawdę, alem się bardzo omylił. Potępił mnie 
wprzód nim nieprzyjaciele moi. Gdyby był przynajmniej wyrzekł 
jak Piłat kiedy skargi wysłacłiał. „Ja w tym człowieka żadne} 
nie znajduję w^iny''; albo: „Dałem mu list żelazny, a zatem jeżeli 
nie cłice przyjąć wyroku soboro , to go oddam królowi czeskiemu 
z waszym wyrokiem i dowodami, aby go on ze swojem duclio- 
wieńscwem osądził^'. Tak mi przyrzekał po kilka razy przez Hen- 
ryka Lefla i przez innych, że rozkaże wysłacliać mię dostatecznie, 
a jeżeli nie poddam się na sąd soboru, to mię całego napo wrót do 
ojczyzny dostawi". 

Existimabam, quod saperet sibi lex dei et yeritas, modo con- 
cipio qaod non moltam sibi sapiat: prius me condemnavit qaam 
inlmici mei. Si saltem tenuisset modum gentilis Pilati, qai auditis 
accusationibus dixit: „NuUam causam inYenio in hoc homine" yel 
saltem dixis8et: Ecce ego dedi ei salyum condactum; si ergo ipse 
non valt pati decisionem concilii, ego remittam eum regi Bohemiae, 
cnm sententia yestra et attestationlbus, ut ipse cum sno clero 
ipsum dijudicet". Qnia sic mihi intimayit per Henricum Lefl et 
per alios, quod yellit milu ordinare sufficientem audientiam , et si 
me non sabmitterem judicio, quod yellit me salyum dirigere yice 
yersa. (Palacki). 
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nów czeskich i morawskich, ale nie było między 
nimi królewskiej , to też nie wiele zważał sobór na 
demonstracye prywatni, a nie były to fraszki jak 
przyszłość pokazała. 

Tymczasem sobór na 13 walnem posiedzeniu 
potępił przyjmowanie kommunii pod dwoma posta- 
ciami, a Jakóbka mistrza za kacerza ogłosił. Przy- 
znawał on w biblii, że Chrystus sam i apostołowie 
i wierni pierwszych wieków, pożjrwali chleb i wino, 
ale że kościół późniejszy zmienił to z dobrych przy- 
czyn i w prawo zamienił, a zatem ma to być jako 
prawo, trwałem i nienaruszonem , a każdy ktoby 
na to nastawał lub zmieniać chciał, za kacerza bę- 
dzie miany i potępiony. 

Całą tę teoryą kommunii pod jedną postacią 
wypowiedział kanclerz francuzki sławny Gerson. 
Nie wdając się raz na zawsze w żadne teologiczne 
wywody, przytoczę tylko przyczyny, jakie kładzie 
Gerson, które zniewoliły zarząd kościoła do zmie- 
nienia z dwóch na jedne postać sakramentu ołta- 
rza: 1. że wino łatwo się rozlewa; 2. że naczynia 
święte przez dotykania świeckich profanują się; 3. 
że wąsy świeckich maczały się^w winie; 4. że prze- 
chowywane wino poświęcone dla chorych skwa- 
śnieć prędko może; 5. że wielu ludzi miałoby wstręt 
pić wino z jednego naczynia z tylu prostemi ludź- 
mi; 6. że podczas zimy święcone wino zmarznąć 
łatwo może. 

15 
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Kiedy sobór potępiał przyjmowanie pod dwoma 
postaciami, Hus przeciwnie potwierdzał je i z wię- 
zienia pisał do Pawlika ( *) zachęcają-c go, aby wy- 
trwał w swojem przekonaniu i zaprzeczając kościoło- 
wi prawa przemieniania ustaw, choćby zwyczajnych, 
samego Jezusa Chrystusa. Tak coraz trudniejszem 
było jego zbliżenie się ze soborem , coraz większa 
przepaść rozdzielała go od rzymskiego kościoła. 
Mimo to czynili jeszcze co mogli ojcowie soboru, 
aby namówić Husa do odwołania; zmieniano mu 
coraz na lekszą formułę odprzysiężenia; dobrocią 
i łagodnością, groźbami strasznej kary chciano go 
nawrócić na łono kościoła. Jeden szczególniej pra- 
łat, którego serce Hus sobie zjedn«^ i którego imię 



(}) Wyjątek z tego listu pisanego 2 1 czerwca: Trwaj stale przj 
sakramencie kielicha, który Chrystus sam i przez swego apostoła 
ustanowił. Nie ma przeciwko temu żadnego w piśmie miejsca, 
a jedynie tylko zwyczaj, który, jak. mniemam, przez niedbalstwo 
się wkradł. Nie powinniśmy zaś iśó za zwyczajem, ale za przy- 
kładem Chrystusa i za prawdą. Teraz zaś sobór bacząc na ów 
zwyoeaj, potępił kommnnię z kielicha dla świeckich jako błędną, 
a ktoby ją praktykował za heretyka miany będzie. Owoź złość 
i przewrotność, woła Hus, i bardzo słusznie, która ustawę samego 
Chrystusa jako błędną potępia. 

Noli resistere sacramento calicis domini. quem Cłuistus per se 
et per suum Apostołom instituit; quia nulla scriptura est in oppo- 
situm sed sola consvetudo, quae ut aestimo ex negligentia inoli- 
vit. Jam non debemus eonsyetudinem seąui sed Christi ezemplum 
et Teritatem. Modo conciliam, allegans consuetadinem damnayit 
communionem calicis quoad laicos ut errorem , et qui practicaylB- 
rit, nisi resipiscat, tamquam haereticus pnoiatur. Ecce malitia, 
Christi institutionem et errorem damnat. (Palacki). 
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nawet nie znane ( ') z całem uczuciem przywiąza- 
nia zwrócić go na dawną drogę usiłował. 

Nawet Stefan Palecz przyjaciel a potem najza- 
ciętszy wróg Husa^ przyszedł do jego więzienia, 
poruszył strony jego duszy, które już tak dawno 
zamilkły. Wspomnienie na przeszłość rozczuliło 
obu, zapłakali nad sobą, ale Hus stał niewzruszo- 
ny. Wysłano jeszcze urzędowe poselstwo od sobo- 
ru do Husa złożone z biskupa z Alliaku i Zabarel- 
li, aby go do odwołania nakłonić, i wydawało się, 
że oni a nie Hus do próśb się zniżają; i mieli o co 
prosić, bo odwołaniem byłby ich uwolnił od hańby, 
jaka spadła na nich przez wyrok niesprawiedliwie 
chociaż prawnie wydany, a Hus i tym razem jak 
zawsze odpowiedział, że prawdy się wypierać i od- 
woływać to w co z silnem przekonaniem wierzy, 
zabrania mu Bóg i. sumienie. 

Przyszli naostatku do niego i panowie czescy; 
Jan z Chlumu w imieniu wszystkich mówił do Hu- 
sa. Wzniosłe to były słowa i dziwnej prostoty przy 
takich okolicznościach i do takiego człowieka wy- 
rzeczone: „Uczony miły mistrzu! My nie uczeni 
laicy, nie możemy wam w tej sprawie żadnej dać 
rady, musisz sam najlepiej wiedzieć czyś winny czy 
niewinny: jeśliś winny nie upieraj się i wyrze- 
knij się błędu, zrób to przez miłość do nas; jeżeli 



(^) Podobno sam prezydującj Boborn Jan de Brogni kardynał 
i biskup Ostieiiski. 
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zaś sumienie twoje czyste, to nie czyń się przed Bo- 
giem, przed sobą i przed nami kłamcą,; oddaj raczej 
żywot twój, a nie odstępuj prawdy". 

Rozpłakał się Hus i mówił: „szlachetny i zacny 
przyjacielu mój i wy wszyscy przyjaciele i obroń- 
cy moi! Bóg jest mi świadkiem , gdybym wiedział, 
żem przeciwko jego świętym słowom albo przeciw 
prawdziwemu kościołowi czego nauczał, chętnie- 
bym tysiąc razy to odwołał. Mieli mnie nauczyć 
i przekonać, a nie uczynili tego. To też nie broń- 
cie mi z radością pójść na śmierć, bo boleść i męki 
jakie tu znoszę, gorsze są tysiąc razy od samśj 
śmierci ( '). 

C*) Znamienity francaxki autor historyi kościelnej Emil de Bon- 
nechose, tak mówi o Husie: l\ etait reserve a la petite ville de 
.Coostanće de donner un spectacle, que le monde n'avait pas yu 
depuis des siecles: la un homme seal, affaibli par une ioogue pri- 
son et par les maladies, isole de quelque8 amis disperses et trem- 
blants, resista, fort de TEyangile et de sa conscience, a tout ce 
que rautorite exterieare peut mettre en oeavrd pour intimider et 
maitriser les Ames; ii ne flechit pas sous Teffort de toutes les 
puissances spirituelles conjurees arec les temporelles. Jean Hus 
enfin par aon exemple plus encore que par ses doctrines, rouTrit 
au monde chretien une voie longtemps fermee; et s'il est permis 
de oomparer le sacrś au profane, ii fit dans la spbere de la reli- 
gion et de la morale, ce qne pius tard fit Colomb dans le monde 
exterleur et pb7sique: ii decouyrit un empire nouveau, ou pour 
mienx dire, ii retrouva un domaine oubl-^ des siecles, celui de la 
conscience en matiere de foi. L'examen etait un champ interdit 
a totts: Hus j revint au milieu de sinistres clameurs. Par sa foi, 
par son courage en presence du tribunal le plus eleve dans Topi- 
nion des hommes, par Timmense retentissement de ses yertus, de 
sa condamnation et de son supplice, ii fit comprendre a une partie 
de TEurope le droit sacre de cette liberte interieare , qui sainte* 
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Przeciw wszelkim namowom i wpływom stał 
Hus w przekonaiu swojem niewzruszony, to też so- 
bór mousiał go wreszcie potępić, bo nie mógł na 
żaden sposób pozwolić jednemu człowiekowi nau- 
czać się i być mędrszym w obec tylu głów, między 
któremi nie jedna przyznawała w sobie słuszność 
Husowi, a poświęciła go jednak dla systematu. Ale 
też i Hus, nie mógł inaczej postąpić, kiedy nie 
chciał zdradzić własnego sumienia. Palacki, nie 
bardzo unoszący się nad Husem, na ten raz przy- 
znaje mu prawdę i powiada, że jako obrońca swo- 
body religijnej, jako wskrzesiciel zasady o prawie 
przekonania osobistego w rzeczach wiary, byłby 
odwołaniem zmazał się i jeszcze bardziej potępił. 
Nie mając wyboru innego jak śmierć ducha lub 
ciała, słusznie wybrał tę ostatnią ( ^). 

ment emplojee, fait le chretien sar 1e tróne comme dans les fers. 
Jean Hus, en un mot contribua fortement, rappeler le christia- 
nisme a son caractere, qai est celui de la religion de coeur , a son 
esprit, qui est un esprit de vie, de progres et de liberte. 

(^) Najlepiej widać ducha Husa , szlachetność jego myśli 
i uczucia oraz silne przekonanie o niewinności swojej, w listach, 
które z więzienia do przyjaciół swych w Czechach pisywał. Tak 
naprzyklad ostatni jego list w wilią śmierci pisany, brzmi tak: 

„Niech będzie z wami Wszechmogący Bóg, i niech wam za 
mnie hojnie odpłaci za wszystkie dobrodziejstwa, jakieście mi 
wyświadczyli. Nie dopuszczajcie, aby szlachetny rycerz Jan 
z Ohlumu, najmilszy i najwierniejszy przyjaciel mój dla mnie, 
który już ciałem umarły jestem, jakie prześiado wabia cierpieć 
' miał. Żyjcie podług przykazania słowa bożego, bądźcie mądrzy 
i cnotliwi, według tegoż samego przykazania, jak was zawsze na- 
uczałem i teraz ostatni raz napominam. Królowi najmiłościwszemu 
panu mojemu za wszystkie jego łaski dla mnie, z najgłębszą 
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W sobotę dnia 6 lipca 1415 r. odprawiał sobór 
w kościele biskupim w Konstancji piętnaste walne 
posiedzenie, jedno z najokazalszych i najsławniej- 

^dzięcznością dziękuję. Pozdrówcie odemnie wszystkich przyja- 
ciół i domowników waszych ! 

^Moi mili, módlcie się za mnie, jako ja się za was modliłem, 
a przez taką społeczną modlitwę i przez łaskę z góry, do króle- 
stwa Jezafia Chrystusa wszyscy się dostaniemy. Amen. 

^ Pisałem w więzieniu, gdzie czekam co chwila wyroku, który 
mię na śmieró skaże. Dla słowa bożego cierpieó będę, ale bardzo 
rad jestem mym cierpieniom. Ale dlatego proszę was przez Boga, 
nie dopuszczajcie, aby święci Pańscy, tojest godni wyznawcy 
a opowiadacze słowa bożego, żadnego prześladowania i tyraństwa 
nie cierpieli. Taka jest ostatnia moja do was prośba". 

mistrz Jan Hus 
w nadziei sługa Jezusa Chrystusa. 

^Piotrze, najmilszy przyjacielu, weź sobie futro moje na pa- 
miątkę, a ty Jędrzeju bądi zdrów i szczęśliwy z twą małżonką, 
za wszystko coś mi uczynił serdecznie ci dziękuję; Bóg ci to wy- 
nagrodzi. Bądź zdrów". 

Tak pisał do uniwersytetu i wszystkich professorów, słowami 
pełnemi ewangielicznej łagodności i spokoju, jaki tylko czyste su- 
mienie i silna wiara dać są w stanie, 

^Imieniem najdobrotliwszego Fana Jezusa Chrystusa pozdrawiam 
was i napominam, abyście się nawzajem miłowali, kłótni unikali, 
dbając najwięcej o chwałę Pana Boga, Wspomnijcie sobie na 
mnie, bom nie mało pracował nad podźwignieniem waszych szkół 
na cześć i chwałę bożą; zachowajcie w pamięci tę boleść, jakąm 
wam nastając na nieprawości wasze sprawił, bo chciałem je wy- 
rzucić precz, a sławny naród nasz przez to w pokoju i jedności 
zachować. Ale niektórzy Czechowie, a byłbym życie za nich od- 
dał, powstawszy, nietylko odstąpili mię, ale najhaniebniej potępili 
i na śmierć zaprowadzili. Modlę się za nich, prosząc Wszechmo- 
gącego Boga, aby im odpuścił, bo nie wiedzą co czynią. Ale wy 
najmilsi moi, nie ustawajcie w prawdzie, bo prawda nie może być 
zwyciężona, a sama wszystkie przeszkody łamie i na wieki wieków 
stać będzie. Bierzcie przykład ze mnie: wszakże przymuszali 
mnie, abym różne artykuły z pism moich wyjęte, za błędne i fał- 
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szych. Był na niem i cesarz Zygmunt, siedząc na 
tronie w cesarskich szatach, a Falcgraf Ludwik 
trzymał jabłko, burgrabia norymbergski Fryderyk 
berło, bawarski wojewoda Andrzej koronę, a jakiś 
magnat węgierski miecz; kardynałowie, biskupi 
i prałaci, wszyscy 'aż do ostatniego zgromadzili się, 
aby wydać sąd nad Husem i nad sobą. Posłano 
po Husa, a dopokąd wielka msza trwała odpra- 
wiana przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, Hus ja- 
ko kacerz stał przed zamkniętemi drzwiami; a kie- 
dy biskup z Lodi zaczął kazanie, wprowadzono go, 
a on pa^szy na kolana, gorąco się modlił, a ka- 
znodzieja tymczasem szeroko i uczenie dowodził 
soborowi i cesarzowi, na słowa Pawła Świętego: 
„wszelkie grzeszne ciało ma być zniszczone", żeby 
wypięli i w ogień wrzucili kąkól, na łonie kościoła 
chrześciańskiego rosnący. Zaraz na początku po- 



szywe ogłosił, ale mocna ręka Pańska podpierała mię i ani jedne- 
go nie zaparłem się anim odwołał. Nie myślcie, abym w naucza- 
nia mojem zbłądzić nie mógł, to też tego jedynie pragnę, aby mię 
z Pisma Swięteo;o przekonano, że błądzę, a natyclimiast błąd od- 
wołam. Pan mój, Jezas Clirystus zaiste najlepiej zna zamiary 
i myśli moje i nie będzie fałszu w słowach moicli przed obliczem 
Jego, a gdyby mimo wiedzy i chęć moją, jaki fałsz w pismach 
moich się znaliizł, zaklinam was na imię Najwyższego, abyście go 
zatracili a prawdy się zawsze trzymali. Najmilsi moi, proście za 
mnie Pana naszego Jezusa Chrystusa, kochajcie jeden drugiego 
w pokoju i miłości, tego od was żąda 

mistrz Jan Hus, 
który wwiezieniu jest, nad samym grobem stoi i na straszną śmierć 
czeka, która, jak się spodziewam, oczyści ronie z grzechu, ale 
kacerstwa żadnego we mnie nie znajdzie'\ (Palacki). 
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siedzenia ogłoszono, że nikomu pod karą klątwy 
i dwumiesięcznego, więzienia nie wolno naruszać 
spokojności posiedzenia ani mową, ani uczynkiem, 
ani chwaleniem, ani ganieniem. Potępiono powtór- 
nie Wiklef a i jego naukę, a potem przyszła kolej 
na Husa. 

W czarnej doktorskiej sukni, ze złotym krzyżem 
na szyi a z kajdanami na nogach, blady jak śmierć 
ale bez bojaźni, jakby natchniony, spoglądał nao- 
koło siebie czeski reformator. 

Audytor papiezki Berchtold z Wildungen odczy- 
tał 39 artykidów potępionych w traktatach Husa, 
potem zeznania świadków i cały bieg procesu. 
Hus chciał mówić: nie pozwolono mu; chciał się 
usprawiedliwiać: rozkazano straży, aby go do mil- 
czenia zmusiła. „Milcz! milcz, wołał kambrejski 
kardynał, czas twój do mówienia już przeminął; 
słuchano cię dosyć długo", i musiał milczeć i słu- 
chać jak niegodziwe i obelżywe zmyślenia za jego 
własne głoszono, między innemi np., że nauczał: 
że Bóg jest w czterech osobach i że siebie za czwar- 
tą podaje. Oburzenie i zgroza ledwie mu przyto- 
mności nie odebrała, to też wołał głosem wielkim: 
„Zbawco i Odkupicielu mój i Boże mój, wysłuchaj 
mnie Synu Boga żywego, bo Twoje naukę koncy- 
lium bez wysłuchania potępia. Odwołuję się je- 
szcze raz do Ciebie, tak jak się Tyś sam do 
Ojca Twego odwoływał i sprawę swoje jemu 
poruczał, kiedy Cię nieprzyiaciele Twoi na krzy- 
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żu przybili, abyśmy Cię i my, dla świętego Twe- 
go przykładu, w sądach, utrapieniach i boleściach 
naszych do Ciebie się uciekali. Powiadam więc 
wam wszystkim tutaj obecnym , że nie ma wyższej 
i pewniejszej appelacyi nad Jezusa Chrystusa, bo 
jej nikt omylić ani przekupić nie może, bo On ka- 
żdemu, wedle uczynków jego zapłaci". 

IQedy mu między innemi czjrtano zarzut, że nie 
chciał poddać się pod sąd papieża, nie mógł wy- 
trzymać i zawołał: „dobrowolnie na obecny sobór 
przybyłem, abym się usprawiedliwił. Miałem na- 
wet żelazny list Jego Cesarskiej Mości, który tu 
obecnie siedzi; cesarski list, cesarskie słowo miały 
mię bronić". 

I wlepił tęskne swe oczy w Zygmunta , a cesar- 
ska twarz ogniem wstydu spłonęła. 

Wyrzeczono i ostateczny wyrok: Księgi Husa 
mają być spalone, on sam jako kacerz w złości 
swej zatwardziały, ma być pozbawiony duchownej 
godności, święcenia z niego zdjęte, a potem ma być 
oddany władzy świeckiój, bo kościół nic już wtedy 
nie ma z nim do czynienia. 

Rozkazano potem arcybiskupowi milańskiemu 
i sześciu biskupom, aby z Husa zdjęli święcenia. 
Postawili go tedy na podniesieniu, ubrali we wszy- 
stkie szaty kościelne jak do mszy. Jeszcze raz na- 
legali na niego, aby odwołał błędy swej nauki, 
a Hus ze łzami w oczach, obróciwszy się do ludu, 

16 
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mówił: „Słyszycie jak biskupowie do odwołania 
błędów mych namiawiają mię, błędów, których ni- 
gdy i nigdzie nie uczyłem. To też nie uczynię te- 
go, abym nie był kłamcą przed obliczem Pana 
mojego i żebym serca mych słuchaczów od prai^dy 
nie odciągnął, i w prawdzie słów moich umocnił. 
Sumienie moje i bojaźń przed Jezusem Chrystu- 
sem tak mi postąpić nakazują". 

Rozjątrzeni biskupi zaczęli straszny obrzęd de- 
gradacyi Husa. Zdejmowali z niego po jednej sza- 
cie i za każdą rażą wyrzucając zwykłe a groźne 
przekleństwa, odebrali mu godność księdza i świę- 
cenia. Włożyli mu w końcu na głowę papierowa 
czapkę, namalowali na niej trzech czartów, i napi- 
sali: hic est haeresiarcha ten jest arcykacerz; a wy- 
rzeldszy: „ kościół nie ma już nic z tobą do czy- 
nienia, oddaje ciało twe władzy świeckiej, a duszę 
twę diabłu" oddali go Zygmuntowi. Na jego roz- 
kaz Falcgraf Ludwik odebrał więźnia, oddał go 
konsulom miasta z temi słowy: „weźcie tego tu 
obecnego Jana Husa, który z rozkazu cesarza na- 
szego i pana najmiłościwszego, jako kacerz , ma 
być spalony". 

Nie odkładając, tego samego dnia wykonano wy- 
rok. Na rozkaz Falcgrafa wyprowadzono Husa 
z kościoła: w przedsionku ujrzał jak pisma jego na 
stosie gorzały i gorzko się zaśmiał. Szedł krokiem 
pewnym na śmierć śpiewając 30 i 50 Psalm Dawi- 
da, i wołając: „Sprawiedliwy Boże! w ręce Twoje 
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oddaję ducha mego, boś Ty go odkupił" i nie wi- 
dać było w nim najmniejszego znaku bojaźni lub 
rozrzewnienia. Postawa prosta, czoło pogodne, 
uśmiech pełen łagodności i przebaczenia, oczy ja- 
sne i jakby w natchnieniu gorejące, czyniły go wię- 
cej do świętego niż do kacerza podobnym. 

Chciał przemówić do ludu: nie pozwolono mu; 
dostrzegł w tłumie strażników swych, podziękował 
im za łaskawe obchodzenie się z nim i pożegnał 
się z nimi. Kat przywiązał go do słupa a naokoło 
ułożyli stos drzew tak, że mu tylko głowę widać 
było, W tej ostatniej chwili przybiegł jeszcze od 
cesarza marszałek Haupt z Pappenhejmu przyno- 
sząc mu przebaczenie i łaskę, jeżeli odwoła; ale Hus 
odrzekł: że dla prawdy, której nauczał, umrzeć 
chce. Powożono ogień: walka życia ze śmiercią nie 
długo trwała; śpiew«^ głośno Psalmy i w niebo 
spoglądał męczennik; wiatr się zerwał, buchnął 
płomieniem i dymem w samą twarz i w kilka chwil 
udusił ciało nie zmógłszy ducha. Spalono i suknie 
Husa, ale nie spalono słów jego, któremi, jak po- 
danie niesie przepowiedział przyszłość. „Spalili- 
ście gęś (Hus) mówił, ale za sto lat przyjdzie ła- 
będź (Luter), a tego już nie potraficie spalić". 

Ksiądz Bogucicki filozofii, teologii doktor, histo- 
ryi kościelnej w szkole głównej krakowskiej pro- 
fessor, mąż uczony i rzadkiój cnoty, na posiedze- 
niu publicznem czytał uwagi swoje nad niektóremi 
znakomitszemi dziejami trzeciej epoki religii chrze- 
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ściańskiej w wieku XV-ym kościoła przypadłe- 
mi, gdzie i o Husie i Hieronimie z Pragi obszernie 
rozprawia. Rzadko bardzo można spotkać tv du- 
chownym tyle umiarkowania , tolerancyi , po^ragi, 
prawdy, ile w owym artykule księdza Bogucickiego, 
umieszczonym w Dwutygodniku krakowskim z r. 
1844, tom J. 

Oto jeden ztamtąd ustęp, który lepiej niż wszel- 
kie pochwały mówi za siebie: 

„Zapytany sądownie Hus, czyliby nauczał, że ko- 
ńciół powszechny zamyka w łonie swojem samych 
przeznaczonych, że odrzuceni nie są- członkami te- 
go kościoła, że władza polityczna ma moc obowią- 
zywania do zachowywania prawa pospohtego i peł- 
nienia powinności obywatelskich, że zły papież nie 
jest namiestnikiem Jezusa Chrystusa? Przyznał sie 
wprawdzie Hus do tej nauki, ale takowe dawał 
tłumaczenia swoim wyrazom, które powinny były 
mu zjednać wyrozumiałość i łaskawość sędziów. 
Wszakże chytrośó nieprzyjaciół , poprzysiężonych 
na jego zgubę, jadowicie i obrażliwie wykładała 
jego myśli, zadawaj ąc mu pytania ku podchwyce- 
niu ułożone i wykręcając przeciwko niemu niektó- 
re słowa obojętne i źle zrozumiane". 

„Przedniejsze osoby z polskiego i czeskiego na- 
rodu, tudzież posłowie akademii krakowskiej, cze- 
go się można domyślić po duchu , łagodności i to- 
lerancyi, który był zawsze właściwem piętnem aka- 
demików naszych poprzedników, z wielką usilnością 
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starali się ocalić Husa przy wolności, życiu; ale da- 
remne były ich prace i zabiegi. Świadczy o tem 
Andrzej Węgierski w Historyi kościołów słowiań- 
skich (Lib. 1. Hist. sław. Reform.). Sam Hus zosta- 
wił potomności ten dowód przychylnego i litości- 
wego serca panów polskich ku sobie, kiedy w je- 
dnym liście do przyjaciół swych z więzienia pisa- 
nym obowiązuje ich, aby panom polskim podzię- 
kowali, iż dla oswobodzenia jego, jako nieustrasze- 
ni obrońcy prawdy boskiej, całemu się sprzeciwili 
soborowi. ,yObsecro vos, ut generosis dominis polonis 
gratias agałisj propterea quod tanąuam strenui defen- 
sores Dei veritati8, opposuerunt se sBpiits toti iUi eon- 
cilio pro libertatione mea!\ 

„Dziękuję i ja imieniem religii i ludzkości posjom 
narodowym wiekopomnej pamięci godnym, równie 
jak i doktorom tej akademii , której mam honor 
być członkiem, że jeszcze w wieku XV-ym dali 
piękny przykład całej Europie łagodności i polito- 
wania w cierpieniu błędów naszych braci, kiedy do 
uchylenia ich nie masz innych sposobów, prócz 
tych, na których samo wspomnienie, czułość czło- 
wieka, a dopieroż dobrotliwa miłość chrześciańska 
wzdrygać się powinna". 

„Surowość zboru konstancyeńskiego była tak 
nieubłagana, jak przeświadczenie Husa o tem, że 
nie błądził nieugięte, tylko, że stateczna zaciętość 
ubiegania się do okropnej śmierci miała coś w so- 
bie heroicznego, wyrok zaś skazujący na ogień ka- 
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płana^ poczytanego od wielkiej części ludu i od 
wielu wyższego stanu światłych osób za cnotliwe- 
go, pobożnego, świętego i niewinnego, był pełen 
okrucieństwa i srogości". 

„Sami nawet nieprzyjaciele Husa oddali spra- 
wiedliwość jego nieulęknionemu sercu i odwadze, 
z którą, tak strasznej poddał się śmierci. Przywią- 
zany do stosu w obecności elektora palatinu, któ- 
remu egzekucya wyroku była zlecona , napomnia- 
ny jeszcze raz od niego, aby błędy swoje wyznał, 
odwołał, a tym sposobem przy życiu się zachował: 
nie chciał tego uczynić. Oświadczył się przed nie- 
bem i ziemią z niewinnością swoją, z szczerością 
swojego serca, wołając na głos do wszystkich, że 
umjera ofiarą, niewinności, zazdrości, i nieukojonej 
zemsty swoich nieprzyjaciół; dołożył, że wieczna 
sprawiedliwość pomści się jego krzywdy, a wie- 
szczym niejako natchniony duchem zdawał się 
przepowiadać, że w sto lat Bogu i jemu odpowie- 
dzą za to. Post centum annos Deo et mihi responde- 
bitis. Nakoniec święte ku chwale boskiej dotąd 
śpiewał pieśni, dopokąd płomień głosu jego nie 
przydusił. Tak umierał ten heretyk, o którego śmier- 
ci bez wzruszenia mówić nie można". 

Nie mógł też do pracy w takim duchu pisanej 
wybrać sobie ksiądz Bogucicki stosowniej szej de- 
wizy jak ta, którą na czele umieścił. Przypada ona 
wprost do mojego opowiadania o Husie i dlatego 
ją na czele dzieła powtórzyłem. 
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Defendenda religio est non ocddendo sed monendo, 
non saevitiasedpatientiay non scekre sedfide. Ula mim 
mcdorum sunty haec bonorum. 

Trzeba bronić religii nie zabijaniem a napomi- 
naniem, nie srogością a cierpliwością, nie zbro- 
dnią a wiarą. Pierwsze bowiem właściwem jest 
złym, drugie dobrym. 

Lactantius Instituiionum Lih. V. c. 20. 
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srzyk oburzenia i zgrozy wyleciał gromem ze 
wszystkich piersi czeskich, kiedy się o spaleniu Hu- 
sa dowiedzieli. Rozpadły się odtąd Czechy na dwa 
nieprzyjacielskie a fanatycznie zażarte obozy: na 
Husytów i Papieżowych. 

Kłótnie, napaści, rabunki , mordy, wnet się roz- 
poczęły, jakby dla ostrzeżenia co za los czeka nie- 
szczęśliwą krainę, niewinnie w taki odmęt rzuconą 
przez dwa wyroki niesprawiedliwe i nieludzkie. 

W Pradze szczególniej gwałtowne zaraz wybu- 
chły rozruchy. Stronnicy Husa zburzyli domy tych 
proboszczów, którzy przeciw Husowi świadczyli; 
napadali na innych księży, zabijali ich lub do Moł- 
dawy wrzucali: sam arcybiskup zaledwie ujść zdo- 
łał. Nie lepiej się powodziło duchowieństwu i wre- 
szcie kraju. Wypędzono zewsząd katolickich pro- 
boszczów a osadzono na ich miejsce husyckich. 
Najwięcej ucierpiał biskup z Litomyszla, bo on imie- 
niem czeskiego i morawskiego duchowieństwa, 
sprawę przeciw Husowi w Konstancyi popierał. 
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Zbrojno na dobra jego napadli Husyci, złupili wszy- 
stko, a resztę ogniem zniszczyli, 

A król Wacław obojętnie spoglądał na te objawy 
rozjątrzenia swego narodu, bo i on gniewał się mo- 
cno na sobór, że tak samowolnie z Husem postą- 
pił; nie żałował też słów ostrych i cierpkich wy- 
rzutów. „Kto wie, pisze Palacki, czy to nie uczy- 
nił, mniej przez chęć obrony imienia Husa, jako ra- 
czej przez chęć dokuczenia bratu swemu Zygmun- 
towi. Miło mu było, że mu mógł złamanie danego 
słowa na oczy wyrzucić. Dlatego tóż chętnie wi- 
dział na dworze swoim Jana z Jesienie największe- 
go przyjaciela Husa, który nie poprzestawał dowo- 
dzić ciągle , że w sprawie z Husem pogwałcono 
wszelkie ludzkie i boskie prawa. Królowa Zofia 
serdecznie bolała nad losem spowiednika swego; 
przekonana o jego niewinności, silnie stała za nim 
i była największą podporą stronników Husa u kró- 
lewskiego swego małżonka. Za królową poszło 
wiele kobiet najznaczniejszych rodem i umysłem, 
jakoto: Helena z Krawasz, Anna z Frimburka, An- 
na z Muchowa i wiele innych przeszło na stronę • 

Husytów"(0. 

Sobór tjmaczasem w Konstancyi trzymał się mo- 
cno na raz obranej drodze, nie spuszczał z tonu na 
pozór, ale wielu roztropniejszych jego członków 
pojmowało dobrze, jaką burzę wywołają srogością 

(}) Dzieje narodu czeskiego, T. Ul, k. 206. 

17 
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nie ewangeliczną.: to też wszelkiemi sposobami usi- 
łowali zmusić Hieronima do odwołania, żeby się 
uwolnić od cięższego jeszcze brzemienia. 

Czesi zebrali się na sejm pod przywództwem naj- 
wyższego burgraf a pragskiego i hetmana moraw- 
skiego , i wybrawszy z pomiędzy siebie sześćdzie- 
sięciu co naj znaczniej szych, napisali pełen cierp- 
kich i gorzkich wyrzutów list do soboru, który tak 
brzmiał: 

„Najprzewielebniejszym w Chrystusie ojcom i pa- 
nom, panom kardynałom, patryarchom, arcybisku- 
pom, biskupom, legatom, doktorom, magistrom i ca- 
łemu soborowi konstswicyeńskiemu! 

„My, Czeniek z Wesela i z Watemberga najwyż- 
szy burgraf pragski. Lacek z Krawasz hetman mar- 
grabstwa morawskiego. Boczek starszy z Kunstatu 
i z Podiebrad , Hanusz z Lipy najwyższy marsza- 
łek królestwa czeskiego. Piotr z Krawasz i ze Stra- 
żnicy najwyższy komornik archiwum ołomuniec- 
kiego, Jan z Jemnicy najwyższy komornik archi- 
wum Brneńskiego, Wilhelm ze Zwirzetyc, Jan star- 
szy z Indrzy chowa Hradce (Gród. Henryka), Hen- 
ryk z Walemberga burgrabia na Kralowe Hradce 
(królowej grodzie), Wiłem z Persztejna, Mikołaj 
z Potsztejna i na Zampachu, Jędrzej Szkopek z Du- 
bia, Wotdrzych z Indrzychowa Hradce, Jan star- 
szy z Opoczna, Wacław z Boskowic z Czarnej Gó- 
ry, Jan z Betowa, Alexander z Kunstatu, z Rojec, 
Smil ze Sztemberga, Hynek Kruszyna z Lichtem- 
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berga. Boczek młodszy z Kunsztatu, Bawor z Pot- 
sztejnuy Jan Puszka z Eunstatu, Jarosław ze 
Sztenlberga i z Wesela, Wok z Melsztejnu, Erhard 
młodszy z Eunstatu, Milota z Erawasz, Herman 
z Lansztejnu, Jan z Rozmitata, Purta z Czastalo- 
wic, Zygmunt i Milota bracia z Erzyźanowa, Piotr 
z Sowinia, Rdysław ze Zwirzetyc, Wok z Walsztej- 
nu, Wacław ze Zwirzetyc, Wiłem z Potsztejnu, Ar- 
nost z Rychemburga , Piotr ze Zwirzetyc , Jan 
z Właszjrma, Jan z Landsztejnu, Zdenek Miodek 
z Tyńca, Zdenek z Rozmitala, Eunek z Drahotu- 
sza, Szczepan z Watemberga , Dobiesz z Cymbur- 
gu, Milota z Tworkowa, Jędrzej z Walsztejna, Jan 
z Boskowic, Jędrzej z Lipy, Mikołaj z Walsztejna, 
Piotr z Janowic, z Chlumca, Arkleb z Wieterżowa, 
Simram zDąbrowny, Zbynek z Dąbrowny, Zbynek 
ze Strzałek, Mikołaj z Muchowa, Jan z Miliczyna 
i z.Eościelca, Jan z Eoszemberga; urodzeni pano- 
wie i szlachta arcychrześciańskiego królestwa cze- 
skiego i Najjaśniejszego margrabstwa morawskie- 
go, życzenia wszystkiego dobrego a zachowania 
przykazań Jezusa Chrystusa. 

„Ponieważ prawem natury i prawem boskiem, 
każdemu przykazano, aby drugim to czynił, co chce, 
aby jemu czyniono, również zakazano, aby tego 
nie czynił, czego nie chce, aby mu czyniono, bo 
i sam Pan Chrystus powiedział: „Wszystko co 
chcecie, aby wam ludzie czynili i wy im czyńcie, 
na tćm polega zaprawdę zakon i prorocy", a świę- 
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ty Paweł mówi: Pełność zakonu jest w miłości, 
a cały zakon w jednej rzeczy się mieści: będziesz 
minował bliźniego swego jak siebie samego. Dlatego 
i my spełniając podług sił zakon boży i miłość bli- 
źniego, wołamy do was za naszym najmilszjma bli- 
źnim ś. p. poczciwym mistrzem Janem Husem baka- 
łarzem świętej teologii, kaznodzieją chrześciańskim 
świętej ewangelii, którego niedawno sobór wKon- 
stancyi, nie wiemy na jakiej zasadzie potępił, kie- 
dy ani się do niczego nie przyznał, ani przekona- 
nym o nic nie został. 

„Nie dowiedziono mu przecież żadnych błędów 
ani kacerstwa, a jedynie tylko na fałszywe, zawi- 
stne i podstępne skargi, podane przez zdrajców 
i nieprzyjaciół mistrza Jana, królestwa czeskiego 
i margrabstwa morawskiego, osądziliście go jako 
zawziętego kacerza , zamęczyliście najokrutniejszą 
śmiercią i na nasze królestwo i margrabstwo i na nas 
wszystkich rzuciliście hańbę i wstyd. Donosiliśmy 
o tóm Najjaśniejszemu monarsi^e i panu panu Zy- 
gmuntowi rzymskiemu, węgierskiemu i t. d. królo- 
wi, dziedzicowi a panu naszemu przyszłemu, posy- 
łając mu do Konstancyi pisanie nasze, które i na 
waszych posiedzeniach czytane było i które do ni- 
niejszego pisma dołączamy, a jednak, jak słyszeli- 
śmy, na naszą hańbę i wzgardę spalić to nasze pi- 
sanie rozkazaliście. I teraz znowu posyłamy wam 
listy nasze otwarcie i szczerze wyznając i głosząc, 
że on mistrz Jan Hus był rzeczywiście człowiek do- 
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bry, sprawiedliwy i chrześciański, od wielu lat 
TV królestwie naszem, żywotem cnotliwym zasły- 
nął, od wszystkich poważany i czczony. 

„Zakonu bożego Starego i Nowego testamentu, po- 
dług wyldadu świętych doktorów wiernie nauczał, 
nas i naszych poddanych oświecał, wiele traktatów 
zostawił, wszelkie błędy i kacerstwa zawsze ganił 
i potępiał, i nas wszystkich chrześcian ciągle napo- 
minał, abyśmy niemi się brzydzili. Do pokoju i do 
mSości podług możności swej słowem, pismem 
i przykładem pociągał, tak, żeśmy mimo najwię- 
kszej baczności, nigdy nie słyszeli ani nawet domy- 
ślać się mogli, żeby wyżój wzmiankowany mistrz 
Jan Hus, jakiego błędu lub kacerstwa w kazaniach 
swych nauczał, lub inną drogą rozszerzał, i nas 
i naszych poddanych słownie albo przykładem ja- 
kim gorszył, bo on w miłości i spokoju w Chrystu- 
sie żyjąc, wszystkie postanowienia świętych ojców 
o utrzymaniu zakonu bożego i o urządzeniu świę- 
tej matki kościoła, o zbawieniu bliźnich, dopokąd 
mógł słowem i przykładem, gorliwie wypełniał i do 
pełnienia nakłaniał. To jedno jużby dosyć było na 
hańbę naszą, naszego królestwa i margrabstwa mo- 
rawskiego, ale wyście na tem nie mieli dosyć. Bo 
oto poczciwego mistrza Hieronima z Pragi, męża 
wielkiej wymowy i zacności, magistra siedmiu wy- 
działów, miłośnika mądrości tak wykształconego, 
nie widziawszy go nawet, nie przesłuchawszy i nie 
przekonawszy, na jedno zdradzieckie i fałszywe 
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oskarżenie, bez miłosierdzia wszelkiego i wyrozu- 
miałości pojmaliście, do więzienia wsadzili, tam 
okrutnie go męczycie, i zapewne już jak Husa 
okrutną śmiercią możeście zamordowali. 

„To i wiele innych rzeczy, o których z najwię- 
kszą boleścią mówimy, doszło do nas i z waszego 
pisania widzimy jasno, że nas tam złe języki Bogu 
i ludziom obrzydliwe rozniesły o naszem królestwie 
i margrabstwie ciężkie bardzo, nieszlachetne a fał- 
szywe, kłamliwe i zdradliwe wieści, jakoby w owem 
naszem królestwie i margrabstwie morawskiem 
rozliczne błędy i kacerstwa powstały, i wiele serc 
i umysłów, wielu obywatelów zaraziły; tak dalece, 
że gdyby prędko temu nie zapobieżono, wymienio- 
ne królestwo i margrabstwo razem z wiernemi 
w Chrystusie, popadłoby w szkodę i zatracenie nie- 
powrotne dusz własnych. 

„Zaiste, takie okrutne a nadzwyczaj szkodliwe 
zarzuty bez żadnej naszej wuiy,nam i królestwu na- 
szemu i margrabstwu uczynione, tak długo znosić 
musimy, chociaż z dopuszczenia bożego i inne kró- 
lestwa świata wątpiły o prawdziwem papieżu i w ro- 
zerwaniu były. 

„Aleć królestwo nasze arcychrześciańskie i naj- 
jaśniejsze margrabstwo morawskie, od owego cza- 
su kiedy wiarę chrześciańską Pana naszego Jezusa 
Chrystusa przyjęło, zawsze jako węgielny kamień, 
bez żadnej skazy trzymało się kościoła chrześciań- 
skiego i przy nim stało, okazując zawsze posłu- 
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szenstwo i zawsze wielkiemi nakładami i pracami 
o ozdobienie i uczciwe utrzymanie świętej matki 
i jej pastefzów dbające, my i nasi książęta szano- 
waliśmy ją, o czem cały świat wie bardzo dobrze. 
Wy sami nawet, gdybyście chcieli prawdę wyznać, 
jesteście świadkami tej naszej gorliwości. 

„Owoż podług zalecenia Pawła świętego, o dobre 
nietylko przed Bogiem, ale i przed ludźmi wszy- 
stkiemi staraliśmy się, aby to wszystko świadczy- 
ło przed bliźniemi naszemi, że wieści, które o nas 
roznoszą, są fałszywe. 

„Dlatego mając zupełną ufność w Jezusie Chry- 
stusie Panu naszym, mając czyste sumienie i serce, 
oraz prawdziwą chrześciańską wiarę, tem obecnem 
pisaniem naszem oznajmujemy wam i dostojnym 
ojcom i wszystkim wiernym w Chrystusie Jezusie, 
sercem i usty oświadczając głośno, że ktobykol- 
wiekbądź, jakiegokolwiek stanu, wysokiej godno- 
ści, powagi, reguły, ośmielił się utrzymywać i twier- 
dzić, jakoby w wyżej wspomnionem królestwie 
i margrabstwie błędy kacerskie istniały, nas i in- 
nych ziem mieszkańców chrześcian, zaraziły; oznaj- 
mujemy, że każdy taki, co to utrzjnnuje, kłamie 
przed Bogiem i ludźmi, jako złoczyńca srogi i zdraj- 
ca królestwa naszego czeskiego i margrabstwa mo- 
rawskiego, a zatem i nasz najpodlejszy wróg; że 
sam jest oczywistym kacerzem, pełnym złości i nie- 
prawdy, syn czarta, który jest kłamcą i ojcem 
kłamstwa. 
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„Ale krzywdy te Panu Bogu (do którego należy 
pomsta, który hojnie odpłaca tym, co grzeszą pychą) 
teraz oddajemy i przyszłemu papieżowi, jakiego Pan 
Bóg swojemu kościołowi dać raczy, jedynego i nie- 
omylnego pasterza (więcej i szerzej to wyłożymy), 
i jemu z bożej woli będącemu, jako wierni syno- 
wie, co jest słusznem, uczciwem, z zakonem bożym 
i rozimiem zgodne, posłuszeństwo oświadczywszy, 
prosić i domagać się będziemy, aby wszystkie wy- 
mienione sprawy, wedle prawa Pana naszego Je- 
zusa Chrystusa i postanowień świętych ojców w kró- 
lestwie naszem i margrabstwie rozpatrzył i roz- 
strzygnął. To też jako rozkazano , bronić będzie- 
my naszych kaznodziejów słowa bożego, nabo- 
żnych, pokornych a stałych, aż do przelania za nich 
krwi naszej, niczego się nie obawiając, coby ludzie 
na nas wymyślili. 

„Dan w Pradze Roku Pańskiego 1417 dnia dru- 
giego miesiąca października, na pełnej radzie pa- 
nów urodzonych, szlachciców i władyk królestwa 
czeskiego i margrabstwa morawskiego, z przywie- 
szeniem naszych pieczęci". 

Ojcowie kościoła odebrawszy tak oczywisty do- 
wód o stanie umysłów w Czechach, tembardziej 
stali przy tem, aby Hieronima do odwołania znie- 
wolić. 

W czternaście dni po spaleniu Husa stawiono 
i Hieronima przed sąd duchowny. W 107 artyku- 
łach skargą na niego objętych, przejrzano cały bieg 
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żywota jego, ale z jednej tylko strony. Że za mło- 
du był w Anglii, tam napoiwszy się jadem Wikle- 
f a, przyniósł ztamtąd i rozszerzać począł w Cze- 
chach pisma AngUka, że je za najdoskonalsze wy- 
sławit^, przed wszystkiemi filozofami i uczonemi 
gdzie tylko mógł; że portret Wiklefa między naj- 
znakomitszemi ludźmi w domu u siebie zawiesił. 
Nie przestając na tem, że kacerskiemi pismami za- 
raził Czechy i Morawy, chodził do sąsiednich kra- 
in i tam je roznosił. Nie zapomniano mu i tego, że 
zabmzenia w Pradze 1409 i 1414 r. nie bez niego 
się wszczęły. Zarzucono mu, że gwałtem w koście- 
le Karmelitów w klasztorze Matki Boskiej Śnieżnej 
w Pradze, wyrzucił i podeptał relikwie świętych 
i z mnichami najgorzej się obszedł, że powstawał 
przeciw czci obrazów, bałwochwalstwem je nazy- 
wając, że pisał paszkwile na papieża i na arcyb»* 
skupa pragskiego i sam je po Pradze roznosił i na 
głos czytał, podburzając ziomków swych do prze- 
śladowania duchownych. 

W końcu, że kacerzowi Husowi pomagał we 
wszystkiem, radził, bronił i przyjacielem jego był, 
a tak szedł wbrew kościołowi rzymskiemu. Hiero- 
nim upornie trwał przy swojem i naukę Husa za 
sprawiedliwą i czysto chrześciańską wygłaszał; po- 
stanowiono tedy więzienie jego cięższem uczynić; 
chciano umysł jego i stałość duszy złamać cierpie- 
niami i bólem fizycznym. Bo też Hieronim ognł- 
stszy, rzutniejszy i uczeńszy niż Hus z dziwną przy- 
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tomnością umysłu i straszliwą loiką odbijał wszy- 
stkie napady na siebie, na proch gniotąc swoich 
przeciwników. Nie tak łatwo było z nim jak z Hu- 
sem łagodnym i pokornym chociaż wytrwałym. 

Ale też straszne były męczarnie Hieronima: nę- 
kany głodem, pragnieniem, otoczony ctajobrzy- 
dliwszem powietrzem, poraniony tak , że aż mu 
ciało od nóg odpadać zaczynało, namówiony przez 
swoich, nie dziw, że człowiek moralny uległ ptzed 
fizycznym na chwilę, i Hieronim podpisał odwoła- 
nie, poddał się pod sąd soboru, wyrok na Husa 
i na Wiklefa wydany za słuszny, a 39 artykułów 
nauki Husa za kacerskie, przyznał. 

Tak się zmienił silny niegdyś bojownik, ale bo 
tóż strasznie spojrzeć było na niego. Włosy jego 
posiwiały, twarz schudła i trupia, oczy zapadły 
głęboko, iść nie mógł i przynieść go musiano do 
kościoła, i w takimto stanie podpisywał zaparcie 
się całego żywota swego, mistrza i swojej nauki. 

Nie puszczono go jednak na wolność, ale wię- 
zienie jego stało się prawie rajem, i miał już i po- 
wietrze czyste do oddychania i pożywienie dosta- 
teczne i wody dosyć, a nawet i lekarza posłano. 
Pomału przychodził do sił, pomału przychodził do 
dawniejszej energii i zapału, duch jego rósł w męz- 
two i odwagę. 

A nieprzyjaciele Husa nienasyceni jego mę- 
czeńską śmiercią, całą swoje nienawiść przenieśli 
na Hieronima. Stefan Palecz i Michał de Causis 
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podburzali przeciwko niemu ciągle sobor, utrzy- 
mując, że nie szczerze odwołał, że jak tylko wyj- 
dzie z więzienia rzuci się znowu wkacerskie nauki, 
bo już bezpiecznym będzie w Czechach, gdzie tylu 
ma stronników. Zapędzili się nawet aż tak daleko, 
że domagali się głośno, aby i króla Wacława i kil- 
ku kardynałów pociągnąć do odpowiedzialności za 
łagodne obchodzenie się z Husem i Hieronimem, 
bo przez to do rozszerzenia się zgubnej nauki 
w Czechach, najwięcej się przyczynili. 

Sobor tedy posłał odpowiedź panom czeskim, 
a w Konstancyi publicznie ją ogłosU, że broniąc 
pamięci Husa i żyjącego jeszcze Hieronuna, sami 
za kacerzy uznani są i w skutek tego Czeniek 
z Wartenberga burgraf pragski, Lacek z Erawasz 
hetman morawski przed sąd kościoła zapozwani 
zostali, jako naczelnicy manifestacyi szlachty cze- 
skiej. 

Hieronim spał w więzieniu, silniejszy już na cie- 
le i umyśle i przyśniło mu się jakoby mu się Hus 
pokazai. Wydało mu się, że płonweń ogarnął po- 
kój jego, a z płomienia wyglądała głowa Husa 
z papierową koroną. Z boleścią patrzał na Hiero- 
nima jakby mu wyrzucał, że się go zaparł. Porwał 
się ze snu Hieronim, ale widzenie zniknęło, pozo- 
stało jednak wrażenie tak silne, że w uniesieniu za- 
wołał: „Janie przebacz mi! Przyjdę wnet do ciebie". 

A kiedy dnia 26 maja 1416 r. na podszepty dwóch 
wyżej wspomnionych ludzi, przywołano go do ko- 



Digitized by VjOOQIC 



- 140 - 

ściola, aby drugi raz jeszcze wyraźniej i dobitniej 
odwołanie uczynił, nie był to już ów znękany i upa- 
dły na umyśle człowiek; blady i chudy jeszcze, 
sze<U prosto, odważnie i dumnie nawet. Zażądano 
wnet od niego, aby powtórzył odwołanie. „Boże 
uchowaj mnie od tego, zawołał, kiedym raz odwo- 
łał to były w tem wasze szatańskie męki, była bo- 
jaźń śmierci na stosie, która mnie w podziemiu cie- 
mnem, wilgotnem, strasznem opanowfid^a. Osłabiła 
ona we mnie lepszą część moje, ale jej nie zabiła. 
Ta to część powstała teraz jako chory orzeł, który 
ozdrowiał i szpony wam swoje pokaże. Odwołanie 
moje nic nie znaczy. Ja żyję i umrę za naukę Wi- 
klef a i Husa, do ostatniego tchnienia nie będę ina- 
czej myślał, ani inaczej nauczał, jak oni myśleli 
i uczyli. To jest moje wewnętrzne przekonanie. 
Tiak niech mi pomoże Bóg! Przekleństwo na was 
Niemcy, bo prześladujecie Husa i mnie za to, żeś- 
my was z Pragi wypędzili. Przekleństo bezbożnym 
sędziom, którzy przeciw własnemu przekonaniu, 
a takich jest tu dosyć między wami, wydali wy- 
rok śmierci na Jana świętego człowieka. Wyzy- 
wam was wszystkich przed sąd boski. Płomienie, 
które mnie pochłonę, palić będą wasze sumienie. 
Spalcie ciało moje, duszy mojej nieśmiertelnej 
i prawdy spalić nie potraficie. Czas wasz prze- 
szedł: trąba archanioła rozlega się nad wami. Ty- 
siące myśli, tysiące rąk staną zbrojno przeciw wa- 
szym kłamstwom, zobaczymy kto zwycięży: czy 
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młody prąd nowych czasów, czy stary spleśniały 
kamień, który podpieracie. Spalcie mię, ale zapra- 
wdę powiadam wam, przyjdzie po mnie takich jak 
ja tylu, że nie będziecie w stanie spalić ich wszy- 
stkich: a wtedy biada wam! Obyście tak spokojnie 
na waszych poduszkach zasypiali, jak ja na stosie 
palić się będę"! 

Bronił potem poważnie, z głęboką erudycyą, sil- 
ną loiką nauki Wiklef a, Husa i siebie samego. Mo- 
wa jego trwała przeszło dwie godziny. Rozwinął 
w niej całą swoje intelligencyą żywą, pojętną, sil- 
ną, a nieraz sarkatyczną i dowcipną. 

Nie możemy lepiej uczynić, jak wypisać tu współ- 
czesne świadectwo o Hieronimie i o całej jego spra- 
wie, wydane przez Poggiusa ( ^) znajdującego się 
wtedy między sędziami, w liście pisanym do swego 
przyjaciela Leonarda Aretińskiego. 

„W czasie kilkodniowego mojego pobytu u wód, 
pisałem do Mikołaja list z samego miejsca, który 
zapewne już czytałeś , albo czytać będziesz. Kie- 
djon powrócił do Konstancyi, w kilka dni potem 
zaczęto sądzić sprawę Hieronima, ogłoszonego za 
kacerza i zaiste jawnego. Postanowiłem opisać ci 

(^) GioyaDoi Francesco Poggio Bracciolini w r. 1380 do r. 1452 
był sekretarzem papiezkim i umarł jako florencki kanclerz 1459. 
Wiadomo jest, źe kiedy był na soborze konstaocyeńskim, szczęśli- 
wie bardzo znalazł w blizkim klasztorze świętego Pawła (St« Gal- 
len) dzieła Kwintyliana^ które za zginione uważano. Najznamieni- 
tszym utworem Poggiusa jest historya Florencyi wydrukowana 
1471 roku. (Palacki), 
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cały bieg tej sprawy, już dla ważności rzeczy, już 
dla wymowy tego człowieka i jego nauki". 

„Przyznaję się szczerze, żem nigdy nikogo dotąrd 
nie słyszał, któryby, mówią<5 za sobą, zwłaszcza, że 
tu o jego głowę chodziło , zbliżył się bardziej do 
wymowy starożytnych mówców, tyle przez nas wiel- 
bionych. Nie można było wyjść z podziwienia, kie- 
dy się słyszało jakiemi słowy, jak potężną wymo- 
wą, jak gruntownemi wywodami, jak wypogodzo- 
nem czołem, jak spokojną twarzą, jak całą posta- 
wą pełną godności, z jaką pewnością siebie odpo- 
wiadał przeciwnikom i jak przeważnie rzecz całą 
zakończył". 

„Mimowolna boleść uciska serce na myśl, że tak 
wielki rozum, tak silna intelligencya ku herezyi się 
rzuciła, jeżeli to jest prawdą, co mu zarzucają. Nie 
do mnie należy sąd o tej rzeczy, powtarzam co 
mędrsi odemnie zawyrokowali. Nie myśl, że ci 
obyczajem mówców wyliczać będę wszystkie oko- 
liczności tej sprawy, boby to była długa i wielu 
dni praca; rozpowiem ci tylko co naj ważniej szem 
mi się wydawało, abyś człowieka i naukę jego bli- 
żej mógł poznać". 

„Gdy wiele dowodów przeciwko owemu Hiero- 
nimowi zebrano, które go o jawne kacerstwo ob- 
winiały, gdy zdanie to coraz silniej u wszystkich 
przemagało, postanowiono, aby publicznie na każdy 
w szczególności zarzut, odpowiadał. Stanąwszy te- 
dy przed sądem i odebrawszy rozkaz odpowiada- 
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nia, długo się wzbraniał twierdząc, że wprzód po* 
winien sam rzecz swoje wyłożyć, niż na potwarze 
nieprzyjaciół odpowiadać. Prosił dlatego , aby sę- 
dziowie raczyli wysłuchać go wprzód, a potem do- 
piero, aby poczynione mu zarzuty roztrząsali. Lecz 
kiedy tak słusznego odmówiono mu domagania się, 
stanąwszy silny między zgromadzonymi, zawołał: 
Przez Bóg żywy, cóż to za niesprawiedliwość! Trzy- 
maliście mnie przez trzysta czterdzieści dni w ro- 
zmaitych więzieniach pełnych brudu i plugastwa, 
okutego w kajdany, głód, pragnienie i męki okru- 
tne cierpiącego; wysłuchaliście ciierpliwie a nawet 
chętnie nieprzyjaciół i oszczerców moich, a mnie 
jednej chwili użyczyć do usprawiedliwienia się przed 
wami nie chcecie? Wierzyliście tamtym, kiedy wam 
dowodzili i wmawiali, żem heretyk, nieprzyjaciel 
wiary, prześladowca duchowieństwa, a mnie bro- 
nić się nie pozwalacie! Osądziliście mnie u siebie 
w sercu za bezbożnika, wprzód nim mogliście po- 
znać kto i jakim jestem. Wszakże tak (tak jeszcze 
dalej mówił) ludźmi jesteście nie bogami, śmiertel- 
nemi a nie wiecznotrwałemi; wszakże upaść, zbłą- 
dzić możecie, wszakże was omamić , oszukać i po- 
dejść można. Nazywacie się pochodniami ludzko- 
ści, rządcami opatrznemi świata, patrzcież tedy, 
abyście nic porywczo, nic lekkomyślnie nie postą- 
pili, abyście nic przeciw sprawiedliwości nie uczy- 
nili. Lichy jestem człowiek i chociaż tu o moje ży- 
cie idzie, nie przemawiam za sobą, bo wiem, że 
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umrzeć zawsze muszę; ale ostrzegam was, że iiie- 
godziwością będzie jeżeli mądrość tylu mężów po- 
stanowi o mnie przeciwko słuszności , że taki wy- 
rok nie przez skutek na mnie, ale przez zły przy- 
kład strasznie wam w przyszłości zaszkodzi". 

Tak to sikiie, loicznie i ozdobnie mówił, chociaż 
nieraz szemranie i zgiełk mowę jego przerywały. 
Mimo to trzymał się sąd przy swojem i rozkazał 
mu, aby wprzód na uczynione mu zarzuty odpo- 
wiadał, a potem dopiero mówił, co mu się do obro- 
ny własnej, najpożyteczniejszem wydawać będzie". 

„Czytano mu tedy z pulpitu wszystkie po szcze- 
góle punkta oskarżenia i zarazem zeznania świad- 
ków, i zapytano w końcu co ma na to do odpowie- 
dzi. Do wiary niepodobne prawie, jak roztropnie 
na wszystko odpowiadał, jak silnemi bronił się do- 
wodami. Nigdzie nic nie okazał takiego, coby nie- 
godnem było zacnego, szlachetnego i mądrego czło- 
wieka, jeżeli rzeczywiście tak wierzył wewnątrz, 
jak ustami wyznawał, nietylko żadnej słusznej 
przyczyny do skazania go na śmierć, ale nawet naj- 
mniejszego pozoru obrazy Boga i religii trudno 
w nim znaleźć było. Utrzymywał stale, że oskar- 
żenia na niego wymierzone są fałszywe, a winy 
przypisywane mu, przez nieprzyjaciół powymyśla- 
ne. Kiedy mu między innemi zarzutami czytano, 
że napada na stolicę apostolską, że szydzi z naj- 
wyższego rzymskiego biskupa, że jest nieprzyjacie- 
lem kardynałów a prześladowcą prałatów i kapła- 
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nów, że spotwarza religią Chrystusa; powstawszy 
z podniesionemi rękoma, smętnym głosem wołał: 
„Gdzież się teraz obrócę zgromadzeni ojcowie? Czy- 
jegoż wzywać będę ratunku? Kogo zaklinać, kogo 
prosić? Czyż was? Ależ nieprzyjaciele moi zaparli 
serca wasze i umysł przedemną, wydali mnie przed 
wami za nieprzyjaciela tych, którzy mnie sądzić 
mają. Chytrze ułożyli i wykonali zasadzki na mnie, 
przewidzieli dobrze, że chociażby winy zmyślone 
przeciwko mnie małe i nieważne się pokazywały, to 
i tak potępicie mnie nieodwołalnie jako oszczer- 
cę i nieprzyjaciela waszego, za jakiego mnie naj- 
haniebniejszym fałszem przed wami okrzyczano. 
Jeżeli im tedy uwierzycie zgubiony jestem". 

„Wielom dowcipnemiprzymawiał żarcikami, wie- 
lu ostremi szczjrpał przycinkami, wielu do śmie- 
chu pobudzał, tak zręcznie w żart obracał lżenia 
i napaści na siebie, i to w tak krytycznej chwili. 
Ktoś w zgromadzeniu zarzucił mu, jakoby nauczał, 
że i po poświęceniu jest zawsze tylko chleb: „u pie- 
karza rzeczywiście", odpowiedział. Jakiemuś zakon- 
nikowi dominikanowi złośliwiej od innych na niego 
nacierającemu zamknął usta wykrzyknikiem: „Milcz 
obłudniku"; innemu znowu na sumienie swoje przy- 
sięgającemu, odrzekł: „To najpewniejsza do kłam- 
stwa droga". Jednego z najgłówniejszych , najza- 
ciętszych nieprzyjaciół swoich nie inaczej nazywał 
jak psem albo osłem. Gdy zaś dla mnóstwa zarzu- 
tów i długich rozpraw rzecz w dniu jednym zakoń- 
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czyć się nie mogła^ odłożono sprawę aż do dnia 
trzeciego. 

„Dnia 26 maja 141 6 r., kiedy na wszystkie zarzu- 
ty, dowody przytoczono i wielu świadków zezna- 
niami stwierdzono, wtenczas podniósłszy się Hie- 
ronim, rzekł: „Jakoście nieprzyjaciół moich pilnie 
słuchali, tak równie powinniście i mnie broniącego 
się spokojnym i cierpliwym umysłem wysłuchać". 
Z trudnością po zgiełkUwem szemraniu otrzyma- 
wszy pozwolenie mówienia , od Boga naprzód za- 
cząwszy prosił Go, aby go natchnął łaską, myślą 
i wymową, któraby się na dobro i zbawienie duszy 
jego obróciła". 

„Wiem ja przezacne zgromadzenie! mówił dalej, 
iż było wielu sławnych mężów, którzy najobelży- 
wsze, najstraszniejsze męczeństwa za cnoty swoje 
ponieśli; że fałszywemi obrzuceni świadectwami, 
ściągali na siebie najniesprawiedliwsze wyroki". 
Wspomniawszy Sokratesa niesłusznie od współo- 
bywateli potępionego, a mimo to, chociaż miał do 
ocalenia się sposobność, stale śmierci czekającego 
i przykładem swoim uczącego ludzi, że śmierci 
w więzieniu nie ma się co lękać, przeszedł do Pla- 
tona niewoli, do Anaxagoresa i Zenona cierpień. 
Wymienił wielu jeszcze starożytnych filozofów, nie- 
sprawiedliwie na śmierć osądzonych, wspomniał 
o Ruteliuszu i o Boecyuszu, o tych, których Boe- 
cyusz wymienia, a którzy wszyscy niewinnie śmierć 
ponieśli. Potem przeszedł do przykładów i dziejów 
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żydowskich. Wymienił najprzód Mojżesza wybawi- 
ciela ludu bożego i prawodawcę niepospolitego, tak 
często od swoich spotwarzanego, za zwodziciela 
i kłamcę ogłoszonego. Potem Józefa przez zazdro- 
snych braci sprzedanego do niewoli, przez bezwsty- 
dną kobietę do więzienia wtrąconego; potem Izaja- 
sza, Daniela i wielu innych proroków, którzy za 
bezbożników, buntowników wydani, śmierć najnie- 
sprawiedliwszą ponieśli. Przytoczył Zuzannę i wie- 
lu innych, którzy najcnotliwszemi będąc, przez 
złość ludzką poginęli. Doszedł aż do Jana Chrzci- 
ciela i do samego Jezusa Chrystusa prawodawcy 
naszego. Powtórzył, jak to wszyscy wiedzą, że oba 
przez fałszywe świadectwa i niesprawiedliwe osą- 
dzenie potępieni zostali. Nie zapomniał o świętym 
Szczepanie niewinnie przez zgromadzenie kapła- 
nów ukamienowanym , o apostołach, którzy prawie 
wszyscy na śmierć skazani zostali, jako wichrzycie- 
le pokoju, zwodziciele gminu, natrząsający się 
z władzy boskiej i ludzkiej, chociaż cały świat wie, 
że to byli ludzie pełni dobroci, łagodności i miłości. 
Dodał potem, że nie masz większej na świecie niego- 
dziwóści, jak kiedy kapłan potępia niesprawiedli- 
wie kapłana, większa jeszcze hańba cięży na całem 
zgromadzeniu, kiedy tak bezecny czyn spełni; czego 
także przykładami dowiódł; ale kiedy cały sobór 
to uczyni, nie ma na to nazwy* a jednak i to się 
przytrafia". 
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5,0 tern wszystkiem wymownie rozprawiał i wszy- 
scy go z natężeniem słuchali. Wiedział on dobrze, 
że cała jego sprawa na świadkach stoi , to też sil- 
nemi dowodami przekonywał, iż owym świadkom 
żadnej wiary dawać nie można, bo nie z miłości 
dla prawdy, ale z nienawiści, złości i zazdrości prze- 
ciwko niemu świadczą. Wyłuszczył zarazem przy- 
czyny owej zawziętości i o mało co nie przekonał; 
tak były prawdopodobne (prawdziwe) iż gdyby nie 
szło o sprawę religii, nie wieleby wiary owe świa- 
dectwa znalazły". 

„Wszystkich serca i umysły wzruszyły się i ku 
litości nakłaniały, zwłaszcza kiedy rozpowiedział 
jak dobrowolnie sam do Konstancy! przybył dla 
oczyszczenia siebie, jak żył i cz^m się ciągle zaj- 
mował, wszędzie i zawsze pracowity, usłużny i cno- 
tliwy. Napomknął i o tem , że dawniej wielu uczo- 
nych i świątobliwych mężów różniło się w zdaniach 
co do religii, ale mimo to nie znosili oni wiary a wy- 
świetlali tylko prawdę. Tak święty Augustyn i Hie- 
ronim różnili się z sobą w zdaniach, i nie tylko od- 
mienne ale wprost przeciwne utrzymywali mnie- 
mania, a przecież nikt ich o herezyą nie śmie po- 
sądzać (y. 

„Wszyscy spodziewali się, że albo odwoła zarzu- 
cane mu błędy, albo o darowanie mu winy błagać 

(}) Bo za czasów dwóch tych ojców kościoła nie było jeszcze 
hierarchii i interes osobisty materyalny nie łączył się wcałe z nait* 
ką o wierze i kościele. 
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będzie, ale on ani błędu w sobie przyznać, ani fał- 
szywie przypisywanych sobie win odwołać nie 
chciał. Oddał głośno pochwałę Janowi Husowi 
spalonemu na stosie, nazywając go mężem dobrym, 
sprawiedliwym i świętym, a zatem na śmierć owę 
nie zasłużył". 

„Co do siebie oświadczył, że jest gotów na wszy- 
stkie męki, że je poniesie umysłem mocnym i sta- 
tecznym. Widzi, że musi uledz przed nieprzyja- 
ciółmi swemi i świadkami najbezwstydniej kłamią- 
cemi, ale i oni kiedyś przed Bogiem, którego oszu- 
kać nie potrafią, zdadzą rachunek z tego wszyst- 
kiego, co na zgubę jego wymyślili". 

„Wielki żal wszystkich ogarnął, wszyscy też ży- 
czyli sobie naj szczerzej tak niepospolitego człowie- 
ka ocalić, aby tylko myśli swoje zmienił. Ale Hie- 
i'onim silnie stał przy swojem przekonaniu i śmierć 
wyzywał; jeszcze raz pochwalił Jana Husa a o so- 
bie dodał, iż nigdy nic przeciw rozporządzeniom 
kościoła bożego nie nauczał, lecz tylko złe oby- 
czaje duchownych naganiał, dumę, rozwiązłość, 
zbyteczne zbiory, nieukróconą żądzę panowania 
i rażącą oczy świeckich pychę prałatów potępiał. 
Bo gdy dochody kościoła obracać należy na wspo- 
możenie ubogich, na wjrpełnienie obowiązków chrze- 
ściańskiej gorliwości, na ozdobę domu bożego, nie- 
przyzwoitą i krzyczącą rzeczą wydawało się temu 
zacnemu człowiekowi, że te dochody duchowne 
marnują się na nierządne kobiety, na biesiady, ko- 
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nie, psy, okazałe stroje i na inne rzeczy niegodne 
religii Jezusa Chrystusa". 

„Przez cały ten czas okazywał Hieronim z Pragi 
nadzwyczajną przytomność umysłu i dowcip. Mo- 
wa jego była często rozmaitemi krzykami przery- 
wana, a wielu napastowało go podstępnie na opak 
wyrazy jego przekręcających, a jednak żadnemu 
z nich nie przepuścił, równo na wszystkich mszcząc 
się do milczenia zawstydzonych przymuszał. Kiedy 
się gwar wzmagał, on przycichał, napominając kie- 
dy niekiedy przytomny lud, a potem dalej mówił, 
prosząc i zaklinając, aby mu nie przerywali, bo go 
ostatni raz już słuchają. Stały i nieustraszony nic 
a nic się krzykami i wrzaskami nie mieszał; to zaś 
jest wielkiej jego pamięci dowodem, że jej nie stra- 
cił chociaż był zamknięty przez trzysta czterdzieści 
dni w podziemnem, smrodliwem i ciemnem więzie- 
niu na co sam utyskiwał, jako wielkiego umysłu 
i serca mąż, nie dlatego, że dużo wycierpiał, ale że 
pojąć nie może tak nieubłaganej przeciw sobie sro- 
gości, która go wtrąciła w szkaradne miejsce, gdzie 
ani oddychać, ani czytać, ani światła bożego wi- 
dzieć nie mógł". 

„Dodajmy jeszcze niepokój frasobliwy duszy, 
który go pewnie nie pomału trapił, a nadziwić się 
nie zdołamy, jak to wszystko nie zwątliło jego 
umysłu i pamięci nie osłabiło. Taki blady, wynę- 
dzniały i sił pozbawiony, tylu jednak najuczeńszych 
mężów za świadków swoich twierdzeń przywiódł, 
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tylu nauczycielów kościoła na poparcie mniemań 
swoich przytoczył, że obudziłby podziwienie wtedy 
nawet, gdyby w najswobodniejszym czasie, przy 
najgłębszej spokojności ducha, rzecz swoje wykła- 
dał. Głos jego przyjemny, pełny, miły, ożywiony 
szlachetna postawą, mówcy, często albo silny gniew 
wjrażał, albo do łez i miłosierdzia poruszał, któ- 
rego on sam się nie domagał, ani je otrzymać pra- 
gnął. Owszem stał nieulękniony i serca nie tracił, 
nietylko gardząc śmiercią, ale jej nawet żądając. 
Wydało ci się, że to drugi Katon! O mężu wieko- 
pomnej godny pamięci! Nie chwalę ja, jeżeli rzeczy- 
wiście przeciw ustawom kościoła powstawał, ale 
wielbię naukę, obszerne wiadomości, wymowę, wy- 
soko stawiam tę dziwną lubość w stylu i subtel- 
ność w odpowiedziach. Szkoda, wielka szkoda, jeże- 
li te wszystkie dary natury na zgubę zostały mu 
udzielone". 

„Zostawiono mu potem dwa dni do namyślenia 
się i odwołania. Wielu uczonych mężów odwie- 
dzało go i namawiało do odstąpienia od swego zda- 
nia; sam nawet kardynał florencki osobiście się 
z nim rozmawiał, usiłował na dobrą sprowadzić go 
drogę. Ale ponieważ stale bronił błędów swoich, 
osądzony został jako kacerz (na 21 walnem posie- 
dzeniu soboru dnia 30 maja) i na stosie spalony. 
Pogodnem czołem i wesołą twarzą szedł na śmierć 
nie lękając się ani ognia, ani mąk, ani śmierci. Ni- 
gdy żaden stoik nie umarł tak mężnie , odważnym 
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i spokojnym umysłem, jak umierał Hieronim. Kie- 
dy przyszedł na plac śmierci, sam się rozebrał, po- 
tem upadłszy na kolana pocałował słup, do które- 
go go potem przywiązano mokremi powrozami 
i łańcuchem. Obłożono go dosyć grubem drzewem 
aż po piersi i słomę podrzucono. Jak tylko pło- 
mień buchnął, zaczął śpiewać psalmy, których dym 
i ogień przydumić nie potrafił. Dowiódł zaś wyż- 
szości umysłu swego nad wszystkie owe męki tem, 
że gdy kat z tyłu stos podpalić zamierzał, zawołał 
na niego: „Tu przystąp i zapal ogień przed memi 
oczami; gdybym go się był obawiał, nie byłbym tu 
przyszedł". 

„Takto ów mąż wielki i niczem nie ulękniony 
spłonął na stosie. Patrzałem na ten skon, widzia- 
łem wszystko co się działo. 

„Gdyby był upór przy błędnych mniemaniach 
w to nie wchodził, zaiste człowiek ten godzienby- 
był nieśmiertelnej chwały; umarł jako największy 
z filozofów." 

„Długom ci bardzo rzecz tę opisał.... ale chcia- 
łem cię uwiadomić o wypadku bardzo rzadkim 
w dziejach ludzkości. Bo ani ów Muciusz Scevola 
tak odważnie nie palił swój ręki, jak Hieronim zniósł 
spalenie całego swego ciała; ani Sokrates nie tak 
ochotnie wypił truciznę, jak ten na ogień poszedł: 
ale dosyć o tem". 

Takie jest owe świadectwo Poggiusa o chara- 
kterze, męztwie, przymiotach serca i rozumu o nie- 
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szczęśliwym losie Hieronima z Pragi. „Człowiek, po- 
wiada ksiądz Bogucicki, który tak czule, tak silnie, 
tak ozdobnie i tak przekonywającym mówił sposo- 
bem; człowiek, który tak trwałym i nad wszelką, 
trwogę wyższym umysłem na śmierć okropną się 
odważył, nie był zapewne pospolitym człowiekiem". 
Jak Husa tak i Hieronima popioły na Ren wy- 
rzucono, aby nawet garstki prochu z nich nie po- 
zostało. Chciano zgubić na wieki pamięć tych lu- 
dzi, a mimo to stoją oni ciągle na kartach historyi 
i są ciągle krwawym wyrzutem niesprawiedliwych 
sądów ludzkich, na nic nieoględnych; za nic miano 
naukę, cnotę, szlachetność, umysł podniosły złą- 
czone razem, co bardzo rzadko się zdarza, bo owa 
nauka i cnota, i szlachetność, i umysł tak wygóro- 
wany, obrócił się naprzeciw systematowi, obrażał 
interesa materyalne wielu i to go zgubiło. 
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dowiedziałem wyżej, że sobór konstancyeński 
widząc jak ze spalenia Husa wynikły wprost prze- 
ciwne skutki, niż sobie obiecywał, nie chętnie 
już palił Hieronima, ale musiał wytrwać na tej dro- 
dae, żeby sobie samemu kłamstwa nie zadać. Wszy- 
scy litowali się nad Hieronimem, on sam tylko nie 
chciał zlitować się nad sobą.. 

Historya, jako doświadczenie wieków i wypad- 
ków, nie raz już zapisywała na swoich kartach tę 
niezbitą prawdę, że wszelkie, no^fe, wielkie i żywo- 
tne idee, bijące na dane czasy i systemata, rosną 
i olbrzymieją w miarę oporu i prześladowania ze 
strony przeciwnej. Gdyby Hus i Hieronim, zamiast 
śmierci na stosie, w więzieniu zostali zatrzymani, 
lub obojętnie zaniedbani , husytyzm w Czechach 
nie byłby się tak ogromnie rozrósł, zostałby prze- 
konaniem rozumowemu światlejszych jak wiklefizm 
w Anglii, ale byłby w massy nie przesiąkł i tak 
srogich scen nie wywołał. 
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Naród czeski oburzył się cały przeciw władzy 
kościelnej, która dwóch ludzi wiedzę., cnotą, moral- 
nem życiem nad wiek swój wyższych spaUła. Nie 
mógł nazwać owego wyroku inaczej, jedno krwa- 
wym i niesprawiedliwym , tem bardziej, że na sa- 
mych sędziach ciążyły rozmaite winy i szpetne 
wady. A sędziowie ci tymczasem wj^ężali wszyst- 
kie siły, aby powstrzymać tego ducha nieposłu- 
szeństwa i reformacyi. ZapozwaU przed sąd swój 
do Konstancyi wszystkich panów, którzyto przy- 
wiesiwszy pieczęcie, posłali groźne pisanie dnia 2 
października 1415 r. do soboru, a tem samem wpa- 
dli w podejrzenie o kacerstwo. Zamyślali wezwać 
także do odpowiedzialności samego nawet Konra- 
da arcybiskupa pragskiego i Wacława Królika bi- 
skupa ołomunieckiego za to, że obojętnie spoglą- 
dali na prześladowania księży w swych dyecezyach; 
ale Zygmunt cesarz bawiący wtedy w Anglii, roz- 
kazał soborowi odłożyć wszelkie ściganie osób aż 
do jego powrotu, Husa nauka śmiercią jego i Hie- 
ronima wzmocniona, ogromnie rosła. Nie we wszy- 
stkich sercach przyjęła się z jednakową czystością 
wewnętrznego przekonania, i nie wszyscy też czy- 
ste nauczanie Husa przyjęli. Wielu interes mate- 
ryalny, chęć poprawienia losu, żądza bogactw i ra- 
bunku przerzuciła z katolicyzmu do husytyzmu; 
inni znowu nauczaniem Husa postawieni na wol- 
ności rozprawiania o rzeczach świętych, jakiemi są 
religia, kościół, hierarchia, zapomnieli głównej my- 
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śli mistrza swego: tojest poprawy duchowieństwa , 
a rzucili się w wywody teologiczne i tworzyli za- 
raz sekty. Rozdwojenie z samego początku zaraz 
między husytami powstało : jedni przyjmowali sa- 
krament ołtarza pod dwiema postaciami, drudzy 
pod jedną; a jak dwie były sekty, tak też dwa głó- 
wne miejsca, w których środkowały się dwa te 
wyznania. Jednopostaciowi głównie siedzieli w Pra- 
dze, Tabory ci pod dwiema postaciami przyjmujący, 
gromadzili się w Austi nad Łuźnicą, które potem 
stało się matką słynnego Taboru. 

Tutaj bogaty sukiennik Pytel i piekarz Jocha, 
gorliwi dawniej słuchacze Husa zbierali u siebie 
wszystkich, którzy się ściśle nauki Husa trzymali. 
Bardzo zręcznie i dowcipnie stronnictwo pragskie 
nazwał Palacki arystokratycznym, a taborskie de- 
mokratycznem. W całym ciągu naszego opowia- 
dania dwa te stronnictwa zachowują te cechy, któ- 
remi je czeski historyk naznaczył. 

Uniwersytet pragski, pojmując dobrze jakie z ro- 
zdwojenia takiego wypadną skutki, całą powagą 
swoją namawia! i zalecał zgodę i jedność. Sekta 
taborytów rosła szybko i zapędna zrazu w końcu 
fanatyczną się stała. Jakie były jej zasady i kie- 
runek, łatwo poznać z ogłoszenia wydanego, przez 
uniwersytet, a mającego na celu powstrzjmaanie 
zgubnego rozdwojenia. 

Między innemi ogłaszał on: 1. Aby nikt nie na- 
uczał, że w to tylko wierzyć trzeba, co wyraźnie 
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w Piśmie Świętem stoi, dlatego, że wiele prawd 
jest w duchu pisma, chociaż nie w słowie, a ducha 
nie każdy zrozumieć może; 2. aby nikt nie ogłaszał 
żadnego nowego artykułu wiary, bez poddania go 
pod sąd doktorów i magistrów; 3. że nie można 
przeczyć czyśca; 4. że nie można za nic ważyć mszy 
zadusznych i modlitw za zmarłych; 5. że nie mo- 
żna zabronić wzywania opieki świętych; 6. że przy- 
sięga jest dozwolona w rzeczach ważnych; że sa- 
kramentu ołtarza żaden świecki a sam tylko ksiądz 
ma prawo udzielać; 7. że post i obrazy, jako zwy- 
czaj kościelny, zachowane być mają.; 8. że nakoniec 
ewangelia i epistoła po czesku, a reszta wszystko 
po łacinie przy mszy ma być czytane. 

Ale i te postanowienia, chociaż tyle umiarkowa- 
ne, zawsze miały na sobie to szczególne znamię, 
że się z pod ogólnej powagi zarządu kościoła za- 
ehodniego wyłamywały, same o swej mocy stać 
chciały, czyli że były także podług zdania głów 
soboru heretyckiemi. 

Przyjmowanie pod dwoma postaciami (utrakwizm) 
wszędzie się przyjął, tak dalece, że wszyscy księ- 
ża husyccy, na stronie jednopostaciowej będący, 
musieli albo opuścić swe miejsca, albo się do utra- 
kwistów przerzucić. 

Sobór konstancyjski po wielu usiłowaniach do- 
piął wreszcie zamierzonego celu, a winien to nie- 
zaprzeczenie cesarzowi Zygmuntowi. Antipapieże 
zniesieni i Otto z Colomny wybrany jednomyślnie 
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papiieżem pod imieniem Marcina V. Dobry, uczo- 
ny, nie wiedział jednak jak sobie począć w tak 
trudnych czasach. Czuł potrzebę reformy kościoła 
a nie umiał czy nip śmiał jej zrobić; rozwiązał sobór 
nic nie postanowiwszy. Nieroztropność widoczna: 
bo albo zatwardziałości w złem, albo niedołcztwa 
dowodziła i w każdym razie wszelkie nieprawne 
reformy uprawniała. 

Marcin V nie zapomniał jednak o Czechach 
i Husytach; potwierdził .wszystko co sobór kiedy- 
kolwiek przeciwko nim postanowił, wezwał ich sam 
do odwołania błędów i powrócenia na łono kościo- 
ła, posłał im klątwy serdeczne i o mało się same- 
mu Wacławowi nie dostało; ale Zygmunt chciał na 
drodze układów wszystko ukończyć i nie dopuścił 
takiej ostateczności. Dnia 10 lipca 1418 r. wysłał 
Marcin V kardynała Jana Dominika do Czech i dał 
mu zupełną moc do wj^ępiania tam kacerstwa. 
A Wacław w całych tych rozruchach najzupełniej 
obojętnie sobie siedział i zyskał tyle, że się naród 
czeski przeciwko niemu nie burzył i chętnie wszy- 
stkie rozkazy jego pełnił. Ale nie mógł długo z za- 
wieszonym tak na dwóch ramionach płaszczem 
siedzieć, i czy z bojaźni sprowadzenia burzy na sie- 
bie z całej Europy, czy też , że zmienił przekona- 
nie wewnętrzne, postanowił stanąć oporem Husy- 
tyzmowi. 

Na początku lutego 1419 r. skazał na wieczne 
wygnanie Pana Jana z Jesienie i rozkazał katolic- 
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kim proboszczom wrócić na odebrane sobie pro- 
bostwa. Lud zdumiał , a kiedy katoliccy księża za- 
częli dawne swe siedziby i świątynie, jakby po 
zbezczeszczeniu jakiem, oczyszczać i wstępu niko- 
mu do kościoła nie dozwalać, kto się kielicha nie 
wjrparł (utrakwizmu). Prażanie szemrać poczęli. 
Na ich domagania się, król wyznaczył im trzy ko- 
ścioły: w Pradze dwa klasztorne na Nowem Mie- 
ście, a jeden parafialny na Starem Mieście do od- 
bywania obrządków kielichowych, ale zarazem jak 
najostrzej wszelkich rozruchów zabronił. 

Kiedy się tak Wacław od husytyzmu odwrócił, 
nie wielu też i na dworze stronników czeskiej re- 
formy pozostało; ale ci co pozostali za wielu star- 
czyli. Był tam jeszcze Mikołaj z Pistnego pan na 
Husińcu i Prachaticach i Jan Zyżka z Trocnowa. 
Pierwszy sędzia i administrator znakomity, drugi 
niepospolity wojownik. Tamten nie długo żył, bo 
już w r. 1421 umarł; ten ostatni zostawszy dowód- 
cą Husytów-TaborjTtów, zasłynął jako dzielny i nie- 
pospolitych zdolności mąż. 

Jan Zyżka urodził się we wsi Trocnowie, poło- 
żonej w cyrkule Bocheńskim. Pochodził ze stanu 
rycerskiego, matka powiła go pod dębem, który 
kronikarz Boczkowski widział jeszcze na początku 
XVn stulecia, a gdzie dziś kaplica świętego Jana 
Chrzciciela stoi. „Ztąd urosło podanie, mówi Cho- 
jecki ( ^), o nadzwyczajnej dzielności tych, którzyby 

Q) Czechia, Csechowie, Berlin, Tomów dwa, 1847 r. 
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nosili przy sobie gałązkę z cudownego dębu. Ja- 
koż w istocie ludzie z rycerskiego rzemiosła ze- 
wsząd schodzili się po ten talizman". 

^Jan Zyżka obyczajem ówczesnej szlachty, od lat 
młodzieńczych poświęcił się zawodowi wojskowe- 
mu i okazał w nim niepospolite zdolności. Pierw- 
szym jego popisem była wojna Władysława Ja- 
giełły z Krzyżakami, na którą Zyżka z licznym 
hufcem pod sprawą Czapka Huwaldskiego przy- 
ciągnął w pomoc Polakom. Pod Grunwaldem i Ta- 
nenbergiem, Czechowie mężnie poczynali z wro- 
giem, mianowicie zaś Jan Zyżka tak dzielnie bił 
Niemców, że zwrócił szczególną uwagę na siebie 
samego króla Jagiełły; a ten w liście pisanym do 
Wacława przed wszystkiemi zalecał mu Zyżkę. 
W tejto walce Polaków przeciw zdradliwym Krzy- 
żakom, Zyżka utracił jedno oko; wrócił więc do 
Czech i został mianowany komornikiem przy dwo- 
rze królewskim, a raczej dworzaninem, i posiadał, 
on jeden może, serdeczną przyjaźń króla Wacła- 
wa. Otwarty, szczery, nie pojmujący dworactwa, 
często miarkował gwałtowne zapędy Wacława, 
a sam, gdy szło o słuszność, własnej krwi nie 
szczędził". 

Podanie mówi, że dnia jednego Wacław spo- 
strzegł swego ulubieńca niezmiernie zafrasowane- 
go i pilnie się go o przyczynę smutku wypytywał; 
Zyżka zmitrężony tem badaniem, wybuchnął i od- 
powiedział: „A któryżto Czech mógłby z zimną 
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krwią patrzeć, kiedy cudzoziemcy wszędzie potępia- 
ją, prześladują i trapią cały naród nasz jako ka- 
cerski, a w dalekich krainach palą najszlachetniej- 
szych naszych mężów, jakby złoczyńców jakich". 
„Drogi Janie, odparł król, co się staio, tego odrobić 
niepodobna ; nie możemy teraz nic począć. Jeżeli 
potrafisz, to zaradź temu : życzymy ci najszczęśli- 
wszego skutku". Zatrzymał te słowa królewskie 
w pamięci Zyżka, i w stosownym czasie korzystać 
z nich postanowił. Czas ten nastał. Stojąc przy 
królu widział dobrze cały bieg spraw religijnft-po- 
litycznych owej epoki, pojął dobrze znaczenie hu- 
sytyzmu i od razu przywodzić mu postanowił. Nie 
dla niego już miejsce przy boku Wacława; przy- 
wódca ludu źle na pokojach wygląda: opuścił Wa- 
cława a z nim razem i Mikołaj z Husińca, skazany 
na wygnanie, za zbyt śmiałe domaganie się o wol- 
ność wyznania dla kielichowych. Zyżka został 
w Pradze, a Mikołaj chodził po całym kraju i pod- 
burzał lud. 

Obsadzono i na prowincyi wszystkie probostwa 
katolickiemi księżmi, ale niestety! parafian nie 
było. Wszyscy kielichowi chodzili o kilka mil da- 
lej, aby tylko swojego księdza słuchać , pod dwie- 
ma postaciami przyjmować. Gorliwsi kaznodzieje 
husyccy, którym kościół za ciasny się wydawał, 
zaczęli około Wielkiejnocy 16 kwietnia 1419 r. 
gromadzić około siebie słuchaczy na szerokiej 
i przestronej górze naśladując w tern Chrystusa, 

21 
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który rzeszy pod otwarłem niebem naukę swoję 
ogłaszał. 

Miejsce to, leżące nie daleko od zamku Bechina^ 
przezwano wnet językiem biblijnym górą Tabor, 
a gromadzących się tam słuchaczów Taborytami. 
Mikołaj z Husińca, człowiek z pojęciem bystrem, 
pojął od razu, ile to takie zgromadzenie zawierało 
w sobie pierwiastków politycznych i dosyć zapal- 
nych; za jego staraniem na dzień świętej Magdale- 
ny 22 lipca 1419 r. zebrało się na górze Tabor 
przestzło 42,000 osób, mężów, kobiet i dzieci wszel- 
kiego stanu. Wszyscy nazywali się bratem i sio- 
strą, modlili się pół dnia, jedli wspólny posiłek, 
razem bogaci i ubodzy, o muzyce, tańcu, grach 
ani myślano nawet , a żadne zawzięte słowo na 
przeciwników nikomu z ust nie wyleciało. W ci- 
chości i pokoju rozeszło się zgromadzenie, ale za to 
Wacław nie miał pokoju i cichości. Patrząc na ta- 
kie zgromadzenia ludowe, dziwne myśli przycho- 
dziły mu do głowy; a do tego jeszcze nieprzyjacie- 
le ludu obełgali króla, że zamyślano zrzucić go 
z tronu a osadzić na nim Mikołaja z Husińca. Nie- 
pokój wkradł się do duszy; może żal mu teraz by- 
ło ludu, którego odstąpił: nie (Hugo potem inny 
znowu wypadek, głośniejszy i energiczińejszej na- 
tury, odkrył mu w całej nagości wewnętrzne uspo- 
sobienie narodu, i przyszłość straszną, już już wi- 
szącą nad Czechami. 
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W jednym z kościołów ustąpionych utrakwistom 
tojest w kościele Matki Boskiej Śnieżnej na Nowóm 
Mieście, miewał kazania dawny mnich Jan Dlau- 
bala, człowiek nie pośledniej powagi i wzięcia, a za- 
razem w tak burzliwych czasach gotowy i przed- 
siębierczy przywódzca, jak to w ciągu tego zarysu 
ujrzymy. Kazania jego, w duchu czasu, pełne by- 
ły apokaliptycznych obrazów, i zapowiedzi Sądu 
bożego na złych i przewrotnych. Dnia .30 lipca 
1419 roku odprawiał procesyą z kościoła Matki 
Boskiej do świętego Szczepana, a wracając około 
ratusza na Nowem Mieście, zażądał od konsulów 
i ławników, aby wypuścili na wolność ludzi za 
utrakwizm więzionych. Konsulowie nietylko nie 
chcieU tego uczynić, ale nawet ognia kazali dać 
do ludu. Tłumy zbrojnych zewsząd zbiegać się po- 
częły: Zyżka był na ich czele. Próżnym był wszel- 
ki opór, lud wpadł na ratusz, wszystko kładł tru- 
pem, ujął .siedmiu konsulów i kilku starszych 
i oknem wyrzucił ich na ulicę. Lecąc na dół, wpa- 
dli na dzidy i miecze, a kto żyw został, na miejscu 
go dobito. Podkomorzy królewski przybiegł z 300 
jeźdźcami, ale widząc co się święci, z honorem od- 
ważnie cofnął się. Zadzwoniono na alarm w całej 
Pradze; zwycięzcy tymczasem jako panowie poczy- 
nali sobie w mieście i ustanowili natychmiast czte- 
rech miejskich hetmanów. 

Wszystkie sympatyczne węzły między Wacła- 
wem a Zyżką i ludem rozerwały się ostatecznie.' 
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Widział król dostatecznie na co się zanosi i smu- 
tek gorzki gryzł mu serce i duszę. Wpadł nagle 
w dawne przywidzenia: zdawało mu się, że nawet 
królowa Zofia żona jego przeciwko niemu spiskuje, 
bo husj^yzmowi sprzyjała. 

Obiecywał sobie srogą wziąć pomstę ze wszy- 
stkich przeciwników i rozruchów, ale jej nie do- 
czekał. Rażony paraliżem żył do 16 sierpnia 1419 
r. i w tym dniu mocniejszym atakiem zabity został, 
a za nim wstąpiła do grobu ostatnia zapora ludo- 
wych poruszeń. Namiętności rozbujały, walki hu- 
sytów z katolikami zaciekle fanatycznie, przerzuci- 
ły się na polityczne zadanie, religijne idee na kwe- 
styą o narodowość. Dlatego to, obok zgrozy, jaką 
zwykle budzi fanatyzm w zdro^vych rozumach i pra- 
wych sercach, czuje się jakąś życzliwość ku owym 
bojownikom husyckim, jako walczącym o wolność 
i samodzielność czeskiego narodu , cepem tylko 
i maczugą ale żelazną ręką i bohaterskiem sercem. 

Zaczęło się od napadu na klasztor Kartuzów na 
Smiechowie. Pochwycono mnichów i powiązano, 
kościół i klasztor złupiono, zabrano wszystko ze 
spiżami i z piwnic a nazajutrz cały gmach zapa- 
lono. Kamień na kamieniu nie pozostał z tego 
ogromnego budynku, i zniszczał przepyszny na- 
grobek, który sobie Albik arcybiskup, za życia je- 
szcze wystawić kazał. Za przykładem Pragi poszły 
i inne miasta. Mieszkańcy Piska na meść o śmier- 
ci króla, zburzyli i spaliK u siebie klasztor i kościół 
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Dominikanów i rozpędzili mnichów. Tak samo po- 
stę^piono sobie z klasztorem w Klatowach , w Pil- 
znie, w Kralowe Hradce (zamek królowój , Krolo- 
dwór) w Zadcy, w Launach, i t. d. 

A cesarz Zygmunt prawny dziedzic Czech , za- 
jęty wojną z Turkami, nie mógł przybyć do nowe- 
go swego dziedzictwa, a byłby może całe te poru- 
szenia husyckie w samym początku zmógł. Uwa- 
żał je za nic, a kiedy mu się zawielkie wydały, by- 
ły one już tak duże, że im podołać nie był w sta- 
nie. Na ten czas nim przybędzie, oddał zarząd 
Czech królowej wdowie, dodawszy jej za doradcę 
Czenka z Wartenberg?,, w tej nadziei, że się i Cze- 
si spokojniej zachowają, mając u steru rządu otwar- 
tych swych stronników. 

Zebrali się na sejm panowie i ziemianie czescy 
i podali memoryał do tronu, w którym domagali 
się, aby król Zygmunt zapewnił swobodę zakonowi 
bożemu i sławie jego, a zwłaszcza przyjmowanie 
pod dwoma postaciami, aby nie prześladowano 
utrakwistów, aby żaden ksiądz nie posiadał nigdzie 
urzędu świeckiego, ani władał prawem świeckiem, 
aby świętokupstwo i taksy kościelne zniesiono, że- 
by bulle papiezkie wtedy dopiero moc miały, kiedy 
je król z radą przyjmie. Pod względem politycz- 
nym nie tak stanowcze i wybitne były domagania 
się sejmu. Żądał on od Zygmunta potwierdzenia 
dawnych przywilejów i praw, aby Niemcy urzę- 
dów w Ozeehuch nic posiadali , bo Czesi sami i-zą- 
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dzić sobą potrafią, żeby sprawy wszystkie publicz- 
ne w języku czeskim się odbywały i t. p. 

Na te domagania się odpowiedział Zygmunt ogól- 
nikiem, że załatwi wszystko jak sam osobiście do 
Czech zjedzie, szczególniej też sprawy religijne, 
które mu ciężej leżały na sercu, bo jako najwyższy 
obrońca kościoła rzymskiego, chciał zgnieść do 
szczętu husytyzm, ale się z tem doskonale taił, że- 
by nie rozdrażnić namiętności już i tak silnie wrzą- 
cych, silniej nawet niż myślał. 

Trudno bardzo, a nawet niepodobna octtączać 
już teraz stanu politycznego Czech od pojęć i ru- 
chów religijno-husyckich. Dwa te warunki, tak od- 
rębne dopóki są w równowadze , przy nienormal- 
nym ich stanie, wkraczają zaraz we wzajemne swe 
granice. Tó samo zrobiło się w Czechach. Zaczęło 
się od reformy ogólnej kościoła a skończyło się 
na ruchu demokratycznym czysto narodowym. Nie 
wiedziano co zamierza Zygmunt począć, kiedy na 
tronie czeskim siędzie, i dlatego rozpadły się Cze- 
chy na trzy stronnictwa a raczej na trzy opinie, jak 
się to zwykle dzieje i dziać będzie w podobnem po- 
łożeniu rzeczy. Jedni stali zupełnie z Zygmuntem; 
drudzy byli na jego stronie pod względem poli- 
tycznym, ale nie ufali mu pod względem religij- 
nym; trzeci nakoniec nie chcieli pod żadnym wzglę- 
dem przyjąć go do Czech. Prościój oznaczając te 
opinie było to: pierwsi czysto konserwatyści, kato 
licy szczerzy, szlachta wyższa, Niemcy, duchowień- 
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stwo, a nawet i mieszczanie bogatsi; drudzy pro- 
gressyści umiarkowani, husyci rozważni, szczegól- 
niej miasto Praga, chcieli nowych instytucyj, ale 
żeby one przyszły bez rozlewu krwi, na drodze 
układów; trzeci zapędni agitatorowie, nie wierzący 
w półśrodki, purytanie czescy, torysi , którzy żą- 
f: dali nieograniczonej swobody religijnej i wypę- 

dzenia z Czech wszystkich Niemców, aż do osta- 
tniego. 

Ci ostatni najwjnraźniej i najgłośniej zasłynęli 
w owej epoce, bo onito rozwinęli naukę Husa aż 
do ostatnich jej następstw, oni bronili jej orężem 
i onito byli bohaterami tych słynnych walk hu- 
syckich. 

Mieli oni swych apostołów ludzi rzeźkich i na- 
miętnych, między któremi słynniejsi Mikołaj zPiel- 
grzymowa, mąż uczony, pierwszy i ostatni biskup 
taborytów. Jan Dlaubala, Wacław Koranda w Pil- 
znie, Ambroży założyciel późniejszej sekty Orebi- 
tów, Marcin Hauska przezwiskiem Loąuis rodem 
z Morawy, Jan Czapek, Prokop Hoły (łysy), który 
potem Zyżce nawet dorównał. Stronników między 
I szlachtą wyższą i bogaczami mało liczyli; mie- 

/ szkańcy miast mniejszych, mała część Pragi, lud 

wiejski o to ich zastępy, które tak długo z wy cięż- 
kie , udaremniając największe wysilenia Zygmun- 
ta, dobijały się narodowości i swobody a upadły 
4 przez srogi i nieludzki fanatyzm. 

I 
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Wspomniałem wyżej o początku Taboru. Zgro- 
madzenia takie ludowe, procesy e te religijne za 
słowem bożem i kielichem, tak się w umysły Cze- 
chów przyjęły, że wieśniak opuszczał z rodziną 
dom i gospodarstwo, aby tylko do Taboru pocią- 
gnąć i kaznodziei swego posłuchać i pod dwiema 
postaciami komunią przyjmować. 

Wszyscy nazywali się tam braćmi, bo miłość 
i pomoc wzajemną za najpierwsze mieli prawo na 
życie. Procesye takie taborytów ciągnęły tłumami 
po kraju z Pragi i do Pragi na umówione miejsca 
do nabożeństwa, a szczególniej na górę Tabor, gdzie 
potem i miasto zbudowano. 

Zygmunt uwiadomiony o tem co się dzieje w Cze- 
chach, naglił królowę Zofię częstemi listami, aby 
energicznie wzięła się do uśmierzenia tych dzi- 
wnych poruszeń. Rozłożono też wnet w Pradze 
i w innych miastach załogi królewskie, i rozkazano 
niedopuszczać nigdzie owych zgromadzeń Husytów. 

Właśnie na dzień 10 Ustopada zapowiedziane 
było wielkie zebranie Husj^ów do Pragi. Wojska 
królewskie stanęły oporem i nikogo puszczać tam 
nie chciały. Przyszło do walki pod Austi i Kwinem. 
Pierwszy raz polała się krew męczenników jak mó- 
wili taboryci. Wojsko ustąpiło a Husyci trzeciego 
dnia dostali się do Pragi. Tutaj Ambroży dzwonił 
we wszystkie dzwony na Starom i Nowem Mieście, 
wzywając lud na pomoc uciśnionym braciom. Ale 
Mikołaj z Husińca i Jan Zyżka gdzieindziej ich po- 
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prowadzili. Ruszyli na Małą stronę (część Pragi), 
aby z niej i zewsząd wyprzeć załogi królewskie, któ- 
re całemu miastu ztamtad groziły. Huk dział roz- 
legł się na lud z pałacu saskiego, z zamku arcybi- 
skupiego i królewskiego i przeraził go nieznanym 
jeszcze grzmotem. Ale pod wieczór lud przemagać 
począł, zajął jedno po drugiem obronne stanowi- 
ska, wjrparł zewsząd królewskich i bój wrzał do 
późna w nocy po ulicach. Była to noc smutku i ża- 
lu, płaczu i narzekania^ jako ostateczny sąd, po- 
wiada kronika. Nad ranem cała Mała strona była 
w rękach Husytów, a królowa Zofia schroniła się 
na zamek Kunratycki. Cztery dni jeszcze w Pra- 
dze i naokoło Pragi walczono zawzięcie, aż wre- 
szcie 13 listopada 1419 r. zawarły obie strony za- 
wieszenie broni. Królowa przyznała wolność wy- 
znania wiary, szczególniej przyjmowanie pod dwo- 
ma postaciami, a Husyci przyrzekli nie napadać 
i nie niszczyć kościołów i klasztorów. Zyżka nie 
chciał pokoju i oddalił się do Pilzna, gdzie zwykle 
zbierali się wszyscy prześladowani. Co przewidział 
to się też stało. Zygmunt zalecał, aby jak naj suro- 
wiej postępowano z buntowniczemi kacerzami i ka- 
rano ich bez miłosierdzia. 

Najgłówniejszemi nieprzyjaciółmi Husytów byli 
górnicy, czyli mieszkańcy Kutno-Hory i po najwię- 
kszej części Niemcy. Miasto Kutno-Hora kopalnia- 
mi sławne, było pierwszem w Czechach po Pradze, 
naturalnym jej rywalem; to też kiedy Praga ku hu- 

22 
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sytyzmowi się skłaniała, Kutno-Hora tern silniej 
przy katolicyzmie stała, i straszliwe dawała tego 
dowody. Gdziekolwiek bowiem Husytę złapali, wnet 
go żywcem palono lub w najgłębsze jamy górnicze 
wrzucano. Zgroza bierze rozpowiadać takie szcze- 
góły, ale górale kupowali nawet Husytów, płacąc 
2Ja prostego jedne, a za księdza pięć kóp groszy 
pragskich, i do 2,000 osób tym sposobem zgubili, 
na śmiech przezwawszy: „Taborem" jedne ze szcze- 
lin, w której najwięcej Husytów zakopano. I w in- 
nych stronach takie same sceny powtarzały się, 
a zawziętość stronnictwa rosła z dnia na dzień, i wi- 
docznem było, że się to skończyć może wtedy do- 
piero, kiedy jedna ze stron wojujących ulegnie; na 
zgodę i pokój nie było sposobu. 

Coraz gorszy stan rzeczy w Czechach zmusił wre- 
szcie Zygmunta do zajęcia się tym krajem. Przybył 
do Bema (BrUnn) w Morawii, gdzie już i królowa 
Zofia się znajdowała i złożyła mu w ręce dostojność 
rządczyni Czech. Nie miał jeszcze Zygmunt ocho- 
ty przyjechać do Pragi, to też wyznaczył nowe 
namiestnictwo z trzech osób złożone: Czenek z War- 
temberga, Andrzej z Elsterberga i Wacław z Dę- 
bią mieh rządzić Czechami w imieniu Zygmimta. 
Przybyło też do Brtlnn okazałe poselstwo od mia- 
sta Pragi, które na posłuchaniu publicznem, ukląkł- 
szy przed cesarzem, zaprzysięgło mu wierność 
i o zapomnienie tego co się stało , prosiło. Nie ro- 
zumiał widać jeszcze Zygmunt dobrze położenia 
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Czech, za fraszkę miał sobie owe symptomata go- 
rączki wewnętrznej tak widoczne i nauczające; bo 
zamiast uspokoić udaną czy rzeczywistą życzliwo- 
ścią umysły, z oburzeniem na posłów pragskich wy- 
buchnął, klęczącym ciągle srogie czynił wj^zuty, 
domagając się, aby wszystko w Pradze tak było 
jak dawniej, żeby śladu nawet zaburzenia nie zo- 
stało, a kościoły i klasztory mnichom i zakonnicom 
oddane zaraz zostały. Odebrał potem wszystkie 
miejsca i posady osobom podejrzanym o sprzyjanie 
Husytom a obsadził je katolickiemi Niemcami: do- 
dał oliwy do ognia. Mieszkańcy Pragi wykonali co 
do joty rozkazy Zygmunta. 

Kanonicy, księża i mnichy powrócili do stolicy 
czeskiej, a wszyscy cieszyli się serdecznie, że prze- 
cież obmierźli Husyci zaginą wreszcie. Zaprędko 
się radowali. Husyci gorliwi, szczerzy i silnie wie- 
rzący, ze zgrozą widzieli to odstępstwo Pragi 
i własne niebezpieczeństwo, ale się nie ulękli i sa- 
mi na siebie rachować postanowili. 

Dopóki nauka Husa trzymała się w granicach 
teologii i zarządu kościoła, dopóki nie poruszyła 
ludu, dotąd szlachta i bogacze trzymali jej stronę, 
bo nie narażała w niczem ich materyalnego bytu; 
ale jak tylko przesiąkła w niższe a liczne warstwy 
narodu czeskiego, gdzie wnet na sprawę o narodo- 
wość i wypędzenie Niemców zamieniła się, skoro 
powtarzam zaburzeniem polityczno-demokratycz- 
nem grozić poczęła, porzucili ją ludowi, odpadli 



Digitized by VjOOQIC 



- 172 - 

od sprawy czeskiej może nie przez brak miłości ku 
rodzinnej ziemi, ale przez wstręt ku połączeniu się 
z prostym chociaż energicznym ludem, i przez bo- 
jaźń utraty przywilejów i korzyści swojego stanu, 
których trzymając się Zygmunta, nie utracą. 

W Taborze nazywali się wszyscy braćmi i sio- 
strami; to też panowie co się z ludem bratać nie 
chcieli opuścili go, myśląc, że krew ich i ciało ma 
lepsze pierwiastki i inną drogą dlatego chodzić po- 
winni. Dopóki o równości nic nie słychać było 
między Husytami, szlachta siedziała między niemi 
i podpierała ich, a na pierwsze słowo świętej ró- 
wności, rozumie się w obliczu prawa, bo innej słu- 
sznej nie ma, rozbiegła się na wszystkie strony, 
szukając miejsca, gdzieby przy swych przywile- 
jach ostać się mogła. 

Husyci tymczasem ściślej kupili się i wyraźniej 
dążność swoje i cel wyjawiać poczęli. Zyżka i Mi- 
kołaj z Husińca, Prokop z Austi, oraz wielu słjm- 
niej szych kaznodziei husyckich , jakoto: Wacław 
Koranda, Brenek Szwichowski uczynili między so- 
bą umowę, że Zygmunta na tron czeski nie pu- 
szczą, Niemców z kraju wypędzą i wybiorą sobie 
królem kogo im się będzie podobało. Wanieczek 
iHromadka zbudowali pod Łużnicą, tam gdzie sta- 
ło dawniej miasto Hradyszcze, nowe miasto na gó- 
rze dosyć wysokiej i przezwali je Tabor. Zyżka 
posłał zaraz w to miejsce oddział Husytów pod do- 
wództwem Chwała Rzepickiego, aby pomógł w pra- 
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cy około wzniesienia i umocmenia nowej stolicy 
Husjrtów, od której przezwano ich Taborytami 
i pod temto nazwiskiem zasłynęli jako obrońcy 
nauki Husa i narodowości czeskiej. 

Zyżka w Pilznie oblężony przez Bogusława 
Szwamberga, widzą<;, że nie może się utrzymać, ka- 
pitulował i wyszedł swobodnie z bronią, w ręku, za- 
mierzając udać się do Taboru. 

Na drodze zdradziecko napadnięty przez krótew- 
skicłi pod Sudomierzem, otoczywszy się wozami 
zbił ich na głowę; ludzi, konie i wszelkie łupy za- 
brał i z tryumfem do Taboru wjechał. 

Tutaj zaraz ustanowiono rodzaj rządu: Mikołaj 
z Husińcdt Zyżka, Chwał Rzepicki , Zbynek z Bu- 
chowa, ogłoszeni za starszych , za naczelników 
a wszyscy przyznający się do Taboru słuchać ich 
byli obowiązani. 

Odtąd zaczęły się napady Zyżki z Taboru na 
okoliczne • zamki nieprzychylnych Taborytom pa- 
nów, na klasztory i kościoiy bogatsze, a wszędzie 
ogień i cepy strach i pi»erażenie roznosiły. Bo 
mało mieli Tabory ci broni palnej: cep, palcat, czy 
maczuga i wozy jako ruchome fortece, .cała ich 
zbrojownia, cała umiejętność bojowania. Kiedy 
przemagali, rozbijali wszystko cepami, na miazgę 
tłukli; Medy w otwartem polu podołać nie mogli, 
wozami się ogradzali i z poza nich upornie walczy- 
li aż do zwycif ztwa. 
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Okrutnie mściK się za braci w Kutno-Horze 
spalonych i żywcem zakopanych; Niemiec i ksiądz 
katolicki złapany, umierał w pośród straszliwych 
mąk. Krd,ina czeska miała wówczas, jak może ża- 
dna inna w Europie, mnóstwo ogromnych , wspa- 
niałych i bogatych kościołów; wszystkie prawie 
poburzyli Taboryci : tak zniszczał klasztor Milew- 
ski, klasztor Świętego Jana Nepomucena, klasztor 
w Hradyszczu, Złotokoronny, w Pradze Strachow- 
ski, świętego Marka i świętego Tomasza, a mnichy 
pobici lub spalani w zamian za Husa i Hieronima. 

To wszystko chociaż Praga spokojnie się zacho- 
wywała a panowie obojętnie wyglądali przyszłości, 
to wszystko przekonywało Zygmunta, że nie doj- 
dzie do korony czeskiej bez strasznego krwi rozle- 
wu. Sejmował on we Wrocławiu a na domaganie 
się narodu czeskiego o pozwolenie przyjmowania 
pod obiema postaciami, z dumą odpowiedział, że 
i jednega kielichowego w Czechach nie ścierpi. Co 
więcej, kilku mieszczan pragskich uwięzić rozka- 
zał, sądził ich surowo Ka owe wyrzucenie oknem 
konsulów i ławników, a jeden z najznakomitszych 
obywateli Pragi Jan £a*asa po ulicach końmi cią- 
gniony, w końcu spalonym został. Katolicy prag- 
3cy rozradowali się tym wyrokiem, a Taboryci roz- 
jątrzeni zaczęU energiczniej'^działać; zgromadzili się 
do ratusza, ustanowili tam czterech hetmanów 
i czterdziestu podhetmanów^. Przysięgli sobie wier- 
ność i jedność, rozesłali po całych Czechach listy do 
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braci Taborytów, wzywając ich , aby Zygmunta za 
króla nie przyjmowali, jako gwałciciela danego sło* 
wa i zawartych umów, żeby za broń chwytali i do 
Pragi przysłali zaufanych mężów dla naradzenia 
się co tu czynić wypadnie. 

W odpowiedzi na to , rozległa się bulla Mar- 
cina V-go głosząca wojnę krzyżową na Czechy. 
W obec legata papiezkiego Ferdynanda biskupa 
łuckiego, w przytomności arcybiskupów, biskupów, 
prałatów, książąt niemieckich i szlązkich, ogłoszo- 
no tę bullę 17 marca 1420 r. Całe Czechy, 'szla- 
chta nawet, oburzyła się na tę krwawą wyprawę, 
głoszoną przeciwko nim jakby przeciw rzeczywi- 
stym kacerzom i bisurmanom. Wszystko co żyło 
i czuło obelgę swego narodu, stanęło na stronie 
Taborytów, a szlachta wyższa zamykała się po 
zamkach swoich. Niemcy kryli się po fortecach 
królewskich. Z samej Pragi takich bogaczów wy- 
szło przeszło 700 rodzin, schroniło się do Wyszech- 
radu i do Hradcza; miejsce ich wnet zajęli przy- 
byli z prowincyi Taboryci. 

Dla uprawnienia wszystkich tych poruszeń, mie- 
szkańcy Pragi ogłosili manifest, rozesłali go po 
całych Czechach i po krajach sąsiednich, w któ- 
rym wyłuszczają przyczyny dlaczego opór zbroj- 
ny przeciw Zygmuntowi stawiają. Naprzód piszą 
w ónym manifeście ( *), że Zygmunt shańbił Cze- 

( *) Arobiwum Czeskie wydane przez Palackicgo, T. lU. kar. 210. 
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chy i potępił kacerstwem, którego u nas nie ma, 
bo przyjmowanie pod dwiema postaciami nie jest 
kacerstwem ; że wojnę krzyżową na Czechy ogłosił 
przeciw wszelkiej słuszności; że obywatela prag- 
skiego we Wrocławiu końmi włóczyć a potem spa- 
lić kazał za to tylko, że pod dwiema postaciami 
przyjmował; że rozkazał górnikom łapać Husytów 
i palić ich lub żywcem zakopywać; że margrabstwo 
brandeburgskie od Czech oderwał a Marchią. Krzy- 
żakom zostawił; że biskupstwo morawskie oddał 
człowiekowi rozpustnemu, nieprzyjacielowi narodu 
czeskiego, wbrew prawom i przywilejom kraju; że 
chce Czechów pozbamć odwiecznych praw ich 
i swobód; że nakoniec pozwolił ś. p. czcigodnego 
Jana Husa spalić mimo Ustu żelaznego , który mu 
wydal: wszystko to dokonał i wiele jeszcze innych 
rzeczy uczynić zamyśla, na hańbę i szkodę narodu 
czeskiego. A któreż jest serce tak twarde w naro- 
dzie czeskim, ażeby się na te okrucieństwa i prze- 
niewierstwa nie oburzyło? Dlatego to nie chcemy 
Zygmunta mieć królem, stronników jego za nie- 
przyjaciół ojczyzny ogłaszamy i na gardle ścigjić 
będziemy. Dodajemy zaraz, że nic innego nie żąda- 
my jak: 1. aby nam ciało i krew Pana naszego 
Jezusa Chrystusa pod dwiema postaciami przyjmo- 
wać wolno było; 2. żeby opowiadanie słowa boże- 
go było wolne i swobodne; 3. aby księża nasi tak 
żyli i zachowywali się , jako Pan Chrystus przyka- 
zał i apostołowie i jako ojcowie święci postanowili; 
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4. żeby królestwo nasze i naród z zarzutu o kacer- 
stwo oczyszczono. Pisano w Pradze d. 20 kwietnia 
1420 r. 

Cesarz tymczasem wyruszył z Wrocławia i do 
Czech wstąpiwszy, posuuąj się aż do Kutno-Hory, 
i tutaj nowe poselstwo od Pragi spotkało go z pro- 
śbą, aby złagodniał i pokojem słusznym drażliwą 
tę sprawę zakończył. Niech nikt nie myśli, że wszy- 
stkie te poruszenia husyckie miały jakieś znacze- 
nie rewolucyjne, jakieś myśli nowatorskie o zmia- 
nie formy rządu: nic z tego tu nie odkryje, nic ta- 
kiego dośledzić tu nie można. Wszyscy wierzyli 
w monarchizm, naczelnicy sami czyli przywódcy 
ludowi w owych walkach nie myśleli wcale o wy- 
niesieniu się i rządzie ludowym, a chcieli wszyscy 
narodowości tylko i swobodnego pełnienia obrzę- 
dów zmienionej formy zewnętrznej kościoła; i jeże- 
li powstali przeciw monarsze swemu, to tylko dla- 
tego, że im nie chciał dwóch tych warunków za- 
pewnić. Nie bili się tedy z ideą monarchiczną 
a z człowiekiem, który i drugiemu poselstwu jak 
i pierwszemu w Brtlnn twardo i ostro odpowiedział. 
Nie było co robić, trzeba było chwytać się broni 
i wezwano Tabor, aby Pradze w zbrojnem wystą- 
pieniu przeciw Zygmuntowi na pomoc przybył. 

Na tę odezwę szedł Zyżka do stolicy, zostawi- 
wszy dostateczną załogę w Taborze. Miał z sobą 
9^000 żołnierza oprócz żon i dzieci, które zwykle 
z Taborem ciągnęły nie bojąc się walki i śmier- 

23 
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ci, a często bardzo były wielką pomocą. Zastą- 
piły mu wojska królewskie pod Porzyczą i oto- 
czyły Tabor ze wszystkich stron, ale nocą z nie- 
nacka napadnięci przez Taborytów rozpierzchły 
się na wszystkie strony, utraciwszy 50 znacz- 
niejszych bojowników i kilka chorągwi z krzyżem. 
Zyźka spokojnie wszedł do Pragi 20 maja 1420 r., 
dokąd i z innych okolic przybyło już kilka tysięcy 
Husjiiów pod wodzą Zawiszy Brodatego, Piotra 
Obrowca i księdza Piotra Szpiczka. 

Prażanie z muzyką, śpiewem i chorągwiami wy- 
szli na spotkanie Taborytów. Żony i dzieci umie- 
ścili w klasztorze świętego Ambrożego (dziś komora 
celna), a mężowie zalegli potem za porzycką bramą. 
Goście ale ci wkrótce naprzykrzyli się Prażanom 
zapędnym fanatyzmem. Spalili oni bogaty benedy- 
ktyński klasztor ze wszystkiemi ozdobami i klejno- 
tami i biblioteką, a kobiety taborytki napadły na 
klasztor świętej Katarzyny na Nowem Mieście, 
zburzyły go zupełnie, a zakonnice rozpędziły. Kon- 
suloWie pragscy, żeby zapobiedz takim naduży- 
ciom, wydali rozporządzenie, aby wszystko co nie 
chce do utrakwistów przystąpić wyszło z Pragi, 
a tym sposobem nie będzie powodu do napadów 
i burzeń; żeby zaś i mężczyzn zająć, postanowiono 
dobywać szturmem pragskiego zamku. 

Zygmunt z utęsknieniem czekał na krzyżackie 
wojsko, które na głos papióża aż z Hiszpanii i An- 
glii ciągnęło. Nie śmiał z własnemi siłami nic sta- 
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nowczo rozpoczynać, a tyko podjazdem zabićral 
zaniki i miasta, jakoto: Laun i Staue. Zachciało mu 
się dostać i Taboru i rozkazał Ulrychowi z Rosen- 
berga ( ^) rozpłoszyć i zburzyć to miejsce. Ulryk 
ten, jeden z największych panów czeskich, chociaż 
utrakwista poddał się Zygmuntowi, bo mu szło 
o jego liczne zamki i włości: obiegł silnemi zastę- 
pami Tabor i przez dwa tygodnie go dobywał. Mi- 
kołaj z Husińca, uwiadomiwszy naprzód o tem Ta- 
borytów oblężonych, wyruszył z Pragi w 500 koni 
i nagle on z jednej, a Taboryci z drugiej strony 
wpadli na Ulryka, wiele mu żołnierzy zabili, pora- 
nili, do niewoli zabrali, chociaż liczebnie w walce 
tej wypadało jeden na dwudziestu. Tak haniebna 
porażka stalą się tem cięższe:, że Taboryci zabrali 
cały obóz nieprzyjacielski i wielkie skarby. Ulryk 
ze złości, wszystkich księży pod dwiema postaciami 
połapać i we wszystkich swych dobrach do wię- 
zienia powsadzać rozkazał. 

Nadciągnęło tymczasem wojsko krzyżowe. Trzy- 
dzieści przeszło narodów złożyło się na tę armią; 
100,000 ludzi wystąpiło przeciw cepom i wozom. 
Oprócz Zygmunta mnóstwo udzielnych książąt, ba- 
ronów, hrabiów, biskupów, prałatów, rycerzy, zje- 
chało się jakby na turnieje jakie. Dnia 30 czerwca 
zaczęło się oblężenie Pragi. Szeroko wokoło roz- 
łożyły się wojska krzyżowe, ale dlaczego aż dwa 

(O Archiw. Cześ. T.I. str. 12. 
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tygodnie bezczynnie tak leżały, nie wiemy; czy cze- 
kano na Austryaków, co się tam po kraju wałęsa- 
li, rabowali i palili, czy o układach jakich zamy- 
ślano? Prawda, że Ferdynand legat papiezki pisał 
do Pragi i jak sie mu wydawało zbijał rozumnie 
owe cztery punkta, jakie w manifeście swoim Pra- 
żanie sobie zastrzegali; namawiał ich do ustąpienia 
i wrócenia na łono kościoła, gdyż inaczej żadne 
układy nie są» możliwe. Pismo tak harde i dumne 
rozdrażniło jeszcze więcej Prażan, wylali też całą 
swą żółciową zawziętość na Zygmunta w liście pi- 
sanym do Rzeczypospolitej weneckiej, namawiając 
ją do wojny przeciw cesarzowi. 

Ogólny atak na Pragę postanowiono na dzień 
14 lipca. Królewscy z pragskiego zamku mieli 
wpaść na Małą Stronę, załoga w Wyszohradzie 
miała napaść na Nowe Miasto, a inne wojska miały 
ruszyć na Stare Miasto. Silny oddział czwarty miał 
zająć górę Witkowa i tutaj też najprzód i najsilniej 
zawrzał bój krwawy, bo tutaj stał Zyżka. Tysiące 
krzyżowców ginęło w tej walce z po za małego 
okopu, bronionego przez 26 mężczyzn, dwie kobie- 
ty i jedne dziewicę; rażony nieprzyjaciel opamiętać 
się nie mógł. Była chwila, gdzie i Zyżka o mało nie 
wpadł w ręce nieprzyjaciół, ale go swoi cepami 
odbili. Położenie stawało się coraz trudniejsze; 
wtem z bramy miasta ksiądz z kielichem w ręku 
wyszedł na czele silnego oddziału, połączył się 
z Zyżką, przemogli Niemców, siła na placu trupem 
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położyli, reszta uciekła. I w innych stronach nie 
udał się atak, krzyżownicy wszędzie odparci, Zy- 
gmunt z ksiąźęty z gniewem w sercu wrócił do 
obozu. 

Nazajutrz w Pradze odprawiono uroczyste dzięk- 
czynne modły do Boga za odniesione zwycięztwo; 
Zyżka zwoławszy na Witkowa górę żony, panny 
i dzieci usypał większy i silniejszy okop, a twier- 
dzę tę lud przezwał Zyżkowem. Niemcy mszcząc 
się za niepowodzenie pod Prag%, rozbiegli się po 
okolicznych wsiach miasta i zamkach, palili wszy- 
stko i bez miłosierdzia wrzucali w ogień starce, 
dzieci i kobiety, a Zygmunt znowu zaczynał spu- 
szczać z tonu, mięknąć; panowie też czescy przy 
nim stojący, namawiali go do pokoju. 

Rozpoczęły się układy. Prażanie porozumiawszy 
się z Taborytami ułożyli swoje żądania w formę 
urzędową, zawierającą jak wprzód cztery główne 
punkta, a które znajome są w historyi pod nazwi- 
skiem: „cztery artykuły pragskie" i wypowiadały 
treść całej nauki husyckiej. 

Cztery te artykuły pragskie stały się węgielnym 
kamieniem, osią, na której obracały się dzieje cze- 
skie owej epoki, od nich się zaczynały wszelkie 
późniejsze układy. Przytaczam je dlatego w zu- 
pełności: 

„Wszystkim w ogólności i każdemu chrześciani- 
nowi w szczególności wiadomo czjnaimy i oznajmu- 
jemy: że jednota czeska (naród, społeczność) w na- 
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dziei bożej jest dobrym chrześcianem i że z pomocą 
bożą» takim zostanie, broniąc zasad swych ile jej sił 
starczy majątkiem, życiem i śmiercią przeciw ka- 
żdemu, któryby bił na nie; że nie chce i nie doma- 
ga się nic innego jak tylko owych czterech artyku- 
łów chrześciańskich, które w nowym zakonie przy- 
kazane są od Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

1. Aby słowo boże w całem królestwie czeskiem 
swobodnie bez żadnej przeszkody przez chrześciań- 
skich księży było opowiadane i głoszone. 

2. Aby święta kommunia ciała i krwi Jezusa 
Chrystusa pod dwiema postaciami chleba i wina 
wszystkim wiernym chrześcianom, którym grzech 
śmiertelny tego nie zabrania, swobodnie była roz- 
dawana. 

3. Że wielu księży i mnichów świeckiem prawem 
włada i wielkiemi ziemskiemi dobrami, wbrew przy- 
kazaniu Jezusa Chrystusa i sprzecznie ze swojem 
powołaniem duchownem, a z wielką szkodą panów 
stanu świeckiego; aby więc tymże księżom tak nie- 
stosowne władanie odjętem zostało i żeby podług 
ewangelii przykładnie żyli, stosując się do ewan- 
gelii Jezusa Chrystusa i świętych apostołów. 

4. Aby wszystkie śmiertelne grzechy, a zwła- 
szcza jawne i inne nieporządki zakonowi bożemu 
przeciwne, mądrze i rozumnie od tych, co urząd 
do tego mają, we wszystkich stanach były karane, 
a zła i fałszywa opinia o tej ziemi naszej, aby była 
oczyszczona, a tym sposobem, żeby ogólne do- 
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bro dla królestwa i narodu oiceskiego zapewnione 
byłoC). 

Jeżeliby zaś kto co złego, fałszjrwego i hańbią- 
cego o nas pisał lub mówił i na nas nastawal, 
żądamy i prosimy, aby takiemu nie wierzono, bo 
on to z nieprzyjaźni i z nienawiści tak nas krzy- 
wdzi, jest więc fałszywym świadkiem. Albowiem 
przed Panem Bogiem i przed całym światem śmia- 
ło wyznajemy, że zaprawdę nie ma w sercach na- 
szych innej myśli, jak żeby z całych sił naszych 
i z całego mienia naszego służyć Panu Jezusowi 
Chrystusowi, zakon jego i przykazania ściśle wy- 
pełniać, jako na każdego dobrego chrześcianina 
przystoi. Wszystkiemu zaś złemu zasadzie tej na- 
szej przeciwnemu, i każdemu coby nas od tego do- 
bra chciał odciągnąć i odebrać, według zakonu bo- 
żego sprzeciwiać się musimy, a według naszego 
powołania przeciw takiemu gwałtowi, zbrojną ręką, 
prawdy i siebie bronić musimy. A jeżeliby jakim 
przypadkiem między nami co złego się stało, wy- 

(1) Każdy z tych artykułów podparty jest w oryginale dłu- 
gieroi wywodami i cytacyami z Pisma Świętego. Grzechy za śmier- 
telne miane także wyliczono. Ważaiejsze z nich wymieniam: zło- 
dziejstwo, czary, lichwa, pijaństwo, kłótnie, kłamstwo, krzywo- 
przysięztwo, rozpusta publiczna i gorsząca i t. d. Między księżmi 
wymaganie pieniędzy od chrztu, bierzmowania, spowiedzi, nakła- 
danie ceny na msze zwyczajne i zaduszne, na pogrzeb, na śpie- 
wanie lub dzwonienie, na urzędy i godności duchowne, jak równie 
pycha, łakomstwo, cudzołóstwo, kubany, domaganie się ofiar na 
kościół, naczynia kościelne, mieszkanie i na inne potrzeby ludu 
prostego. Archiw. Czeskie, Tom III, sir. 213, 
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znajemy, że to nie z itaszej woli, bo zaprawdę po- 
tępiamy wszelki grzech śmiertelny;' a jeżeliby ko- 
mu się zdało, że ma od nas szkodę, to się stanie 
albo nieuniknioną koniecznością , albo jako nie- 
przyjacielowi naszemu i Boga, którego zakonu bro- 
nić wszędzie i zawsze musimy. Wyznajemy nade- 
wszystko, że jeżeli kto co złego w nas widzi, goto- 
wi jesteśmy poprawić się i wszelką naukę podług 
Pisma Świętego przyjąć". 

Dla roztrząśnienia tego aktu, zebrały się obie 
strony na Małej Stronie, ale i teraz legaci cesarscy 
i papiezcy odpowiedzieli po długiej dyspucie, że 
co raz kościół rzymsko-katolicki do wierzenia po- 
dał, tego cofać nie może i każdy dobry chrześcia- 
nin katolicki wierzyć w to powinien ( '). Panowie 
czescy stojący przy Zygmuncie boleli nad tern , że 
się ugoda nie powiodła; a chociaż dodaje naiwnie 
Palacki, przekonanie ciągnęło ich ku swoim, zosta- 
li jednak wiernemi cesarzowi. Bardzo łatwo zga- 
dnąć dlaczego. Lud okrucieństwami Niemców obu- 
rzony jeszcze się srożej zawziął, a na dowód uczuć 
swoich 16 znacznych niewolników wyprowadzi- 
wszy z Pragi, spalili żywcem w oczach całego krzy- 
żackiego wojska, które widząc co się święci, znu- 
dzone oblężeniem długiem a bezskutecznem, zaczę- 
ło się pomału z Czech wynosić. 

(^) Szczegóły tej dysputy znajdzie czytelnik w Historyi Czech 
Palackiego, Część Ul, str 347. 
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Zygmunt chciał przynajmniej prawa swoje umo- 
cnić i koronować się kazał uroczyście na króla cze- 
skiego dnia 28 lipca 1420 r. Nie przewidywał, że 
nabywszy praw królewskich będzie musiał zaspo- 
koić pretensye tych wszystkich, którzy go wspie- 
rali, swoich i obcych; nie mały ciężar, bo sobie lu- 
dzie drogo usługi płacić każą, a nawet służą podo- 
bno w miarę płacy. Rozdał tedy cesarz wszyistkie 
skarby po Wacławie zabrane, rozdał skarby po 
kościołach zabrane, pozastawiał miasta i wsie, a gdy 
i tego nie starczyło szarpnął za dobra kościelne 
i klasztorne. Jako tako zaspokojeni krzyżowcy od- 
stąpili od Pragi a Zygmunt wrócił do Kutno-Hory. 
Tak tedy nieszczęśliwie się powiocUa pierwsza wy- 
prawa krzyżowa na Czechy, a niepowodzenie to 
najdotkliwiej uczuło duchowieństwo. 

Jak tylko nieprzyjaciel od murów Pragi odstą- 
pił, zaraz też i niepokoje w Pradze wybuchły. Ta- 
boryci wyrzucali ciągle na oczy prażanom ich du- 
mę i zbyteczną zabiegliwość o doczesne sprawy; 
fanatyzm rozbudzał się po mału i znowu zburzono 
kilka kościołów i klasztorów, szczególniej Zbra- 
sławski; gdzie Koranda poprowadził Taborytów, 
zniszczył wszystkie ozdoby i złupił nawet groby 
królewskie. Krzywo tedy prażanie spoglądali na 
gości swoich, którzy też zabrawszy się 22 sierpnia 
wyciągnęli pod dowództwem Zyżki na południe 
Czech. Dowiedział się o tem nieporozumieniu Zy- 
gmunt i znów nalegać na Pragę począł, aby się do 

24 
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pokoju naldoniła. Ale nie wierzyli już prażanie 
ani słowu, ani listom żelaznym cesarza, tern wię- 
cej, że ich ostrzeżono, jakoby legat papiezki po- 
zwalał mu przystać na podawane warunki a potem 
ich nie dotrzymać, bo to sprawa z kacerzami, to się 
godzi nie mieć wiary uczciwej i sumienia. 

Odrzuciwszy stanowczo Zygmunta zaczęli Hu- 
syci -myśleć o rządzie u siebie. Wielu mając na 
czele Mikołaja z Husińca nie chciało króla, ale Zyż-» 
ka i jego stronnictwo przemogło i posłano posłów 
do Władysława Jagiełły, którzy mu koronę czeską 
ofiarowali, pod tym jedynie warunkiem, aby cztery 
artykuły pragskie przyjął, potwierdził i przeciw 
każdemu nieprzyjacielowi ich bronił. W Wolborzu 
posłance zjechali się z królem polskim , który im^ 
tyle tylko odpowiedział, że się o tak ważnej rzeczy 
z bratem Witoldem naradzić musi. Pochwalał kro- 
ki Czechów przeciw Zygmuntowi, ale mimo to gdy 
radę już od Witolda odebrał w Niepołomicach po- 
słów czeskich odprawił z odpowiedzią obojętną, 
więcej nawet przeczącą. Na niczem teraz spełzły 
układy; ponowione w kilka lat później , jaki miały 
skutek zobaczymy niżej ( '). 



(1) Falacki, Histor, Czech, Część II[, str. 358, zarzuca w tern 
miejscu Długoszowi, że w sprawach czesko -polskich chociaż miał 
współczesne źródła, często błądzi, że mu wierzyć nie można; zmie- 
nił nazwiska posłów; powiada, że poselstwo do Polski posłano 
przeciw woli Zjżki i t. p. a wszak przychylność Zyżki do Polaków 
wszędzie się w nim przebija. . 
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Wolni od oblężenia prażanie zaczęli zaczepnie 
działać. Wyszehrad w rękach królewskich zostają- 
cy wisiał im na karku niby miecz Damoklesa i cią- 
gle ichf trwożył, postanowili szturmem go zdobyć. 
Obiegli go tedy zewsząd, aby głodem zmusić do 
poddania się załogę. Dowódca zamku Jan Szem- 
bera z Boskowic raz po raz pisał o posiłki do Zy- 
gmunta, ale te nie nadchodziły; aż wreszcie sam 
cesarz pociągnął z jazdą węgierską przez Karlsztejn 
ku Pradze, a kiedy i panowie morawscy nadcią- 
gnęli mu z pomocą, uderzył na Pragę, ale nieszczę- 
ście chciało, że rozporządzenia jego do bitwy prze- 
jęli Husyci; dlatego załoga z pragskiego zamku 
nie wystąpiła do boju, a załoga w Wyszehradzie 
zmuszona głodem podług umowy zawartej nie mo- 
gła nie działać przeciw prażanom, bo termin od- 
sieczy dla niej już minął. Pobity na głowę cesarz, 
straciwszy wielu rycerzy znakomitych, uciekł ha- 
niebnie przed husyckiemi cepami, a stara pieśń 
śpiewała o nim: 

Ont' jest zawedl njnie pany, 

Z te to zemie i z Morawy 

O ich statki i żywoty; 

W tom okazał kmen swe psoty 

Nastroiw je na roh boje 

A sam pak zdeleka stoję 

Z swymi Uhry, Niemcy, Szwaby 

(Dosti na nim huile baby) 

Nechtiel w naży im pomocy 

Maje k'toma dosti mocy. 

Dał je zbity i imaty 

Kyi, cepy zmordowaty, 
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Tak im splatil wszecki' dluhy 
Dowed je te hrozne tachj. 
Iź se sbrozil jedno hlede 
A na koni ledwa sede, 
Jako zajce mdły przed chrtj 
Utekl bazni; by miel brky 
Byłby uletl^ toż wieź cele 
Tak miel srdce tehdy śmiele 
Król istic sidmi kralowstwi 
Vu Widien w swem udalenstwi , 
Przed mieszczany a sedlaki 
Utekł, nesmiel sic potkati 
Z mini potem. 

„Onto naraził mienie i życie panów z tutejszej 
ziemi i z Morawii; wykazał tem swoją rodową prze- 
wrotność, wystawiwszy ich na sam ogień a on z da- 
leka sobie stanął z swojemi Węgrami, Niemcami 
i Szwabami (boć on jest czysta baba). Nie chciał 
w biedzie dać im pomocy, mając do tego dosyć sił; 
pozwolił, że ich zbili i do niewoli zabrali, kijmi i ce- 
pami wymordowali. Tak im zapłacił za wszystkie 
usługi i do tego aż doprowadził, swych tęgich zu- 
chów. On sam na widok nasz umarł ze strachu; 
ledwie siedział na koniu; jak zając mdły przed char- 
tami uciekał ze strachu; gdyby był miał skrzydła, 
byłby uleciał— to istna prawda! Takie to śmiałe 
serce posiadał król siedmiu królestw. Tu widzialne 
było jego bohaterstwo, bo nie śmiał się spotkać 
z mieszczanami i z wieśniakami, i t. d. i t. d." 

Wpadli potem prażanie do Wyszehradu , poni- 
szczyli wszelkie Ozdoby w kościołach, a potem ko- 
ścioły same i domy kanoników i zamek królewski 
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zburzyli; a tak starosławny ten gród, kolebka mo- 
narchii czeskiej, stracił od tego czasu cały swój 
przepych i sławę i dotąd jej nie odzyskał. Co za- 
brano przeniesiono do Pragi. Kiedy się stolica tak 
dzielnie cesarzowi oparła, na południu Czech Zyżka 
wojował z Ulrykiem z Rosenberga, który za klęski 
pod Taborem okrutnie prześladował Husytów. Do- 
bywał zamki i miasta nieprzychylne Taborytom, 
palił kościoły i księży. Uległy przed nim Wodnia- 
ny, Łomnica, Bystrzyca, Świny, i tak bijąc wszę- 
dzie wrogów ciągnął dalej taborem dokąd chciał, 
gdzie mu się podobało, mówi stara kronika. Naj- 
sroższy jednak los spotkał miasto Prachaticze. 
Zyżka już raz go opanował, ale kiedy się z pod nie- 
go oddalił, mieszkańcy naprawili mury, domy i je- 
szcze sroźej ścigać i mordować Husytów poczęli. 
Dowiedziawszy się o tem, Zyżka zabrał z sobą 
znaczny oddział braci i sióstr i podstąpił pod Pro- 
haticze. Chciał łagodnością załatwić sprawę, mó- 
wiąc do obywateli: „Otwórzcie bramy a wpuśćcie 
nas ze świętom ciałem Chrystusa Pana i z księżmi 
spokojnie do miasta, a przyrzekamy wam nie czy- 
nić żadnej szkody ani na ciele ani na mająt- 
ku". Ale mieszkańcy z urąganiem odpowiedzieli: 
„Nie potrzebujemy ani waszego ciała Chrystusa, 
ani waszych księży, bo mamy i ciało Chrystusa 
i księży, którzy nam są po myśli". Usłyszawszy to 
Zyżka podniósł głos i zawołał: „Przysięgam Panu 
Bogu, że jeżeli was mocą dostanę ani jeden z was 
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żywy nie zostanie". I uderzył w bramy na miasto 
ze wszystkich stron. Po silnym odporze, Taboryci 
wdarli się do miasta, zabili siła obywateli cepami, 
otworzyli bramę miasta i wpuścili resztę braci 
i sióstr. Teraz dopiero rozpoczęły się krwawe mor- 
dy: mężczyzn zabijano na miejscu albo ich przed 
Zyżkę prowadzili. Takichto jeńców 85 zamknąć 
on kazał wzakrystyi, napakować tam słomy i smo- 
ły i spalić ich żywcem. Nic ich ocalić nie zdo- 
łało: ani jęki, ani prośby, ani przyrzeczenia, że 
do dwu postaciowych przystaną. Kobiety i dzie- 
ci wypędzono z miasta, w którem Taboryci się osa- 
dzili. 

Gd śmierci zaraz Wacława i owych zgromadzeń 
ludowych widać było, że Czechy rozpadną się 
i rzeczywiście rozdzieliły się na dwa stronnictwa. 
Jedno stanowiła Praga i umiarkowańsi Husyci, 
drugie Taboryci zapędni aż do fanatyzmu. Wspól- 
ny nieprzyjaciel Zygmunt, i wylew krzyżowców na 
Czechy, trzymał w jedności dwa te stronnictwa; 
lecz skoro niebezpieczeństwo minęło dwoili się za- 
raz Husyci i zewnętrznemi obrzędami wykazywali 
odmienność nmiemań i dążności. Prażanie chcieli 
księdza w ornacie i z zewnętrzną okazałością, Ta- 
boryci utrzymywali, że codzienne suknie wystar- 
czą na uczczenie Boga. Spierali się szeroko o dro- 
bnostki na pozór, ale pod temi drobnostkami ukry- 
wały się daleko ważniejsze pj^ania. Zebrali się 
do Pragi naczelnicy świeccy i duchowni obu stron. 
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aby się porozumieć. Uniwersytet miał ostatecznie 
roztrzygnąć te spory. 

Rektor Prokop z Pilzna, przez usta Piotra Mla- 
denowicza rozkazał przeczytać głośno 75 artyku- 
łów czyli 75 zarzutów Taborytom , jakie stronnicr 
two pragskie w ich wyznaniu wiary i zasadach 
znajduje. Tak już daleko zaszło, że Husyci sami 
siebie kacerzami nazywali i że sobie więcej za- 
rzutów niż sam sobór konstancyeński czynili, 
obwiniają-c się, że chcą rzeczypospolitej , znie- 
sienia różnicy stanów, kommunizmu i Bóg wie 
czego, co nawet w myśli nie postało u Tabory- 
tów, bo oni jednego tylko chcieli: wypędzić z Czech 
Niemców. 

Wypiszę niektóre z tych zarzutów przez Prażan 
Taborytom czynione, bo są. żywym dowodem jak 
to szybko namiętności, interesa osobiste, wykształ- 
cenie, rozr3rwają od siebie ludzi nie dawno ściśle 
z sobą spojonych, jak najoczywistszą prawdę wnet 
przekręcą lub jej nie uznają, jak zresztą głupią 
i niedorzeczną jest myśl o jakiejś dziwnej równo- 
ści i niwelacyi ludzi, przy tak różnych usposobie- 
niach, przy tak różnych głowach i sercach: 
1. „Wtenczas (kiedy przyjdzie czas) nie będzie na 
ziemi żadnego królowania, ani panowania, ani 
poddanych, wszelkie ciężary i podatki ustaną, 
nikt nikogo do niczego przymuszać nie będzie, 
bo wszyscy będą równi bracia i siostry". (Ma- 
rzenie nie podobne nigdy do urzeczywistnienia)* 
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2. ,,Jako na Hradyszczu albo w Taborze nie ma 
teraz ani mego ani twego, ale wszyscy wszystko 
wspólnie mają; tak też wszyscy ludzie razem 
wszystko wspólnem mieć powinni a nikt nie ma 
mieć nic własnego, a kto ma co własnego ten 
grzeszy śmiertelnie". (Szaleństwo, wylęgłe w cho- 
rowitych wybrykach umysłu). 

3. „Że królów nie potrzeba; że Bóg sam ludem 
swoim rządzić będzie; że panowie i rycerze maja 
być wyniszczeni, że wszelkie prawa ziemskie, 
miejskie, podatki, ofiary, jako postanowienia 
ludzkie a nie boskie, mają być zniesione i że tam 
każdy w sercu swem zakon nosić powinien". 
(Niedorzeczność rażąca; Bóg przecież sam oso- 
biście rządzić nie będzie; prawo i porządek a i ta- 
cy co prawo wykonywają być muszą koniecznie, 
ale wszystko to na niewzruszonej sprawiedliwo- 
ści oparte być powinno). 

4. „Że żaden chrześcianin nie powinien w nic wie- 
rzyć, jedno w to, co jest wjnraźnie w Piśmie za- 
pisano, a oprócz biblii żadne nauki doktorów 
świętych, albo innych nauczycieli nie mają być 
czytane i głoszone, a zatem kto się uczy sie- 
dmiu nauk, ten jest grzesznik przeciw Panu Je- 
zusowi Chrystusowi". (Głupi byłby tedy naj- 
pewniejszym posiadaczem prawdy i królestwa 
bożego). 

5. „Żadne ustanowienia ludzkie jakoto: msze, wi- 
lie, ornaty, poświęcenie olejów, wody, soli, wina, 
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chleba, kadzenie, kropienie, żegnanie, nie powin- 
ny być używane jako antychrystowskie wyna- 
lazki". 

6. „Że nie po łacinie a po czesku msze i modlitwy 
wszystkie odmawiać trzeba, w odzieniu codzien- 
nem na jakiemkolwiek miejscu, nie dodając nic 
tylko te wyrazy, jakie Chrystus mówił". 

7. „Każdy kościół albo kaplica, albo ołtarz na 
cześć jakiego świętego postawiony, ma być zbu- 
rzony i spalony (obrazobórzcy). Nikt zatem ża- 
dnego obrazu, ani podobieństwa mieć i nosić nie 
powinien, bo to jest bałwochwalstwo. Nie ma 
też nikt prosić ani wzywać świętych, ani kości 
ich za coś świętego uważać". 

8. „Że po śmierci dusze nie mają już czasu do oczy- 
szczenia się, że zatem nie ma czyśca, i że nada- 
remne i błazeńskie są modlitwy za umarłych, lub 
posty i jałmużny". 

9. „Że posty wszelkie nie są przykazaniem, że 
w każdy dzień każdy może jeść co mu się spo- 
doba". 

10. „Że żaden inny dzień jedno niedziela śmęcony 
być nie powinien". 

11. „Żaden ksiądz w śmiertelnym grzechu nie może 
sprawiać żadnego. obowiązku swego". 

12. „Nie wolno wierzyć, że chleb i wino są rzeczy- 
wistem ciałem Boga, a tylko pamiątką po Jego 
pobycie tu na ziemi", i t. d. 

25 
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Taboryci przyznali się szczerze do wszystkich 
prawie artykułów, ale ich za zarzut i fałsz przyjąć 
nie chcieli utrzymując, że są gotowi, pewni dowieść 
prawdy nauki swojej. Po długich certowaniach po- 
stanowiono, aby za miesiąc obie strony na piśmie 
wyznanie wiary swojej z dowodami wygotowały. 

Przy końcu roku tojest 24 grudnia 1420 r. 
umarł spadłszy z konia Mikołaj z Husińca mąż naj- 
wyżej stojący wtedy między Taborytami i w całej 
Czechii, rozumem, jasnem widzeniem rzeczy, do- 
brze oznaczonym celem swych dążności, miłujący 
ziemię swoje i pragnący widzieć ją najzupełniej od 
Niemców wolną a wewnątrz swobodną. Kiedy go 
nie stało, Zyżka stanął na czele Taborytów i owła- 
dną zupełnie kierunkiem działania i wpływem na 
swoich, w cżem mu nieraz Mikołaj był jakby prze- 
ciw wagą. 

A boje tymczasem husyckie szły swoją drogą. 
Na początku 1421 r. poszczęściło się kilka razy 
Niemcom; klasztor w Opatowicach odbił szturm 
Husytów, Brandys nad Labą trzymało się tak sil- 
nie, że Prażanie odstąpić musieli. Jan Miestecki 
z górnikami wpadł do Przełęczą wziął do niewoli 
125 mężów z księdzem husyckim Walentym i ży- 
wcem ich w dole zakopali. Rzucili się potem na 
Chocibórz, zdobyli go, a 300 w niewolę wziętych 
zamknąwszy w stodole, żywcem spalili. Te niepo- 
wodzenia małe nie odebrały ducha Husj^m, ow- 
szem drażniły ich i działalność większą rozbudza- 
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ły. Jakoż wnet Prażanie zdobyli zamek Kunraty- 
ce i zburzyli do szczętu paląc królewski, a sła- 
wną bibliotekę tameczną spalili lub po całjrm bo- 
żym świecie rozrzucili. Zyżka w Pilzneńskiem do- 
bywał twierdz, zabierał miasta i burzył klasztory. 
Obiegł w Erasekanie Bogusława Szwamberga naj- " 
większego nieprzyjaciela Husytów, a ten widząc na 
co się zanosi, poddał się! W więzieniu ^ugo trzy- 
many, gdy widział, że Zygmunt o jego uwolnienie 
wcale się nie stara, przeszedł na stronę Husjrtów 
i był jednym z pierwszych przjrwódców między 
niemi. Kiedy Zyżka pod Tachowem stał z Tabory- 
tami, Zygmunt przybył do Pilzna, wezwał tu wszy- 
stkie swoje siły chcąc znowu massa na Zyżkę ude- 
rzyć. Dowiedział się o tem dowódca Husytów; 
wnet rozłożył swe wojsko po okolicznych zam- 
kach, a sam po nowe posiłki do Taboru pospieszył 
i Prażan na pomoc wezwał. Zebrawszy wszystkie 
te oddziały razem, ciągn^ przeciw Zygmuntowi, 
który nadaremnie oblegał miasto Srebro. Cesarz 
nie czekał na nieprzyjaciela, rozpuścił wojsko, co- 
fnął się do Kutno-Hory a ztamtąd z całym dwo- 
rem wyjechał zupełnie z Czech. 

Nie mając z kim walczyć Husyci chodzili po Cze- 
chach i napadali na miasta i zamki z Zygmuntem 
i katolicyzmem trzymające, i po kolei całą ziemię 
czeską od Niemców oswobodzili. Nie można nie 
wspomnieć, że burzyli dużo a nie mało mordowali. 
Wewnętrzne rozterki odwołały Zyżkę do Taboru 
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wtedy Hyniek Kruszyna i tyle sławny ksiądz hu- 
sycki Jan Dlaubala zapędzili się z oddziałem dosyć 
silnym Taborytów aż do granic Morawii. Tu zdo- 
byli Czeski Bród, Kaurzyn i Kolin, a wiele miast 
i zamków dobrowolnie się im poddało przyjmując 
cztery artykidy pragskie i wypowiadając posłu- 
szeństwo Zygmuntowi. 

Zaczęto teraz myśleć o Kutno-Horze i o górni- 
kach. Ich wściekła zawziętość i okrucieństwo, nie- 
dotrzymanie warunków umowy mieszkańcom Cho- 
ciborza, którym życie zapewnili, a potem żywcem 
zakopali, od dawna wołało o pomstę, a strach pa- 
niczny upadł na górników; udali się w pokorę 
i przystali na wszystko czego się od nich Prażanie 
domagali. Podług umowy: mężowie, żony, starce 
i dzieci, wszystko co żyło w Kutno-Horze, wyszło 
na spotkanie Prażan. Padli na kolana przed Hu- 
sytami wyznając swe winy i przebaczenia błagając. 
Otrzymali je, ale musieli przyj- u siebie rzą-dcę 
z ramienia Prażan, którzy Kutno-Horę i kopalnie 
oddali pod zarząd Zemrzleka z Swojszyna, który 
za Wacława jeszcze był najwyż8Z3rm podskarbim 
królewskim. Za Kutno-Horą poddał się Jaromierz, 
Lutomierzyce, a co najważniejsza Pragski Zamek, 
w którym dotąd załoga królewska silnie się trzy- 
mała. Przewaga Czechów stała się odtąd wyraźną. 
Zygmunt doniósł im, że przystaje na cztery arty- 
kuły pragskie , Czenek z Wartenberga i Ulryk 
z Rosenberga przyjęli we wszystkich swoich posia- 
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dłościach, a co najdziwaczniejsza arcybiskup prag- 
ski Kunrat przeszedł na stronę Husytów, doniósł- 
szy o tem Zygmuntowi w cierpkim liście , wyłu- 
szczającym przyczyny takiego kroku. 

Tak tedy szala przeważała się na stronę Cze- 
chów; silni już postanowili na drodze prawnej ozna- 
czyć stanowczo rząd, prawa i pokój dla swojej oj- 
czyzny. W tym celu zwołano walny sejm do Cze- 
sławie wzywając nań Morawian, i Szlązaków, i Łu- 
życzan a nawet i Zygmunta, Kiedy się wezwani 
zebrali już, podano 5 głównych punktów do ro- 
związania i do wydania o nich ostatecznego wy- 
roku: 

1. Żeby przyjąć i bronić cztery artykuły prag- 
skie. 

2. Żeby Zygmunta cesarza za króla czeskiego nie 
uznawać. 

3. Żeby wybrać ze wszystkich stanów dwudziestu 
mężów, aby ci urządzili i bronili ziemi czeskiej. 

4. Żeby zwołać powszechny sobór księży husyc- 
kich i przywieść do jednostajności naukę wiary 
w całych Czechach. 

5. Ktoby nie chciał przystąpić do wyżej wymie- 
nionych* artykułów, ma być za nieprzyjaciela 
ziemi czeskiej uważany, i jako taki ukarany po- 
dług prawa. 
Pokazało się w skutkach, że sejm ten i zamiary 

jego były zawczesne. Umysły były jeszcze rozją- 
trzone, rozdwojone, nie pewne i w widokach poli- 



Digitized by CjOOSI^ 



- 198 -- 

tycznych i w religijnych. Praca i zadanie poruszeń 
husyckich nie dojrzało jeszcze do tyla, aby już się 
w formę trwałą i stałą ułożyć mogły; co więcej 
nawet, tak smutnem było przeznaczenie, że się ni- 
gdy w rzeczywistość prawną i porządną nie zamie- 
niły, że do spokojnej samoistności nie doszły a za- 
błysły tylko jako przelotne fenomena ale świetne, 
niezmiernie silne i pełne ducha i szlachetnych ce- 
lów, chociaż krwawe i nie rzadko fanatyczne. 

Oto jest w zupełności protestacya sejmu cze- 
sławskiego przeciw Zygmuntowi i odpowiedź cesa- 
rza na uczynione mu zarzuty, dla których Czesi 
uznać go za swego króla nie chcieli. 

Najjaśniejszy Panie i królu! 

Jako Wasza Miłość w liście swym napisać ra- 
czyła, że jeżeli są jakie nieporządki sprawione przez 
Waszą Miłość, chcielibyście je poprawić w króle- 
stwie i w koronie czeskiej, otóż posyłamy Wam te 
nieporz^ki a krzywdy. 

1. Że Wasza Miłość mistrza Jana Husa, opatrzo- 
nego swjmi glejtem spalić pozwolSa na hańbę 
i potępienie całego narodu czeskiego. 

2. Wszyscy oddzieleni i potępieni od kościoła mie- 
li zupełną wolność na soborze konstancyeńskim, 
a Wasza Miłość powiększając jeszcze hańbę na- 
rodu czeskiego, pozwoliłeś drugiego mistrza Hie- 
ronima spalić, wbrew papiezkiemu i Waszemu 
słowu. 
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3. Że Wasza Miłość dopuściłeś wyroku na czeską 
ziemię, że Czesi przez konstancyeński sobór za 
kacerzów są osądzeni, że krzyż czyli krucyatę 
papiezką ogłoszono, aby Czechów jako kacerzów 
chrześciaństwo całe potępiło, wypięło i zniszczyło. 

4. Wasza Miłość kazała w mieście Wrocławiu krzyż 
ten ogłosić wszystkim narodom, na wielką hańbę 
i szkodę narodu czeskiego. 

5. Wasza Miłość wszystkie ziemie okoliczne i ksią- 
żąt krzyżem tym a fałszywem kacerstwem prze- 
ciw narodowi czeskiemu zburzyła , a potem sa- 
ma je prowadziła do królestwa czeskiego. 

6. Książęta ci a cudzoziemcy prowadzeni przez 
Waszą Miłość, ziemię czeską palili, gubili, a łu- 
pili wierne Czechy duchowne i świeckie, mężów 
i żony, dzieci i starce palili, paniom i pannom 
gwałt czynili. 

7. Mieszczanina pragskiego nazwiskiem Krasa we 
Wrocławiu za przyjmowanie ciała i krwi Jezusa 
Chrystusa, kazałeś Wasza Miłość końmi włóczyć 
k potem spalić, na hańbę i wstyd narodu cze- 
skiego. 

8. Wielu mieszczan wrocławskich kazałeś Wasza 
Miłość ściąć za przewinienia dawno już przez 
ś. p. króla Wacława przebaczone, innych wy- 
gnała i cenę na nich położyła. 

9. Wasza Miłość ziemię bramberską od ziemi cze- 
skiej oderwała, którą ś. p. cesarz Karol z wielką 
pracą i kosztem dla ziemi czeskiej nabył; do te- 
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go jeszcze starą Marchię zostawŁta na wielką 
szkodę i osłabienie królestwa czeskiego bez po- 
zwolenia panów i sejmu. 

10. Koronę królestwa czeskiego na wielką hańbę 
i wstyd królestwa czeskiego bez pozwolenia sej- 
mu, panów, miasta Pragi, stanu rycerskiego 
i całych Czechów, wywiezła Wasza Miłość z kró- 
lestwa, wbrew wszelkiemu prawu i własnemu 
przyrzeczeniu. 

11. Świętość rzjnnską, którą ś. p. cesarz Karol IV 
z wielką starannością, z wielkiemi kosztami, 
z wielkiem rozlaniem krwi przodków naszych 
na cześć królestwa dostał, nieprawnie, bez ża- 
dnego pozwolenia ze szkodą ziemi naszej Wasza 
Miłość wywiozła. 

12. Klejnoty rozliczne, którą nasi przodkowie ze- 
brali ku czci Boga i chwale naszych świętych 
dziedziców i ku pomnożeniu skarbu królestwa 
czeskiego, klejnoty te w pragskim kościele i na 
zamku Karlsztajnu i w innych klasztorach umie- 
szczone i w Morawii, te wszystkie klejnoty Wa- 
sza Miłość zabrała, straciła, z ziemi czeskiej wy- 
wiozła z niezmierną szkodą, osłabieniem i krzy- 
wdą królestwa czeskiego. 

13. Akta ziemskie bez pozwolenia Wasza Miłość 
zabrała, a pieniądze w archiwach w Czechach 
i w Morawii biednych sierotek i wdów i innych 
dobrych ludzi, wbrew prawu wszelkiemu, sprze- 
dała lub zabrała. 
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14. Że swobody i prawa nasze; na których ziemia 
czeska i morawska stoi, a od przodków Waszej 
MHości królów i książąt czeskich szanowane, 
Wasza Miłość pogwałciła i ucisnęła. 
Owoż te wszystkie wyżej wymienione kacerstwa, 
haińby i potępienia niechrześciańskie, te wszystkie 
wyżej wymienione nierządy od Waszój Miłości wy- 
szły i do dzisiaj jeszcze wychodzą. A żadna zie- 
mia okoliczna nie śmiałaby się na to porwać, co się 
działo i co się jeszcze dzieje królestwu czeskiemu 
i margrabstwu morawskiemu. Dlatego też żądamy, 
aby je Wasza Miłość raczyła naprawić, a naprzód: 
aby hańbę i potępienie zniosła i królestwo czeskie 
i margrabstwo morawskie od niej uwolniła. 

Powtóre, aby Wasza Miłość ziemie wyżej wy- 
mienione, które bez pozwolenia stanów Czech 
Wasza Miłość od korony czeskiej oderwała, napo- 
wrót do korony czeskiej wcielić raczyła. 

Potrzecie, aby koronę i świętości i klejnoty wy- 
żej wymienione i akta ziemskie oddać, oraz przy- 
wileje, które w królestwie na zamku w Karlsztaj- 
nie i w innych miejscach* zabrane zostały. Wasza 
Miłość zwrócić raczyła. 

Po czwarte, aby ziemie okoliczne na nas podbu- 
rzone niewinnie, a szczególniej te , które do koro- 
ny czeskiej należą, uspokoić Wasza Miłość raczyła, 
aby więcej ziemia czeska i morawska gnębiona nie 
była i krew wiernych chrześcian się nie lała. Tak- 
że racz Wasza Miłość wiedzieć postanowienie nas 

26 
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wszystkich, na któreśmy się wszyscy zgodzili i spo- 
iii o cztery artykuły. 

1. O przyjmowanie ciała bożego i krwi bożój 
pod dwiema postaciami; 2. opowiadanie swobodne 
słowa bożego przez ustanowionych na to przez nas 
księży; 3. o nieprawnem i zbytecznem uposażeniu 
duchowieństwa; 4. o potępieniu jawnych śmiertel- 
nych grzechów, że te artykuły utrzymać chcemy, 
i Pismem Świętom prawdy ich dowieść: tak ma 
być. Także chcemy zostać przy naszym rządzie, 
prawach i swobodach, jakie są w królestwie Cze- 
śkiem i margrabstwie morawskiem oddawna, od 
królów i książąt nadane dla przodków naszych. 

Odpowiedział na to Zygmunt w następującej 
osnowie : 

Zygmunt z Bożej łaski cesarz i król etc. Wam 
wszystkim panom, rycerzom. Prażanom i całemu 
narodowi naszego królestwa czeskiego podajemy 
do wiadomości: 

Składacie na nas winę w wielu rzeczach, a szcze- 
gólniej o spalenie mistrza Jana Husa i Hieronima, 
również o pohańbienie i posądzenie o kacerstwo 
ziemi czeskiej, w tem my winni nie jesteśmy, bo 
aiiiśmy nic nie zrobili i nic nie robimy coby było 
z hańbą korony naszej czeskiej. Wiadomo jest al- 
bowiem, żeśmy przed całym soborem konstancyeń- 
skim za brata naszego dobrej pamięci wiernie i sta- 
tecznie . się ujmowali, za co w Konstancyi wiele 
przeciwieństwa i nieprzyjemności doznaliśmy. Ni- 
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gdy ziemia czeska nie była o kacerstwo polepiona, 
tylko ci, którzy się kacerstwa chwycili i rozszerza- 
li. To też od nas żadna z.aguba ani prześladowanie 
ziemi czeskiej nie dzieje się, ale od tych, którzy 
kościoły i klasztory burzą., stawiane na chwałę Pa- 
na Boga; ciało boże wyjmują ztamtąd , inne świę- 
tości nogami depcą, zakonnice, księży i mnichy 
i inne duchowne osoby, rycerzy, panów a inne do- 
bre chrześciany, żony, męże, okrutnie palą i mor- 
dują, obrazy rozbijają, miasta burzą, pustoszą i pa- 
lą; a te nierządy jawne i niechrześciańskie czyny 
podburzyły książąt okolicznych, dalszych nawet 
i całe chrześciaństwo przeciw ziemi waszej, ale nie 
my. Byłby to bowiem czyn nierozsądny i potępie- 
nia godny, gdybyśmy my z własnej woli nasze 
dziedzictwo i królestwo w taką zagubę i hańbę 
wtrącili, bo te klęski i hańba, która się tam usta- 
wicznie dzieje, bez naszej przyczyny, bardzo nam 
są przykre. A ponieważ obwiniacie nas o koronę 
i o świętości, tośmy je wzięli i schowali, nie na szko- 
dę ziemi czeskiej, ale dlatego, żeby rzeczy te nie 
zostały zniszczone , skażone i zatracone haniebnie 
ze szkodą korony, jak się to dobrze na innych świę- 
tościach, od was niektórych i od waszych, okazało. 
Akta ziemskie zabraliśmy z pozwoleniem panów, 
aleśmy je naszemi pieczęciami opieczętowali, kiedy 
miały być zabrane. A wszystkie te rzeczy i inne, 
o którychbyście mniemali, żeśmy w nich przewini- 
li, że od nas te nierządy są, to niech książęta i pa- 
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nowie korony czeskiej zbadają, a my chętnie na- 
prawić to wszystko chcemy podług książęcego 
a panów zdania, i odrobić żądamy, a wy tóż spraw- 
cie, aby wszystkie znowu nierządy i zaguby przez 
was sprawione, skończyły się, tak jak panowie i ksią- 
żęta ziemi tej rozkażą. Piszecie nam, żeście posta- 
nowili i na jednoście się zgodzili, aby cztery arty- 
kuły zatrzymać i że je obronić Pismem Świętem 
potraficie; na to tak odpowiadamy: żeśmy wam te- 
go nigdy nie odmawiali, aleśmy zawsze diawali 
chętnie ucho o te cztery artykuły i o inne, chociaż 
przeciwne kościołowi świętemu, jeźli je Pismem 
Świętom usprawiedliwicie. 

I teraz nawet chętnie wysłuchać was jesteśmy 
gotowi, jeżeli nas tylko przekonacie, abyście tylko 
nie zaniedbali tego uczynić i niech ta ziemia nie 
ginie. Piszecie nam jeszcze, że chcecie przy swych 
prawach i rządzie zostać jak wasi przodkowie; 
wiedzcie, że nigdy nie mieliśmy i nie mamy takie- 
go zamiaru, abyśmy was chcieli z waszych praw, 
rządu i swobód wyzuć albo je gwałcić; przeciwnie 
chcemy każdego przy jego prawach i swobodach 
utrzymać i raczój dodalibyśmy jeszcze niż odbie- 
rali lub znosih takowe. Patrzcież zasie sami, kto 
was z waszych praw i swobód wyzuwa i gwałci, 
czy my, czy wy sami. 

Słyszymy bowiem, żeście obrazy w kościele 
pragsłdm porozbijali i na tem stanęliście, aby za- 
mek ten i kościół zburzone zostały, które były po- 
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stawione na chwałę Pana Boga i świętym Pańskim. 
Przez Bóg Ż3rwy nie czyńcie tego, nie dopuśćcie, 
aby tt> zburzono; żeście już jedne stolicę korony 
zburzyli Wyszehrad, i kościoły na wielką hańbę 
korony i burzycieli, tedy wiedzcie, że przez to 
obruszycie na siebie całe chrześciaństwo i nas tak- 
że, za takie niechrześciańskie uczynki, bo tym spo- 
sobem niekorzystne wieści o ziemi waszej i o was 
potwierdzicie a i siebie i korona o hańbę i zgubę 
przyprawicie; bo wiecie, że to jest głowa tej koro- 
ny i że tam leży święty Wacław i inni święci przod- 
kowie nasi i cesarz dobry i świętej pamięci ojciec 
nasz z innemi królmi i książęty tej korony. 

Zmiłujcie się przebóg sami nad sobą i nad zie- 
mią i nie pozwólcie ziemi tej gubić i naszych miast 
i służebników naszych, a zwróćcie się na drogę 
sprawiedliwości, jakośmy wam wprzód już pisali; 
a przestańcie takich nieładów, niech się więcej nie 
dzieją przeciw Panu Bogu, przeciw zarządowi świę- 
tego kościoła i przeciwko nam, a my wam radzi 
w tem pomagać chcemy. Jeżelibyście tego nie 
uczynili, to potem choćbyście chcieli, nie będziemy 
w mocy tego uczynić, i przyjdzie na to, że ziemia 
ta wasza do szczętu zaginąć musi. Dan i t. d. (Palac- 
ki Archiwum Czeskie. Tom HI, kart 230). 

Prześliczna odpowiedź, nic nie odpowiadająca 
stanowczo i jasno, a co najzabawniej, całą winę na 
Czechów zwalająca. 
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Sejm więc rozszedł się na niczem^ a w Taborze 
zaczęły się pojawiać zapędne nauczania, zką.d roz- 
dwojenie, a w końcu osłabienie i upadek sprawy 
husyckiej. Ksiądz Marcinek Hauska (Gąska) za- 
czął nauczać, że chleb i wino przy kommunii, są, 
tylko chlebem i winem a nie ciałem i krwią Chry- 
stusa Pana, który ma jedno ciało i krew, a te są. 
w niebie. Taboryci sami potępili jego naukę i we- 
zwali go do Taboru, gdzie dał się namówić na od- 
wołanie swej nauki, ale stronnicy jego zaciętsi by- 
li. Ksiądz Piotr Konisz i pięćdziesiąt osób wyzna- 
jących nową tę naukę, mimo silnego namawiania 
nie chcieli jój odstąpić i żywcem spaleni zostali. 
Marcinek myśląc, że nie bardzo bezpiecznym jest 
w Taborze , postanowił wrócić na Morawy, ale 
schwj^any w Chrudymiu przez pana Borzka z Mi- 
lelynka, odesłany zostai do arcybiskupa Kunrata. 
Zamknięty wwiezieniu przez ośm tygodni nie chciał 
nic odwołać z tego co nauczał i spalony został ra- 
zem ze swoim towarzyszem Prokopem jednookim. 

Obok tej nauki Marcinka zjawiła się inna gorsza 
w zasadzie i w skutkach. Jakiś Mikołaj był na- 
czelnikiem tój sekty, która nic innego ftie była, je- 
dno znajoma sekta pod nazwiskiem Adamitów. Nie 
wierzyła ona w nic; Boga nosiła w sobie i modliła 
się: „Ojcze nasz, któryś jest w nas, oświeć nas 
i bądź wola Twoja". Wszystko było wspólnem, 
ztąd małżeństwo było podług nich grzechem, 
a wstyd w stosunkach dwóch płci, głupstwem. Na- 
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czebiika swego nazywali Mojżeszem, a kto z nie- 
mi nie tFzymaJ, tego nieczystym nazywali. Nie 
wielu było stronników tej sekty, a jednak dużo złe- 
go broili w okolicach. Siedzieli oni między Jadrzy- 
chowem Hradcem (zamek Henryka) i miastem We- 
selin; napadali, rabowali i mordowali okoliczne wsie 
i miasta. Zyżka posłał przeciwko nim Borzka Klo- 
towskiego z 400 ludźmi, bronili się dzielnie i kilka 
razy pobili nieprzyjaciół, a nawet Borzka samego 
zabili; przemoźeni w końcu wszyscy zginęli od mie- 
cza lub w ogniu. 

Cała Europa katolicka z oburzeniem spoglądała 
na Czechy i krwawemi zarzutami winiła Zygmun- 
ta, że nie widzi, nie słyszy i nie chce nic stanow- 
czego przedsięwziąć, aby wytępić tak haniebne ka- 
cerstwo. 

Niesłusznie jednak potępiali go, bo może naj- 
gorętszem jego życzeniem było uspokojenie Czech, 
ale po tylu bolesnych porażkach musiał przecież 
pokrzepić się na siłach i pogodzić wprzód z Turka- • 
mi, Wenecyanami i Polską. Skarb pusty, długi 
ogromne, poddani zniechęceni, oto przyczjoiy głó- 
wne nieczynności Zygmunta. Książęta Rzeszy i ar- 
cybiskupi nadreńscy sami od siebie dali popęd do 
odnowienia wojny krzyżowej przeciw Husytom. 
Zebrali się na sejm do Norymbergi 13 kwietnia 
1421 r. i uczynili tam między sobą umowę, aby 
wszystkiemi siłami iść Zygmuntowi na pomoc. Dnia 
25 maja t. r. zebrali się powtórnie i zachęceni do 
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wyprawy jeszcze silniej przez Brandę kar^mała 
i legata papieskiego, postanowili, ze w dsień świę- 
tego Bartłomieja wkroczą do Czech. Rozesłano 
z listami i dalej po Europie wzywigąc wszystkich 
na tę nową krzyżową wojnę, żeby za jednym za- 
machem zgnieść i zniszczyć Hosytów. Nie czeka- 
jąc nawet ogólnej wyprawy, wpadli do Czech Szla- 
zacy w 20,000 ludzi, zdobyli Palecz, Trutnów i Na- 
chód, palili wszystko i mordowali, odcinając mie- 
szkańcom nogi, ręce, uszy i nosy. Posłano prze- 
ciwko nim silny oddział, ale do walki nie przysd:o. 
Szlązacy ucieklL Nie długo potem i margrabia Mi- 
snii najechał na Czechy i mocną klęskę zadał Pra- 
żanom pod Mostem 5 sierpnia 1421. Uciekli z pla- 
cu boju, odbiegli i wozów i armat i broili, a kto «ę 
w niewolą dostał, ginął na ogniu. „Płakały wdowy 
a sieroty, powiada kronikarz, straciwszy mężów 
i ojców, duchowni i świeccy ubolewali nad klęską 
braci swoich, a kaznodzieje wierni po wszystkich 
•kościołach głosili te słowa, że Wszechmocny Bóg 
sprawiedliwie spuścił na nas takie nieszczęście , bo 
dopókiśmy w pokorze i cierpliwości bronili prawdy, 
wszystko nam szło po myśli; ale teraz kiedy bracia 
wpadli w występki, kiedy wielu z nich walczy nie 
dla prawdy, a dla rabunku i łupów, kiedy zabierają 
biednym ich mienie a bliźnich mordują jakby poga- 
nie, rozgniewał się na nas Pan i opuścił nas. Po- 
prawmy się tedy, aby Pan gniew swój odAvrócił od 
nas". 
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Zyżka nie był na wyprawie pod Mostem, leżał 
w Pradze^ chory, bo przy oblężeniu zamku Rabi, 
postrzelony w drugie oko, oślepł zupełnie. Boleść 
i przerażenie padły na Czechów, ale Zyżka ani tę- 
gości myśli, ani działalności wojowniczej nie utra- 
cił; wydawało się przeciwnie, jakoby duch jego na- 
brał tern więcej energii, pewnbści, jakby jakiego 
jasno widztwa. Nie wyleczony zupełnie z rany, po- 
ciągnął na wyprawę przeciw margrabiemu, ale ten 
nie czekał boju i wyszedł z Czech. 

Zbliżał się tymczasem straszny dzień świ|tego 
Bartłomieja i 200,000 krzyżowców stanęło na gra- 
nicy Czech. Pięciu kurfistrzów, trzech arcybisku- 
pów, dwunastu margrabiów i innych książąt i hra- 
biów więcej sta zeszło się na tę wyprawę. Zy- 
gmunt z drugiej strony z Albertem Rakuskim miał 
nadciągnąć ale nie przybył, bo Turek i Wenecya 
na karku mu siedzieli. Książęta, Rzeszy nie mogąc 
się go doczekać, pieszo, śpiewając hymny do Boga 
z prośbą o pomoc przeszli granicę, wkroczyli do 
Czech i obiegli Żatce. Wojsko czeskie stało obo- 
zem nie daleko miasta Słone, nie chcąc się bardzo 
od Pragi oddalać przy grożącem z kilku stron nie- 
bezpieczeństwie, bo i Szlązacy i Miśnijczycy o na; 
padzie na Czechy zamyślali. Dowiedziawszy się je- 
dnak, że Zygmunt z Albertem jeszcze w Preszbur- 
gu siedzi, pociągnęli cafym Taborem na odsiecz 
Żatcowi. Książęta Rzeszy nie mając wodza, wnet 
się poróżnili między sobą, to też na wieść o zbliża- 

27 
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niu się Zyżki, spaliwszy obozy 2 października po- 
szli sobie na powrót z Czech, a podobno, że uciekli 
po prostu. Oblężeni widząc taki obrót rzeczy wy- 
padli z miasta i mnóstwo Niemców zabili i do nie- 
woli zabrali. Hańbę tak podłej ucieczki i takiego 
wstydu zrzucili wszyscy na Zygmunta obwiniając 
go, że słowa nie dotrzymał i nie przybył do Czech, 
Ale hańba ta spada na samych książąt za ich głu- 
potę i nieroztropność: oni sami mieli aż nadto sił 
do pokonania Czechów, ale nie umieli działać ra- 
zem wszystkiemi siłami, a między sobą kłócili się 
kto ma prawo dowództwa; to też sami Niemcy ści- 
gali swych książąt krwawszemi ucinkami niż na- 
wet sami Czesi. Powiadali między sobą, że książę- 
ta ich w tak wielkiem obrzydzeniu mieli Czechów, 
że nietylko bić się z nimi , ale nawet spojrzeć na 
nich nie chcieli. Tak się skończyła druga wyprawa 
na Czechy. 

Nie dosyć na tern, że zbrojną ręką nic w Cze- 
chach cesarz poradzić nie mógł^ tak silnie parła 
go precz narodowość słowiańska; ale i na drodze 
polityki klęska straszniejsza jeszcze grozić mu po- 
częła. Posłowie czescy przybyli do Polski i prosili 
się o przymierze, o połączenie ścisłe, o zjednocze- 
nie nawet dwóch bratnich ludów. Żadnych warun- 
ków temu zlaniu się nie kładli, jedno zastrzegali 
sobie utrzymanie czterech artykułów pragskich. 
Władysław Jagiełło, trzymany na oku pilnem przez 
duchowieństwo polskie, szczególniej przez Zbignie- 
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wa Oleśnieckiego, odmawiał wręcz i nie chciał przy- 
jąć heretyckiej korony; ale Witold tem chętniej^ 
sięgał po nią., że tem łatwiej nad Zygmuntem po- 
mścić się zdoła, iposłał do Pragi Wyszkona Ra- 
czyńskiego, aby się w jego imieniu z Czechami 
układał. Zebrali się w Kutno-Horze Prażanie i pa- 
nowie czescy,, i postanowili wysłać uroczyste po- 
selstwo do Witolda z zaproszeniem go na tron cze- 
ski. Wybrani do tego zostali Wilhelm Kostka z Po- 
stupić, Hlas z Kamienicy, Wacław z Jensztejnu 
i Waniek Pawlikowiec z Pragi. W Raciborzu na 
Szlążku Hanusz książę opawski zatrzymał ich 
i uwięził. Oburzyli się Czesi na ten postępek tak 
haniebnie zdradliwy. Witold, Zygmunt Korybut 
a nawet sam Władysław Jagiełło ostro dopomina- 
li się uwolnienia posłów czeskich ( ^), a gdy słowa 
nie skutkowały, do boju się na Szlązaka gotowali. 
Hanusz, żeby się kłopotu pozbyć odesłał posłów 



(*) Abraham Nigier żupnik vv Wieliczce, pisze o tem: „Po ca- 
łej ziemi polskiej a na^et i litewskiej wielki krzyk i zamieszanie 
powstało z powodu uwięzienia tych Czechów. Mówią wszyscy, że 
czy król chce czy nie chce, jeżeli ich książę na wolność nie wy- 
puści* będą się mścili za nich aż do krwi rozlewu; bo on tym 
sposobem rozrywa związek między nami i braćmi naszemi Cze- 
chami uczyniony". 

Per totam terram Poloniae et omniae Lituaniae, rumor magnus 
est et strepitus a communitatibus ob captivitatem eorundem Bohe- 
naorum. Loquitur Yulgus, velit rex vel nolit, nisi ecs liberę dimit- 
tat ab eadem captivitate, Yolumus ees ulcisci udque ad largifluam 
sangyinis effusionem; quia ille idem iuter nos et fratres nostrós 
Bohemos jam factam' vult infringere nnionem. (Palacki). 
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cesarzowi. Osadzeni w Szpilbergu a potem w Treń- 
czynie ścięci zostali nareszcie w Brtlnn. 

Prażanie obojętnie wypadek tak krwawy przy- 
jęli, bo też sami u siebie niepokój mieli. Duch stron- 
nictw i miałkich osobistości wykluwać się począ-ł 
i pomału wichrzyć. Ksiądz Jan Dlaubala tyle razy 
przez nas wspomniany zamierzył zmienić formę 
rządu w stolicy, i mimo wolę wielu ogłosił Jana 
Hwezdę (Gwiazdę) jedynym naJAvyższym hetma- 
nem Pragi z prawem i mocą najwyższą nad urzęd- 
nikami wszystkiemi i mieszczanami, a Jakóbkai Ja- 
na kardynała (pierwszy wprowadził utrakmzm, dru- 
gi przyjaciel Husa, teraz rektor uniwersytetu) za 
najwyższych rządców sprawami religijnemi. Inny 
jeszcze W3rpadek rozjątrzył silniej umysły i ode- 
pchnął panów od sprawy narodowej. Jan Sadło na 
Szmilkowie i Kościelcu dawny powiernik króla Wa- 
cława, potępiony w5^okiem pragskim jako zdrajca 
kraju, dobrowolnie przybył do Pragi, żeby się 
usprawiedliwić. Nieszczęście chciało, że w radzie 
miejskiej zasiadali wtedy główni jego nieprzyjacie- 
le i ci przeciw wszelkiej sprawiedliwości i szlache- 
tności, bez sądu, stracić go rozkazali. Takim czy- 
nem rozjątrzeni znaczniejsi panowie odbiegli kieli- 
cha, odbiegli husytyzmu i prosili cesarza o prze- 
baczenie i łaskę. 

Taki stan umysłów av Czechach ośmielił Zy- 
gmunta do nowej wyprawy. Zapomniał jednak, że 
Zyżka żył jeszcze i że Taboryci czuwają na ziemi 
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swojej. Zebrawszy do 50,000 ludzi w Węgrzech, 
Siedmiogrodzie, Serbii oddał nad nimi dowództwo 
sławnemu Pepie z Florencyi. Ten wtargnął do Mo- 
rawii naprzód, gdzie taka groza opanowała wszy- 
stkich, że cała Morawia w oka mgnieniu poddała 
się cesarzowi, wyparła się husytyzmu i czterech 
artykułów pragskich; tylko Ostrowski z Waldsztei- 
nu i Wacław z Krawarz, stali nie zachwiani przy 
wierze swojej i przeciw Zygmuntowi i schronili się 
do Czedi. 

Strach i przerażenie opanowało samych nawet 
Prażan, skoro ujrzeli jak panowie czescy jeden za 
drugim przechodzili do cesarskiego obozu, stoją.ce- 
go pod Ichlawą. Przypomnieli sobie o Zyżce i Ta- 
borytach i mimo niechęci jaką. chowali ku braciom 
swoim, za bardzo przeważnym jak mniemali, posła- 
li jednak do nich z prośbą o pomoc i połączenie sił 
wszystkich na odparcie, natarczywego więcej niż 
zwykle, nieprzyjaciela. Zyżka rozpędziwszy pod 
Żatcem krzyżowców ruszył pod Pilzno, gdzie zau- 
fani w obronne położenie miasta usadowili się ka- 
toliccy panowie i zaczęli tworzyć antihusyckie 
stronnictwo. Już był blizkim zdobycia miasta, kie- 
dy mu na odsiecz przybył pan z Pławna z przema- 
gają-cą. siłą. Zyżka cofnął się ze swojemi ku Zatco- 
wi. Pilznanie i Pławeński szli tuż za nim szarpiąc 
go i drażniąc ciągłemi utarczkami. Wreszcie nie 
daleko Złotycz na górze Władorze zatrzymał się 
Zyżka, a sprawiwszy swe wozy, jazdę i działa do 
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boju, czekał na nieprzyjaciela. Trzy dni i trzy no- 
cy na próżno powtarzali nieprzyjaciele ataki na tę 
improwizowaną fortecę, jak ją. Palacki nazyiva, i nic 
nie wskórawszy głodem dręczeni odstąpić musieli, 
a Zyżka bojowym taborem pociągnął dalej ku Pra- 
dze. 

Dnia 1 grudnia z braćmi i siostrami z wozami 
i jeźdźcami wjechał do Pragi, a wjazd ten jego wy- 
glądał jakby tryumf jaki, jakby wjazd władcy le- 
gitymicznego do stolicy swojej. Cała Praga wyle- 
gła na spotkanie ślepego bohatera i przez cały ty- 
dzień okazale go przyjmowała. Dnia 8 grudnia wy- 
ruszył Zyżka z Pragi na spotkanie krwawe wojsk 
cesarskich a za nim pociągnęli i Prażanie. 

Pierwszy raz w otwartem polu połączone siły 
cesarskie i czeskie spotkać się miały. Nigdzie wię- 
cej zdolności i zadziwiającej siły umysłu i przyto- 
mności ducha nie rozwinął ślepy dowódca Husy- 
tów jak w tej walce. Cesarz miał trzy razy sibiiej- 
sze zastępy, ale na stronie Taborytów energia du- 
chowa dopełniała liczbę a trudno przemódz taką 
siłę, która nigdy pokonaną nie była ( *), gdziekol- 
wiek rzeczyinście była. 

Środkowym punktem działań była Kutno-Hora. 
Zyżka co sił wzmacniał Czesław i dopiero 20 gru- 



(}) Walkę tę opisał dosyć szczegółowie Długosz; to też i Pa- 
lacki kiedy mu brakło kroniki Wawrzyńca z Brzezawa, często do 
naszego liistoryka się odwołuje. 
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diiia 1421 r. osadziwszy silną, załogę Czesław po- 
ciągnął ku Kutno-Horze. 

Odprawiwszy tutaj uroczyste modły wyszedł 
w pole. Nie długo nadciągnęło cesarskie wojsko 
pędząc przed sobą liczne stada krów, wołów i cie- 
ląt, żeby na owem bydle zużył się pierwszy i naj- 
natarczywszy napad Husytów. Ale Czesi po swo- 
jemu otoczyli się wozami, wewnątrz Taboru uszy- 
kowali się a na rogach stały armaty. Wszelkie na- 
pady Niemców były bezskuteczne, armaty i cepy 
wszędzie ich odpierały. 

Kiedy tak zawzięte bójki staczano przy Kutno- 
Horze, tymczasem samo miasto zdradą kilku oby- 
wateli Kutno-Horskich dostało się w ręce Zygmun- 
ta. I widziały "mury tego nieszczęśliwego grodu 
sceny straszliwe i okropne, którym chyba Nieszpo- 
ry sycylijskie, albo rzeź św. Bartłomieja dorównać 
mogą. Cesarz otoczył Tabor swem wojskiem tak, 
że jak mówi Palacki, wyglądał niby wyspa w środ- 
ku nieprzyjfiCcielskiego morza. 

Mimo to Czesi, uczyniwszy w nocy silną wy- 
cieczkę, spędzili Niemców ze wszystkich stano- 
wisk. Dnia 22 grudnia Tabor zmienił pozycyą i legł 
pod miasteczkiem dzisiejszem Kuńków. Cesarz zno- 
wu go okrążył, ale się w żadne walki nie wdawał; 
chciał go ogłodzić, i rzeczywiście zimno , głód, do- 
kuczać już począł Taborytom. Nocą Zyżka uszy- 
kowawszy ludzi i wozy rzucił się z krzykiem 
i grzmotem armat ku Kolinowi , przebił się szcze- 
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śliwie bo odważnie, a nieprzyjaciel ścigać go nawet 
nie ośmielił się, udając, że kacerze poszli w roz- 
sypkę i nie ma po co trudzić nadaremnie wojska. 

Przez dwa tygodnie ani słychać było o Husy- 
tach, a jak się zdaje Prażanie w uUady z cesarzem 
wchodzić już odtąd poczynali. 

Zyżka zaś widząc, że z takimi siłami jakie miał 
dotąd nie podoła Niemcom, poszedł w inne strony, 
i po Nowym Roku powrócił pod Kolin przywiódł- 
szy z sobą nie małe posiłki. W sam dzień Trzech 
Króli, kiedy cesarz bezpieczny siedział sobie w Bai- 
tno- Horze a wojsko jego, bez żadnych ostrożności, 
około wioski Niebawida leżało, niespodzianie na- 
padł na nich Zyżka, pobił naprzód Węgrów i tak 
paniczny strach rzucił na Niemców, że od razu po- 
szli w rozsypkę i sam cesarz uciekł z Kutno-Hory; 
ale dobitnie okazał zgryźli wość swoje z tak nagłej 
i niespodzianej klęski, bo znaczniejszych mieszczan 
uwięzić i przy wozach swoich przywiązać a samo 
miasto w kilku miejscach podpalić rozkazał. Czesi 
wczas jeszcze przybiegli i ugasili ogień. Za cesa- 
rzem uciekło wszystko ku Niemieckiemu Brodowi, 
nietylko mężczyźni ale kobiety i dzieci z takiem 
przerażeniem, że bez odzieży i. żywności nawet, to 
też wiele w drodze od zimna i głodu poginęło. Pod 
Habrem Pepa zatrzymał wojsko i chciał spotkać się 
z Zyżką, ale nie ludzki jakiś strach szedł wszędy 
przed Husytami: ledwie ich Węgry ujrzeli, tył po- 
dali a za niemi i reszta wojska uciekać poczęła. 
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U Niemieckiego Brodu Węgrzy znowu się uszyko- 
wali, żeby zasłonić przeprawę Zygmunta i dać czas 
wozom cesarskim, obciążonym bogactwami, schro- 
nić się do miasta. I to się im nie udało; Zyżka niby 
piorun tuż za niemi przypadł , rozbił ich zupełnie, 
jednych do miasta wtłoczył, drugich do ucieczki 
zmusił. 

„Rozważywszy, powiada Palacki (") jakie to dro- 
gi wówczas były i jak niedokładne przygotowania 
bojowe zwłaszcza w górzystym kraju, nie możemy 
dosyć nadziwić się, niesłychanej energii, wytrwa- 
łości i wprawy, z jaką ciężkie wozy Taborytów 
i armaty przebiegłszy we dwa dni przestrzeń od 
Kutno-Hory do Niemieckiego Brodu, dwa razy sta- 
wały do boju i dwa razy rozbijały na nic nieprzy- 
jacielskie szeregi". 

Czesi zaczęli nazajutrz zaraz dobywać Brodu. 
Tysiące strzałów z obu stron wyrzucano be^ ża- 
dnego skutku i zaczęto układy; ale, jak pisze współ- 
czesna kronika jedni umawiają się a drudzy drą się 
do miasta: wpadłszy tam ubili ludzi na kilkaset, 
zrzuciwszy wielu z ratusza na miecze i oszczepy. 
Siedm lat stało to miasto puste; wilcy a psy jadły 
ciała martwe na rynku. Miejsce urodzenia Micha- 
ła de Causis zapłaciło okropnie dług sprawiedliwo- 
ści jaki ściągnął na nie ów ksiądz nie chrześciań- 
skiem prześladowaniem Husa i Hieronima. 

(^) Dzieje Karoda Czeskiego, Tom III, karta 459. 

28 
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Cesarz nie małe poniósł też straty: zgin^o wte- 
dy przeszło 12,000 Niemców, wielu w niewolą się 
dostało, których potem Zygmunt za czeskich wię- 
źniów wykupił, wszystkie skarby cesarskie wpadły 
w ręce Husytów, a co najboleśniejsza, to moralny 
wpływ tej klęski na Czechy i Niemców. Zyżka nie 
uważał za stosowne ścigać dalej nieprzyjaciół, do 
wojny zaczepnej nie mieU jeszcze Czesi ani myśli, 
ani powodu. 

„Najznakomitszy m%ż między wszystkiemi, któ- 
rzy u Niemieckiego Brodu dostali się do niewoli, 
pisze Palacki, był Polak Zawisza Czarny z Garbo- 
wa, ten sam, który dawniój jako poseł Władysława 
Jagiełły bronił Husa w Konstancyi. Ten to mąż 
dzielny, pierwszy swego wieku wojownik i dyplo- 
mat, przybył jako poseł króla polskiego do Zy- 
gmunta, mając zawrzeć umowę ślubną między 
Władysławem Jagiełłą a owdowiałą królową Zofią. 
Zygmunt był już na drodze do Czech to też Zawi- 
sza, nie mogąc w takim czasie wojennjrm poselstwa 
swego -wypełnić, pojechał za nim do Czech, i czyn- 
ny udział miał w walce. Tymto sposobem dostał 
się do Kutno-Hory a z Niemieckiego Brodu chociaż 
mógł ratować się ucieczką z cesarzem, zawstydził 
się jednak jako dzielny wojownik haniebnój uciecz- 
ki i wolał stanąć na czele tych co zamknąwszy się 
w Brodzie bronić się postanowili. Kiedy miasto 
zdobyto, dostał się do niewoli i do Pragi zaprowa- 
dzony. Tym sposobem przerwały się umowy o Zo- 
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fią a Władysław zaślubił po czwarty raz Zofią księ- 
żniczkę kijowską.". 

„Nikt się więcej nie ucieszył klęską Zygmunta 
i niewolą Zawiszy jak Witold brat króla Polskiego. 
Mógł tera^ jeszcze śmielej sięgać po koronę czeską 
i wydrzeć ją nienawistnemu królowi węgierskiemu. 
Ale im więcej myślał o sprawach czeskich, tern 
silniej dwoiły się przez to stronnictwa w Czechach. 
Posłowie czescy zapewnili go, że Czesi szczerze 
pragną pogodzić się z powszechnym kpściołem, co 
też Witold kładł za główny warunek umowy, a tern 
samem stanął od razu na czele tego stronnictwa, 
które trzymając się czterech artykułów, było prze- 
ciwnem Taborytom i księdzu Janowi (Dlaubala)". 

Wnet też w Pradze wszczęły się rozruchy. Prze- 
waga księdza Jana za wielką się wielom wydała, 
a obok niej pojednanie się z kościołem 'tzymskim 
nie podobne. 

Mówiąc prościej chodziło o to, czy stronnictwo 
szlacheckie czy stronnictwo demokratyczne Jano- 
we ma i^ządzić w Pradze: pierwsze przemogło, i oto 
co naoczny świadek o tem rozpowiada. 

„Rozgadują różne dziwaczne rzeczy o śmierci 
sławnej pamięci księdza Jana kaznodziei gminy 
pragskiej. Ja sam byłem prz3rtem na ratuszu 
Starego Miasta prągskiego, widziałem i słysza- 
łem jak się zabierali około niego obłudni jego nie- 
przyjaciele, jak im uprzejmie odpowiadał nie wie- 
dząc o ich judaśzoskim zamiarze odebrania mu ży- 
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cia i tern pismem daję świadectwo wszystkim, jak 
się działo a nieinaczej". 

„Naprzód w drugą niedzielę postu, 8 marca po 
kazaniu popoludniowem przyszli dwaj konsulowie, 
jeden nowomiejski drugi staromiejski, szukając 
księdza Jana, aby szedł na ratusz staromiejski, że 
go tam panowie bardzo pilnie potrzebują. Nie zna- 
lazłszy go w domu odeszli precz. Potem kilku po- 
słańców przyszło , ale nie był w domu znaleziony. 
W dwie godziny znów potem pi*zyszedł posłaniec 
i zastał go już w domu i rzeld do niego: „Księże 
Janie! Panowie ci donoszą, abyś już teraz na ratusz 
nie chodził, bo już na dół zeszli, ale jutro zaraz po 
kazaniu racz przyjść". 

„Tedy nazajutrz po kazaniu, wziąwszy mię z so- 
bą szedł, a na drodze nimeśmy doszli do ratusza 
spotkaliśmy dwóch konsulów, którzy szli , aby nas 
przyspieszyć, bo panowie czekają. A gdyśmy przy- 
szli, ja chciałem przed świetlicą zatrzymać się a je- 
den z konsulów rzekł: „Księże Janie, weź jego 
z sobą", a gdyśmy weszli do świetlicy (sala obrad) 
wszyscy wstali i bardzo ochotnie go przywitali, 
A gdy usiadł między niemi na ławce, wtedy Piotr 
Wieżecki rzecze; „Księże Janie, radź nam o wy- 
stąpieniu w pole, gdzie najlepiej będzie, czy do Mo- 
rawii iść czy do braci Taborytów, którzy tego bar^ 
dzo od nas żądają, czy Krasików ratować?". Tedy 
ksiądz Jan rzecze: „zdaje mi się, abyście zawiado- 
mili braci Taborjrtów, żeby się połączyli z Klatow- 
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skiemi, Suszyckiemi, Domażlickiemi, Piaseckiemi 
braćmi, a my otoczymy Hradek i tutaj wierni do 
nas przyciągną, a ztąd poślemy jazdę i nieco pie- 
choty i z Taborskiemi Krasików uratujemy". A Wie- 
źecki z burmistrzem śmiejąc się, mówili, że się ksiądz 
Jan zupełnie w zdaniu z niemi zgodził. Burmistrz 
tedy rzekł do posła: „idź prędko po hetmana pana 
Haszka, niech raczy zaraz przyjść, bo pilno jest 
potrzebny", a inne posły porozsyłał po burmistrza 
i konsulów Nowego Miasta, a do posła, który szedł 
po p. Haszka rzekł: „powiedz panu, że i ksiądz Jan 
przyszedł to pospieszy". Po małej chwili przyszedł 
hetman, a Piotr Wierzecki rzekł mu: „Panie hetma- 
nie, i ksiądz Jan zupełnie się z nami zgodził co do 
wyprawy". A po chwiU rzecze burmistrz Staromiej- 
ski: „czy wszyscy przyszli, po których posyłaliśmy"? 
a poseł odpowiedział, że wszyscy. A on ich kazał 
przywołać; a gdy przyszH rzekł im burmistrz Sta- 
romiejski: „a gdzie Hieronim Szról, a Jerzy ręka- 
wicznik?" I zaczął się gniewać i kazał posłom po 
nich iść a tym precz odejść, aby i tamci przyszli. 
A gdy odstąpili, rzekł burmistrz staromiejski: „Mi- 
ły księże Janie! Tobieć są posłuszni, spraw to, aby 
ich można pogodzić zanim w pole pociągniemy". 
Wtedy ksiądz Jan wyjął papier i zaczął mówić: 
„Jeżeli chcecie jedność utrzymać, oto co macie 
uczynić: nie bierzcie domów, winnic i innych rze- 
czy co komu wielka gmina przyznała , a służebni: 
ków doświadczonych Panu Bogu i gminie wier- 
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nych, tak haniebnie nie odłączajcie od siebie, szcze- 
gólniej Jana Hwiezdę i innych, bo tern nic dobrego 
nie zrobicie sobie a jeszcze bardziej rozkwasicie 
i wzburzycie umysły. A spojrzawszy na Haszkę, 
rzecze mu: Panie Haszko! Gdybyśty co dobrego 
dla gminy uczynił, i wiernie jej ciągle służył, a ona- 
by się potom nie uczciwie, jakby nie wiernego 
precz odsunęła, czy byłoby ci to miło? ( *)" A ten 
odrzekł: „że nie miło"; a ksiądz Jan rzecze: „tak sa- 
mo i innym. „Tedy burmistrz staromiejski począł 
mówić i rzekł: „Księże Janie, stanie się wszystko 
podług rady twojej". A gdy to powiedział kazał za- 
dzwonić a poseł wszedł do świetlicy a burmistrz 
rzekł mu: „Czy wszyscy z listy już przyszli?" A on 
rzekł, „że nie ma jeszcze Hieronima Szrola i Jerze- 
go rękawicznika". I rozkazał posłowi, aby weszli ci 
có już przyszli. A gdy przyszli, pan Haszek wsta- 
wszy szedł precz. I rzecze do niego burmistrz ista- 
romiejski: „Przez Bóg żywy! wyrzućcie wszystkie 
kwasy ze serca, abyśmy was mogli pogodzić, 
a zwłaszcza tych, którzy wtedy byliście więzieni". 
Piotr Rezek rzecze: „Panie, ja już raz wwiezieniu 
siedziałem, a jednak powtarzam, dali mi Pan Bóg, 
chcę z tem umrzeć, że z temi zdradliwemi panami 
a z innemi przeciwnikami nie chcę się pogodzić, 

(^) Widać z tego, że poprzednik Haszka Jan Hwiezda za 
wpływem księdza Jana na hotmaństwo wyniesiony r. 1421 jakimś 
nienczciwym sposobem, z godności tej wyzutym został, przez 
stronnictwo nieprzyjazne księdzu Janowi. 
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dopóki nie ujrzę, że prawa wszelkie boskie i ludz- 
kie wypełniają". 

„A zaledwie tę mowę skończył, po małej chwili 
kat ze zbirami swemi wpadłszy do świetlicy, za- 
wołał: „stójcie, jesteście uwięzieni"; zaczął pa- 
chołków i zbirów palcatem bić, aby ich prędzej za- 
bierali i wiązali. A przystąpiwszy dwóch ściągnęli 
księdza Jana. A on kiwnąwszy ręką rzekł: „dajcie 
mi pokój, już ja wiem dobrze czego chcecie". A gdy 
go puścili poszedł ku drzwiom, któremi się wcho- 
dzi do świetlicy, gdzie się posiedzenia odbjrwają 
i klęknął przy ławce złożywszy ręce, a tak dobrą 
chwilę poklęczawszy, wstał i szedł między nich do 
ławki, począł z nimi coś mówić a burmistrz staro- 
miejski rzekł mu: „już to księże Janie inaczej to być 
nie może". 

Tedy ksiądz Jan rzekł: „Rozmyślcie przebóg 
dobrze, co czynicie; nie o moją śmierć chodzi, ale 
sam nie umrę, bo sami wiecie co z tego będzie. 
Proszę was jeszcze pozwólcie mi iść do księdza". 
I przyszedł do mnie za stół ku drzwiom i wyznał 
Panu Bogu grzechy swe przedemną i rzekł do 
mnie: „Mój bracie, już ja ztąd nie wyjdę zapewne, 
przykro mi, żem nic dla ciebie nie uczynił; miły 
bracie, jeżeli ci Pan Bóg pomoże, proś księży, aby 
owieczek niebozątet aż do przelania krwi bronili. 
Teraz miły bracie, niech cię Bóg ma w swej opiece, 
a proszę cię proś Go gorąco za ttiną". A odszedł- 
szy odemnie, załamawszy ręce i schyliwszy głowę 
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zaczął po świetlicy chodzić a zbiry tymczasem wią- 
zali innych. A Pietrzyk Rezek zobaczywszy, że 
ksiądz Jan tak chodzi i widząc, że nikt go ani trzy- 
ma ani wiąże, myśląc, że mu nic złego zrobić nie 
chcą, rzekł: „Miły księże Janie! przymów się, żeby 
co gorszego z tego nie było". „Toć się przymawiam 
miły bracie. Żałuję za moje grzechy, umrzyjmy 
i pójdźmy razem do Pana Boga. Czy myślisz, że 
ja ztąd wyjdę? Nie wyjdzie już ztąd Jan". I począł 
znowu chodzić, jakby rozmyślał nad czemś tak po 
świetlicy chodząc. A, inni bracia, którzy tam byli 
ścięci, każdy przyszedł do mnie i spowiadał się 
przedemną z. grzechów swoich. A ja każdego z oso- 
bna zapytałem, mówiąc: „Miły bracie, kiedy tu o ży- 
cie wam idzie, czy to prawda, jak wielu z was utrzy- 
muje, że jakoś krzywo wierzycie o ciele i krwi Pana 
Jezusa Chrystusa?" A oni odpowiadając mi, mówili: 
„Nie, miły bracie; zawsześmy wierzyh, że przyjmuje- 
my ciało i krew Pana Jezusa Chrystusa i tern wese- 
lej umrzemy". A kiedy ich już powiązali, zawołali 
na księdza Jana, aby szedł; a on nic nie powiedzia* 
wszy, szedł naprzód ze świetUcy złożywszy ręce 
modl2 się głośno: „Ojcze niebieski, dziękuję Ci, żeś 
mi pozwolił cierpieć od swoich". Potom tak dalej 
pokornie się zachowując, bez żadnej bojaźni, gło- 
wę pod miecz dał, a kat nam rozpowiadał, że ukląkł 
złożywszy ręce a kat mu rzekł: „MUy księże Janie, 
pozwól związać sobie ręce, bo inaczej nicbym nie 
mógł zrobić". A tak związawszy mu ręce ściął mu 
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głowf i jego braciom, a to lata od narodzenia Pań- 
skiego 1422, w poniedziałek w dzień świętych Cy- 
rylla i Metodiusza", 

„Potem nie długo dowiedziawszy się o tern no- 
womiejscy, zaczęli dzwonić na gwałt w kościele 
Panny Maryi Śnieżnej, a lud niższy zbiegłszy się 
nie mając nikogo znaczniejszego do tej sprawy jak 
Witka od Czerwonych Dzwonów, pobiegli na Stare 
Miasto do ratusza, a w tej chwili konsulowie ucie- 
kli tyłami. A przybiegłszy tu znaleźli Haszkę, a on 
wyszedł przeciwko ludowi i mówi , że księdzu Ja- 
nowi nic się nie stało. A wielu wołać poczęło: 
,,Kiedy mu nic, to go nam pokażcie". A widząc, że 
się waha, zawołali nań drudzy: „ha! ha! zdradliwy, 
niewierny panie , z inszemi złoczyńcami zamordo*- 
waliście nam kaznodzieję naszego miłego". A on ze 
swojemi zwróciwszy konie jechał precz , a oni na 
niego ; dlatego zostawił żołnierzy nieco z samo- 
strzałami na kilkaset w Żelaznej ulicy; a gdy lud 
się przeciwko nim rozburzył, rozpierzchli się i ucie- 
kali jedni drugich rozbijając". 

„A na ratuszu ci, przez których był ratusz oblę- 
żony, zaczęli także na gwałt dzwonić , a lud przy- 
biegłszy, jedni zaczęli rąbać bramę ratuszową, 
a drudzy oknami i dachem darli się wewnątrz, a do- 
stawszy się tam uwięzili tych co tam siedzieli, a in- 
nych na ićh miejsce posadzili. 

„A brat któraś znalazł głowę księdza Jana , wy- 
biegł z nią z ratusza, a wbiegł z nią na kupę gno- 

29' 
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ju i pokazał ją ludowi. A ujrzawszy lud głowę 
księdza Jana uderzył w taki krzyk ^ w taki płacz, 
w taki wrzask, w taką żałość , że nie wiem czyby 
to jaki człowiek mógł opisać. Potem dostał ją ja- 
kiś wyrobnik, biegał z nią po ulicach z dziwną ja- 
kąś zapamiętałością, a spotkawszy go ksiądz Jan 
proboszcz z Brzeźnicy chciał mu ją wziąć, a on 
z wielkim krzykiem i płaczem nie chciał jej z rąk 
wypuścić aż mu ją wydarł, a wziąwszy ją chodził 
po ulicach. Tu znowu ten sam płacz i łamanie rąk 
i rozpacz między kobietami i dziećmi a nawet mię- 
dzy mężami, tak dalece, że wielu omdlewało i broń 
z ręki upuszczało, nie wiedząc co z sobą począć. 
I obszedłszy z tą głową Jana po ulicach, widząc 
tak wielkie kwilenie ludu starego i młodych dzie- 
ci, nie mógł ani razu przemówić do nich , a i sam 
wielką boleścią przejęty dla niewinnie przelanej 
krwi brata swojego, który tak był dla niego łaskaw, 
zaledwie do Matki Boski Śnieżnej powrócił. A za- 
tem lud włożywszy ciało Janowe na mary i z wiel- 
kim płaczem, krzykiem, wyrzekaniem, odprowadził 
je do klasztoru, gdzie on był kaznodzieją". 

„Nazajutrz w wieczór księża oblekli go w albę 
a złożywszy w trumnę zanieśli przed wielki ołtarz 
i śpiewali Te Deum laudamus aż do końca. A po- 
tem ksiądz Jakób powiernik księdza Jana wstąpi- 
wszy na kazalnicę mówił do ludu mowę i czytał im 
z aktów apostolskich o świętym Szczepanie. A kie- 
dy przyszedł do tych słów: „pochowali Szczepana 



Digitized by VjjOOQIC 



- 227 - 

męża bojącego się Pana Boga i rozwiedli wielki 
płacz nad nim", wziąwszy ciało Jana zanieśli je 
do grobu śpiewając : „Wesoły nam dzień nastał". 
Tutaj znów wielki płacz się rozległ, a ksiądz 
jeden wziąwszy głowę Jana wstąpiwszy na ka- 
zalnicę, chciał ich trochę pokrzepić i napomnieć, 
aby pamiętali i pełnili to wszystko co dobre- 
go od tej głowy słyszeli. Ale widząc smętek 
tego ludu, nie mógł nic przemówić; albowiem tak 
wielki był żal ludu, że wielu napół umariych z ko- 
ścioła wyniesiono, a niektórzy pomdleli i na ziemi 
leżeli, dźwignąć się nie mogąc. I pochowali ciało 
jego pod kazalnicą, na której wiele prawdy lud bo- 
ży nauczył. Niech będzie Bóg na wieki pochwalon, 
że czeską ziemię takim męczennikiem rozsławił, 
i daj nam miły Boże takich mężów i taki lud, aby- 
śmy się w miłości i prawdzie do Ciebie dostali. 
Amen(T- 

Nie skończył lud jednak na płaczu i narzekaniu. 
Haszka hetman uciekać musiał z Pragi, nie mogąc 
powściągnąć oburzenia ludu, który straszliwie mścił 
się za śmierć Jana. Wszystkie domy konsulów zbu- 
rzył, a którego z nich schwycił na miejscu zabijał. 
Potem w zapamiętaniu szalonem rzucił się na ży- 
dów i zrabował ich do szczętu, potem na kollegia 
i biblioteki, rozrzucił i popsuł tam wszystko, potem 
na kgięży i mistrze. Kiedy się uspokoił w tej zacie- 

(^) Palackł, D«iej0 Naifodu Caseskiego. Tom HI, kar. 464. 
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ktoś ci, uczynił sobie nowych konsulów, a dawnych 
w więzieniu w Królowa Hradce (zamek królowy) 
osadził. 

Śmierć księdza Jana ważne za sobą pociągnęła 
następstwa, jak to sam przepowiedział. Taboryci, 
a właściwie Zyżka przyjaciel Jana, zawziął się od- 
tąd na Prażan i dał im nieraz uczuć okropnie prze- 
wagę siły swojej. To też przeciąg czasu od śmierci 
księdza Jana do śmierci Zyżki, zapełniają niestety, 
wewnętrzne rozterki a nawet boje domowe; bo nie- 
przyjaciel zewnętrzny po tylu wysileniach i klę- 
skach musiał pokrzepiać się na siłach do nowych 
wojen krzyżowych, zapomniał prawie o Husytach, 
którzy też, jak się to zwykle dzieje z ludźmi, nie 
czując z zewnątrz niebezpieczeństwa, rozpadli sie 
zaraz na osobiste widoki , zawiście , zemsty i spe- 
kulacye. 

Czesi zapomnieli o Czechach, o braciach swoich, 
o ziemi swojej, a każdy położywszy sobie za cel 
ostateczny, mizerny indywidualizm, szedł gdzie mu 
się dla niego najlepiej wydało , stosownie do tego 
jakie miejsce zajmował. Ten do cesarza, ten do 
pragskiego bogatszego mieszczaństwa, ten do Ta- 
borytów; byli i tacy co środek chcieli utrzymać, 
a których „średniemi braćmi" nazywano. 

Koniecznością nieszczęśliwą, wszystko na świe- 
cie jest ruchome, wszystko rośnie , dobre i złe ro- 
zwija się skoro się raz zaszczepi. Z razu niewinne 
różnice, ledwo dojrzane, wyradzają się w stronnic- 
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twa, a te z czd.sem przemieniają się samą naturą 
rzeczy ludzkich w zawistnych i zawziętych na sie- 
bie nieprzyjaciół. Dzieci jednej, ziemi, jednego 
języka, jednej wiary, biją się z sobą, aż wreszcie 
staną się zdobyczą obcego napadu: to samo stało 
się i w Czechach. Ówczesny stan umysłów w cze- 
skiej krainie Palacki tak opisuje ( *): 

„Było w Morawii stronnictwo husyckie, które 
^ię samo braćmi środkowymi naz^ywało. Główna 
zasada nauki ich na tern zależ9la, że utrzym3rwali, 
że tylko prawne daniny prawnym panom oddawać 
należy; wszystkie zaś inne niesprawiedliwe cięża- 
ry zniesione być powinny. Oprócz tego gorliwie 
trzymali się utrakwizmu. Fakt ten daje nam nieod- 
wołalnie dwa świadectwa: 1. że w walkach husyc*- 
kich oprócz sporów religijnych i bojów o narodo- 
wość, przebijały się kwestye polityczno-socyalne 
o stosunkach panów do ludu; 2. że oprócz braci 
środkowych były jeszcze dwa inne krańcowe stron- 
nictwa: jedno, które chciało nakładać na lud nie- 
prawne ciężary; drugie, które nawet prawnych 
przyjąć nie chciało". 

„Mylne jest powszechne zdanie, które stawia 
Zyżkę aż na końcu zasad Taboryckich, bo rzeczy- 
wiście nigdy nie był prawdziwym Taborytą, a prze- 
chylał się więcej na stronę Prażanów". 

„Dowód na to nie odparty jest w tern , że nawet 
po jego śmierci stronnicy jego nazwawszy się rze- 

(') Dzieje Narodu Czeskiego. Tom lU, karta 476. 
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wliwem mianem „sierotki", nigdy się z Taborjrtami 
nie mieszali, ale stali w środku pomiędzy niemi 
a Prażanami. Sierotki tak jak i Zyżka, wierzyli 
w transsubstancyą, zachowywali post , czcili świę- 
tych a odbywali nabożeństwo w ornatach, a Tabo- 
ryci wszystkiego tego nie przyjmowali. Sierotki 
między wszystkiemi Hus3rtami trzymali się najbar- 
dziej ducha nauki Husa i jego zasad, kiedy Praża- 
nie coraz więcej ku Rzymowi się nakłaniali a Ta- 
boryci zaszli dalej niż Hus i Wiklef nauczali. Cho- 
ciaż wiemy, że nie ma nigdzie nigdy zupełnych po- 
dobieństw, możemy jednak nieobawiając się błędu 
powiedzieć, że stosunek Sierotek do Taborytów był 
taki sam, jaki później był luteranów do kalwini- 
stów, a Prażanie znowu podobni byli do angli- 
kańskiego kościoła. Rozdwojenie między Zyżką- 
i Taborytami wyszło na jaw 1422 r., odtąd Zyżka 
przestaje władać bezpośrednio miastem i mie- 
szkańcami Taboru. Nie przyszło jednak do gwał- 
townych zajść , bo mieli jeszcze dużo wspólnego 
pod względem wiary i polityki. Zyżka był zawsze 
gorliwym demokratą , gorliwszym niż wszyscy Ta- 
boryci razem. Czerpiąc wszystką swą siłę z lu- 
du miejskiego i wiejskiego, nie uznawał politycz- 
nego podziału na stany, i silnie powstawał przeciw 
feodalnej szlachcie. Z listów jego widać jawnie, że 
przyjmował trojaki podział ludzi: 1. wierni chrze- 
ścianie; 2. jawni przeciwnicy zakonu bożego i cu- 
dzoziemcy nieprzyjaźni Czechom; 3. niewierni ob- 
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łudnicy. Nienawiść jego do tych ostatnich docho- 
dziła aż do zawziętego okrucieństwa. Ścigał ich 
wszędzie hez miłosierdzia, jakoby mu to Bóg przy- 
kazał, aby wykorzenił do szczętu wszelką bezbo- 
żność i złość na ziemi, Nieoględnym fanatyzmem 
religijnym górował Zyżka nietylko nad Taborjrtami 
ale i nad pozostałemi po nim sierotkami; nie. umiał 
bowiem zachować równowagi między przewinie- 
niem a kar%". 

Taki był stan umysłów naiędzy mieszczaństwem 
i ludem wiejskim; szlachta do obrazu tego nie wcho- 
dzi, bo szlachta jak zwykle szła swoją drogą. Mię- 
dzy szlachtą szczególniej wyższą, mnożyła się od 
dnia do dnia liczba takich, którzy zupełnie odstą- 
pili kielicha albo się go na pozór tylko trz3rmali, 
wyglądając • sposobności poddania się cesarzowi 
i papieżowi. Większa część szlachty została wierną 
husytyzmowi, ale się rozpadła także na wiele od- 
cieni: jedni trzymali się nauki mistrzów pragskich, 
opartej na owych czterech artykułach i nie pozwa- 
lającej nikomu dalej się posuwać; drudzy zgadzali 
się z Zyżką albo z Taborytami co do artykułów 
wiary, ale odrzucali upornie zasady demokratycz- 
ne i głęboko tam w duszy o swoich przjrwilejach 
sobie rozpamiętywali: takich którzyby się zgadzali 
z ludem w pojęciach religijnych i politycznych bar- 
dzo mało było". Żal-bo im było takiego ładnego 
żywota, żal szczęśliwego położenia, że mogli uży- 
wać a nic nie robić. To też panowie czescy i Pra- 
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Zanie całą nadzieję po śmierci księdza Jana zakła- 
dali sobie na Witoldzie Wielkim księciu litewskim 
a królu czeskim „wezwanym" jak go nazywali. Ba- 
wił wtedy w Polsce Antoni Zeno legat papiezki 
zesłany do załagodzenia sporów między Polakami 
i Krzyżakami. Witold naradziwszy się z nim wy- 
słał do Marcina V, Marcina kanonika gnieźnień- 
skiego z listem, w którym pisał: że dlatego tylko 
bierze na siebie sprawy czeskie, aby mógł tern ła- 
twiej pogodzić tę krainę z powszechnym kościo- 
łem; że daremne będą wszystkie usiłowania, aby 
lud ten zmusić siłą. zbrojną do posłuszeństwa świę- 
temu rzymskiemu kościołowi, bo krwawe jego zwy- 
cięztwa, rosnąc z roku na rok, mogą go zatwar- 
dzialszym uczynić, kiedy teraz sam się poddaje, 
i jeżeli jego posłowie będą łaskawie przyjęci i wy- 
słuchani, dobrowolnie wróci na łono kościoła. Dla- 
tego tóż on Witold za potrzebne uważa i żąda od 
Jego Świątobliwości, aby klątwę i wojnę krzyżową 
przeciw Czechom ogłoszoną, cofnął, i posłom cze- 
skim, którzy do niego o układanie się o pokój wy- 
słani zostali, list żelazny wydać rozkazał. 

O^najmuje zarazem, że tylko w tym celu wysy- 
ła synowca swego księcia Zygmunta Korybuta 
z mocą zupełną, aby ziemię czeską do porządku 
i pokoju przyprowadzić mógł ( *). 

(}) PaUcki pisze, że list ten Witolda, znalazł w rękopLśinie 
współczesnym, znajdującym się w Narodowem Muzeum Węgier- 
skiem w Peszcie. 
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Wnet potem ogłosił Witold, że każdy, ktoby na 
jego koszt chciał pójść do Czech z księciem Kory- 
butem, ma przybyć do Krakowa na dzień oznaczo- 
ny. Zebrało się około 5,000 zbrojnego męża naj- 
więcej z GaUcyi, bo tamtejsi Rusini greckiej wiary 
także byli utrakwiści. Król Władysław urzędownie 
nie mieszał się wcale do tej sprawy, ale prywatnie 
zezwalał na wszystkie kroki Witolda, zgadzał się 
Tia nie, a nawet je potwierdzał, jak świadczy Dłu- 
gosz. To też książę Korybut na początku stycznia 
1412 r. ruszył do Czech przez Morawy. Ztąd za- 
wiadamiał wszystkich Czechów i Morawian, że idzie 
do Czech, jako namiestnik Witolda z zupełną mo- 
cą uczynienia wszystkiego na obronę i uspokojenie 
ich kraju, zawezwał ich zarazem na sejm do Cza- 
sławia, aby z nim razem postanowili o ziemi cze- 
skiej i morawskiej. Przysiągł także na cztery arty- 
kuły pragskie i uznany został przez szlachtę i Pra- 
żan za prawego rządcę Czech. 

„Książę ten w dziejach czeskich nie tyle znany, 
ile na to zasługuje. Był on synowcem Władysława 
Jagiełły, króla polskiego a synem rodzonego jego 
brata Dymitra Korybuta zmarłego jeszcze w 1399 
r. Władysław nie mając syna wychowjrwał go od 
dzieciństwa na swoim dworze i nie małe nadzieje 
pokładał na niepoślednich jego przymiotach. Był 
to rzeczywiście nad wiek swój książę rozumny, 
oględny i udatny. Bardzo też nad innych wielu, 
przypadał Czechom, bo wyższy nad wszelkie prze- 

30 
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sądy i zachcenia dziwaczne z niezwykłem umiar- 
kowaniem i uprzejmością łączył odwagę i śmiałość; 
i dlatego zyskał sobie serca wielu szczególniej 
tych, którzy bliżej niego byli. Oddawna już, nie- 
tylko teraz, chował on szczególną do narodu cze- 
skiego miłość, a w sprawach państwa trzymał się 
najwięcej rady pana Wilhelma Kostki z Postupie 
męża, w sprawach politycznych nad wszystkich 
ziomków swoich, bieglejszego" ( '). 

Jakie były losy i rządy Korybuta w Czechach, 
żaden z naszych historyków szczegółowie tego nie 
opisał, a sam Długosz kilku słowami ledwie o tem 
napomknął. Szczerbę tę wypełnię o tyle, o ile i jak 
ją czescy historycy opowiadają. 

Rządzili w Pradze po śmierci księdza Jana kon- 
sulowie ludowi i stronnicy Zyżki: na Starem Mie- 
ście Hieronim Szrol, a na Nowem Jan Chorwat. Nie 
przyzjrwali oni Korybuta, to też nie radzi byli z je- 
go przybycia, ale za to cieszyli się panowie , szla- 
chta i mieszczanie. Wnet też Korybut odebrał go- 
dność konsulów Szrolowi i Chorwatowi a innych 
na tem miejscu posadził, „którzy mu wierność 
przysięgli i tak panowanie ludowe koniec wzi^o". 

To dowodzi naprzód: że lud nie był jeszcze po- 
litycznie wykształcony i nie umiał systematycznie 
idei swojej w życie wprowadzić , co podobno bar- 
dzo jest trudnem a może i niepodobnem; powtóre, 

(}) Falacki, Dzieje Narodn Czeskiego. Tom III, kar, 485. 
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że zasady arystokratyczne i konserwatyczne, do- 
syć mocno wyrobione i rozgałęzione przez mądre 
i umiarkowane postępowanie Korybuta, przemogły 
w Czechach. 

Pragska gmina nie małe miała znaczenie za Ko- 
rybuta, widać, że książę polski uznawał moc jej 
prawodawczą, bo dnia 28 maja ogłoszono w imie- 
niu księcia manifest bardzo ważny, który też w ca- 
łości wypisuję, bo daje świadectwo doskonałe o ów- 
czesnym stanie rzeczy w Czechach. 

,, Raczcie posłuchać, że się stało miłościwe lato: 
że książę Zygmunt Jego Miłość z całą gminą, z bie- 
dnemi i bogatemi na tem stanęli, aby te wszystkie 
rozterki między braćmi, które powstały przez 
śmierć księdza Jana i innych ludzi wtedy ściętych, 
znikły. Żeby wszyscy mistrze , panowie, szlachta 
i mieszczanie, którzy wtedy ze strachu uciekli, do 
miasta wrócili, a winni żeby się przed księciem i gmi- 
ną upokorzyli i odprosili. Ą tak, żeby w jedności, 
karności i w prawdzie bożej wszyscy stali i sobie 
pomagali, żadnem złem tego sobie nie przypomi- 
nali, ale żeby sobie jako bracia serdecznie odpu- 
ścili. Jeśliby zaś która strona czem złem drugiej 
dokuczyła, ma być przed Jego Miłością i gminą na 
gardle i majątku karana". 

„Dalej raczcie posłuchać, że odtąd wszelkie po- 
kątnc rady a schadzki dawnej gminy są zakazane. 
Jeśliby kto takie rzeczy robił a do księcia się o tem 
lub do panów doniosło, na gardle karanym będzie". 
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„Dalej raczcie posłuchać: aby arcybiskup, wszy- 
scy mistrze i księża, zakonowi bożemu przychylni, 
w niedzielę, która najprzód przyjdzie (31 maja) 
zgromadzili się i sejm odprawili, a to , żeby się 
urządzili 'podług zakonu bożego i według Pisma 
Świętego, aby żadnych rozterek nie było, ale żeby 
się w porządku Bogu cześć i chwała oddawała". 

„Raczcież dalej posłuchać, że książę Zygmunt 
Jego Miłość wszystkim panom, rycerzom, szlach- 
cie, wszystkim gościom, czy to Polakom , czy Cze- 
chom przykazuje, zapowiada, aby żadnych swarów 
nie robili ani w domach, ani przed domami, ani że- 
by w kostki, ani w żadne inną grę nie grali, nie 
pih i żadnej szpetności nie mówili i nie czynili. Je- 
śliby zaś kto to przestąpił a miecz albo kord albo 
inną broń na kogo dobył, czy to w domu czy przed 
domem, będzie miał odciętą rękę, a jeśliby kto ra- 
nił, ten traci głowę". 

„Również aby wszyscy miejscowi i przybysze co- 
kolwiek kupią lub sprzedadzą, brah pieniądze i gro- 
sze w mennicach pragskich odbite, a jeśUby kto 
nie chciał brać, to mu towar zabrany będzie i bie- 
dnym rozdany", 

„Również księża, panome i gmina nakazuje, aby 
żaden gospodarz nie trzymał żadnych kobiet frejo- 
wek (zapewne wolnych) i z rozpusty żyjących, 
a jeśliby kto był o to przekonany on i ona karani 
będą na gardle". 
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„Również na żądanie Jego Miłości księcia, gmina 
wielka postanowiła i przykazała, aby pan Zawisza 
Czarny był puszczony na wolność na święty Bar- 
tłomiej, który pierwszy nadejdzie". 

„Również na rozkaz wielkiej gminy pragskiej od- 
dano Jego Miłości księciu na mieszkanie zamek 
pragski (mieszkanie królewskie)". 

Tak się konstytuowało stronnictwo Prażan i Ko- 
rybuta i przemawiało coraz mocniejszym głosem 
jakoby już pewne* siebie i swej przyszłości. Wyda- 
wało się, że nie wiele sobie robi z Zyżki i jego Ta- 
borytów. Prawda, że jeszcze z Uniczowa w Mora- 
wii pisał Kprybut do przywódcy Husytów, aby nie 
ściągał nieszczęścia na ziemię czeską i poddał się 
nowemu królowi. Uraził się srodze tą mową Zyż- 
ka, bo on niczego więcej jak szczęścia swej ojczy- 
zny nie pragnął i Wszystkie swe .czyny ku temu 
celowi kierował; odpowiedział tedy księciu cierpko 
i gwałtownie nazywając go przeklętym wrogiem ( ^), 

Korybut i w tym razie z umiarkowaniem postą- 
pił i wkrótce Zyżkę ku sobie przeciągnął, co mu 
nie trudnem było, jeśli przypomnimy sobie jak 
Zyżka lubił Polaków. Piśmiennie ogłosił przystą- 
pienie swoje i uznanie za władcę Witolda, a za 
jego namiestnika Korybuta. Dnia 11 czerwca 1422 
r. zapisano między najważniejsze wypadki w aktach 
pragskich owe pisanie Zyżki, które tak brzmiało: 

(^) Jeżeli prawdę piszą stare kroniki czeskie. 
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„Z Bożej pomocy, amen. Raczcież posłuchać pa- 
nowie i bracia, że my z braćmi Taborytami na Do- 
mazlicach, Klatowie, Suszycach i Piesku i inni pa- 
nowie, rycerze, szlachta i lud, dobrowolnie do nas 
przyszedłszy do mnie, do Pana Chwały i Buchowca 
i nam siebie powierzyli, przyjęliśmy księcia pana 
za pomocnika i rządcę najwyższego tej ziemi. I chce- 
my księcia pana radzi słuchać, we wszystkich spra- 
wach pomagać i wszędzie wiernymi być, niech Bóg 
da; i was wszystkich prosimy także (pragskie stron- 
nictwo) abyście wszyscy razem szczerze, wszystkie 
niechęci, gniewy, zawiści jakie między wami odda- 
wna albo teraz były, zupełnie odpuścili, abyście 
mogli sprawiedliwie odmawiać Ojcze nasz mówiąc: 
„Odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy^'. 
A jeśli tego nie uczynicie a będziecie chcieli jakie 
burze albo łgarstwa i swary tworzyć i dalej, tedy 
my z pomocą bożą i księcia pana, z panami konsu- 
lami i innemi panami, rycerzami, szlachtą i z ca- 
łym wiernym ludem, mścić się za to będziemy na 
kimkolwiek bądź, bez żadnego względu na osoby. 
Czyż przjn^zekacie pomagać nam do tego? A kto- 
bykolwiek miał co do kogo, czy to o mienie, czy 
o co innego, abyście nie odkładając ze skargą po- 
szli do burmistrza, przed konsulów i przed panów 
radnych. A starszych swych, jako to burmistrza 
i konsulów i radnych, abyście szanowali i miłowali 
się jako jeden człowiek. A tak Pan Bóg będzie 
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z nami i jego święta łaska i da nam za to wszystko 
dobre". 

Na chwilę wróciła zgoda między Prażanami i Ta- 
borytami, ale nie na długo; za bardzo odsunęli się 
od siebie zasadami, żeby się w ścisłej jedności 
utrzymać mogli. Prażanie monarchiści, Taboryci, 
chociaż przyznali Korybuta, demokraci nie mogli 
stać obok s\ebie. Powiedziałem, na chwilę zgoda 
wróciła i połączonemi siłami obiegli Karlsztajn; 
oblężenie trwało długo i zawzięcie, ale nie bardzo 
pomyślnie dla Husytów. Chcieli oni gwałtem zdo- 
być ten zamek, żeby dostać korony czeskiej dla 
nowego króla, ale nie wiedzieli o tem, że Zygmunt 
cesarz już ją. wprzód ztąd wywiózł. 

Obtoczyli tedy z trzech stron cesarski zamek po- 
syłają mu kiedy niekiedy ogniste kule, a tymcza- 
sem na sejmie w Norymberdze cesarz z ksią-żęty 
świeckiemi i duchownemi nowe postanowienia prze- 
ciw Czechom poczynił. Najprzód, żeby jak najspie- 
szniej pójść na pomoc Karlsztejnowi, a potem sta- 
łe wojsko na żołd zaciągną-ć, tym sposobem prze- 
ciągłą a 'wytrwałą walką, znękać czeską krainę. 
Projektowano nawet zbieranie powszechnej po ca- 
łych Niemczech składki na koszta tej wojny, tak 
się srodze Niemcy katolicy na Husytów Czechów 
zawzięli, jakby to nie wolno było w domu wła- 
snym jak chcieć gospodarować. 

Takim sposobem cesarz wzmógłszy się na siłach 
zmienił zaraz ton i przekonanie i ogłosił, że zasta- 
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wy dóbr kościelnych i klasztornych, poczynione 
przez niego w Czechach są nie ważne. Kardpal 
Branda w kościele św. Sebalda w Norjnnberdze 
poświęcił chorą^giew na trzecią wojnę krzyżową 
przeciw Czechom, a cesarz powierzył ją Fryderyko- 
wi Brandeburskiemu , mianując go najwyższym 
wszystkich połączonych wojsk wodzem. Czując, że 
niepowodzenia dawniejsze szczególniej pod Żatcem 
ztąd przyszły, że w armii krzyżowej nie było je- 
dnolitości władzy i dowództwa , skupił ją teraz na 
jednej osobie, ale boskiem rozrządzeniem mieszały 
się zawsze nie chrześciańskie i bezbożne zamiary 
Niemców. Przeszłą rażą ponieśli straszną klęskę, 
że nie mieli wodza chociaż mieli armią; teraz zno- 
wu mają wodza ale nie będą mieć armii ( '). Kiedy 
nadsze^ dzień św. Michała, Fryderyk obozem pod 
Tirchenrent stanął, jeden tylko biskup z Wircbur- 
ga z wojskiem przybył i kilku mniejszych panów. 
Inni pieniędzmi się odkupili cesarzowi od tej wy- 
prawy, inni znomu domowemi rozterkami wstrzy- 
mani nie przybyli, i tak skutek zadał kłamstwo sło- 
wom i krzykom, bo wyprawa na niczem spełzła. 

Gadają dużo i szeroko , rozprawiają o jakiemś 
dobru ogólnem a dobro ogólne rzeczjrwiście jest 
marzeniem tylko lepszych głów i serc, bardzo dla- 
tego rzadkich, a nawet tak rzadkich, że je niele- 
dwie za anomalią uważaćby trzeba. Są ludzie co 

(}) Palscki, kar. 495. 
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zapominają, o sobie i poświęcają się, są. ludzie co 
wierzą., że żyć i pracować powinni na dobro braci 
swoich, aleć takich dusz nawet dziesiątkami nie 
naliczysz. Wszędzie bo interes osobisty przebija 
mniej więcej wyraźnie, wszędzie brudny egoizm 
miesza się do czynu człowieka a urok władzy i rzą.- 
dzenia jest tak wielki, że mu wielu cały indywidu- 
alizm swój, wszystkie przekonania poświęca, ro- 
zumują.c sobie, że^władza, jako władza, wyższa być 
powinna nad przekonanie. O władzę tę poczęły się 
kłótnie Prażan z Taborj^ami. Wszędzie cięży na 
człowieku głupstwo, małość, nędze duchowne i cie- 
lesne, że zaprawdę bierze ochota wierzyć , że za- 
wiele zrobiliśmy z człowieka, że nie warto zajmo- 
wać się historyą. jego działań , i gdyby gdzienie- 
gdzie nie świeciły mi potężne indywidua, bohaterzy 
cnoty, sprawiedliwości, nauki i moralności, może- 
bym i uwierzył, że człowiek to zwierzę, gorsze od 
wielu zwierząt. Czyż prawdy słów moich nie do- 
wodzi i obecna praca moja? Ruchy husyckie za- 
częły się w najszlachetniejszym celu, miały swoje 
chwile wzniosłej bezinteresowności i dobra ogółu, 
ale dlaczegóż utrzymać się na tej wysokości nie 
mogły? Dlaczegóż miały tak zaciętych przeciwni- 
ków? Dlaczego wyobrazicieli ich na stosie palono 
a na stronników nowej nauki klątwę i wojnę krzy- 
żową, niby na bisurmany jakie, ogłoszono? Dlacze- 
góż między samemi Husytami rozdwojenie wnet si^ 
wkradło a zawiść rozgnieździła się z czasem do te- 
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go stopnia, że dzieci jednej ziemi i jednej nauki do 
krwawej walki przeciw sobie postawiła? Cóż spra- 
wiło to bolesne rozerwanie? Odpowiedź bardzo ła- 
twa : złość, przewrotność, interes osobisty obrażo- 
ny, żą^dza władania, słowem przemożniejsza zła na- 
tura człowieka widocznie silniejszą jest niż dobra. 
To samo stało się w Czechach co się zawsze na 
całym świecie gdzieindziej, nawet w Sparcie przy- 
trafiło. Stronnicy księdza Jana widząc, że za przy- 
byciem Korybuta znaczenie ich w Pradze coraz 
bardziej upada a serdecznie żałując dawnej prze- 
wagi i mocy, połączyli się tem ściślej z Taboryta- 
mi, dokąd już wprzód przeszedł był ów zrucony 
z hetmaństwa Jan Hwiezda przydomkiem Bzdzinta 
i został, jednym z pierwszych dowódzców husyc- 
kich, razem z Bogusławem ze Szwambefga , który 
nie dawno co, tak zacięcie z Zyżką w^ojował, a te- 
raz przez chęć zemsty nad Rozembergiem do Ta- 
boru się wpisał utrzymując, że go Bóg nagle o pra- 
wdzie tego wyznania oświecił. 

Myśląc tedy naiwnie, że lud w Pradze smuci się 
jeszcze i tęskni po przyjaciołach księdza Jana, po- 
stanowili opanować Pragę i gwałtem wrócić do 
władzy. Niby to Hus i Hieronim za to spaleni zo- 
stali. Oto co stara kronika o tem pisze: 

„Kiedy książę Zygmunt Korybut pod Karlsztej- 
nem z Prażanami leżał we środę po św. Michale 
30 września, pan Bogusław ze Szwamberga i Ja- 
nek Bzdzinka hetmani taborscy z Taborytami po- 
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kusili się o Pragę, a to tym sposobem , że bardzo 
tajemnie ciągnęli do Pragi tak, że w Pradze nic 
o tem nie wiedzieli, aż kiedy byli w Krzeczy, pół 
mili od Pragi. Ale staromiejscy z Polakami pod 
sprawą Wilhelma Kostki wyszli przeciw nim , py- 
tając się ich, coby chcieli w Pradze? A oni odpo- 
wiedzieli, że są posłami, i nie chcieli zatrzymać się 
i ciągnęli dalej z wozami. A gdy przybyli do Pra- 
gi, położyli . się z wozami na Nowem Mieście. Tu 
im staromiejscy posłali żywności i obuwie. A na- 
zajutrz przyszli starsi na ratusz do Starego Mia- 
sta, prosząc, aby awołnno wielką gminę. Ale kon- 
sulowie rzekli im: „Na co wam potrzebna gmina? 
Powiedzcie, a my sami wniesiemy to na zgroma- 
dzenia". Odpowiedzieli: „nie zwołacie jej nam, to my 
sami ją zwołamy." A z tem szli z ratusza na Nowe 
Miasto a wziąwszy ciało Pańskie i broń szli znowu 
na Stare Miasto. A przeszli tak cały rynek a nikt 
się z niemi nie połączył, aż przeszli Długą ulicę, 
szli po przykopie aż do kościoła Matki Bożej Śnie- 
żnej, a tu nabrawszy tarasów szli znowu na Stare 
Miasto. Tymczasem i staromiejscy także pod swo- 
ją chorągiew się zebrali i ciągnęli przeciwko nim. 
A Taboryci już byli kilka domów zajęli, ale ich sta- 
romiejscy ztamtąd wyparli i wygnali ze swego 
miasta na Nowe Miasto na koński targ. A ponie- 
waż pan Wilhelm Kostka był łaskaw na pana Bo- 
gusława hetmana taborskiego, jeźdztt tak między 
niemi aż uczynił przymierze między niemi, do- 
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póki słońce tego dnia za górę nie zajdzie. A tak 
Tabóryci musieli tego samego wieczora z mia- 
sta wyjść z wielką hańbą a szkodą. Prażanie zaś 
zabrali rzeczy tych Taborytów, którzy do miasta 
wpadli. A od tej chwili Prażanie z Taborytami za- 
częli wojować ( ')". 

Spostrzegła się po tym napadzie gmina pragska 
na co się zanosi, a trzeciego dnia wydała postano- 
wienie, mocą którego zabrała majątek tych co z Ta- 
bor3rtami trzymając razem z niemi z Pragi wyszli, 
i rozkazała wypędzić z miasta każdego, coby źle 
o Korybucie się odzywał. „A potem konsulowie, 
pisze dalej kromka, kazali się całej gminie w jedno 
miejsce zebrać. A gdy było po obiedzie, gmina ze- 
szła się na rynek. I kazali konsulowie głośno wo- 
łać, aby wszyscy szli na ratusz; gmina zasię krzy- 
czała wielkiemi głosami: „nie chcemy! nie chcemy!" 
A wtem niektórzy z gminy pobiegłszy do więzie- 
nia wyłamali je i więźniów taborskich wypuścili. 
Usłyszawszy tę burzę książę Zygmunt (na wieść 
o napadzie Tabor3^w wrócił z pod Karlsztejnu) 
kazał swoim rychło gotowymi być na koń i wyje- 
chał z niemi na rynek, począł się pytać, którzyto 
są co więzienie odbili? Zaczęli ich łapać i do wię- 
zienia wsadzać. A gdy już było ku wieczorowi ka- 
zał książę Zygmunt konsulom po kata posłać i ka- 
zał ich po jednemu z więzienia przyprowadzać. 

(^) Palacki, Dzieje Naroda Czeskiego. Tom Ul. str. 497. 
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A gdy ich już pięciu ścięto, prosili go, aby zaprze- 
stał już tego ścinania, i przestał". 

Owoż do czego przyszło między wyznawcami 
nauki Husa. Bolesna to rzecz jak wszystko najle- 
psze nawet złość ludzka i krzywi i szpeci. Heż razy 
i jak straszliwie ukrzyżowali już ludzie na nowo 
Jezusa Chrystusa! 

Widzą-c Korybut taki stan rzeczy wewną-trz i do- 
bywanie Karlsztejnu nie pomyślne, zaczął nachy- 
lać się do układów z cesarzem. Przybył prawda 
z wojskiem krzyżowem Fryderyk aż do mostu w Cze- 
chach, ale ponieważ i biskup z Wirzburga bardziej 
o siebie niż o kacerzy troskliwy opuścił go, nie 
mógł nic stanowczo działać; wysłał do Pilzna kom- 
missarzy swoich do traktowania z Korybutem, któ- 
ry już wprzód wLannach z gminą katolicką w Cze- 
chach układać się począł. Szczegóły obu tych zja- 
zdów zupełnie są nie wiadome. Skończyło się też 
i oblężenie Karlsztejnu zawieszeniem broni na cały 
rok, mocą którego majątki oblężonych zupełnie 
im zwrócono, pozwolono im przyjąć wojsko cesar- 
skie, gdyby do Czech wtargnęło, ale czynnej pomo- 
cy przeciw Korybutowi dawać zabroniono i zakła- 
dników wzięto. 

Rosła tak powaga i wzięcie Korybuta, to też 
Zygmunt cesarz co tchu rzucił się w prośby i chy- 
tre układy z Władysławem Jagiełłą i Witoldem, 
żeby odstąpili Czechów i Korybuta odwołali. Nie 
pomału dopomagał mu w tem Marcin V papież, 
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a najwięcej samo duchowieństwo polskie ciągle 
z natarczywością nalegające na króla, aby kacer- 
skiej strony nie bronił. Zjechali się tedy w mia- 
steczku Lubiczu nie daleko Neumarku na Spiżu 
panowie polscy i węgierscy i wstępne warunki 
zgody tam ułożyli, sami zaś monarchowie mieli się 
o środopościu zjechać gdzie na granicy Polski 
i Węgier. Rzeczywiście Władysław Jagiełło, Wi- 
told i Zygmunt cesarz 21 marca 1423 r. zjechali 
do Starej Wsi i tak się tam rozprzyjaźnili, że nie- 
tylko Władysław prz3nrzekł odwołać z Czech Ko- 
rybuta, ale nawet zbrojne dać posiłki przeciwko 
kacerzom. 

Tak to myśli i uczucia Polaków odrywały się po 
mału od współplemiennego narodu. Korybut z Po- 
lakami odwołany z Czech bawił tam jeszcze kilka 
niedziel , potwierdzając tem powszefchne mniema- 
nie, że młody książę kładł ciągle ważne przyczyny 
przeciw rozkazowi wyjścia z Czech, który go gwał- 
tem spychał z drogi świetnej w przyszłości a tak 
już silnej w teraźniejszości, że za niegodne uznaje 
odstępstwo stryjów swoich od niewinnie cierpią- 
cego narodu, i że nie może nagle i po cichu jakoby 
złodziej jaki, opuścić narodu, który go z taką czcią 
i ufnością przyjął. 

Zbierała się tedy nowa krzyżowa wojna do Czech, 
ale i tym razem na niczem spełzła. Niemcy nie 
mieli żadnej ochoty doświadczać swej siły z Husy- 
tami, a Polacy i Rusini, mimo przjnrzeczenie Ja- 
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giełfy, bić się z Czechami nie chcieli, co też jawnie 
i głośno oświadczyli. Naród nasz cały miał zawsze 
dosyć zdrowego rozsądku i nie chciał za jakieś, Iwn 
dynastyjne pretensyjki poświęcać przekonania swe- 
go i tyle zaszczytnej tolerancyi. Prawda, że już na- 
teraz Husytyzm miał wielu wtedy w Polsce stron- 
ników, aleśmy nieraz gdzieindziej pokazali światu, 
że nie u nas rzezie św. Bartłomieja odbyć się mogą. 

Co przez ten czas robił Zyżka z swemi Tabory- 
tami nie wiadomo; „zdaje się, że uznawszy Kory- 
buta i widząc, że on więcej ku Prażanom się na- 
chyla, ani mu pomagał, ani przeciwko niemu wy- 
stępował. Pisał on jeszcze 20 listopada 1422 r. 
okólnik do mSych Czech skarżąc się , że panowie 
czescy krzywdzą go rozpuszczając o nim wieści, 
jakoby zamyślał o powstaniu przeciw Korybutowi 
i Prażanom: „wiedzcie tedy pisze tam, że jestem 
nieprzyjacielem wszystkich złych księży i świeckich 
ludzi, którzy stoją przeciwko mnie i przeciw świę- 
tej ewangelii, a nienawidzą nas z przyczyny czte- 
rech artykułów, które utrzymywać i bronić stale 
usiłujemy; pewni tego od was, że i wy pomocni 
nam w tern będziecie przeciwko wszystkim obłu- 
dnikom duchownym i świeckim, a jeżelibyście szli 
przeciwko temu, musielibyśmy was uważać za nie- 
przyjaciół Boga, Taborytów i całej ziemi czeskiej". 

Otronić Czechy od Niemców a kościół czeski od 
katolickich księży oto główna myśl, głÓYmy cel był 
Zyżki. Nie postały mu w głowie żadne polityczne 
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widoki ani osobiste wyniesienie się; kraj swój, swo- 
je ojczyznę miał ciągle przed oczami, i dlatego, 
z Ibkićm umiarkowaniem, spokojem, ale i siłą za- 
razem przemawiał. Mimo to jednak robak niezgo- 
dy i zawiści toczył już tę krainę, to też kiedy jej 
braHo zewnętrznego nieprzyjaciela sama siebie 
gryźć poczęła. 

Po odjeździe Korybuta rządzili w Pradze dwaj 
panowie, przez księcia na godności SAve wsadzeni: 
Kaszek z Waldsztejnu i Wilhelm Kostka z Postu- 
pic. Byli to gorliwi Husyci i trochę ognistsi niż 
Prażanie, a zatem do spojenia dwóch stronnictw 
niezmiemieby byli pomocni; ale pogodzenie Pra- 
żanów z Taborytami stało się niepodobnem, tak da- 
lece pierwsi już na stronę cesarza się przechylali. 
Niepojęte zaślepienie! 

Oddawna już dwaj bracia Bartosz i Bernard 
z Waleczowa, najmilsi przyjaciele Zyżki mieli ja- 
kąś zawziętość na Czenka z Wartenberga. Nie mo- 
żna nie przyznać, że i w sercu Zyżki tlała niena- 
wiść przeciw panom wielkim za ich tylokrotne od- 
stępstwa od sprawy narodowej , za ich zmienność 
w przekonaniach politycznych i religijnych, to też 
zwołał zewsząd Taborytów swoich i pociągnął 
z niemi na pomoc Waleczowskim. Tak się zaczęły 
długie bójki jego ze szlachtą. Kroniki wspominają 
o bitwie pod Horzycami jako pierwszej ważniej- 
szej w te słowa: „Kiedy Zyżka ciągnął po kra- 
ju Hradeckim i lud z sobą zabierał, zebrali się pa- 
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nowie przeciwko niemu. A on dowiedziawszy sie 
o tern, ciągnął do Horzyc nie mając tylko dwa rzę- 
dy wozów. I położył się z niemi przy kościele 4w. 
Gotarda dlatego, aby się ze swoimi działami na 
wierzchołku mógł rozwinąć w tóm rozumieniu, że 
jazda idąca przeciwko niemu, musi z koni zsiąść 
a nie mając ich gdzie przywiązać prowadzić je za 
sobą będzie musiała, sami ciężej uzbrojeni niżeli 
piesi. A kiedy oni idąc pod górę i na wozy sztur- 
mując ustali, on czekał na nich z działami i świe- 
żym zupełnie ludem; to też nim się do wozów do- 
stali nabił ich co chciał, a kiedy ich od wozów od- 
bił, puścił na nich świeże szeregi. A Pan Bóg mu 
pomógł, że pana Czenka i pana Arnosta z innemi 
pobił a wozy i armaty im zabrał, sam pan Czenek 
z pola uciekł z niewielu swoich". 

Nie długo potem Prażanie znowu połączeni, już 
z cesarskiemi wyciągnęli w pole, obiegli twierdzę 
Krzyżeniec, ale tutaj sami więcej szkody ponieśli. 
To też kiedy Bogusław ze Szwamberga :cia odsiecz 
twierdzy przybywał, weszli z nim w układy, od- 
stąpili od oblężenia i dla zakończenia sporów zjazd 
w zamku Konopiskach naznaczyli. Przybyły tam 
oba stronnictwa, ale uzbrojone i najeżone nie o zgo- 
dzie zapewne myślały i zjazd ten, po . wielu pró- 
żnych teologicznych sporach, na niczem się skoń- 
czył, ale zawsze na jakiś czas nieprzyjacielskie dzia- 
łanie zawiesił i zwrócił je na Morawy dokąd ra- 
zem wszyscy Czechowie pociągnęli. Stronnicy ce- 
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sarscy i katoliccy napadli na nich pod Kromierzy- 
żęm, ale pobici przez Husytów poszli w rozsypkę, 
miasto poddało się Husytom, ale nie długo w ich 
mocy zostawało, bo biskup z Ołomuńca Jan Żela- 
zny odbił je zaraz a i sami Czesi nie mogli tam 
dłużej bawić, bo ich nowe Avypadki w Czechach do 
ojczyzny wzywały. 

Na Hradcu* Królowe (zamku królowej) dówódzcą 
fortecy był Diwisz Borzek zMiletinka. Razem z in- 
nemi wyciągnął i on do Morawii, a na miejscu swo- 
jem zostawił brata Henryka. Mieszkańcy królo- 
dworu przyjaźni zawsze Husytom posłali do Zyżki, 
który wtedy bawił w Lutomierzycach na zamku 
swem Kalichu, aby przybył i miasto ich zajął, co 
też Zyżka uczynił. Gmina miejska otworzyła mu 
bramy, wypędziła Henryka, a zamek królewski 
zburzyła do szczętu, aby nad miastem nie przewo- 
dził. Na wieść o tem Czesi z Morawii wrócili. Di- 
wisz Borzek połączywszy się z Prażanami ciągnął 
pod Królodwór przeciw Zyżce, który też wyszedł 
w pole i przy Strachowie stoczył walkę, tem bole- 
śniejszą dla Czechów pisze kronika: „że tu arka 
przeciw arce walczyła" tojest: „utrakwiści z utra- 
kwistami" , interesem i zamiarami na przyszłość tak 
już rozdzieleni, że się aż do miecza na siebie por- 
wali; „a Prażanie uciekli i porażeni są przez Zyżkę 
na tem. polu a siła ludu zabił i do niewoli zabrał 
na dwa sta. A Diwisz ucieH do Kutno-Hory. A te- 
go księdza, co niósł arkę z pragskiej strony, Zyżka 
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zabił palcatem". Nie wielka to jednak rzeczywi- 
ście była klęska, to też wnet zebrali się Prażanie 
i obiegli Zyżkę w Czasławiu ale nadaremnie; za to 
Haszek poraził na głowę Marcina Łupka osadzo- 
nego w Królodworze przez Zyżkę i cią^gnącego mu 
na pomoc pod Czasław. Zrównoważyły się straty 
i obie strony zawarły przymierze. Zyżka teraz sam 
poszedł na Morawy, zaleciał do Niemiec i zapędził 
się aż w gjiębokie Węgry, zkąd cudem prame i nie- 
zachwianą, przytomnością, umysłu wyratował swe 
wojsko ślepy dowódzca, a Węgrzy ciągle od wo- 
zów odbijani ścigać go wreszcie przestali powta- 
rzając: „To czart a nie człowiek, on mu to tyle 
rozumu daje , że go nigdzie zaczepić nie można". 

Kiedy Zyżka za granicą po bożym świecie bujał, 
panowie czescy i Prażanie usilnie o tem myśleć 
poczęli, jakby spokój i porządek w kraju ustalić, 
i w tym celu zwołali sejm na dzień św. Pawła 16 
października do Pragi, wezwawszy na niego panów 
katolickich i okolice Pilzna stale wierne Rzymowi 
i cesarzowi. Zjechało się wielu panów, rycerzy i lu- 
du wszelkich stron i odcieni, tylko ze strony Ta- 
borytów nikogo nie było. Uchwalono tymczasowo 
tyle, że na Nowy Rok 1424, mają się zjechać po- 
słowie wszystkich stronnictw do Bema (Brtlun) 
i tam ostatecznie o sprawach Czech religijnych po- 
stanowić. O cesarzu nie uczyniono ani wzmianki 
nawet. Wydano też jakie takie postanowienia co 
do wewnętrznego stanu Czech, ale nic takiego co- 
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by rzecz ostatecznie rozstrzygało (*). Cesarz przy- 
strf na sejm w Bernie , listy żelazne porozsyłal 
i dzień 2 lutego 1424 r. naznaczył. Kiedy ów dzień 
nadszedł nikt z Czech nie przybył, czy to, że nie 
dowierzano listom żelaznym co bardzo słusznie; 
czy też nie chcieli wcale układać się z Zygmuntem, 
który niby swoją, kieszenią Czechami rozporządzał, 
bo je właśnie po swej śmierci darował teraz Al- 
brechtowi Rakuskiemu zięciowi swemu; czy, że nie 
stracili jeszcze nadziei połączenia się z Polakami. 
„Grożące panowanie niemieckie w Albrechcie nie 
jednego wciągało do opozycyi przeciw Zygmunto- 
wi, z którym chętnie pod względem religijnym był- 
by się pogodził". 

Nastał wreszcie rok 1424, ostatni to rok żywota 
Zyżki, to go też zapisał w dziejach czeskich naj- 
krwawszemi głoskami. Trudno sobie wytłumaczyć 
zkąd takie szałowe prawie okrucieństwo, taka chęć 
pożogi i mordów i walki, spadła na umiarkowane- 
go dotąd przywódzcę Taborytów. Palacki powia- 
da, że go tak sejm ów pragski rozjątrzył, bo przez 
to kielichowi wpadli mu w podejrzenie o zdradliwą 
hjrpokryzyą, której tak straszliwie nienawidził Zyż- 
ka; a może to, że mu Jan Hwiezda i ksiądz Am- 
broży donieśli, że od pojmanego jakiegoś Opoczyń- 
skiego dowiedzieli się, że między Taborytami jest 



(') Cała ta uchwała sejmowa wydrukowaną została w arclii- 
wnm czeskióm. Tum III, k, 240, 



Digitized by VjOOQIC 



-. 253 - 

jakiś nasłany przez nieprzyjaciół jego, który go ma 
. otruć a dostanie za to 30 kóp groszy, dziesięć na- 
wet już wziął naprzód. 

To też zaraz po powrocie swoim z Węgier ' 
padł Zyżka na pana Opoczyńskiego i innych i po- 
raził na głowę pod Skalicami za Jaromierzem, a po- 
tem wiele miast a wsi wypalił, wiele klasztorów 
zburzył a mnichów pomordował. Dymiły się całe 
Czechy objęte pożarem przez braci na braci pocBo- 
żonym, jęki i wyrzekania wtórowały syczącemu 
wściekle żywiołowi, krew płynęła deszczem, zgli- 
szcza i ruiny mówiły smętno a okropnie o stanie 
nieszczęśliwej ziemi. Zyżka bohater owej grozy 
i zniszczenia olbrzymieje , ale nabiera zarazem 
okropnych rysów, które mu dawny urok odejmują. 
Z boleścią patrzy się i czyta jak ten mąż dzielny, 
wytrwały, przezorny i pojętny rozpuszcza cugle 
namiętnościom osobistym i rozlewa takie nieludz- 
ko-fanatyczne klęski na braci swoich. Dziwimy 
mu się jako wojownikowi ale go kochać jako czło- 
wieka nie możemy. Szkoda, bo kto o sobie zapomi- 
na, żeby o wszystkiem myśleć, ten wart całej na- 
szej miłości. 

Zapędztt się z niesłychaną szybkością Zyżka aż 
do Kościelca nad Labą, tam to obiegli go Prażanie 
z panami złączeni. Przemagającą ciśnięty siłą w kry- 
ty cznem znajdował się położeniu, ale go szybka 
pomoc Jana Hwiezdy i Hjmka z Podjebrad urato- 
wała. Wyszedł z Kościelca i pociągnął na połu- 
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dnie. Prażanie szli tuż za nim i dopędzili go 
pod Maleszowem 7 czerwca. Jeden z bojowników . 
Z^ki zostawił opis tej bitwy, który dosłownie 
piff^aczam: 

„ I schronił się Zyżka ze swojemi wozami na je- 
den wierzchołek i tam się zamknął i czekał na Pra- 
żan, którzy go gonili, rozgadując, że on przed nie- 
mi ucieka. I ściągnęli swe hufce , nie czekając, aż 
się wszyscy zbiorą, ciągnęli doliną gdzie ^yżka na 
nich czekał. A szykując się do boju tak się uszy- 
kował: wzi^ sobie wozy naokoło, potem hufce kon- 
ne, potom piesze, potem kazał kilka wozów odłą- 
czyć i napełnić je kamieniami a postawił je w środ- 
ku konnych hufców, aby ich nie dostrzegli. I przy- 
puściwszy Prażanów aż do połowy przez dolinę, 
kazał konnicy na nich uderzyć, a* piesi wozy za 
niemi toczyli. A gdy do ich hufców przytarli, jak- 
by już potykać się mieli, kazał na nich owe wozy 
z góry puścić i tak wszystkie ich szeregi owemi 
wozami poraził. Potem kazał nagle z dział walić 
a swoim uderzyć, i uciekU tamci a którzy pierwsi 
tył podali pociągnęli za sobą tych co za niemi cią- 
gnęli i wszyscy uciekli. I tak Zyżka zwyciężył, 
a puszki, wozy i inną broń im zabrał, będąc ślepy 
na oba oczy. Bardzo wiele mieszczan pragskich 
wymordowano, wiele na placu wyginęło; tych osta- 
tnich do 1400 rachują. Tutaj zginął pan Piotr Tur- 
kowiec rycerz, co niósł chorą^ew pragską, pan 
Andrzej z Dubia zięć Zyżki i wielu innych". 



Digitized by VjOOQIC 



- 255 — 

Z Pod Maleszowa pocią^gnął Zyżka do Kiitno-Ho- 
ry, zajął ją bez oporu, odebrał tym sposobem Pra- 
żanom najważniejsze źródło ich dochodów. Potem 
opanował Kaurzym, Czeski Bród, Nimburg i wiele 
innych miast. Nie tak szczęśliwie powiodło mu się 
w Pilzneńskiem. Panowie tamtejsi zawsze silnie 
trzymający się Rzymu i cesarza, groźno przeciw 
niemu wystąpili. Obawiając się przemagającej siły 
w otwartem polu, cofnął się kuŻatcowi, jak kiedyś 
przed trzema latami. Ale Pilznianie roztropniej so- 
bie poczęli od Prażan, nie ścigali Zyżki, zostawili 
go w pokoju a zemścili się na Klatowie, za to, że 
do Zyżki przystało. 

Tymczasem książęta Rzeszy niemieckiej wszyscy 
katolicy gorliwi szemrali coraz głośniej przeciw 
cesarzowi, że dotąd Husytów nie zmógł i pozwala 
na ich krwawe wyprawy. Tak dalece się nawet po- 
sunęli, że uczynili umowę między sobą 17 stycznia 
1424 r., mocą której nie chcieli cesarza w Rzeszy, 
a co rok kolejno miał jeden z nich rządzić. Zygmunt 
dlatego silniej złączył się z Albrechtem, któremu 
oddał Morawy i Władysławem Jagiełłą, którego 
aż w Krakowie odwiedził. 

Albrecht u siebie srogo przeciw Husytom wy- 
stąpił a Władysław Jagiełło przez papieża i du- 
chowieństwo polskie naciskany, wydal 9 kwietnia 
postanowienie nie bardzo w smak całemu, naro- 
dowi będące, które tak brzmiało: „że każdy Polak 
mieszkający w Czechach , miał najdalej na dziea 1 
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czerwca do ojczyzny wrócić a każdy przybywający 
z Czech miał być nie mieszkając postawiony przed 
inkwizytorów, którzy się o jego prawowiemości 
przekonają; ktokolwiekby rozkazu tego nie posłu- 
chał, alboby o kacerstwo przekonanym został, ma 
na korzyść skarbu utracić cały majątek, pozbawio- 
ny praw szlacheckich z potomkami swemi a ponieść 
oprócz tego karę, jaka na kacerzy przepisana. Ta- 
każ sama kara postanowiona na kupców i handla- 
rzy, którzyby jakiekolwiek towary do Czech pro- 
wadzili. Że postanowienie to Jagiełły było wyni- 
kiem hierarchicznych tylko spekulacyj duchowień- 
stwa i politycznych stosunków dynastyjnych a nie 
wyrażeniem chęci całego narodu, to jawnie ztąd się 
pokazuje, że Korybut wbrew stryjom swoim i owe- 
mu postanowieniu, mając około 1500 ochotnika 
przy sobie, wydalił się z Polski, poszedł do Czech 
i przybył tam 29 czerwca. 

Stryj król, drażliwy Litwin rozżarł się na synow- 
ca i skonfiskował wszystkie jego majątki, a żeby 
go czasem o złą wiarę nie posądzono wysłał do 
Ołomuńca 5000 żołnierzy przeciw Husytom. Ale 
krok ten nie na wiele się zdał, bo Albrecht nie 
ufając Polakom nie chciał ich przyjąć i z niczem 
wrócili do ojczyzny. Przyjaźń króla polskiego z ce- 
sarzem niemieckim znacznie ostygła. 

„Książę Korybut, powiada Palacki, przybywszy 
drugi raz do Pragi, nie nosił już na sobie ani cha- 
rakteru namiestnika i rządcy, ani władzcy wezwa- 
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nego; a był sobie poprostu prywatna osobą, księ- 
ciem lubionym od Prażanów za jego cnoty i zasłu- 
gi. Z tego wypadało, że władza jego teraz nie roz- 
ciągała się na całe królestwo czeskie jak dawniej, 
ale tylko nad Pragą, nad temi, co z Prażanami za 
jedno się trzymali. Wszyscy ci uważali go za we- 
zwanego prawie na tron i oddali mu w ręce naj- 
wyższy zarząd wszystkich swych politycznych sto- 
sunków, oddali mu w posiadanie wiele miast, wło- 
ści i dóbr duchownych i klasztornych, moc pra- 
wodawcza jednak została przy wielkiej gminie 
pragskiej. Władza Korybuta bardzo tedy podobna 
została do władzy starosty ziemskiego, bardzo 
u Słowian pospolitej. O stosunkach ówczesnych 
Korybuta z Zyżką, żadnych śladów nie pozostało". 
A Zyżka ciągle trapiony przez Prażan i ścigany 
jakby jaki obcy nieprzyjaciel, zawziął się srodze na 
Pragę, podstąpił pod stolicę i przysiągł, że kamień 
na kamieniu z niej nie pozostanie. Paniczny strach 
padł na miasto. Na szczęście był wtedy w Pradze 
mąż, który niepospolitym darem wymowy i suro- 
wem pełnieniem cnót chrześciańskich, w całym kra- 
ju używał znakomitej wziętości. Mistrz Jan Roki- 
czana, sławny kaznodzieja husycki, sam jeden 
mógł wpłynąć skutecznie na ślepego Zyżkę. Z pro- 
śbą i błaganiem padU mu do nóg mieszkańcy Pra- 
gi, aby ich ratował od widocznój zguby. Rokicza- 
na poszedł do obozu Zyżki, mówił doń mądremi 

33 
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słowy, zaklinał, aby miarkował gniew swój i mia- 
sto ocalało. Nastąpiła zgoda 14 września i posta- 
nowiono wspólnemi siłami wytępić w kraju resztki 
tułającego się tu i owdzie wpływu niemieckiego, 
a potem zaraz ruszyć do Morawii na pomoc uci- 
skanym srodze przez Albrechta braciom. 

Zaraz po świętym Wacławie rozpoczęła się wal- 
na wyprawa do Morawii. Zyżka, książę Korybut 
z Prażanami i inni dowódzcy, pociągnęli razem na 
nowe boje i stanęli' pod Przybysławiem. Tutaj 
Zyżka rozchorował się tak mocno, że z łóżka wstać 
już nie mógł. Czując zbliżającą się ostatnią godzi- 
nę, zebrał około siebie wszystkich dowódzców ulu- 
bionych sobie , szczególniej Wiktorina z Podjebrad 
ojca króla Jerzego, Jana Hwiezdę i Prokopa Łyse- 
go. Powierzywszy opiece ich i staraniom swoich 
Taborytów całe Czechy, mówił długo do nich rze- 
wliwemi i mądremi słowy, powiada kronika. Za- 
lecał im nadewszystko miłość czecho-słowiańskiej 
ziemi, tłumaczył jakim sposobem Niemcy byU głó- 
wną przyczyną wszystkich nieszczęść kraju, kazał 
zaprzysiądz nieubłaganą nienawiść dla całego ger- 
ihańskiego szczepu i mordować bez litości tych 
Czechów, którzyby trzymali z wrogami ojczyzny. 
Polecił następnie, jak mówi legenda, aby ciało jego 
rzucono krukom na pastwę , skórę zaś zdjęto i ob- 
ciągnięto nią bęben. W bojach hufy taborskie mia- 
ły nieść przed sobą ów bęben, a huk jego tak miał 
przerażać Niemce, że zdaleka kraj ich omijać będą. 
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Ślepy wódz pobłogosławił potem wierną* drużynę 
i wśród płaczu całego Taboru oddał Bogu ducha. 
Ksiądz Prokop i ksiądz Ambroży odprowadzili cia- 
ło bohatera do Hradcu i tam go pochowali pod 
wielkim ołtarzem w kościele Świętego Ducha. Pó- 
źniej, z niewiadomych przyczyn, przewieźli ciało 
Zyżki do Czasławia i pochowali je w kościele pa- 
rafialnym Świętego Piotra i Pawła. Taboryci najsil- 
niej przywiązani do Zyżki i jego zasad, przezwali 
się odtąd „sierotkami", jakby ich najukochańszy 
ojciec odumarł. 

Tu leżały spokojnie zwłoki bohatera aż do roku 
1613, do owej nieszczęśliwej dla Czechów bitwy 
pod Białogórą. Niemcy wtedy, mszcząc się za klę- 
ski przed dwoma wiekami poniesione, wyrzucili 
z grobu kości Zyżki i grób jego zburzyli. „Jezuici 
zaś i pamięć o nim chcieli wyrwać z serca ludu, gło- 
sząc o nim najhaniebniejsze potwarze, ale im się 
to nie udało. Jan Zyżka mimo to wszystko będzie 
zajmował w historyi Czech posągowe stanowisko". 

Tak skończył Jan Zyżka z Trocnowa, bojownik 
znakomity i bez wątpienia pierwsze miejsce trzy- 
mający między wodzami XV stulecia. Djtugo nie 
znany, w jednej chwili wysadzony na przywódzcę 
ludu religijnemi nowościami w ruch i zapal wpra- 
wionego, pięć lat tylko stał na widowni dziejów, 
ale te pięć lat zapełniły grozą, imienia husyckiego 
bohatera, całe wieki i wszystkie narody. 
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Prawda, że spory religijne przez Husa wywoła- 
ne, miały w naturze swojej to, że zdolne były wy- 
wołać zamieszanie gwałtowne w całej Europie, 
i Zyżki znaczenie i sława tam mają swe źródło. 
Ale też i z drugiej strony i to jest prawdą, że bez 
Zyżki byłby się może Husytyzm nie ostał przeciw 
owym krzyżowym wysileniom; jego geniuszowi 
wojennemu pełnemu pomysłów i na] dowcipniej - 
szych fortelów, winien był tak świetne chociaż stra- 
szliwe imię; bez Zyżki byliby zapewne Husyci mar- 
nie wyginęli jak owi nieszczęśliwi a poczciwi Wal- 
denczycy czy Albigensi ( ^). 

Nieszczęśliwym losem , który nie jednego już 
spotkał, imię i zasługi Zyżki w nowszych dopiero 
czasach w prawdziwem pokazały się świetle. Nikt 
nie pojmował dobrze co to był za jeden ów Husy- 
ta ślepy, wszyscy a nawet sami Czesi bajali o nim 
tak jak Aeneas Sylvius lub Hajek o nim rozpowie- 
dzieli. Spotwarzyli tedy to nazwisko, rzucili nań 
przekleństwo jako na krwiożerczego fanatyka, jako 
na dzikie zwierzę, jako na potworę, a Zyżka wcale 
tem wszystkiem nie był. „Ślepota umysłowa i obo- 
jętność dziwna współczesnych kronikarzy czeskich, 
a stronność naganna obcych, były przyczyną, że 
tak długo historya nie wypełniła względem niego 
swojej świętej powinności: że maluje obrazy wier- 
ne i wydaje sądy sprawiedliwe". 

(') Zobacz życie Inocentego III \r Bibliotece Warszaw, z roku 
1849, napisane przeze ranie. 
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Zyżka był fanatykiem, ale fanatykiem szczerej 
i gorliwej pobożności. Obłudników i faryzeuszów 
zawzięcie prześladował, nie lubił dlatego żadnych 
ceremoniałów kościelnych i szukał nabożeństwa 
w czjniach człowieka , i podług nich o uczuciach 
religijnych sądził. Zakon boży był mu wszędzie 
hasłem, sam siebie nazywał mścicielem zakonu. 
Dla zakonu bożego wytępiał niemiłosiernie wszy- 
stkich, których życie, uczynki i słowa z zakonem 
bożym w sprzeczności stały. Najbardziej powstawał 
na księży i mnichy, dlatego, że oni zamiast świecJLĆ 
ludowi przykładem, jak byli powinni, sami pogrą- 
żali się w szpetne występki, żyli jakby kacerze i fa- 
ryzeusze, a nauczali prawdy i miłości i surowej cno- 
ty ale biednych tylko, bo dla bogatych mieli zaraz 
odpusty. 

Pobłażanie, wyrozumiałość, miłosierdzie, były to 
cnoty podług niego niepotrzebne, a wahanie się 
najmniejsze, obojętność, miękkość, nazywał grze- 
chami wielkiemi. Chciał on zrobić z Czechów niby 
drugich Spartańczyków, chciał, aby każdy był pe- 
wnym siebie i drugich , a wszyscy żeby byli tem, 
czem są, jak Chrystus mówił: „Jest wasza mowa: 
jest, jest; nie, nie". 

„Nie cierpiał także, powiada Palacki, ówczesnego 
feudalnego stanu Europy i podziału ludzi na ple- 
mienne stany. Nie lubiąc Niemców, jako wyobra- 
zicieli takiego stanu a nienawidząc ich jako zbyt 
przyciskających ojczyznę jego, tern serdeczniej 
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przylgnął do Słowian, którzy z dawnych swych pa- 
tryarchalicrch urządzeń nie bardzo jeszcze wiele 
wtedy stracili. Bił się tedy za zakon boży, ale za- 
razem za język i społeczne urządzenia słowiańskie. 
Nie wiele było takich, a może on sam jeden tylko 
miał w myśli ideę słowianizmu i czynnie ją w5n:a- 
żał. Tem się tłumaczy miłość jego dla Polaków. 
Ale chociaż posiadał dar wymowy niepospolity, 
za to nie miał owego ducha Rzymian i Niemców, 
umiejących zdobywać i władzę zarazem rozszerzać. 
Był prawdziwym Słowianinem i pod tym wzglę- 
dem zwyciężał, a zwycięztwa do politycznych ce- 
lów zastosować nie umiał". 

Powiada stary jeden historyk, że cesarz Zygmunt 
widząc jak Zyżce wszystko szło po woli, a my- 
śląc, że on jeden jest tylko, na którego oczy wszy- 
stkich Czechów są zwrócone , przedsięwziął pogo- 
dzić się z nim i na swoje stronę przeciągnąć- przy- 
rzeczeniem, że mu odda zarząd królestwa, najwj^- 
sze dowództwo nad wojskiem i wielką summę zło- 
ta, gdyby mu do 'odzyskania tronu i ziemi czeskiej 
dopomógł. Nic dziwnego, że takie podanie miało 
miejsce, bo Zygmunt wiedział, że Zyżka był dwo- 
rzaninem Wacława i traktował z nim jak z dwora- 
kiem. Gruba tylko nieznajomość charakteru Zyżki 
mogła wymarzyć tak złośliwą potwarz. Gdyby bo- 
wiem pożądał był bogactw i władzy nad Czechami, 
zaprawdę byłby je miał nawet bez cesarza Zy- 
gmunta. Ale Zyżka był fanatykiem religii zaleca- 
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iącej pokorę i zapomnienie siebie, był fanatykiem 
najczystszej ewangelicznej moralności, t# tęż nie 
myślał wcale o korzyściach osobistych i dostatkach, 
o władzy i o sławie. Zwycięzca w tylu walkach, 
przestawał na skromnej nazwie „brata", a nie zbie- 
rając ani marnotrawiąc umarł tak biedny, jak był 
przy początku swego zawodu. I młodszy brat jego 
Jarosław z Trocnowa nawet po śmierci Jana nie wy- 
stąpił z rzędu zwyczajnego szlachcica, a ciotka ich 
Anna jeszcze 1428 roku brała wsparcie od gminy 
pragskiej". 

Tyle o człowieku. Jako wojownik stoi na czele 
swojego czasu. Mając wszędzie mniejsze siły, po- 
rażał tłumy nieprzyjaciół; sztuką, szybkością, przy- 
tomnością umysłu i dowcipnemi fortelami dopeł- 
niał liczby, a wszystko to tem więcej dziwi, kiedy 
już oczów nie miał i światła bożego nie widział. 
Wynalezienie sławnych wozów jemu się należy. 
Sposób ten wojowania wprowadzony w użycie przez 
Husytów, dostał się później do Polski z wielką ko- 
rzyścią w walkach przeciw Turkom i Tatarom za- 
stosowany. Od braci taborskich wozy te nazwano 
taborem, a miano to ich i u nas pozostało. Aeneas 
Sylvius dosyć obszernie i dokładnie pochód i wal- 
kę w taborach opisał. W pochodzie bractwo zwy- 
kle na wozach umieszczało żony i dzieci, a przed 
samem spotkaniem szykowało je w dwa rzędy, 
a woźnice odbierali rozkaz okrążenia nieprzyjacie- 
la. Na tak otoczony oddział napadano cepami i pal- 
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catami; rażono z palnej broni, a kto tylko żył, nie- 
wiasty i dzieci wszystko z wściekłością rzucało się 
na nieprzyjaciela. Jazda ucierała się przed woza- 
mi, w razie przemagającej siły ustępowała w śro- 
dek taboru; wtedy jeźdźcy zsiadali z koni, wskaki- 
wali na wozy i tak walczyli. Sposób ten wojowa- 
nia nie znany u innych narodów, rozniósł szeroko 
postrach husyckiego oręża. Taboryci tak wprawni 
byli we wszelkie obroty temi wozami, że za danym 
rozkazem w mgnieniu oka szykowali je zwykle 
w kształt liter C, U, E, lub O. Z Diariusza sejmo- 
wego z r. 1440 dowiadujemy się o regulaminie si- 
ły zbrojnej Husytów. Na 1000 zbrojnych liczono 
900 pieszych i 100 jezdnych, między któremi 12 
kopijników, do tego dołączono 50 wozów wojen- 
nych. Przy każdym w:ozie było 20 ludzi, tojest: 1 
woźnica, 2 jezdnych, 4 pawęzników i 13 strzelców; 
wojsko zatem z 20,000 ludzi liczyło 1,000 wozów 
i tyleż woźnic, 4,000 pawęzników, 13,000 strzel- 
ców i 2,000 jezdnych. W ogóle wyraz „wóz" w zna- 
czeniu wojennem oznaczał 20 zbrojnych. Z tego 
przekonywamy się, że w owym już czasie Czesi 
uważali piechotę za główną podstawę wojska, kie- 
dy inne narody, a szczególniej Polacy, długo jeszcze 
potem konno zwykle walczyli. Przez zaprowadze- 
nie prochu i dziai polowych, wozy jako całkiem nie- 
użyteczne wyszły z użycia ( *)". 

(^) Chojecki, Czechia i Czechowie. Tom II, k, 144. 
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Zdaje się, że wozy te w roku 1433 po raz pier- 
wszy przyszły do Polski, gdy bractwo sierotek pod 
wodzą. Czapka przyciągnęło w pomoc Polakom. 
Głośne zwycięztwa Taborytów nad Niemcami spo- 
* wodowały to, że Polacy sami jeździli do Czech dla 
wyuczenia się tego sposobu wojowania. Bartosz 
Paprocki w dziele pod tytułem: „Gniazdo Rycer- 
stwa" pisze, że Mikołaj Firlej wyćwiczywszy się 
w Czechach w sztuce szykowania wozów, we wła- 
snym kraju ze znakomitą korzyścią używał ich 
w wojnach przeciw Turkom. Oprócz tego biegli 
Czechowie przybywali do Polski i uczyli używania 
i szykowania taborów, których Polacy chętnie uży- 
wali przeciw pogaństwu. Bohaterskiej pamięci he- 
tman Stanisław Żółkiewski broniąc się śród tabo- 
rów pod Cecora, poległ na polu sławy. Odtąd ta- 
bory były mniej wziętemi w Polsce i przeniosły 
się do Siczy Zaporowskiej, gdzie jeszcze długi czas 
się utrzymywały. 

Tak to-rozgłośne były husyckie wozy i husyckie 
walki. Czesi pod względem sztuki wojowania byli 
wtedy pierwszemi. Mówiono u nas: „Co Polak to 
pan, co Czech to hetman". 



34 
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?o śmierci Zyżki jeszcze więcój umysły Czechów 
wpadły w rozdwojenie. Sami Taboryci rozdzielili 
się na dwa stronnictwa: jedno z nich w nieutulo- 
nymi żalu po stracie ślepego swego wodza prze- 
zwało się Sierotkami i zachowało charakter umiar- 
kowania, nakłaniając się ku kościołowi rzymsko- 
katolickiemu, a raczej ku czterem artykułom prag- 
skim. Drugie więcej fanatyczne nazywało się cią- 
gle Taborytami i nie przyznawało ani Rzymu, ani 
cesarza, ani szlachty, ani Niemców. Dwa te stron- 
nictwa często jednakże wiązały się z sobą i tak 
skupione, zapędzały się daleko w nieprzyjacielskie 
niemieckie ziemie, zanosiły grozę i przerażenie 
między sąsiedzkie ludy i pisali krwawemi zgłoska- 
mi dzieje wypraw husyckich. 

Trudno iść opowiadaniem krok w krok za temi im- 
prowizowanemi a tak głośnemi napadami, braknie 
tu już i źródeł czeskich, bo jeden tylko Bartoszek 
z Drahonic i to bardzo krótko dzieje tych walk 
opisał; przestać tedy musimy na ogólnym obrazku, 
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ale i ten wystarczy na zrobienie sobie pojęcia o si- 
le, energii, mcztwie i przywiązaniu do rodzinnej 
ziemi ówczesnych Czechów. Powiedziałem już wy- 
żej i z przykrem uczuciem powtórzyć to muszę, że 
nie ma takich czasów, ani ludzi , gdzieby wszystko 
dobrem a zatem pocieszaj ącem było. Zła natura 
człowieka wyrasta niby jadowite zielska, obok naj- 
piękniejszych myśli i czynów, a tak bujną wnet się 
staje, że i owe dobre myśli i czyny giną wnet, przy- 
gniecione szpetnemi wadami i występkami. Jakże- 
by to nauczającą była historya, gdyby wszyscy 
w niej czytali i gdyby wszyscy z tej strony na 
ludzkość patrzyli. Prawda, do dziś dnia brzmią je- 
szcze rozgłośne nazwiska i wypadki z wypraw hu- 
syckich, a cóż dobrego dla Czech sprawiły? Cóż 
zdołali w tak szczupłej liczbie, chociaż pełni żywo- 
tnych pierwiastków Sierotki i Taboryci, kiedy prze- 
ciwko nim stali szlachta, Prażanie, wszystkie wię- 
ksze miasta i wszystko to, co zapomniawszy na 
swą ziemię i nazwisko, wyciągało ręce ku Rzymo- 
wi i cesarzowi. 

Kiedy Zyżka pod Przybysławiem Bogu ducha 
oddał, Taboryci pociągnęli dalej na Morawy pod 
dowództwem Jana Hwiezdi (Bzdinki), dobyli tam 
miasta Ewanczyc, ale domowe rozterki wnet ich 
do ojczyzny odwołały. Sierotki, którym dowodził 
Wellek, połączyli się z Taborytami przeciw Praża- 
nom; po dwakroć przyciągali pod bramy Pragi, 
zdobyli szturmem Stare Miasto, wiele ludu zabili 
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lub spalili, zajęli potem Litomyszle, Szwichow, 
Oborzyszcze, miasta przychylne Niemcom. Pod 
Kamienicą stracili Hwiezdę; śmiertelnie raniony 
umarł, a na jego miejscu stanął Bogusław ze Szwam- 
berga. 

Ośmieleni domowemi niesnaskami Czechów, ksią- 
żęta szlązcy wtargnęli przez góry i szeroko krainę 
czeską łupili. Bracia pogodzili się z Prażanami, po- 
ciągnęli razem na Niemce z księciem Korybutem, 
zdobyli miasto Redcze i szeroko ogniem roznieśli 
pożogę; tu zginął Bogusław ze Szwamberga, a od- 
tąd dowodzi w wj^rawach husyckich mąż rozgło- 
śnego imienia, prawie bezprzykładnej działalności, 
równy Zyżce w sztuce wojennej, to też uczczono 
go mianem Wielkiego: był to Prokop Łysy. On to 
do najwyższego stopnia rozwinął ruchliwość niena- 
wiści Czechów ku Niemcom; on to po kilkakroć ra- 
zy z swoimi braćmi chodził do Niemiec, zanosząc 
im w podarunku: miecz i ogień. 

Roku 1426 napadli znów Niemcy z Miśnii na 
Czechy, którzy tą rażą jeszcze zebrali się razem 
wszyscy; Korybut, Prażanie, Sierotki, Taboryci, 
a na ich czele Prokop W. Napadli całemi siłami 
pod Austi nad Łabą na Niemców i położyli na 
miejscu trupem przeszło trzy tysiące ludzi; miasto 
zdobyte i spalone. Potem ruszyli na Szlązk i zdo- 
byli: Lauben i Goldberg. Następnego roku mar- 
grabiowie Misnii i Brandeburgii z bawarskiemi 
książęty, mając między sobą arcybiskupów: mo- 
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gunckiego i trewirskiego, a do ośmdziesiąt tysięcy 
wojska, przyciągnęli znowu do Czech. I tym razem 
nieszczęśliwej im się powiodło; taka była groza 
imienia czeskiego wtedy, że jak tylko Niemcy usły- 
szeli, że Prokop W. przybliża się, wszystko poszło 
w rozsypkę. Pognali się za niemi Czesi i nie mając 
więcej jak 17,000 żołniwza, dopędzili ich pod Ta- 
chowem, wiele tysięcy na placu położyli i siła wo- 
zów ze zdobyczą, zabrali. 

W tym czasie wybuchły znowu kłótnie między 
pragskiemi mistrzami, o niektóre zdania Wiklefa. 
Z tej kłótni wywinęła się wielka burza przeciwko 
samemu Korybuto^yi; stronnictwo Rokiczany ob- 
winiło go, że jest nieprzyjacielem utrakwizmu, poj- 
mało i w więzieniu na zamku Waldsztein osadziło. 
Stynek z Kolsztejna i Jan Smiżycki ujęli się za 
księciem polskim i z 600 jazdy wpadli do Pragi, 
ale przemogli ich Prażanie, wielu z ich ludzi zabili, 
innych pojmali, kilkunastu ledwie z życiem uszło. 
Korybut musiał opuścić Czechy, dokąd już nigdy 
nie wrócił. 

Dwa owe tak świetne zwycięztwa Czechów nad 
Niemcami pod Austi iTachowem, rozśmieliły ich do 
nowych a zaczepnych już wypraw. Prokop W. 
i Prokopek dowódzca Sierotek, ruszyli na Węgry, 
zdobyli Węgierski Bród, . spalili przedmieścia Pre- 
szburga i zapędzili się aż pod sam Wiedeń. Nie 
mogąc przebyć wówczas wezbranego Dunaju, zwró- 
cili się na Szlązk, zbili Niemców pod Nissą, dobyli 



Digitized by VjOOQIC 



— 270 - 

miasta: Sobótkę, Brzeg i Ostrzychon, nadto ze dwie- 
ście innych miast, miasteczek i wsi do szczętu spa- 
lili, zebrawszy wielkie łupy. Nie długo potem, po- 
szli do Bawaryi, zdobyli Pemow i Monachium, 
a wróciwszy do ojczyzny zabierali po kolei miasta 
przyjazne cesarzowi. 

Po tylu walkach, gdy j»ż Korybuta w Czechach 
nie było, zaczęto myśleć o przywróceniu porządku 
jakiegoś w swym kraju. Roku 1429 rozpoczęto 
układy z Zygmuntem i przyrzeczono mu powrócić 
tron czeski, jeżeli im wiarę ich w owe cztery arty- 
kuły pragskie sformowaną potwierdzi. Cesarz zwo- 
łał sejm do Preszbur^a , dokąd poszedł i Prokop 
W. Czesi tymczasem zebrali się w Pradze, tylko 
nowomięjscy i Wellek hetman Sierotek w żadne 
ukłfldy wchodzić nie chcieli. I tą rażą jeszcze nie 
powiodły się uHady, bo Zygmunt za dumno je- 
szcze ciągle przemawiał, a i w Czechach też niena- 
wiść ku niemu tyloletniemi walkami podsycana, 
nie mogła tak odrazu przytłumić się w ich ser- 
cach. 

Na nowo tedy znowu puścili się Czechowie do 
niemieckich krain, splądrowaU Luzacyą, dotarli aż 
do Brandeburgii, gdzie miasto Kubiń spalili, a ztąd 
całemi siłami pociągnęli do Miśnii, najzawziętszej 
i najgroźniejszej ich nieprzyjaciółki. Było ich 20 
tysięcy konnych, 52 tysiące pieszych i 3 tysiące 
wozów; na czele szedł Prokop W. Spalili naprzód 
Pernow i Drezno, pod miastem Grimm (1430) spo- 
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tkali się z Margrabią Miśnii, na głowę go zbili i do 
ucieczki zmusili. Rozdzieliwszy się tutaj na pięć 
rozdziałów i tak pięcioma liniami niby lawa ogni- 
sta ciągnąc, bili, palili, łupili , nieznajdując nigdzie 
oporu, zaszU aż do brandeburgskiej ziemi. Panicz- 
ny strach leciał przed niemi; w Brunświku, nawet 
w Hamburgu wszystko *co żyło chwytało za broń, 
aby się od Czechów zasłonić, ale dzielni a śmieli 
Husyci, gdzieindziej się zwrócili. Poszli na połu- 
dnie, zdobyli Altenburg, Pławno, Chów, Kulmbach, 
i inne miasta w Bawarp. Norymberga, Frydrycli 
margrabia norjnoabergski, margrabia brandeburg- 
ski i bawarski ogromnemi summami opłacili się 
Czechom, aby ich tylko w pokoju zostawili. Po- 
wrócili tedy Czesi do siebie, przywiózłszy na kil- 
kuset wozach, do których po sześć, ośm, dziesięć 
i czternaście koni zaprzęgano, bogate łupy z swych 
wypraw. Zburzyli tam przeszło 70 miast większych, 
a bez liczby mniejszych i wsi. Tegoż samego roku 
i Sierotki zrobili' wyprawę do Węgier, ale im się 
nieszczęśliwie powiodło; pobici przez wojska cesar- 
skie, stracili swego hetmana Welka. 

Krzyk rozpaczy napełnił krainy niemieckie; wy- 
prawy husyckie tak szórokie i dalekie a tak zgu- 
bne, poruszyły jeszcze raz całą Rzeszę niemiecką; 
kardynał Julian Cezarini legat papieża Marcina V, 
ogłosił piątą wyprawę krzyżową do Czech. Zebra- 
ło się 40 tysięcy jazdy a 90 tysięcy piechoty. Do- 
wódzcą był Frydrych margrabia brandeburgski, 
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a z nim wielu książąt, arcybiskupów, biskupów, 
wtargnęło do Czech przez góry Czeski las. Legły 
wojska niemieckie pod Tachowem, tutaj też przy- 
ciągnął i Prokop W. ze swojemi wojskami, któ- 
rych ledwie 50 tysięcy miał pod sobą. I padł wiel- 
Id strach na Krzyżaków, i jakby niewidzialną siłą 
pchnięci, kiedy Czesi jeszcze o kilka mil od nich 
byli, co sił napowrót uciekali. Gęste lasy nie dale- 
ko Domażlic zatrzymały ich w ucieczce, dopędziłi 
ich tedy Czesi, rozgnietli do szczętu, zabrali mnó- 
stwo złota, srebra, zbroi, odzienia, a w upojeniu 
radości, na znak tak wielkiego zwycięztwa, spalili 
wszystkie zasoby niemieckiego prochu. 

Po bitwie pod Damażlicami, po kilka razy je- 
szcze Prokop chodził w niemieckie krainy, które 
jednogłośnie wołały na cesarza i papieża, aby już 
raz przecie sprawy czeskie zakończyli. Sam też 
Zygmunt, widząc, że orężem nie podoła Czechom, 
spuścił z tonu i na drodze układów porozumieć się 
z niemi postanowił. Że. zaś Czechom szło najbar- 
dziej o nowe wyznanie ich wiary, umówił się z pa- 
pieżem Eugeniuszem o zwołanie powszechnego so- 
boru, który też rzeczywiście 1432 do Bazylei zwo- 
łanym byŁ. Zebrali się w wielkiej liczbie kardyna- 
łowie, arcybiskupi, biskupi, doktorzy, książęta i pa- 
nowie. Kardynał Julian Cezarini w imieniu papie- 
ża prezydował. Wezwano Czechów w imieniu ce- 
sarza i soboru, aby do Bazylei przybyli, zasady 
wiary swej wyłożyli i z kościołem powszechnym się 
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pojednali. Jechały tedy czeskie posły: Jan Roki- 
czana, Jan Welwar, Piotr Englisch i Mikołaj z Piel- 
grzymowa. Nauczeni smutnem doświadczeniem Hu- 
sa i Hieronima, nie wierzyli i nie żą;dali żadnych 
żelaznych listów, bo pół tysią-ca najdzielniejszych 
wojowników, a na ich czele sam Prokop W. odpro- 
wadziło posłów czeskich do Bazylei. Piękny to 
a śmieszny zarazem był obraz patrzeć, jak wyle- 
gli Niemcy, kiedy się o przyjeździe tak słynnych 
Husytów dowiedzieli. Ciekawość, bojaźń, przera- 
żenie, malowało się w oczach widzów, kiedy ujrzeli 
owych mężów, jeden w drugiego niby dęby wynio- 
słych, z silnemi członkami, ogorzałem licem, wejrze- 
niem dumnem i śmiałem. Ale niemieckie oczy naj* 
więcej na Prokopa padały, bo imię jego tak było 
straszne po Niemczech, że nim matki i niańki dzie- 
ci małe straszyły. Kiedy stanęli przed soborem, 
opowiedzieli swoje żądania i wyłożyli cztery arty- 
kuły pragskie. Podanie mówi, że zgromadzeni oj- 
cowie, usłyszawszy tak skromne a słuszne żądania 
Czechów, zdumieli się niepomału, że to o to tak 
długie a krwawe toczyły się walki. Ale potomność 
jeszcze bardziej się zdumiała i nie przestanie się 
dziwić, kiedy ujrzy, że sobór w Bazylei potwier- 
dził owe cztery artykuły, a wyrokiem tym napisał 
potępienie na samego siebie; bo przyznał tem sa- 
mem, że niewinnie, niesprawiedliwie z pogwałce- 
niem wszystkich praw boskich i ludzkich spalił 
Husa i Hieronima. 

35 
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Przypomniawszy sobie nauczanie Husa i Hiero- 
nima, czemże ono było w swej treści , jeżeli nie 
potwierdzonemi teraz przez sobór artykułajau prag- 
skiemi? Czegóż chciał Hus w swej śmiałej refor- 
mie, jeżeli nie poprawienia moralności między du- 
chowieństwem katolickiem ? Bogactwa niezmierne 
księży, nadużycia tych marności światowych przez 
sługi ołtarza i pokornego a ubogiego Chrystusa^ 
szpetne i gorszące życie ludzi , którzy przykła- 
dem świecić owczarni Pańskiój byli powinni; oto 
co oburzało Husa, i co wjrwołało późniejszy husy- 
tyzm. Za tf to naukę sobór w Konstancy! spalił 
czeskiego reformatora, a w 20 lat później drugi so- 
bór katolicki w Bazylei, wyrokiem swoim tęż sarnę 
naukę za prawną uznaje. I jakże tu wierzyć sądom 
ludzkim!? ( '). Gdzież tedy przepada zdrowa loika, 
zasada, sprawiedliwość, kiedy jej tam nie znajdu- 
jemy, gdzie jej żądać największe mamy prawo? Je- 
żelić dwa zgromadzenia w imieniu Jezusa Chrystu- 
sa i przez namiestników Jezusa Chrystusa zwoła- 
ne takie sprzeczne z sobą, i tak straszliwie wyka- 
zujące nicość zasady a wielkość złości ludzkiej, za- 
wsze w interesie osobistym działającej; któż będzie 
miał prawo żądać od kogo innego sprawiedliwości 
i poświęcenia? A oni sami, owi głosiciele prawdy, 
pokoju i miłości, cóż pomedzą teraz na swoje obro- 
nę? Jakże zrzucą z siebie takie pogwałcenie boskiej 

(*) Zobacz trzeci artykuł między artykułami pragskieroi. 
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nauki i uczucia ludzkiego; jaldeż prawo przytoczą, 
któreby ich stawiało w mocy nauczania ludu bo- 
żego, kiedy sami ich wyobraziciele, sam wybór po- 
wagi i rozumu tak daleko pogwałcił naukf Boskie- 
go mistrza? 

Dziwna rzecz, ledwie 20 lat upłynęło od śmier- 
ci Husa a bazylejski sobór potwierdza 4 artykuły 
pragskie. Cóż się tedy tutaj zmieniło? czy sama 
zasada, czy ludzie, czy okoliczności? Nie zasada; 
bo zasada zmienną być nie może : zmienili się lu- 
dzie i okoliczności. Ale jakże to bolesna bronić za- 
sady a ginąć na stosie, jaka przykra nauka dla po- 
tomnych czasów, jakie zwątpienie ogarnia umysł, 
kiedy się czyta wypadki tak krzycząco niemoralne, 
Jeżelić najświętszą zasada chrystyanizmu pogwał- 
coną została przez ludzi, na strażników przy niej 
postawionych i skrzywioną ku widokom lichym bo 
ziemskim; na jakiejże innej zasadzie człowiek pole- 
gać moźfe? Na szczęście ludzkości pozostaje jeszcze 
człowiekowi wewnętrzne przekonanie i wniem czło- 
wiek serca, rozumu , uczucia i prawdy czerpie siłę 
i wiarę w prawdę i sprawiedliwość i spokojny gi^ 
nie za nią jako bohater, i nie masz mększego nad 
to bohaterstwa na świecie? 

Nie możemy tędy inaczej powiedzieć, tylko , że 
w skutku zmienionych a naglących okoliczności, 
w skutku zpotężniałcgo już husytyzmu, w skutku 
nalegań Zygmunta i Rzeszy niemieckiej , tak gnę- 
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bionej przez wojowników czeskich, sobór baaylej- 
ski potwierdził 4 artykuły pragsUe. 

Nie zapomniał on jednak zupełnie o sobie , nie 
zapomniał o zasadzie hierarcłui kościelnej, bo żą- 
dań czystych Taborytów, zabardzo różniących się 
od nauki rzymskiego kościoła, przyjąć nie chciał 
i stanowczo je odrzucił. Tym to sposobem Tabo- 
ryci odosobnieni zostali od całego narodu , który 
na owych czterech artykułach poprzestał. Ztąd 
walka domowa stawała się nieuchronną. Prażanie 
•i stronnictwo przeciwne Tabory tom, żeby ostatecz- 
nie pokój w Czechach utrwalić, postanowiU zmusić 
Taborytów do przyjęcia czterech artykułów i wy- 
rzeczenia się swych zasad. Panowie związali się 
wspólną imiową i naznaczyli najwyższym rządcą 
ziemi czeskiej pana ze Wrzostowa czyli z Risen- 
burga; zebrali zarazem silne wojsko, aby siłą 
zmódz wszystkich, coby przeciwko nim stali. Wtyin 
sam3nn czasie, w Pradze, dawna nienawiść*Nowego 
Miasta podburzona przez Jana Wilka kaznodzieję 
wybuchła czynnie przeciw Staremu Miastu. Pano- 
wie przyciągnęli z wojskiem na pomoc Staremu 
Miastu. Bój uliczny a krwawy rozpoczął się z nie- 
słychaną zawziętością; nowomiejscy zbici zostali 
a staromiejscy zabrawszy przywileje Nowego Mia- 
sta spalili je na rynku, konsulów swoich tam osa- 
dzili i całe miasto pod moc swoje zagarnęli (1434). 
Kiedy się o tem Prokop W. pod Pilznem leżący 
dowiedział, ruszył ze swoimi przeciw Prażanom 



Digitized by VjOOQIC 



- 277 - 

i rozpoczęła się walka Czechów z Czechami; syno- 
wie jednej ziemi stanęli naprzeciwko sobie, wojska, 
których najliczniejsze hufce cudzoziemskich nie- 
przyjaciół przemódz nie potrafiły, stanęły do boju, 
aby się nawzajem wymordować. Dnia 30 kwietnia 
1434 r. spotkały się oba stronnictwa na szerokiem 
polu pod Lipawą pod wsią Grzyb, między Kurzy- 
mem i Czeskim Brodem. Wojskiem panów i Pra- 
żan dowodził Mejnhard z Jędrzychowa Hradcu 
(Gród Henryka), Taborytom i Sierotkom dowodził 
Prokop W. Z początku bitwy Mejnhard zmyśla 
ucieczkę, żeby Taborytówzpoza wozów wyciągnąć 
i na otwarte pole wprowadzić; co widząc Taboryci 
krzyknąwszy w głos: „uciekają, uciekają", puścili się 
w pogoń za niemi: nagle Mejnhard stanął, sprawił 
szeregi, uderzył na Taborytów i nim ci do wozów 
schronić się zdołali do szczętu ich zniósł. W pa- 
miętnjnn tym boju zginął Prokop W., Prokopek 
i wielu innych dowódzców taboryckich. Reszta 
rozbitków schroniła się do Kolina, ci zaś co się do 
niewoli dostali, zamknięci w stodołach, żywcem 
spaleni zostali. 

Tak się skończyły poruszenia husyckie w Cze- 
chach, Wywołane przez człowieka najszlache- 
tniejszego i w najszlachetniejszych celach; zra- 
zu będąc czysto religijnemi, wnet wpadły na 
drogę polityczną, broniąc Czech przeciw Niem- 
com; w końcu rozdwojone widokami i położeniem 
socyalnem swych wyznawców upUdły, a z niemi 
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zaginął duch wiejący tak silnie przeciw Niemcom 
i tak silnie broniący sprawy czeskiej i słowiańskiej: 
Zygmunt w skutku potwierdzonych 4 artykułów 
pragskich przyznany został królem czeskim, oka- 
zale przyjęty w Pradze, siadł na Ottokarowej sto- 
licy i roztworzył znowu szerokie wrota dla germań- 
skiego wpływu, który potem aż do ostatnich cza- 
sów tak uciążliwie wisiał nad krainą czeską. Nie 
umieli Czesi skorzystać ze swoich zwycięztw, nie 
umieli wyłamać się stanowczo z pod obcego wpły- 
wu i rodzimy rząd u siebie zaprowadzić. Piętna- 
stoletnie walki, piętnastoletnie harce z przemaga- 
jącemi niemieckiemi siłami jakiż miały ostateczny 
irezultat?— nic prawie;.bo status ąuo istniejący przed 
niemi prz3rwrócony został. 
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